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n a p i s a ł

E d m u n d  W e j c h e r t .

O b ie ra ją c  t e m a t  ro s p r a w y ,  to  g łó w n ie  m ia łe m  n a  w z g lęd z ie ,  ab y m  z a j m u ­
j ą c  s ię  j e g o  o p r a c o w a n ie m ,  m ó g ł  o g ó ln e  z a s a d y  n a u k i  d ob rz e  i g ru n to w n ie  
z b a d a ć ,  z e b r a ć  j e  w  s w y m  u m y ś le  w j e d n ą  o r g a n ic z n ą  c a ło ść ;  to  bow iem  
u w a ż a ł e m  z a  ko n ie c z n y  w a r u n e k  p o w o d z e n ia  w  da lsz e j  m o je j  s a m o d z ie ln e j  
p ra c y .  D la te g o  to  p o s ta n o w i łe m  r o s t r z ą s n ą ć  k ry ty c z n ie  g ło ś n e  d z ie ła  t rz e c h  
p i s a rz y ,  k tó r z y  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  w ys tąp i l i ,  g ł o s z ą c  n o w e  te o r je ,  m a ją c e  
być, w e d łu g  ich z d a n ia ,  j e d y n i e  p ra w d z iw e m i  z a s a d a m i  e k o n o m ik i  ( ’). O ile 
k a ż d a  z  tych  teorij  m a  p ra w o  do o b y w a te l s tw a  w  n a u c e ,  i p rzec iw nie ,  o ile 
b łą d z i  i z b a c z a  z  w ła ś c iw e j  drogi ,  będę  s ię  s t a r a ł  w y k a z a ć  w tein p iśm ie .

D o ro zb io ru  w z ią łe m  z  d z ie ł  B a s t i a t ’a: „ Harmonies economiques," 
t a m  bow iem  z e b r a ł  011 c a ł ą  m yś l  s w o ją ,  c a ły  sw ó j  s y s te m  w  d rob n ie jszy ch  
p i s e m k a c h  r o z rz u c o n y .  Obok' te g o ,  w s p o m n ę  j e s z c z e  o niewielkie j ,  lecz  w a ­
ż n e j  pod w z g lę d e m  m e to d o lo g ic z n y m  b ro sz u rc e :  „Ce qu’on voit et ce qu'on 
ne voit pas." Z  p r a c  C a r e y ’a: , , Principles o f  social science." P o n i e w a ż  
a u to r  s a m  p o w ia d a ,  iż  dz ie ło  to c a łk o w ic ie  s y s te m  j e g o  p rz e d s ta w ia ,  i że  
po p rzed n io  w  r ó ż n y c h  b r o s z u r a c h  w y ło ż o n e  z a s a d y  t u  s ą  p o w tó rz o n e ,  m o g ę  
z a t e m  n a  te in  s ię  o g ra n ic z y ć .  Co do S  u p i ń s k  i e g  o,  ten  p o ję c ia  s w o je  t y ­
c z ą c e  s ię  n a s z e g o  p rz e d m io tu  z a w a r ł  w  dziele: „ Szkoła polska gospodar­
stwa spólecznego,” do k tó re j  „Myśl ogólna fizjologji powszechnej" w s tę p  
n ie ja k o  s ta n o w i .

( j  A utor chce „gospodarstw a sp o łeczn eg o ,” a le  m y w piśm ie naszem  trzym a­
my się  nazwy „ekonom ika,” — co ju ż  nieraz uspraw iedliw ić m ieliśm y sposobność. 
E konom ika obejm uje i gospodarstw o sp o łeczn e. R ed.

E k o n o m i s t a ,  m. kw ie c ie ń ,  m aj  i c z e rw ie c .   ̂ *
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1.

B A S  T  I A T .

W  dzie le :  Harmonies economiques” ( . ')  z e b r a ł  B a s t i a t  w s z y s tk i e  s w o je
z a s a d y ,  c a le  z a p a t r y w a n ie  sie n a  n a u k ę .  T o  dz ie ło  leż ty lko pod rozb ió r  
n a s z  w ła ś c iw ie  po dchodz i .  W sp o m n ie l i śm y  j e d n a k  i o drug ie in  drobnein  
d z ie łk u  t e g o ż  p i s a r z a ,  p. t. „Ce qu'on vuit et ce qu'on ne voit pas,” j a k o  
z a s lu g u j ą c e in  na w z m ia n k ę  w  ro sp ra w ie  n in ie jsze j  (s) .  W  is tocie  j e s t  ono  
w a ż n e m  dla  n a s ,  a  w a ż n e m  nie j u ż  ze  w z g lę d u  z a s a d  w n iem ro zw in ię tych ,  
lecz  ze  w z g lę d u  m e to do lo g ic z n e g o .  B a s t i a t  s t a r a  s ię  w ra z ić  w  u m y s ły  tę  
p r a w d ę ,  ż e  w s p ó łe e z n e in  życ iu ,  w  po li tyce ,  w p ra w ie ,  a  s z c ze g ó ln ie j  też  
w  eko no m ice ,  czy n  k a ż d y  c iągn ie  z a  s o b ą  c a ły  s z e r e g  n a j r o z m a i t s z y c h  s k u t ­
k ó w ,  z  k tó ry c h  p ó ź n ie j s z e  c z ę s to  w ca le  nie s ą  do p ie rw sz y c h  podobne;  tak ,  
iż co z  p o c z ą tk u  b łog ie  z d a w a ło  s ię  n a m  p rzy n o s ić  ow oce ,  —  g o ry c z ,  z a w ó d  
i c ierpienie  s p r o w a d z a ;  a  n a  odw ró t:  to  co n a m  z g u b n e in ,  k l ę s k ą  p o w s z e ­
c h n ą  z r a z u  się  w y d a ło ,  w kolei c z a s u  p o k a z u je  s ię  dobrem  i z b a w ie n n e m .  
Z  tej p r a w d y ,  d o w o dzon e j  w  n ad e r  z r ę c z n y  i dow cipny  sp o s ó b ,  w y p r o w a d z a  
a u to r  m e to d o log iczny  w n io s e k ,  iż c h c ą c  b a d a ć  r z e c z y  s p o łe c z n e ,  a  w s z c z e ­
gó ln o śc i  z j a w i s k a  e k o n o m ic z n e ,  n a le ż y  j e  b a d a ć  nie p o w ie rz c h o w n ie ,  są d z ić  
n ie  w e d ł u g  p ie rw szy c h  ich s k u t k ó w ,  lecz  pobiedz m y ś lą  a ż  do o s t a t e c z n y c h  
w y n ik ó w  tych  z j a w is k ,  by w  ten s p o só b  d o k ła d n ie  k a ż d ą  k w e s t j ę  ocenić .  
Ś led zen ie  ta k ie  j e d n a k  j e s t  t r u d n e m ,  c z ę s to  n iepod ob nem  n a w e t ;  B a s t i a t  tedy 
k o ń c z ą c  s w o ją  n iew ie lk ą  b ro sz u rę ,  j e d n ą  j e s z c z e  d a je  w ty m  przedm iocie  
s k a z ó w k ę ,  z a p o ż y c z a j ą c  s ł ó w  C h a te a u b r i a n d ’a ,  j a k i e  ten o h is to r j i  w y rz e k ł :  
. . . „ P a t r z c i e  n a  c z y n y  lu dzk ie  z  u w a g ą ,  a  p rz e k o n a c ie  się, iż one z a w s z e  
p rz e c iw n e  z a m ie r z o n y m  s p r o w a d z a ł y  s k u tk i ,  g d y  s ię  nie o p ie r a ły  na  m o r a l ­
ności  i sp raw ied l iw ośc i .”

O to  j e s t  c a ł a  m yśl  w z m ia n k o w a n e g o  p is e m k a  B a s t i a t ' a :  C h cą c  b a d a ć  kw e- 
s t j e  ty c z ą c e  się  g o s p o d a r s tw a  s p o łe c z n e g o  nie n a le ż y  p o p r z e s ta w a ć  na  po- 
w ie rz c h o w n e m  ich ro s p a t r z e n iu ,— trz e b a  w e j rz e ć  g łęb ie j ;  a gdy  i t a k  j a s n e g o  
pog lądu  z y s k a ć  nie m o ż e m y ,  s p y ta jm y  się  o ile r z e c z  z g a d z a  s ię  z  m o ra lno -

( ') W y s z ła  część  p ie rw sza  teg o  d z ie ła  r. 1850  z a  ży c ia  je sz c z e  a u to ra . R e sz ta  
n iew ykończona ; z n o ta te k  po śm ierci B a s tia t’a  z e b ra n y c h , zam ieszczo n a  w zb io rze  
p ism  jeg o : „ Oeuvres com pletes.”

(*) O ba te  d z ie ła  p rz e tłu m a c z y łe m  na  ję z y k  p o lsk i.
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śc ią  i s p ra w ie d l iw o śc ią ,  —  tn j e s t  o s t a tn i ą  i n s t a n c ją ,  p rob ie rc zym  k am ien iem  
w s z y s t k i e g o .  T a k ą  j e s t  m e to d a  B a s t i a t ’a ,  u d e r z a j ą c a  ró w n ie  p r o s to t ą  j a k  
i p r aw d ą ,  m e to d a  j e d n a k ,  n ie s te ty ,  c z ę s to  p o m i j a n a  n ie ty lko  p r z e z  obcych  
na u c e ,  lecz  i p r z e z  s a m y c h  ek o n o m is tó w .  W ie lu  b łęd ó w ,  wielu  f a ł s z ó w  u n i ­
k n ę ło b y  s ię  b ez w ą tp ie n ia ,  t r z y m a ją c  s ię  śc iś le  tej m e to d y ,  k tó re j  w y p r o w a ­
dze n ie  s t a n o w ić  będz ie  j e d n ą  z n a jw ię k s z y c h  z a s ł u g  B a s t i a t ’a .

P o  tej po b ieżnej  w z m ia n c e  o drobne j  p racy ,  p r z e jd ź m y  do ro zb io ru  g ł ó ­
w n e g o  d z i e ł a  B a s t i a t ’a: „ Harmonies economiques, ”  w k tó r e m  on  z a w a r ł  
c a łk o w i ty  sw ó j  s y s t e m a t ,  c a ł ą  s w ą ,  że tak  po w iem ,  w ia rę  n a u k o w ą .

P o d s t a w ę  z a p a t r y w a n ia  s ię  a u t o r a  na  r z e c z y  s ta n o w i  po jęc ie  n a tu ra ln e j  
h a rm o n j i ,  do b rze  z r o z u m ia n y c h  in te re s ó w  ludzi ,  ,.Tous les int&rets lógitimes 
sonl harmoniqnes,” — o to  j e g o  g o d ło ,  to  z a s a d a ,  k tó re j  w s z ę d z ie  s i ę  t r z y m a .  
N a tu ra ln y m  s k u tk ie m  p o d o b n eg o  p o jm o w a n ia  rz e c z y ,  j e s t  u z n a n ie  p o t r z e b y  
s w o b o d y .

P tó ż n e  j e d n a k  by ło  w o ła n ie  z n a k o m i te g o  p i s a r z a  ś r ó d  ro z ru c h ó w  z  1 8 4 8  
i 1 8 4 9  r. w e  F r a n c j i ; -  on s a m 'w id z i a ł  i w iedz ia ł ,  ż e  s ą  to d a r e m n e  ż y c z e n ia ,  bo 
lud, w  s k u t e k  cen tra l iz a c j i ,  p r z y w y k ły  w e w s z y s tk i e m  n a  r z ą d  s ię  o g lą d a ć ,  p o d ­
n ieco ny  p rzy te in  p rzez  so c ja l i s tó w ,  od u s ta n o w io n e g o  n o w e g o  r z ą d u  w y m a ­
g a ł  w ł a ś n i e  d o k o n a n ia  c u d ó w  s p o ł e c z n y c h ,  co b y  n ęd zę ,  ł z y  i u b ó s tw o  n a  
wieki  z  tej z iem i  w y g n a ły .  T o  też  B a s t i a t  w  p rzed m o w ie  sw o je j  z w r a c a  s ię  
do  p r z y s z ł e g o  p o ko len ia ,  do m ło d z i e ż y  F r a n c j i .  C zy  w o ła n ie  to  sk u t e c z n ie j -  
sz e in  s ię  o k a ż e ?  W ą tp im y ;  ś w i a t ło  b a r d z o  powoli ,  z  w ie lk ą  t r u d n o ś c ią  ty lko  
w  w a r s t w y  n a ro d u  p rzen ik a ;  c ie m n o ta  i p r z e s ą d  d a l e k o  ł a tw i e j s z y  d o ty c h ­
c z a s  j e s z c z e  m a j ą  p r z y s tę p ,  i c z ę s to  g a s z ą  s ł a b e  p rom yk i  w d z ie r a ją c e j  s ię  
do u m y s łó w  p r aw d y .  W y p ł y w a  to s t ą d ,  iż u m y s ły  o g ó łu  (m ó w ią c  S u p in sk ie -  
g o  j ę z y k ie m )  z b y t  w  św ie c ie  p o w s z e c h n y m  z a n u r z o n e ,  m e z d o ł a ł y  j e s z c z e  
z  tej o tc h ła n i  p ó łz w ie r z ę c o ś c i  do p ra w d z iw ie  lu d z k ie g o  p o d n ie ść  s ię  św ia t a .

D ru g ą  z a s a d ą  j a k ą  B a s t i a t  s t a w i ł ,  po ow ej  „ h a r m o n j i  i n te r e s ó w ,” z a s a d ą  
n a  k tóre j  t a  p i e r w s z a  s ię  op iera ,  k tó r e j  j e s t  n a w e t  ty lk o  p ro s ty m  w yn ik iem ,  
j e s t :  iż w s to s u n k a c h  ek o n o m ic z n y c h  s p o ł e c z e ń s t w a  w s z y s t k o  j e s t  ty lk o  wy­
mianą usług. C a łe  s p o ł e c z n e  życ ie  p o le g a  n a  tej  w y m ia n ie  u s łu g ,  d o p e ł n i a j ą ­
cej s ię  d la  t e g o ,  iż w  ten  s p o s ó b  ludz ie  ła tw ie j  i d o k ła d n ie j ,  a  z  m n ie j s z e m  
b e z p o r ó w n a n ia  w y s i l en iem ,  p o t r z e b y  s w o je  z a s p o k a j a j ą .  C z ło w ie k  u c z u w a  
p o t r zeb y ,  k tó r e  pod g r o z ą  śm ie rc i ,  a  p r z y n a jm n ie j  p r zy k ro śc i ,  c ie rp ien ia ,  
c ho rob y ,  z a s p o k o jo n e m i  być m u s z ą ;  d la  z a s p o k o j e n i a  ich j e d n a k  m a ło  g o ­
to w y c h  w  n a t u r z e  z n a jd u je  ś ro d k ó w ,  m us i  w ięc  p r a c o w a ć .  O tó ż  s p ó łd z i a -  
ł an ie  i po d z ia ł  p racy ,  —  d o w ie d z io n ą  j e s t  r z e c z ą , — w  c u d o w n y  s p o só b  m n o ­
ż ą  s i ty  ludzk ie .  C z ło w ie k  z a t e m  ł ą c z ą c  s ię  z  innym i  d o k o n y w a  rz e c z y ,

1 1 *
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0 których sam  swoim sitom zostaw iony, aniby m ó g ł  pomyśleć , dzieli się ze 
swemi tow arzyszam i owocem spólnej pracy  i o trzym uje  w podziale część  tak 
wielką, iż w łasn e  zaspoko iw szy  potrzeby, resz tę  wymienić może za  inne u ży ­
teczności,  p rzez  innych ludzi w ypracow ane, i w ten sposób  byt swój po le­
pszyć j e s t  w stan ie .  Gdy w spo łeczeństw ie  monopol ani przywilej nie is t ­
nieje, u k łady  owe i w ymiany są  tylko w za jem n ą  w ym ianą  us ług .  , , T y  mnie 
w y św iadczasz  u s łu gę  piekąc chleb dla mnie, oto m asz  z a  miesięczne d o s ta r ­
czanie mi żywności tę parę butów: u s łu g ę  p łacę u s ług ą ;  ty chodzić będziesz 
w  butach moją  ręką  uszytych, j a k  j a  je m  chleb twnjemi rękami zrobiony.” 
P rz y  takim uk ładzie  krzywdy być nie może; bo jeśli  p iekarz sądzi,  'ż e  mu 
szew c  z a  mało  daje, z a ż ą d a  dodatku, a w  razie odmowy n a  uk ład  nie przy­
stanie , i z  innym szew cem o buty  się ułoży; szew c uda się do innego pieka­
rza ,  lub p rzystan ie  n a  warunki p ierwszego. W takich s tosunkach ,  zw a ż y w ­
szy  przytem, że zespolenie ludzi cudów  dokazu je ,  o którychby pojedynczy 
człowiek ani m óg ł  zam arzyć ,  ła tw o  pojąć, iż istnieć musi harmnnja  między 
interesami pojedynczy ch dzionków  spo łeczeńs tw a ;  w szyscy  łącząc swe siły 
silniejszymi, ro sp ra sza jąc  j e  s łabszym i się s ta ją .

T u  je d n ak  w ażne  zachodzi pytanie: Człowiek coraz to wyżej postępując  
w nauk ach  i sz tuce ,  czyni różne odkrycia i w ynalazki ,  w przęga  n a tu rę  do 
prac swoich, każe  je j  z a s tępo w ać  swe dłonie, sw e m usku ły ,  kierując  tylko 
je j  ś lepą siłą .  Czy prawdziwein j e s t  tedy twierdzenie B ast ia t’a, że wszelkie 
ekonom iczne s tosunki w społeczeństw ie ,  sa  tylko w za jem n ą  w ym ianą  ludz­
kich za  ludzkie us ług i ,  gdy np. z a  buty pracowicie ręką cz łow ieka zrobione 
dosta je  się w zam ian  tkaninę baw ełn ianą ,  owoc maszynow ej pracy? Bastia t  
powiada, iż i w tedy poprzednia z a sa d a  je g o  się spraw dza ,  i w łaśn ie  wtedy;
1 tu s ta w ia  on trzecią sw oją  za sadę ,  iż wszelkie sp ó łd z ia ła n ie  natury  
jes t  darm e,  i jakko lw iek  człowiek z a p rz ę g a  siły n a tu ry  do pracy, zysk  
s tąd  p łynący nie na  je g o  p ryw a tn ą  lecz na ogółu  obraca się korzyść : ogół 
łatwiej rzecz  nabyw a; ten kto  do pomocy uży ł  sił  na tu ry ,  przy wymianie, 
tylko z a  w ła s n ą  u s ług ę ,  nie za  u s łu g ę  przyrody, w ynagrodzonym  będzie, 
.leslto w’ istocie za sa d a  wielka, p raw da  nadzw yczaj w ażna ,  k tó rą  p ierw szy  
B as t ia t  w ypowiedział i zw róci ł  na nią uw agę .  W  pierwszej chwili po doko­
nanym  w ynalazku ,  mówi on, ten k tórego  dowcip o krok naprzód  przem ysł 
posuną ł ,  c iągnąć  będzie zn a cz ne  zysk i,  i spó łdz ia łan ie  natury , j a k  w łasn ą  
op łacać  każe  us ługę ; lecz j e s t to  s łu sznem  w ynagrodzeniem je g o  dowcipu, 
j e g o  pom ysłu ,  je s t to  może istotnie n aw e t  w yn agrodzen iem  z a  usługę , bo 
011 ca łem u spo łeczeńs tw u  u s łu g ę  dowcipem sw ym  oddaje. W reszc ie  w y n a ­
grodzenie to j e s t  chwilowem tylko, bo ta jem nica  d ługo  się nie za cho w a ,  
a  rozg łoszona  w net p rzyciąga konkurencję ,  —  i ceny towaru, wyrabianego 
dziś łatwiej ,  szybko spadają ,  aż  do punktu ,  gdzie rzeczywiście n a g ra d za ją



tylko  u s ł u g ę  lud zką ;  —  s p ó łd z ia ł a n ie  n a tu ry  an i  g r o s z e m  nie j e s t  o p ła c a n e .  
W y n a l a z e k  tedy  obróc i ł  s ię  j e d y n ie  n a  k o rz y ść  o g ó łu ,  k tó ry  d z iś  tan ie j  m o ż e  
m ie ć ‘to \var ,  bo w yro b ien ie  j e g o  mniej  niżeli daw n ie j  p racy  ludzkie j  k o s z tu je  
i m n ie j s z ą  d la  tego  s ta n o w i  u s łu g ę .

R z e c z  p ro s ta ,  że  im w ię k sz y  j e s t  u d z ia ł  n a t u r y  -w w yrobie  p e w n e g o  p r z e d ­
m io tu ,  tern m n ie js z y  s t o s u n k o w o  u d z ia ł  p racy  lu dzk ie j ,  czyli że  d z ia ła n ie  p r a ­
cy  ludzkie j  j e s t  w s t o s u n k u  o d w ro tn y m  do d z ia ł a n ia  n a tu ry .  Ż e  z a ś  to d rug ie  
j e s t  d a n r ie m ,  a  w z r a s t a  z  p o s tę p e m  s z tu k  i w y n a la z k ó w ,  j a s n y  s tą d  w n io se k ,  
iż w' m ia rę  u do sk o n a le ń  w p rz e m y ś le ,  w sze lk ie  w y ro b y  z b l iż a ją  s ię  c o ra z  w ię ­
cej do idealnej g r a n ic y — z u p e łn e j  d a rm o ś c i ,  s t a j ą c  s ię  c o ra z  ta ń s z e m i .

T r u d n o  o d m ó w ić  p o w y ż s z e m u  dow od zen iu  j a k  n a jś c i ś le j s z e j  loiki i z g o ­
dy z  f a k ta m i ,  k tó re  cod z ień  sp ra w d z o n e m i  być m o g ą .  S p o s t r z e ż e n ie  ty lko  co 
p rz y to c z o n e ,  s t a n o w i  m oże  n a jp ię k n ie j s z ą  c z ę ść  c h w a ły  B a s t i a t ’a .  J e s t  ono 
j e g o  n i e z a p r z e c z o n ą  w ła s n o ś c ią ,  a  w e k o n o m ic e  n ie z m ie rn ą  m u s i  m ieć  w a ­
g ę .  D o ść  tu p rz y to c z y ć  j e d e n  p rz y k ła d  s ta w io n y  p r z e z  B a s t i a t ’a ,  p o k a z u ją c y  
do j a k  o p a c z n y c h  p o g lą d ó w  d o c h o d z ą  e kon om iśc i  n a  p o w y ż s z e  p ra w d y  nie 
z w r a c a j ą c y  u w a g i .  P o w ie d z ia n o :  że  w sze lk ie  b o g a c tw o  rodzi s ię  z  p ra c y ,  
b o g a c tw o  tedy  j e s t  w s to s u n k u  p ro s ty m  do p ra c y ,  k tó r a  tern musi być w ię ­
k s z ą ,  im m n ie j s z ą  j e s t  s z cz o d ro b l iw o ść  n a tu r y .  K to ż  w  tym  s z e r e g u  loicznie 
z e s ta w io n y c h  z d a ń  nie  c z u je  n ie p r a w d y ? — a j e d n a k  ona  w ted y  ty lko s t a j e  s ię  
w id o c z n ą  i d o w ie d z io n ą  być m oże ,  g d y  p rz y jm ie m y  z a  z a s a d ę ,  iż w ła ś n ie  
z m u s z a n i e  n a tu ry  do c o ra z  w ię k s z e j  sz c zo d ro b l iw o śc i ,  do w y k o n a n ia  p rac  z a  
c z ło w ie k a ,  s t a n o w i  p o s tęp  b o g a c tw a  i d ob roby tu  lud z ko śc i .

O to  s ą  w sz y s tk ie  z a s a d y ,  n a  k tó ry c h  o p ie ra  s ię  s y s te m  B a s t i a t ’a ;  w s z e l ­
kie j e g o  po g lą d y  n a  w a r to ś ć ,  b o g a c tw o ,  w ł a s n o ś ć  i t. d. p o le g a ją  n a  tych  
t rz e c h  g łó w n y c h  p o d s ta w a c h :  1) w s z y s tk ie  s to s u n k i  e k o n o m ic z n e  w s p o ­
łe c z e ń s tw ie  wolnem s ą  ty lko  w z a j e m n ą  w y m ia n ą  u s łu g ;  2) u d z ia ł  n a tu r y  
w  p rac a c h  c z ło w ie k a  j e s t  z a w s z e  d a rm y m  ( z a w s z e  w  s p o łe c z e ń s tw ie  w o l ­
n e m )  i ro śn ie  w  m ia rę  p o s tę p u  ludz k ośc i ,  w s t o s u n k u  o d w ro tn y m  do z m n ie j ­
s z a j ą c e j  s ię  c o ra z  p ra cy  c z ło w ie k a ;  3 )  s tą d  p łyn ie  c u d o w n a  h a r m o n j a  in te re ­
s ó w ,  k tóre j  w y r a z e m  j e s t  t a  p r a w d a ,  iż z y s k  j e d n e g o  j e s t  d ru g ich  z y sk ie m  z a ­
r a z e m ,  o r a z  n ie p rz e p a r ta  d ą ż n o ś ć  lud zkośc i  do w y r ó w n a n ia  k la s  s p o ł e c z n y c h .

P o w y ż s z e  t rzy  z a s a d y ,  s ą  w e d łu g  B a s t i a t ’a  p o d s ta w ą  naturalnego, j a k  m ó ­
wi, u s t ro ju  s p o ł e c z e ń s tw a  i n a jz u p e łn ie j  s ię  w  nim s p r a w d z a j ą .  J e ś l i  d z is ia j  
w idz im y  w p ra k ty c e  życ ia  c z ę s to  p rz e c iw n e  im z j a w i s k a ,  p r z y c z y n ą  tego  j e s t  
sk rz y w ie n ie ,  w y n a tu rz e n ie  ow e g o  u s t r o ju ,  w  s k u t e k  sk rę p o w a n ia ,  ś c ie ś n ie n ia  
lub z ł a m a n i a  z g o ł a  w olnośc i .  W o ln o ś ć ,  o to  w s z y s tk o  c z e g o  p o t rz e b a ,  by 
lu d z k o ś ć  z e  s t r a s z n y c h  w s t r z ą ś n i ę ć  i c ierp ień  d z i s ie j s z y c h ,  p r z e s z ł a  w błogi
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stan ciągłego a bespieczuego postępu, będący skutkiem działania trzech 
praw wyżej wspomnianych. Wszelkie usiłowania nowożytnych reformatorów 
których celem uszczęśliwienie ludzkości, wprost przeciwny zadaniu swemu 
odnoszą skutek, dla tego właśnie, że wszystkie one oparte są na chę­
ci przeprowadzenia sztucznego ustroju, przeciwnego prawu naturalnemu spo­
łeczeństwa, dla tego, że wszystkie za środek używają gwałtu, przymusu, n i­
szcząc cudowną sprężynę dobrobytu ludzkości—wolność.

Idąc dalej w rospatrywaniu systemu Bastiat’a, uderzeni zostajemy po­
glądem na zadanie ekonomiki. „Potrzeba, praca, zaspokojenie (besoin, 
effort, satisfactionJ, —  oto człowiek, mówi Bastiat, w ekonomicznein 
tego słowa znaczeniu, oto przedmiot nauki gospodarstwa społecznego.”  
rJ'ak więc za zadanie nauki kładzie nasz autor, nie, jak inni, rospatrze- 
nie praw wytworu, podziału i spożycia bogactw, lecz badanie i opisanie 
jednej strony życia człowieka, wytknięcie zdrowych zasad, jakich mu się 
trzymać należy. Różnica w zapatrywaniach się jest tu ogromna, i musiała 
koniecznie poprowadzić Bastiat’a do przyznania, że praca umysłowa i je j 
owoce, równie jak  materjalne wyroby fizycznej pracy człowieka są przed­
miotem badań nauki i wchodzić muszą w je j obliczenia. A lubo Bastiat 
przyznawszy to kilkakrotnie, nie wiele zwraca uwagi na ten przedmiot i nie 
rozwija go, to pochodzić może częścią z rutyny, z wdrożenia się w rospa- 
trywanie rzeczy według metody dawnych mistrzów nauki, częścią może 
z dorywczego, nad czem sam autor ubolewa, pisania całego dzieła, z niemo­
żności wykończenia go w zaciszu i rozmyślaniach; — zawsze jednak zasa­
da pozostaje niewzruszoną.

Hospatrując potrzeby, pracę i zaspokojenie potrzeb, przychodzi Bastiat do 
\\niosku naturalnego i prostego, że wszelkiej pracy przyczyną jest uczuta 
potrzeba, celem — zaspokojenie tejże potrzeby, czyli że przyczyną i celem 
pracy jest interes osobisty, Interes osobisty jest sprężyną działalności eko­
nomicznej człowieka, i próżne deklamacje ideologów nic nie pomogą przeciw 
temu uczuciu, które ostatecznie złem być nie może kiedy je  natura wlała 
w piersi człowieka. Zresztą cudowny ustrój społeczeństwa sprawia, iż ta 
sprężyna, czysto indiwidualna, korzyść ogółowi przynosi, jak  to przy rospa­
trywaniu spólzawodu (konkurencji), wymiany, własności i kapitału zobaczymy.

Co do p o t r z e b  widzimy, iż one mogą być zaspokojone tylko przez odpo­
wiednią użyteczność. Użyteczność takowa rzadko, prawie nigdy w naturze 
gotową się nie znajduje; potrzeba pracy  ludzkiej dla odpowiedniego obro­
bienia d a ró w  n a tu r y ,  Każda więc prawie rzecz, co zaspakaja nasze potrze­
by (z wyjątkiem powietrza, św iatła słonecznego, wód morskich i t. d.), jest 
w części darem natury, darmym je j s ił wytworem, w części owocem pracy
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ludzk ie j ;  ł ą c z y  s ię  w  niej z a te m  u ż y te c z n o ś ć  d a r m a  z u ż y t e c z n o ś c i ą  w y p r a ­
c o w a n ą .  M o ż n o ść  p rz e le w a n ia  n a  k o g o  innego  owej u ż y te c z n o ś c i  w y p r a c o ­
w a n e j ,  z a  w y n a g ro d z e n ie m  s to so w n ie  do u m o w y ,  j e s t  ź r ó d łe m  w sz e lk ic h  
s t o s u n k ó w  e k o n o m ic z n y c h ,  i w s z e lk a  p r a c a  m o g ą c a  być z a m ie n io n ą  z a  o b c ą  
i cu dze  z a s p o k o ić  p o t rz e b y ,  w c h o d z i  w z a k r e s  n au k i  g o s p o d a r s tw a  s p o ł e ­
c z n e g o .

I s tn ien iu  p o trz e b  n a s z y c h  nik t  nie j e s t  w s t a n ie  z a p r z e c z y ć .  S ta r a n ie  s i ę
0 z a s p o k o je n ie  p o t rz e b  f izyczny ch ,  teo log ow ie  i fa ł s z y w i  m ora l iśc i  u w a ż a j ą  
z a  r z e c z  n ieg o d n ą  s z l a c h e tn e g o  u m y s łu ;  j e d n a k ż e  bez  t e g o  z a s p o k o je n ia  
c z ło w ie k  nie j e s t  w s ta n ie  p o m yś leć  o w y ż s z e g o  rz ę d u  p o t r z e b a c h  —  d u c h o ­
w ych ,  m o ra ln y c h .  W  z d row ein  ciele, z d r o w a  d u s z a ,  mówili R z y m ia n ie ,  i p r z y ­
s ło w ie  to w wielu w y p a d k a c h  s ię  s p r a w d z a .  T r u d n o  ż ą d a ć  od c z ło w ie k a  by 
r o s p r a w ia ł  o m ora ln ośc i  i w s le ry  d u c h a  s ię  w y r y w a ł ,  g d y  n ie z a s p o k o jo n y  
g łó d  m u d o sk w ie ra ,  a  z im n o  p rz e jm u je  n ie o s ło n io n e  c ia ło .  S k o r o  n iż s z e g o  
rz ę d u  p o t rz e b y  z o s t a n ą  z a s p o k o jo n e ,  w te d y  n a tu r a ln y m  bieg iem  r z e c z y ,  
w n ie z e p su te j  d u s z y  z r o d z ą  s ię  now e p ra g n ie n ia  w y ż s z e ,  w z n io ś le j s z e  i z k o ­
lei b ę d ą  z a sp o k o jo n e .

N ie z a p r z e c z a ln ą  r ó w n ież  j e s t  r z e c z ą ,  iż p p trzeb y  n a s z e  nie s ą  w cale  ilo­
ś c ią  s t a ł ą ,  że  ow'szem r o s n ą  one ,  lub z m u s z o n e  s ą  ś c ie ś n ia ć  s ię ,  w m ia rę  
m o żn ośc i  ich z a s p o k o j e n i a .  Gdy g ł ó d  n a s y c im y ,  g d y ś m y  c iep ło  odz ian i  i m a ­
my besp iecz t ie  sch ro n ie n ie ,  w te d y  ż y c z y m y  sobie  w j e d z e n iu  s m a c z n y c h
1 w y k w in tn y c h  p o t ra w ,  w  u b ran iu  s t ro jn o śc i  i g u s t u ,  w  m ie s z k a n iu  w y g o d y  
i w y tw o rn o śc i .  S ą  to ty lko  .zm iany  w p o t rz e b a c h  d a w n y c h ;  a  ileż to n o ­
w ych  p o trz e b  się  r o d z i ? — c h c e m y  ro z ry w k i ,  to w a r z y s tw a ,  k s ią ż e k  i t. d. K tó ż  
w y l iczyć  j e s t  w s ta n ie  w s z y s tk o  to, c z e g o  c z ło w ie k  do ś redn ie j  k la sy  s p o ł e ­
c z e ń s tw a  n a le ż ą c y  p o t rz e b u je ?

O bok t e g o  w s z y s tk ie g o  j e d n a k ,  obok  u c z u c ia  p o trz e b y ,  c z ło w ie k  n ieze-  
p s u ty  r o s p u s tą  i l e k k o m y ś ln o śc ią ,  m a  j e s z c z e  p a m ię ć  p r z y s z ło ś c i  i p r z e z o r ­
n o ś ć ,— z ia rn a ,  z k tó ry c h  do b ro by t  p r z y sz ły c h  pokoleń  i p o s tę p  lu d z k o śc i  w y ­
kw ita .  O ne  to s ą  p i e r w s z ą  p o bu dk ą  o sz c z ę d n o śc i ,  k tóre j  ow ocem  kapita ł  
c u d o w n a  s p r ę ż y n a  dob roby tu  s p o łe c z e ń s tw a .  Do tej to  p rze z o rn o śc i  
i o s z c z ę d n o śc i  z a c h ę c a j ą c  w im ien iu  d o b ra  p o tom n ośc i  i p o s tę p u ,  e k o n o m i­
k a  ró w n ie  j a k  m o ra ln o ść ,  choć  n a  innej d rod ze ,  u s i łu je  p o h a m o w a ć  r o z u -  
z d a n e  i c o ra z  w z r a s t a j ą c e  ż ą d z e  c z ło w ie k a ,  i u t r z y m a ć  j e  w w ła ś c iw y c h  
g ra n ic a c h .

Z  kolei  B a s t i a t  m ó w i o w y m i a n i e .  W y m ia n a ,  pow iada  on ,  to c a ł a  
n a u k a  g o s p o d a r s tw a  s p o ł e c z n e g o ,  to sp o łe c z e ń s tw o  s a m o ,  bo b ez  w y m ia n y  
nie m a  s p o ł e c z e ń s t w a .  Je j  to po tę dz e  m a m y  do z a w d z ię c z e n ia ,  że  gd y  
w  o d oso bn ien iu  p o trz e b y  c z ło w ie k a  p r z e w y ż s z a j ą  w sz e lk ie  j e g o  z a s o b y ,



—  ] ( )S  —

w sp o łe c z e ń s tw ie  p rzec iw n ie  z a s o b y  n a s z e  o wiele p r z e n o s z ą  to, co konie-  
cznem  j e s t  dla  z a s p o k o je n ia  n a s z y c h  p o trz e b .  W y m ia n a ,  z  p ros te j  z a m ia n y ,  
z a  u ż y c ie m  p ien iędzy ,  p rzechodz i  w  k u p n o  i s p r z e d a ż ;  dalej j e s z c z e  d o sk o ­
nali s ię  w' k redy c ie .  G ran ice  j e j  n a tu ra ln e  s ą  w niej s a m e j ,  —  w tern co ona  
k o s z tu je ;  z a d a n ie  j e j  bow iem  po le ga  n a  o s z c z ę d z a n iu  ludzk ie j  pracy: g d y  te ­
g o  nie czyn i ,  czyli g d y  więcej k o s z tu je  niż z y s k u  p rz y n o s i ,  w te d y  r z e c z  p ro ­
s t a ,  z a n ie c h a n ą  z o s ta j e .  P o w ta r z a m y  fo rm u łę  B a s t i a t ’a: „ W y m i a n a  ro z w i ja  
s ię  pó ty ,  póki  nie  s ta n ie  s ię  bardz ie j  u c ią ż l iw ą  n iż  u ż y te c z n ą ;  w te d y  się  b o ­
w iem  z a t r z y m u j e . ”  W s z e lk ie  j e j  o g ra n ic z e n ia  s ą  a lbo  sz k o d l iw e  a lbo z b y t e ­
c zne ,  bo a lbo  j ą  w s t r z y m u j ą  g d y  j e s z c z e  k o r z y ś ć  niesie s p o ł e c z e ń s tw u ,  a lbo  
s ą  m a r tw ą  l i te rą ,  g d y  ona  j u ż  s a m a  p rz e z  się  u s t a ł a .

O bok te g o ,  lub racze j  d la  t e g o  w ła ś n ie ,  leży  w w y m ia n ie  w ielka  s i ł a  m o ­
ra ln a ;  o n a  to s p r a w ia  iż  ind iw id ua ln a ,  s a m o lu b n a  s p r ę ż y n a  lu d z k ie g o  d z i a ł a ­
n ia — in te re s  osob is ty ,  z l e w a  s ię  n ie ja k o  z  in te re s e m  o g ó łu ,  g d y  w y m ie n ia ją c  
w z a je m n ie  owmce sw e j  p ra c y  j e d n i  d rug ich  w s p ie ra m y ,  j e d n i  s t a j e m y  się  po ­
m o c ą  d rug im ,  —  i to nie z  m o ra ln ych  po bu d e k ,  lecz dla  w ła s n e j  k o rz y śc i .  
K o rz y ś ć  j e d n e g o  j e s t  k o rz y śc ią  d ru g ie g o ,  p o m y ś ln o ść  o g ó łu  j e s t  p o m y ś ln o ­
śc ią  je d n o s te k .  T a  p r a w d a  e k o n o m ic z n a  w sp ie r a  p o tężn ie  z a s a d y  m o ra lno śc i .

Z  tein w s z y s tk ie m ,  w s k u t e k  z ł e g o  p o jm o w a n ia  z j a w is k  e k o n o m ic z n y c h  
w życ iu  s p ó te c z n e m ,  n ie s z c z ę sn e  ro d z ą  s ię  b łę d y  co do w y m ia n y .  P o n ie w a ż  
w s z y s c y  dz is ia j  ż y je m y  i u t r z y m u je m y  s ię  z  w y m ia n y ,  w s z y sc y  p r a g n ie m y  
od b y tu ,  n iek tó rz y  tedy ek on om iśc i  w z a ś le p ie n iu  p o su n ę l i  s ię  a ż  do tw ie r d z e ­
n ia ,  że  w s z y s tk o  co odb y t  ten  z w ię k s z y ć  m o ż e  j e s t  d o b ro d z ie j s tw e m  d la  s p o ­
łe c z e ń s tw a :  w sz e lk ie  z a t e m  przeszkody  j a k ie b y  ludzie  nap o tyk a l i  w z a s p o ­
ko jen iu  s w y c h  p o t iz e b  n ie ty lko  że  z łe in  nie  s ą ,  lecz  o w sz e m  s t a n o w ią  dobro  
s p o łe c z e ń s tw a ,  d a j ą  bow iem  z a ję c ie  odpow iednie j  k la s ie  Judzi. Ile b łędne in  
j e s t  podobne  tw ie rd z e n ie ,  k a ż d y  ł a tw o  o są dz i ,  gdy  s ię  z a s t a n o w i  nad  te in ,  iż  
o s t a t e c z n y m  celem  c z ło w ie k a  nie j e s t  p ra c a ,  lecz  z a sp o k o je n ie  p o t rze b ,  i że 
ludz ie ,  k tó rz y  w s k u t e k  przeszkód  d o s t a j ą  z a ję c ie ,  z na le ź l ib y  j e  gdz ie ind z ie j ,  
g d y b y  tych p rz e s z k ó d  nie było .  M im o ta k  w id o c z n e g o  f a ł s z u  j a k i  w  sobie 
z a w ie r a ,  z a p a t r y w a n ie  ow o z d o ła ło  s ię  j e d n a k  z a k o r z e n ić  i ono  to j e s t  ź r ó ­
d łe m  w sze lk ich  s y s te in a tó w  p ro tekc i jn ych .

P o z n a w s z y  z a s a d y  n a  j a k i c h  s ię  c a ły  s y s te m  B a s t i a t ’a  op ie ra ,  ł a t w o  w y ­
w n io s k o w a ć  j a k  s ię  on z a p a t r u j e  n a  w a r t o ś ć .  P o n ie w a ż  w sze lk ie  s to su n k i  
s p o łe c z n e  w e d łu g  n iego  o g r a n ic z a ją  s ię  ty lk o  n a  w z a je m n e j  w y m ia n ie  u s łu g ,  
p o n ie w a ż  p ró c z  sw e j  u s łu g i  n iczeg o  c z ło w ie k  nie  m oże  k a z a ć  p ła c ić  d r u g i e ­
mu (z a w s z e  w s p o łe c z e ń s tw ie  w o lnem ) ,  r z e c z  p ro s ta ,  iż w a r to ś ć  nie m oże  
p o ie g a ć  an i  n a  u ż y te c z n o śc i  rze c z y ,  an i  n a  je j  rz a d k o śc i ,  an i  na  t rw a ło śc i ,  
an i n a w e t  n a  ludzkiej  p ra c y ,  ty lko n a  usłudze. O k re ś la  tedy  B a s t i a t  w a r ­
to ść  j a k o  s to s u n e k  m iędzy  d w ie m a  w y m ie n ian e m i  u s łu g a m i .  W a r to ś ć ,  po-
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w ja d a ,  n ie  m oże  is tn ieć  ta m  g d z ie  nie m a  w y m ia n y .  R z e c z  nie w y m ien ia ln a  
m oże  m ieć  w ie lką  u ż y te c z n o ś ć ,  lecz  nie m a  w a r to śc i .  Z r e s z t ą  p r z y z n a je  B a-  
s t i a t  iż u ż y te c z n o ś ć ,  rz a d k o ść ,  w y o b ra ż e n ie  o r z ec z y  ( j u g e m e n t ) ,  a  n a jb a r ­
dziej  p ra c a  (k tó r a  nie j e s t  j e s z c z e  u s ł u g ą ,  g d y ż  z  n iew ie lką  n ie raz  p r a c ą  m o ­
ż e m y  z n a c z n ą  b a rd z o  o dd ać  u s ł u g ę  i n a  o d w ró t  w ie lk a  p r a c a  m a ła ,  lub  ż a ­
dnej n a w e t  m o ż e  nie p rz y n ie ść  u s ł u g i ) , —  s ą  to oko licznośc i  w p ły w a ją c e  na  
w a r to ś ć ,  lecz  w a r to śc i  nie s ta n o w ią ,  a lbo racze j  nie z a w ie r a j ą  w sobie .  P r a ­
w d a ,  że  w  m ia r ę  d o sk o n a le n ia  s ię  s p o ł e c z e ń s t w a  i j e d n o s t e k ,  w  m iarę  w y r a ­
b ian ia  s ię  p rze z o rn o śc i  z  j e d n e j ,  a z d ro w e g o  s ą d u  z  drugie j  s t ro n y ,  p raca  
s t a j e  s ię  c o raz  więcej p r o p o rc jo n a ln ą  do u s łu g i ;  z a w s z e  j e d n a k  d w ó c h  tych 
r z e c z y  z a  j e d n o  b ra ć  nie m o ż n a .

T e o r j a  B a s t i a t ’a  o w a r t o ś c i  j e s t  śc iś le  z w ią z a n ą  z  ow em i j e g o  z a s a d n i -  
czem i po jęc iam i ,  k tó r e ś m y  n a  p o c z ą tk u  w y łu s z c z y l i ,  —  j e s t  ich j a k  n a j n a t u ­
ra ln ie jsz y m  w ynik iem . T ru d n o  je j  o d m ów ić  loiki i z g o d n o śc i  z c a ły m  s y s t e -  
mateifi;  nie m o ż e m y  j e d n a k  j u ż  tu ta j  w s t r z y m a ć  s ię  od u w a g i ,  iż B a s t i a t  
p rz y jm u je  ty lko  w a r to ś ć  w y m ie n n ą ,  b ę d ą c ą  w ła śc iw ie  ceną, i nie chce  u z n a ć  
że  w a r to ś ć  is tn ie je  s a m a  p r z e z  się ,  n ie z a le ż n ie  od w y m ia n y ,  że  r z e c z  k a ż d a  
m a  b e z w z g lę d n ą  dla c z ło w ie k a  w a r to ś ć .

Co s ta n o w i  b o g a c tw o ?  P y ta n ie  to n a p o z ó r  d o sy ć  o b o ję tn e  i p od rz ęd n e  
w n a u c e ,  j e s t  p rzec ież  n a de r  w a ż n e tn .  E k o n o m ik a ,  j a k o  n a u k a  s p o ł e c z n a  
d o ty c z y  p r a k ty c z n e g o  ży c ia ,  n i e u s ta n n y  z  n iem m a  z w ią z e k ,  j e s t  d lań ,  lub 
być p rz y n a jm n ie j  p o w in n a  buso lą ;  sk rz y w io n e  o n iem w y o b ra ż e n ia  o n a  p r o ­
s to w a ć  p o w in n a  i w ten  s p o só b  p r z y c z y n ia ć  s ię  do p o s tę p u  i d ob ro by tu  lu d z : 
kośc i .  Po jec ie  b o g a c tw a  w p ra k ty c e ,  je ś l i  d la  je d n o s tk i  j e s t  n iew ą tp l iw em  
i mniej w a ż n e tn ,  nie j e s t  tuk iem  dla  s p o ł e c z e ń s tw a  i d la  tych  co niem r z ą ­
dzą .  Od z a p a t r y w a n ia  s ię  o w y ch  r z ą d c ó w  n a  i s to tę  b o g a c tw a  los c a ł e g o  n a ­
rodu  z a le ż y .  W a ż n e  to z a t e m  r z e c z y ,  w a r t e  g r u n to w n e g o  z b a d a n ia .  
B a s t i a t  tę  k w e s t j ę  z  w ie lką  z r ę c z n o ś c ią  i p r a w d ą  o b ja ś n ia .  B o g a c tw o ,  m ó ­
wi ot;, j e s t  d w o ja k ie ,  a racze j  d w o ja k o  j e  p o jm o w a ć  m o ż n a ;  j e s t  w z g l ę ­
dne  i b e z w z g lę d n e ,  czyli,  że  s ię  tak  w y r a ż ę ,  j e d n o s tk o w e ,  ind iw idua lne  
i s p o łe c z n e .  P ie rw s z e  j e s t  to b o g a c tw o  p o je d y n c z y c h  ob yw a te l i  w s t o ­
s u n k u  do innych ,  i to  b o g a c tw o  p o le ga  n a  p o s ia d an iu  w a r to śc i ,  t.  j .  n a  
po s ia d a n iu  rze c z y ,  z  k tó rem i  u s ł u g a  p e w n a  j e s t  z w i ą z a n a ,  lub te ż  p ien iędzy  
—  ś w ia d e c tw a  sp e łn io n y c h  u s łu g ,  z a  k tó re  się j e s z c z e  nie o t r z y m a ło  w y n a ­
g r o d z e n ia ,  a lbo  w re sz c ie  n a  p o s ia d a n iu  m o żn ośc i  ś w ia d c z e n ia  p ew n y c h  u s ł u g  
s z c z e g ó ln y c h ,  t. j .  n a  ta lenc ie  i w y k s z ta ł c e n iu .  D ru g ie ,  b o g a c tw o  b e z w z g lę d ­
ne  czyli s p o łe c z n e ,  n a  eze m  innem  się  op ie ra .  W z g lę d n ie  s p o łe c z e ń s tw a  
c a łe g o ,  p o trz eb a  u s łu g i  ludzk ie j ,  z a t e m  p ew ne j  p ra c y ,  j e s t  uciążliwością; 
zb ió r  o d d a ny c h  u s ł u g  w tein sp o łe c z e ń s tw ie  nie m oże  s t a n o w ić  j e g o  b o g a ­
c tw a .  B o g a c tw e m  j e s t  tu  o w sz e m  to w s z y s tk o  co n a s z e  z a s p a k ly a  p o trzeby ,  
czyli z b ió r  d a rm y c h  i w y p ra c o w a n y c h  użyteczności. Im w ięcej ćlaje n a tu r a ,
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tein mniej ludzkiej potrzeba pracy dla zaspokojenia potrzeb społeczeństwa. 
Łatwo pojąć ważność podobnej teorji: kto w ten sposób pojmuje rzeczy, nie 
wpadnie nigdy w błąd tych, co dla powiększenia dobrobytu ludzkości starają 
się stawiać je j jak  najwięcej -przeszkód, by pobudzać p ra s ; narodową

Wielu fałszywych moralistów i lilozolów zwykło pogardzać bogactwem 
i potępiać w ludziach jego pragnienie. Pomijając już , mówi Bastiat, że pra­
gnienie to, jako z serca człowieka płynące, i najzupełniej odpowiadające je ­
go naturze, złem być nie może,— należy mu jeszcze przyznać moralną potęgę 
ze względu że skłania ludzi do oszczędności, przezorności i pracy, do hamo­
wania się w zbytkach i rozrzutności. Złemi sposobami zebrany majątek, 
bezwątpienia staje się powodem zepsucia i nieinoralności; lecz majątek—  
owoc pracy i oszczędności,— to świadectwo moralności człowieka i rękojmja 
uczciwego na przyszłość życia.

Mówiąc o kap  i ta  I e, nie określa Bastiat jego znaczenia ani rodzajów; idzie 
w tym względzie za zwyklemi pojęciami ekonomistów' zachodnich: tylko 
oparty na swoich zasadach, zbija niesłuszne zarzuty, jakie czynią komuniści 
przeciwko pobieraniu procentów, czynszów i w ogóle dochodów od kapitału. 
Wszystkie stosunki społeczne, ekonomiczne, ograniczają się do wymiany 
usług; i w dochodzie od kapitału jest tylko wynagrodzenie za usługę. Ten kto 
oszczędnością i przemysłem doszedł do posiadania pewnego kapitału, uży­
czając go drugiemu, czyni mu usługę, za którą powinien być wynagrodzony, 
ja k  za wszelką inną; a swoją drogą powinien mieć zwrócony kapitał, 
lio wspomnione wynagrodzenie jest danem tylko za możność używania kapi­
tału przez czas pewien, nie zaś za sam kapitał. W ten sposób wyjaśnia się 
nam, mówi Bastiat, najzupełniejsza prawość dochodu od kapitału, i przyczy­
na jego wieczystości. Kapitał zresztą, przeciwko któremu komuniści powsta­
ją , chociaż napozór służy i korzyść przynosi tylko jednostce, jest przecież 
dźwignią postępu ludzkości i je j coraz większego dobrobytu; 011 bowiem, 
w miarę ja k  się jego działanie rozwija, pozwala zastępować ludzką pracę 
pracą natury, czyli owoc usługi ludzkiej, któia musi być przez usługę wyna­
grodzoną, owocem darmym sił przyrody. A choć się zdaje napozór, iż kapi­
ta ł usuwając w ten sposób pracę ludzką i zastępując ją  pracą natury, pozo­
stawia członków społeczeństwa, nawet całe klasy, bez zajęcia, a zatem i bez 
chleba; jednakże jestto złudne i nieprawdziwe twierdzenie, kapitał bowiem 
jeśli z jednej strony usuwa pracę, z drugiej ją  nastręcza, sprawia że konsu­
menci czynią oszczędności które na inną gałęź przemysłu wydanemi zosta­
ną, ręce zatem pozbawione roboty do tych drugich gałęzi przemysłu się 
zwrócą i tam dostateczny znajdą zarobek. Prócz tego w miarę wzrostu ka­
pitałów, część z ogólnej produkcji idąca na korzyść kapitalistów, bezwzglę­
dnie uważana, zwiększa się, lecz brana względnie, stosunkowo maleje; prze-
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ciwiiie z a ś  część idąca na rzecz robotników i w jedn em  i w drugiem rozu-  
inieniu się zw iększa  (*). lin obfitszy j e s t  kap ita ł  w spo łeczeństw ie ,  tein 
mniejszy  od niego p ro ce n t ,— je s t to  najzupełn ie j  dowiedzioną i ła tw ą  do s p r a ­
w dzenia  rzeczą . W  ten sposób widocznem je s t ,  że s tosunkow y dochód od 
kapi ta łu  zm n ie jsza  się w miarę j e g o  obfitości, chociaż kapitaliści posiada jąc  
więcej k ap i ta łu ,  pomimo s tosunkow e zm niejszenie  się dochodu, m ogą mieć 
ogół dochodu w iększy niż dawniej.  Je s t to  cudow na harm o n ja  spo łecznego  
św ia ta ,  sp rzy ja ją ca  wyrów naniu  się k las  i coraz w iększem u wzrostowi d o ­
brobytu ludzkości.

Również z  za sad  sw ych ogólnych Bastia t  w yprow adza loicznie pojęcie w J a ­
s n o ś c i  i s p ó l n o ś c i .  W łasnośc i  przedmiotem j e s t  w a r to ść  i tylko w artość ,  
k tóra j a k  wiadomo, p rzedstaw ia u s łu g ę  wymienioną swobodnie; spólnem j e s t  
w szys tko  co j e s t  darem natury , co j e s t  je j  sit  w yrobem . Po  jednej  stronie 
praca ludzka, po drugiej dary przyrody. W praw dzie  często, prawie za w sze ,  
dary  natury  obrobione je s z c z e  z o s ta j ą  przez pracę ludzką: z darm ością  łączy  
się u s łu g a  cz łow ieka w y m ag a ją ca  nagrody. Chociaż uży teczność wT znacznej ,  
naw et w przeważnej części może być owocem dzia łan ia  sił natury; je d n ak ż e  
nigdy nikt (w społeczeństw ie  wolnem ) nad u s łu g ę  niczego nie opłaca; każdy 
używ ać może wszelkich użytecznośc i dosta rczanych  przez na tu rę  lub d z ia ­
łaniem je j  sił  w ytw orzonych, z  w arunkiem, by tę  uży teczność  na na tu rze  
zdobył,  lub wynagrodzi ł  u s łu g ę  tych, k tórzy z a  niego ów trud ponieśli. W idzi­
my za tem  że w a r to ś ć — przedmiot w ła s n o śc i— tern j e s t  w iększą ,  im większe 
s ą  przeszkody, ja k ie  człowiek napotyka  przy ow ładaniu  n a tu rą  i je j  siłami. 
W  miarę j a k  postęp się dokonywa, j a k  rośnie bogactwo spo łeczne ,  zm nie jsza  
się s fera w łasnośc i ,  a  na tom ias t  rośnie darmości,  a  więc spólności dziedzina. 
I to za  cudow ną harm onję  spo łecznego  św ia ta  uw aż ać  musimy, że w łasno ść ,  
p ow sta jąca  i rozw ija jąca  się pod wpływ em  osobistego in teresu , przyczyniając 
się co raz  więcej do ow ładnięc ia  przyrodą, a tein sam em  do rozszerzen ia  d a r ­
mości i spólności, j e s t  źródłem dobrobytu ogó łu .  T u  widzimy j a k  n iedorze-

(') N a  cytrach  przez B a stia t’a podanych, przedstaw ia się  to jaśn iej:
z  t e g o

Ogólna produkcja na kap ita ł na płacę
l- s z y p e r jo d 1000 so o 500
2 -g i )» 2000 800 1200

3 -c i 3 00 0 1050 1950
4 -ty 4000 1200 2800

P odobne tw ierdzenie staw ia Carey. N ie wiem  czy j e  w ziął z B astia t a, czy sam  
z siebie, lecz  go ani dow odzi, ani rozw ija.

I



cznem, jak  szkodliwem dla ludzkości jest wszelkie powstawanie przeciwko 
w łasności, nie mówiąc ju ż  że powstawanie to jest krzyczącą niesprawiedli­
wością, zważywszy że własność jest tylko prawem używania owoców w ła­
snej swej pracy lub ustępowania ich drugim za umówionem wynagro­
dzeniem.

Żadna własność tylu napaści niedoznała co w ł a s n o ś ć  z i e m s k a ;  nastę­
pny tedy* rozdział, pełny dowcipu i zręczności, poświęca Basliat tej kwestji. 
Wszelkie błędy w zapatrywaniu się na ten przedmiot, płyną jego zdaniem 
z fałszywego twierdzenia, przez wszystkie!) nawet ekonomistów popieranego, 
że sity przyrody wytwarzają wartość. „Z iem ia, mówią ekonomiści, wydając 
płody przeróżne, jest źródłem wartości, gdyż w cenie np. zboża, prócz części 
będącej owocem pracy ludzkiej, jest cząstka która bynajmniej nie jest wyna­
grodzeniem za trud człowieka, lecz po prostu jest zapłatą za dozwolenie 
używania sit rodzajnych ziemi, zapłatą która idzie na rzecz właściciela grun­
tu. Własność tedy gruntu jest przywilejem,— lecz przywilejem koniecznym, 
który zastosować należy w interesie całego społeczeństwa.”

Socjaliści, opierając się na dowodzeniach samychże ekonomistów, mówią 
„Jeżeli własność ziemi jest przywilejem koniecznym, który zachować nale­
ży; to w zamian za to ustępstwo należy się proletariatowi prawo do pracy.” 
Komuniści nawet dalej jeszcze poszli, bo wszelką własność nazywając przy­
wilejem, zażądali je j zniesienia jako przywileju.

Oparty na swej zasadzie wzajemnej wymiany usług, Bastiat twierdzi, że 
własność ziemska nie jest wcale monopolem, że właściciel gruntu, nad wy­
nagrodzenie za swą usługę niczego wymódz na nikim nie zdoła, gdy sto­
sunki społeczne nie ulegają gwałtowi, są swobodne. Ziemia nie ma war­
tości dopóki się z nią praca ludzka nie złączy. W niezaludnionych sta­
nach Ameryki północnej akr ziemi dziewiczej rząd po dolarze sprzedaje; a po 
bliższem zastanowieniu przekonamy się, że i ten dolar nie jest wcale ceną 
ziemi, lecz raczej zapłatą za bespieczeństwo, za zapewniony wymiar spra­
wiedliwości, słowem za wszystkie te udogodnienia, jakie w życiu naszem 
winniśmy opiece państwa. A przecież gdy osadnikowi, który tak tanim ko­
sztem nabywa obszary nietkniętej pługiem ziemi, przyjdzie tęż ziemię upra­
wiać, zaorać, posiać, pion zebrać i na daleki targ odwieść, przekona się, iż 
prócz wynagrodzenia za swe trudy, lub lepiej za swą usługę, jaką bliźniemu 
wyświadcza, niczego więcej od nabywcy otrzymać nie jest w stanie. A dla 
czego? Bo każdy mu odpowie: „T y le  a tyle pieniędzy i pracy kosztowałoby 
mnie zboże, gdybym kupiwszy akr po dolarze sam ziemię uprawiał; jest to 
m a x i m u m  jakiebym ci dat, gdybym od innych rolników, z lepiej uprawnych 
i bardziej zaludnionych okolic, nie mógł dostać zboża za tańszą jeszcze cenę.



T a  z a ś  cena  j e s t  minimum  ja k ie  ci dać mogę; ule ta k ż e  ponieważ za  nią 
mogę dostać  od każdego  zboże, nie dam ci więcej.”

Biedny osadnik , mówi Bastia t ,  w estchnie  i przekona się w tedy dowodnie, 
że nietylko iż z a  dz ia łan ie  sił rodza jnych ziemi niepodobna mu w ymódz na 
nikim za p ła ty ,  ale że naw et  trud je g o  ca łkow ity  o tyle tylko w ynagrodzonym  
zostanie ,  o ile u s łu g ę  bliźniemu przynosi.

T a k  się dzieje tam, gdzie ziemia nie u p raw na ,  n ie tknięta ręką ludzką, k a ­
żdemu za  darmo otworem ku upraw ie stoi. T a k  sam o, mówi Bastia t ,  dzieje 
się i w kra jach ,  w których każdy kącik ziemi, najnędzniejsze j  naw et, troskli­
wie upraw ny, wielkiej nabył ceny (w  sku tek  upraw y, t. j .  połączonej z  nim 
pracy ludzkiej) j a k  np. w Anglji, je ś l i  tylko g w a ł t  i niesprawiedliwość nie 
nadw eręża  swobody, nie k rępuje wolności ludu ( ja k  przed bilem reformy 
R. Peel’a) .  I tam każdy  nabyw a jąc  zboże, płaci tylko z a  u s ługę ,  ani g ro sza  
z a  korzystan ie  z  rodzajnych  sił  g ru n tu ,  bo jeś liby  producenci krajowi na po­
dobny uk ład  zgodzić się nie chcieli, dowóz zag ran iczny  z k ra jów  obfitują­
cych w ziemię i zboże zm usiłby  ich do tego. W szędzie  i za w sze ,  w wolnych 
s to sunk ach  między ludźmi, j e s t  tylko w za jem na  w ym iana  u s łu g  ( ' ) .

P ozos ta je  je szc ze  trzecie przypuszczenie :  Gdy c a ła  ziemia na której m ie ­
s zkam y  zos tan ie  w zię tą  pod upraw ę, gdy ta  u p raw a  podniesioną zostanie 
do na jw y ższego  stopnia ,  do g ran icy  po z a  k tó rą  j u ż  s ięgnąć  nie m o ż n a ,— co 
w tedy? Czy i na tenczas  prawo wymiany u s łu g  się spraw dzi i właściciele 
g ru n tu  nic nad w ynagrodzenie  z a  s w ą  pracę nie o trzym ają?  Wtedy, mówi 
Bastia t ,  rzeczy  się zmienią; lecz należy zw a ż y ć ,  mówi 011 dalej, że wtedy i lu ­
dność dojdzie do swej granicy, że wszelkie je j  powiększenie musi w yw ołać 
represję śmierci; że za tem  pożądany  j e s t  środek łagodny  stosunkow o, u p rze ­
dza jący ,  k tó ry  pow strzym a mnożenie się rodu ludzkiego. „A wreszcie , d o ­
daje ,  zda je  mi się, że ekonom ika spe łn i ła  sw e zadan ie ,  gdy  dowiodła , że 
wielkie i s łu szn e  praw o w za jem nej  w ymiany u s łu g  dopóty  sp raw d za  się 
i sp ro w ad za  harm onję  w życiu spółecznem , dopóki s ię g a  rozwój ludzkości.  
C zyż  nie pociesza nas  t a  pew ność ,  że aż  po ow ą  granicę, w wolnem s p o łe ­
czeństw ie ,  j e d n a  w ar s tw a  ludności nie j e s t  w  stan ie  uciskać drugiej? Czyż 
ekonom ika  obow iązaną j e s t  rozw iązać  pytanie: co nas tąpi gdy nie będzie j u ż

(') T w ie rd z e n ie  podo b n e  d o p u sz c z a  z u p e łn ą  a b s t r a k c j ę  p rzes t rzen i .  Ż e  z a ś  p o ­
mimo w sze lk ie  u le p s z e n ia  k o m u n ik ac i j ,  p r z e s t r z e ń  zaw sze pozos tan ie  b a rd z o  r e a l ­
n y m  czynn ik iem  życia  ludzk iego ,  zw łaszcza  ekon o m iczn eg o ,— z a te m  i p rzy  n iezu -  
p e łn e m  za lu d n ie n iu  ziemi, o da rm ośc i  j e j  u s łu g  mowy być nie  może; a  R i c a r d o  
i v o n  T h i i n e  11 a rg u m e n ta m i  B a s t i a t ' a  ani t r o c h ę  nie zo s ta l i  zachw ian i.  Red.



—  174  -

m iejsca  dla m nożącego  się ciągle rotln ludzk iego? . . . .  Z d a je  mi się, że j e s t  
to kw est ja ,  w której ekonom ista ,  równie j a k  fizyk w kwestj i  p rzysz łośc i  kuli 
ziemskiej,  c iekaw ość  w ia rą  z a s tą p ić  powinien. T e n  k tóry  ta k  cudownie 
u rząd z ił  otoczenie  w jak ie m  dzisiaj ży jem y , będzie m us ia ł  u rządz ić  inne 
w innych okolicznościach.”

W  istocie, w e d łu g  m ojego  z dan ia ,  n a j le p szą  odpowiedzią  n a  p rz y p u szc z e ­
nia o dalekiej p rzy sz ło śc i ,  w e d łu g  dz is ie jszych s to su n k ó w  i widzeń s taw iane ,  
j e s t  w ia ra  w c iąg ły  postęp  ludzkości ,  w c iąg ły  rozwój a ż  po chwilę je j  z u ­
pe łnego  za t rac e n ia .  I t rudno nam zarzu c ić ,  że m ięszam y wiarę  z pytaniami 
i tw ierdzeniami nauki,  bo wszelkie  p rzp u szczen ia  tego  rodzaju  żadnej cechy 
naukowej nie no szą  na sobie, podobnież j a k  pytanie  rzucone  naturaliście:  
„ C o  się  s tan ie  z  z iem ią,  z  życiem na niej rospośc ie ra jącem  się obecnie, gdy 
s łońce  o s tyg łe  z ag a śn ie ,  a  z iem ia  w  sk rz e p łą  bryłę  się  zam ien i?”

T a k  z a tem  w łasn o ść  g ru n to w a ,  w ed łu g  B a s t ia t ’a, nie j e s t  żadnym  m ono­
polem, lecz j e s t  po prostu  posiadaniem  owocu swej p racy , ku  up raw ie  ziemi 
zw rócone j ;  nad to  żadnej  k rzyw dy  owa w ła sn o ść  n ikomu z rz ą d z a ć  nie może, 
bo płody rolne, o ile są  w y tw orem  sił n a tu ry ,  darm o z  rąk  do rąk  p rzech o ­
dzą ,  a  tylko u s łu g a  ludzka  j e s t  w y n a g ra d z a n ą .  Lecz nie dość na  tern. W ł a ­
sn o ś ć  ta ,  j a k  w sze lk a  inna,  j e s t  dobrodzie js tw em  sp o łe cz eń s tw a ,  j e s t  sp rę ­
ż y n ą  postępu ,  sze rz e n ia  s ię  darm ości  i spólności,  p rzez  to iż ona p ierw sza  
i j e d n a  pobudza  do u lepszeń w uprawie  g ru n tu ,  do l icznych p rac  n a ukow ych  
i w yna lazków , do budow an ia  machin ,  k tó rem i co raz  więcej p raca  ludzka  j e s t  
z a s tę p o w a n ą .  S p ó łd z ia łan ie  n a tu ry  co raz  j e s t  w iększe ,  coraz  m nie jszy  
udz ia ł  pracy  ludzkiej w produkcji ,  a  tern sam em  produk ty  coraz  s ą  t a ń sze ,  
w łaścic ie le  ich coraz  m nie jszej  usług i  w zam ian  z a  nie żad a ją .

T eorj i  renty  R icard’a  nie rozbiera  B as t ia t  w tern miejscu. Z o s ta w i ł  to 
do drugiej części  sw eg o  dz ie ła ,  której napisać  nie zdąży ł.  P a rę  k a r tek  
u ryw ków  ja k ie  się  w tej kw est j i  m iędzy j e g o  papierami z o s ta ły ,  nie s ą  d o ­
s ta te cz n e  by dać w yobrażen ie  o pojęciach a u to ra  w tym względzie .  Nie 
chcem y więc o tern m ówić  choćby dla tego, iż j a k  się  zd a je ,  B as t ia t  zaledw ie  
s ię  dopiero p rzy g o to w ał  do je j  do k ład n eg o  zb adan ia ,  że z a tem  ch w y ta jąc  
myśli ulotnie na  papier  rzucone ,  m oglibyśm y krzyw dę  au torow i w yrządz ić  
i p o w ta rzać  lub zbijać  to, co może sam  a u to r  zmieniłby  lub cofnął  gdyby  
m ó g ł  dzie ło  w ykończyć ,  a raczej nap isać .  Dla tego  też w ogóle o g ran iczy ­
my się  tylko na  ro sp a trzen iu  pierwszej części.  C zynim y to tern śmielej,  że 
w tej pierwszej części B ast ia t  z ło ż y ł  c a łą  sw ą  teorję;  urywki części drugiej  
s ą  tylko potwierdzaniem c iąg łem  tychże  sam y ch  z a s a d ,  o ile z a ś  ró ż n ią  się 
od n ic h  (np. w rozdziale „ o  ludności” ], były  nap isan e  o kilka, lat pierwej. 
W iad o m ą  z a ś  j e s t  rzeczą ,  ile zm ian  w są d ach  cz ło w iek a  lat  kilka przynosi,  
szczególnie j  gdy te są  tak brzem ienne .w wypadki j a k  osta tn ie  lata  życia Ba-



stia t’ a. Zdarzenia r. 1848 i 1849 w ie lk i w p ływ  na niego w yw arły  i znako­
micie odm ieniły wiele jego poglądów.

Ostatni z rozdzia łów  części pierwszej H a rm on ies  &conomiques mówi 
o konkurenc ji. Konkurencja, mówi Bastiat, nie mniej może ja k  własność 
ulegała w ostatnich czasach napaściom reformatorów- społecznych. Anarchi­

czna, roznzdana konkurencja ja k  ją  zow ią, ohok własności, je s t przyczyną 
nieszczęść ja k ie  dotykają spółeczeństw'0 . Postawić zam iast niej organizację, 

s t o w a r z y s z e n i e ,  oto środek wyratowania ludzkości od klęsk ja k ich  dozna­
je  i ja k ie  jeszcze je j grożą. Lecz jak ie  ma być to stowarzyszenie? pyta Ba­
stiat. Swobodne i dobrowolne, odpowiadają. Dobrze, lecz w takim  razie je ­
dna grupa stowarzyszonych będzie w  konkurencji z drugą. A! stowarzysze­
nie ma być powszechne! Powszechne, lecz gdzie potęga coby wbrew nawy- 
knieniom, skłonnościom, wbrew interesowi osobistemu, zdolna była wszyst­
kich ludzi, św iat cały w taką powszechną związać jedność? Na szczęście 
podobne stowarzyszenie nie je s t potrzebnem; mądrość Boża spraw iła, iż 
w cudownym ustroju społecznym, choć każdy człow iek idzie za głosem swe­
go osobistego interesu, choć wszystko napozór rosprzęgniętem, roskiełza- 
nem, ślepo do zguby dążącem się wydaje, wszystko jednak w istocie w har­
monijną łączy się jedność, wszyscy ludzie wzajem się wspierają, i jeden 
je s t przyczyną dobrobytu i pomyślności innych. Konkurencja, na którą tak 
powstają reformatorówie, je s t ty lko  swobodą, jes t, że tak powiem, niebytem  
(absence) gw a łtu  i ucisku. Żadna w ładza nie narzuca swej woli stronom 
wchodzącym w ugodę, żadna nie zakazuje pewnych rzem iosł, nie stawia 
przeszkód przem ysłow i, —  oto i wszystko; gdzie je s t wolność, swoboda 
w społecznych stosunkach, tam naturalnym biegiem rzeczy rodzi się kon­
kurencja; je j przeciwnicy w istocie na wolność godzą i ją  zgubić us i­
łu ją , ja k  to jaw n ie  się okazuje z ich pism i czynów. Lecz wolność, to 
sprężyna postępu i dobrobytu ludzkości; owa tak sponiewierana konkurencja 
będąca je j owocem sprawia w łaśnie, że wszelki postęp, wszelka zdobycz na 
przyrodzie dokonana, staje się spoiną całemu rodowi ludzkiemu; konkuren­
cja to sprawia, że dary natury i owoce dzia łania darmych je j s ił, darmo 
z rąk do rąk przechodzą, że konsumenci, zatem wszyscy, ty lko usługę ludz­

ką nagradzają nabywając towar.
Jeśli interes osobisty wszystko ściąga do siebie, incTiwidualizuje, radby 

wszystkie dary natury sobie zabespieczyć; to konkurencja działaniem swo- 
jem  sprawia, że te dary nie przestają być spólnym udziałem całej ludzkości. 
Z iem ia nie je s t równo obdzieloną darami przyrody; jeden kraj ma płody 
których drugiemu brakuje; stąd potrzeba wym iany produktów między strefa­
mi i kra jam i. Bez konkurencji, mieszkaniec ziem odległych, produkt swego 

kra ju  na targ przywożący, lub kupiec m iejscowy co tenże produkt sprawa-



(Iza, m óg łby  ba jecznych  cen żądać;  a po trzebu jący  nie byłby w stan ie  m u  
odmówić. K o n k u re n c ja  sp raw ia ,  że  cena  p łodów  zam orsk ich  sp a d a  do w ł a ­
ściwego k resu  —  w y n ag ro d zen ia  z a  u s łu g ę  ich wyrobienia,  p rzew ozu  i t. d. 
W  ten sposób  człow iek ,  co kon k u ru jąc  w handlu  z  innymi, tylko sw oje j  s z u ­
k a  korzyści  i idzie z a  g łosem  in teresu osobistego, mimo swej woli, mimo 
wiedzy nieraz,  p rzyczynia  się do poparcia  in teresu  ogółu . T o ż  sam o  gdy 
sw ym  dowcipem z ap rzęg n ie  s i ły  n a tu ry ,  by z a  niego pracę  w ykonyw ały ;  
człow iek  w ła sn e g o  s z u k a ją c  in te resu ,  u k ry w a  sw ój w y n a lazek  przed inny­
mi i n ad zw y c z a jn e  c iągnie  zysk i ,  — j e s t to  n a g ro d a  j e g o  dowcipu i z r ę c z n o ­
ści. Lecz taki  s tan  rzeczy  nigdy t rw ać  d ługo  nie może: In teres osobisty  i n ­
nych ludzi, tem uż  s a m em u  oddających  się  zaw odow i,  s k ła n ia  ich do w y ś le ­
dzen ia  odkryc ia ,  do n a ś la d o w a n ia ,— i w y s tę p u jąc a  k o nkurencja  w net  obniża  
z b y t  w ysokie  ceny  produktu ,  do ich zw ykłej  m iary  — w ynag ro d zen ia  u s łu g  
z  pracy  ludzkiej p ły n ący ch .  N a tu ra  z a p rz ęg n ię ta  do pracy nie p racu je  odtąd 
d la jed n eg o ,  dla k i lk u ,— p racu je  dla w szys tk ich .

J a k a ż  to cudow na h a rm o n ja ,  j a k i  widok po k rzep ia jący  każde  sz lach e tn e  
serce! A je d n a k  tę oto h a rm o n ję  chcą  zn is zc zy ć  nowożytni  reformatorowie,  
p o w s ta jąc  nap o zó r  przec iw  konkurencji ,  a  w g runc ie  przeciwko sam ej w o l­
ności.

Jed n a  j e s t  j e s z c z e  k w e s t ja  d o ty cz ąc a  konkurencji ,  k tó ra  z  pozoru  od ­
miennie w ygląda,  —  k w e s t ja  konkurencji  k las  roboczych,  k w e s t j a  wyrobni- 
c tw a.  Te j  to konkurencji  p rzy p isu ją  wszelkie  cierpienia,  nędzę  k las  owych. 
Nędzy nik t  z ap rz ec zy ć  nie może i nie chce,  mówi Bast ia t ;  istnieje  ona,  lecz 
p rzyczyn je j  nie w konkurencj i ,  nie w  swobodzie  sz u k a ć  należy, ale p rzede-  
w szys tk iem  w g w a ł ta ch ,  uc isku ,  monopolach i tych w szys tk ich  p raw nych  ni­
by wybiegach ,  jak ic h  u ż y w a  przem oc n a  z tup ien ie  bliźnich.

Z r e s z tą  k w e s t j a  nędzy może być g run tow nie  rozeb ran ą ,  mówi autor ,  tylko 
w tedy ,  gdy  się p raw a  konkurencji  ro zw aży  w ich łącznein  d z ia łan iu  z p ra w a ­
mi za ro b k u  i ludności ( ' j .  T u  j e d n a k  powiedzieć  m ożem y, iż konkurencja  
nietylko że nie przynosi szkody  w yrobnikom , lecz o w szem  obsypuje  ich do- 
brodzie js twy.  R ozum ie  się, m ow a tu j e s t  nie o konkurencji  w  ich łonie, g dyż  
ten rodzaj k o n k u re n c j i— odśrodkow ej (centrifuge) z m u s z a  producen tów  do 
obniżan ia  ceny  d os ta rczanych  przez  nich sam ych  produk tów  (czyli j a k  w tym 
ra z ie — wyrobników do obniżenia  ceny pracy); ale  m ów im y tu o konkurencji

(b Obie tu kwestje Bastia t  do drugiej części dzieła odłożył; o pierwszej je s t  
dość zupełny t rak ta t ,  o drugiej urywek z lat  wcześniejszych; mały tylko dopisek 
wskazuje,  że au to r  w najważniejszych rzeczach przedmiotu tego dotyczących 
zmienił  swoje zdanie.
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dośrodkowej (centripete) sprawiającej że ceny wszelkich potrzebnych nam 
rzeczy zniżają się i że w ten sposób, mimo zmniejszonego napozór docho­
du naszego, możemy większego używać dobrobytu.

1 akiem jest dzieło Bastiat’a. Przystępując do jego ocenienia, powiedzmy 
naprzód, że jedna okoliczność utrudnia wszelką krytykę, a mianowicie iż 
autor umierając nie zdążył go wykończyć. Wiele myśli jest w połowie tylko 
wypowiedzianych, innym brak uzupełniających je  równoległych pojęć. Su­
mienny zatem krytyk w drażliwem znajduje się położeniu; nieraz widocznej 
sprzeczności wytknąć nie może, ani wskazać wad i niedostatków, bo sprze­
czność tę możeby autor zagodził, gdyby mógł był dalsze ze swych tw ier­
dzeń wyprowadzić wnioski; wady i niedostatki możeby poprawione i uzupeł­
nione zostały.

Dla ty ch to przyczyn, nie tykaliśmy wcale urywków części drugiej, które 
ani całości nie przedstawiają, ani mogą być uważane za ostatnie słowo 
autora; widzieliśmy jednak i w pierwszej części jak  sam autor oświad­
cza, iż myśl jego nie jest zupełnie wypowiedzianą,' że wtedy dopiero cała 
jasno wyjść może, gdy przez inne odsłoniętą i uzupełnioną zostanie. Tak np. 
mówi Bastiat o własności ziemskiej, a nie dotyka wcale kwestji renty, ściśle 
z pierwszą związanej; mówi o konkurencji, lecz zbadanie je j praw odnośnie 
do wyrobników, odkłada do czasu gdy przedstawione ju ż  zostaną prawa za­
robków i ludności. O podobnie nieskończonych poglądach, trudno krytyce 
mówić; są jednak i w nieskończonem Bastiat’a dziele myśli dostatecznie 
rozwinięte, jasno przedstawione i przeprowadzone ściśle, o których śmiało 
mówić można, nie obawiając się by krytyka na paszkwil lub bezwzględną 
apologję nie wyszła. Do takich należą naprzód przewodnie myśli całego 
dzieła, i od nich to zaczynamy.

Naprzód .'powiemy słów kilka o owych „prawach natury społecznych ”  
o „naturalnym ustroju społeczeństwa”  z jednej, i o „sztucznym ustroju,”  
„o  krzywieniu i gwałceniu praw natury”  z drugiej strony. Wyrażenia podo­
bne powkradały się do nauk społecznych i wielu niemi wojuje, nie zastana­
wiając się wcale nad tein, że przyjąć je  można tylko jako przenośnie, jako 
figury retoryczne. Dla tego też lepiej byłoby, zdaje się, gdyby podobne de­
klamacje wyrzuconemi zostały ze ścisłej nauki, a nawet z mowy poto­
cznej, gdyż prowadzą one do zamieszania, do nieporozumień, są nadużyciem 
słów, a co najgorsza mącą pojęcia, i myśl wielu skłonnych do marzeń filo­
zofów odrywają od ziemi, niosąc w mgliste sfery wyidealizowanych krain.
W ten ostatni błąd wpadł Bastiat nieco, —  mówię nieco, bo zmysł jego pra­
ktyczny nie dozwolił mu się zbytecznie w tę matnię zaplątać; -  zawsze je-

E konom ista , m. kw iecień, m aj i czerw iec. 1 2
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dnak uniknąłby on wielu błędów , sta łb y  się zupełn iejszym , gdyby się więcej 
z rzeczyw istością rachow ał.

Bo powiedzmy to stanow czo: nie ma „p raw  natury  spo łecznego u s tro ­
ju ,” w tern rozum ieniu, iżby spo łeczeństw o  z na tu ry  tak i a nie inny k sz ta łt 
przybierać m iało. T o  co je s t  praw em  natu ry , to usuniętem  ani złam anem  
być nie m oże, to się spełnia i spełniać musi; bo praw o natury  w łasnym  cię­
żarem  wszelkiby opór zgnio tło , gdyby naw et opór ja k i był możliwym, 
gdyby w naturze przeciwko niej sam ej m ógł rodzaj buntu nastąpić. Mówiąc 
tedy o praw ach natury  społecznych, a  obok tego, skarżąc  się na icli łam anie 
i krzywienie przez ludzi, pow tarzam y fa łsz , u tarty  w praw dzie, lecz który 
mimo to fałszem  być nie p rzesta je .

Gdyby z natu ry  taki nie inny k sz ta łt  spo łeczeństw u  prawem  był przepi­
sany , żadna siła  ludzka tego k sz ta łtu  zmienić ani skrzyw ićby nie zdo ła ła , ja k  
żadna siła  ludzka dokazać nie może, by ogień nie parzy ł, by woda nie m oczy­
ła . Może człow iek w fizycznym świecie jednem u praw u natu ry  p rzeciw sta­
wić drugie; może w ten sposób bespieczny przechodzić przez rospalone s to ­
sy , może ochronić się od palących promieni słońca, przebyw ać m órz prze­
strzenie; lecz to bynajmniej nie jest łam aniem  praw natu ry , je s t  raczej h o ł­
dem tym  prawom oddanym, l ak sam o i w świecie społecznym , w świecie 
ludzkim : to co je s t  praw em , pozostaje niem mimo wszelkie w ysilenia ludz­
kie: z ły  czyn, z łe  w yw rze skutki i w yw rzeć je  m usi je ś li nie będzie zobo­
ję tn iony  przez działan ie innego czynu —  bo takiem  je s t  praw o natu ry , k tó ­
rego nikt z łam ać  ani skrzyw ić nie m oże. Społeczeństw o niebaczne na przy­
sz ło ść , nietylko spożyw ające całe sw e dochody, lecz i n aru sza jące  sw e z a ­
soby, musi w tein lub następnein  pokoleniu runąć, n iknąć i m alejąc, bo ta ­
kiem je s t  praw o natury. Inaczej się rzecz m a z ksz ta łtem , jak i społeczeństw o 
przybiera, z jego  ustrojem ; może 011 być i je s t  w istocie bardzo rozm aity 
w różnych k rajach  i częściach  św ia ta , w tein sam em  naw et społeczeństw ie 
w różnych czasach; nie m oże zatem  istnieć żaden typ jeg o , któryby z praw'a 
na tu ry  w szystkim  narodom przypadał.

Nie w ypada nam zatem  żadnego ustro ju  spo łecznego naturalnym , żadnego 
sztucznym  nazyw ać, ja k  to nieopatrznie czyni B astia t; wszelki ustrój sp o łe ­
czny je s t  wytworem  sam ego spo łeczeństw a, je s t  w yrazem  jeg o  usposobień, 
sk łonności, potrzeb, w yobrażeń, pojęć nabytych, ośw iaty  i t. d. —  je s t  d z ie ­
łem  ludzkiem. N atura tu usuw a się ze swemi niezłomnem i praw am i, zo s ta ­
wiając pole działalności wolnej woli człow ieka; tam  z a ś  gdzie wola ta  
dzia ła , gdzie d z ia łać  m oże, tam ju ż  pytać w ypada nie o praw a natu ry , lecz 
o stosow ność, pożytek, dogodność, o sprawiedliwość w reszcie. A zw ażm y 
to  dobrze: sprawiedliwość nie ma żadnej styczności z praw am i natury: 
jestto  pojecie czysto ludzkie, na pow stanie k tórego może w płynęło zapa-
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trzen ie  się  człow ieka na h a rraon ję  w szech św ia ta , lecz k tó re  o s ta te czn ie  je s t  
czysto  ludzkiein  pojęciem , nie z a ś  p raw em  n a tu ry . S praw iedliw ość s ię  s p e ł­
n iać  powinna, bo ona  ty lko da je  sp o łe cz eń stw u  spokó j, dobrobyt i s z c z ę ­
ście; lecz m oże się  nie sp e łn iać  i czę s to  się nie sp e łn ia , bo je j spełn ien ie  nie 
od praw' n a tu ry , ale od woli cz łow ieka  zaw is ło .

M ożemy tedy, na  s łu szn y ch  oparci pow odach, ten  u s tró j spo łeczny  z a  le ­
pszy , ów za  go rszy  uw ażać , ten za  odpow iedni, inny z a  mniej w łaściw y; lecz 
o żadnym  nie m ożem y pow iedzieć, że je s t  n a tu ra lnym , żadnem u sz tu czn o ść  
za rzu c ić . B a s tia t chcąc np. w olności p rzem ysłow ej i p rzed staw ia jąc  je j  k o rzy ­
ści, p ragn ie  odm iany w d zisie jszym  ustro ju  spo łecznym  w szystk ich  ludów  e u ­
ropejsk ich , a  nap rzód  F rancji; podobnież chcą odm iany tego  u s tro ju  so c ja ­
liści i kom uniści. C zyje chęci s ą  bardziej u sp raw ied liw ione, czyje p ro jek ty  
odpow iedniejsze i zbaw ienn ie jsze  dla ludzkości, —  o tern m ożem y i pow inni­
śm y sądzić , zb ad aw szy  rzeczy g run tow nie , bo tu  idzie o los ca łe j ludzkości, 
o byt i szczęśc ie  ca ły ch  pokoleń, k tó re  je d e n , chw ilow y n ieraz b łąd  przod­
ków , w d ługie j la t kolei op łak iw ać  m uszą; lecz nie m ożem y ani B a stia t’owi 
ani soc ja listom  za rzu c ić , iż sz tu czn y ch  chcą u rządzeń . B astia t pow sta jąc  
przeciw ko w ybiegom  ja k ich b y  w ielu chciało  dziś użyć, ja k ic h  wielu używ ało  
w p rzesz ło śc i, odw o łu jąc  s ię  podstępnie do w yższych  po tęg , dla z jed n an ia  
sobie p o s łu szeń s tw a , sam  po części w podobny błąd w pada, m ów iąc o pra- 
w ach n a tu ry , g d y  rzecz  idzie o właściwość tego  lub innego sy s tem u . W p ra ­
w dzie p rzy zn ać  m usim y, że B astia t uspraw ied liw ia naukow o sw e zdan ia , 
że  w y staw ia  c a łą  ko rzyść  zach w a lan eg o  p rzez siebie sy s tem a tu , a  c a łą  n ie ­
d o rzeczn o ść  sy s te m a tó w  sw oich przeciw  ników ; z a w rz e  je d n a k  n iesto sow ność 
p o zo s ta je , i czasby  j ą  z  nauk i u sunąć .

P rzejdźm y do z a sa d y  wzajemni] wymiany usług. Z a sa d a  ta , na k tórej 
B astia t tyle budu je , na  k tó rej rzec  m ożna, sy stem  się je g o  ca ły  op iera , lubo 
w gruncie  p raw dziw a , j e s t  je d n a k  zby t chw ie jną , by m ożna po legając  na 
niej nie liczyć się  z  rzeczy w is to śc ią , ja k  to  B a stia t czyni. W  istocie pojęcie 
u s łu g i je s t  bardzo  e lasty czn e  i n iepew ne. B astia t m ów i: „ u s łu g a  z a  u s łu ­
gę;"’ dobrze , lecz czem że je s t u s łu g a , czem  się  ona m ierzy? O toż w cale nie 
p racą  tego  k tóry  j ą  oddaje, w cale nie ja k ą ś  s ta łą  m ia rą  uży tecznośc i b ez ­
w zględnej, ale względnim położeniem tego , k tó rem u u s łu g a  j e s t  po trzebną; 
od tego  po łożenia , i w y łączn ie  od n iego , za leży  w ielkość u s łu g i. G w ałto ­
w na, n ieodbita po trzeba m oże nadać u s łu d ze  p rzez  nas żądanej n iezm ierną 
w arto ść , i w tym że s to su n k u  zm n ie jszy ć  w oczach  naszy ch  w ielkość u s łu g i 
ja k ą  sam i oddajem y,— lub racze j, m oże nam  n a k a z a ć  niedbanie o w ielkość tej 
o s ta tn ie j. I w tedy  u k ła d  zaw arty m  będzie w ed ług  form ułk i: „ u s łu g a  z a  u s łu ­
g ę;” lecz pod tym  p ła szczy k iem , zw ażm y to, ukryć się m oże i g w a łt i ren ta

12 *
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Ricard’a i w szelki monopol. Sam  B astiat przy tacza kilka przykładów  wy­
miany, które dow odzą że dwie wymienne usługi mogą być wcale niepropor­
cjonalne. VV kraju  rządzonym  niesłusznem i praw am i, je ś li tylko ludzie ich 
s uchają , każdy u sługę  za  usługę oddaje:— czy jednak  stosunki te są  słuszne 
i sprawiedliwe?... B astia t staw ia w arunek, iżby społeczeństw o było wolnem.

eż i wtedy naw et, i w wolnem społeczeństw ie, stosunki społeczne i w y­
m iana usług  dalekie są  je szcze  od ideału jak i B astia t w ystaw ia. I tu  je ­
szcze wiele znajdujem y kw estij drażliw ych, wiele wypadków, w których m i­
mo oddania usługi za  usługę , bez gw ałtu  ze strony ludzi przynajm niej, m o­
żem y dopatrzyć pewnej niespraw iedliw ości lub niedogodności, nad której 
usunięciem w arto pomyśleć. D ajm y np. że kraj dotknięty zo sta ł klęską nieu­
rodzaju .  ̂ Z apasy  zboża po śpichrzach pryw atnych są  aż  nadto w ysta rcza ją ­
ce do w yżywienia w szystkich m ieszkańców ; ale cena zboża podnosi się tak 
dalece, że część ludności najuboższa um iera z  głodu. W  takim stanie rzeczy, 
widocznem je s t, że w łaściciel zboża (w  najw olniejszem  naw et spo łeczeń­
stw ie) niepomierne ciągnąć będzie zyski, w dw ójnasób i tró jnasób ściągnie 

, ca ły  koszt upraw y gruntu  i w ynagrodzenie za  p racę,— odbierze zatem  więcej 
nad sw ą rzeczywistą bezwzględnie uważaną usługę; a mimo to, względnie 
do potrzebujących zboża i żyw ności, form uła, „u s łu g a  za  usługę ,” spraw dzi 
się najzupełniej. Form uła ta  zatem  zbyt je s t  e lastyczną i dla tego nieużyte­
czną w praktyce, nie w y jaśn iającą wcale z jaw isk  społecznych. B astia t bierze 
usługę  w idealnem je j znaczeniu, ja k o  usługę  bezw zględną; lecz w tern 
mianowicie błądzi, że często traci z  oka różnicę między ideałem a rzeczyw i­
stością.

Jednakże niektóre wnioski au to ra  wyprowadzone z owej zasady , g rzeszą ­
cej? ja k  ju ż  powiedzieliśmy, zbytnią elastycznością i brakiem ścisłości, są  
bardzo dobre i należycie ob jaśn ia ją  społeczne zjaw iska. Do takich wniosków 
należy ca ła  teo rja  wartości. W istocie trudno w ynaleść lepsze określenie 
w artości wymiennej, czyli ceny, ja k  to które dat B astia t. Jes tto  rzeczywiście 
stosunek między dwiema wymienionemi usługam i. U sługa  ja k ą  w zam ian 
z a  sw oją od bliźniego odbieram, je s t  ceną mojej usług i. Cena je s t  równie 
e lastyczną, równie zależną od okoliczności, rów nie tnic sta łego  w sobie nie 
m a, ja k  usługa; dlatego też dw a te zmienne pojęcia najzupełniej odpow iada­
ją  sobie. Lecz ja k  różną je s t  u słu g a  w zględna od bezw zględnej, tak różną 
est cena od w artości bezw zględnej, której B astia t uznać  nie chce. Dopiero 

w miarę udoskonalania się społeczeństw , w m iarę rozw oju ich wolności, 
ośw iaty i cyw ilizacji, coraz więcej zbliża się cena do w artości rzeczy, często 
j ą  przechodząc, często niżej spadając, rzadko tylko odpow iadając temu idea­
łowi sw em u.
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N ieścisłość p ierw szej za sa d y  B a s tia t’a  j e s t  p rzyczyną  iż  i inne, chociaż 
je j w ad nie m a ją  w sobie, nie p o siad a ją  p rzecież cechy n iew zrnszoności 
i pew ności zup e łn e j w oczach  cz y te ln ik a ,— a to z tego  pow odu, iż  p rzy  ros- 
patryw an iu  k aż d e g o 'z ja w isk a  ekonom icznego , część  je g o  po zo s taw ia  au to r  
w cieniu, p rzyk ry tą  owym elastycznym  ogó ln ik iem — w ym iany u s łu g . T w ie r­
dzenie B a s tia t’a , iż w w olnera sp o łeczeń stw ie  dary  n a tu ry  d la w szystk ich  są  
za w sze  darm e; że sp ó łd z ia łan ie  s ił  p rzyrody  w w ypracow an iu  uży tecznośc i 
stanow i postęp , bo ceny przedm iotów  w yrobionych co raz  s ię  zm n ie jsza ją , n a ­
bycie ich za tem  s ta je  się  ła tw ie jsze m , a  dobrobyt co raz  w iększym  i ogól­
n ie jszy m ,— tw ierdzenie to , stan o w iące  d ru g ą  z a sa d ę  g łó w n ą  B a s tia t’a , j e s t  
bezzap rzeezen ia  praw dziw em  w g runcie ; a  je d n a k  niekiedy w ydaje  się  ono 
błędnem , w łaśn ie  dla tego , że au to r, om am iony  w yrazem  u s łu g a , nie s ię g a  
g łęb iej w rozbiór z jaw isk  ekonom icznych . Gdy idzie np. o w ła sn o ść  i spól- 
nosć, og ran icza się  na  dow iedzeniu  tw ie rdzen ia , iż k ażdy  m oże u ży w ać  d a r ­
mo darów  przyrody , pozy sk aw szy  j e  sa m , albo w ynagrodziw szy  usługę te ­
go, k tó ry  je  u s tę p u je  pozy sk aw szy  pierw ej dla siebie. L ecz czem że j e s t  ta  
u s łu g a ?  ja k  u jąć  tak  n ieokreślone o niej po jęcie?  Czy w  niej się  nie m ieści: 
pozwolenie korzystania z darów natury?... W  idealnym  św iecie B a s tia t’a  
ta k  m oże nie je s t ;  o n aszych  s to su n k ach  dużoby  się  tu  dało  i na leża ło  p o ­
w iedzieć, by dow ieść ich sp raw ied liw ości, o ty le o ile s ą  sw obodne. B a s tia t 
rozw odząc się  nad spó lnością  i z a ch w y ca jąc  się praw em  pow yższem , k tó re  
zd a je  m u się  że dow iódł i o b ja śn ił zup e łn ie , an i z w a ża  iż m ożnaby w ątp ić
0 pożytku , ja k i  ogółow i ludności, szczegó ln ie j b iednej, p rzynosi zdobycz n o ­
w a w  dziedzinie p rzem ysłu , zu ży tk o w an ie  s ił  n a tu ry , pozyskan ie  darm ej 
uży teczn o śc i, g d y  z  tą  u ży teczn o śc ią  łą c z y  s ię  i u s łu g a  lu d zk a , k tó rą  częs to  
w ysoko op łacać  trz e b a ,— ta k  w ysoko, iż n iż sze  k lasy  o tern ani pom yśleć nie 
m ogą. D la tych k las  dziedz ina ow ej darmości j e s t  z am k n ię tą , bo one nie 
m ogą opłacić u s łu g i c z ęs to  zby teczn ie  cenionej; m ów ić tu  o spólności, j e s t  
ty lko czczą  s łó w  ig ra sz k ą . S ą  to w szy s tk o  trudnośc i, k tó rych  B a s tia t nie 
ro zw iąza ł, ś liz g a ją c  się  po nich ty lko przy pom ocy o g ó ln ika— usługi.

Z  tern w szystk iem , dz ie ło  B a s tia t’a  posiada n iepospolite  za le ty , k tó re  je  
s ta w ia ją  w rzędzie  n a jw ażn ie jszy ch  i n a jlep szy ch , ja k ie  ekonom ika posiada. 
W y jąw szy  pew ne b łędy , w y jąw szy  n iezbadan ie  n iek tó rych  z jaw isk  ekono­
m icznych, z  powodu zby tn iego  zaw ierzen ia  nie dość pew nej i s ta łe j z a s a ' 
dzie, —  całe  z re s z tą  dzieło  u d e rz a  tra fn o śc ią  sp o strzeżeń  i sądów , loiką
1 p raw dą. Do najp iękn iejszych  u stępów  n a leż ą  p ierw sze rozdz ia ły , w k tó ­
rych są  je d n a k  za raze m  i ź ró d ła  w ad w szelk ich . T ru d n o  np. w  sposób  b a r ­
dziej z a jm u jąc y  i p rzek o n y w a jący  w y łożyć , o ile w yższym  je s t  u stró j s p o łe ­
czeń s tw a w olnego ( a  k tó ry  B a s tia t na tu ra ln y m  zow ie) nad  w szelk ie w ym y­
s ły  soc ja lis tów  i kom unistów .
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Mówiliśmy już  o ważności zapatrywania się autora na przedmiot ekono­
miki. Stawienie za cel tej nauki badanie człowieka ze względu na jego po­
trzeby, środki ich zaspokojenia i samo zaspokojenie, jest wielkim zaiste kro­
kiem naprzód. Z wielką zręcznością autor przedstawia potrzeby, usprawie­
dliwia je  i broni przed napaścią fałszywych moralistów.

Do najsilniejszych także ustępów policzyć musimy opisanie wymiany 
i z niej płynących korzyści, obronę jej wolności przeciwko wszelkim ścieśnie- 
niom, zakazom, jednem słowem przeciw mieszaniu się władzy. Tu znajduje 
się też wyznanie wiary politycznej autora: rząd za zadanie wziąć sobie po­
winien tylko utrzymanie porządku i wymiar sprawiedliwości; zresztą ludno­
ści swobodę we wszystkiem zostawić należy. Każdy obywatel powinien 
mieć pewność, iż póki działaniem swem niczyich słusznie nabytych praw 
nie naruszy, póty, w sferze własnych praw jego, zupełna mu wolność bę­
dzie zostawioną; ale naodwrót powinien też pomnie, że cały los jego, cały 
jego dobrobyt, od niego tylko zawisł, że od rządu żadnego wsparcia, żadne­
go nie może żądać przywileju, bo rząd nie może dać jednemu, by drugiego 
nie pokrzywdzić.

Mówiliśmy o zaletach teorji wartości, jak również o je j wadach; tu tylko 
dodać jeszcze możemy, iż zalety jaśniej wszędzie występują,— tak pięknie, 
tak loicznie i zręcznie Bastiat rzecz traktowaną przedstawia. Błędy i wady 
znikają z przed oczu czytającego, niepodobna ich prawie dojrzeć w tym bla­
sku wymowy; zapał autora ogarnia nas, przekonania gwałtem wdzierają się 
do umysłu, i łatwo pojąć można jak sam autor mógł wpaść w błędy 
skutkiem zbytniego zapędu. Gdy Bastiat we wstępie, w coraz rosnącym za­
pale, powołuje do wiary w mądrość Opatrzności i w postęp ludzkości, gdy 
kończy przemowę swoją słowy: „rozwiązanie zagadki społecznej w jednem 
leży słowie — „wolność,”  trudno się oprzeć silnemu wrażeniu, trudno się 
wstrzymać by za autorem ze stęsknionem sercem nie powtórzyć tego magi­
cznego słowa— wolność;— uwaga już jest zdobyta, podbite przekonanie. Do­
piero baczne i długie rozmyślania, dopiero powoli przychodząca zimna roz­
waga, dają dopatrzyć błędów i przywar.

Wracając do wewnętrznych zalet dzieła, powtarzamy cośmy już powie­
dzieli, że do najdoskonalej zbadanych kwestij należy kwestja bogactwa. 
Wyłożenie działania kapitału i własności, również jest nader pięknem i tra­
fiłem; w tern wyłożeniu jednak, co się tyczy własności, autor jest niezupeł­
nym, jak jużeśmy wspomnieli, trudności omija, prześlizguje się po nich, lub 
wuęcz opuszcza sposobność zbadania pewnych zjawisk społecznych, odkła­
dając to na później. Widać że sprzeczność w jakiej one z jego zasadą zo­
stają, lub raczej niedostateczność tej zasady do ich objaśnienia, wiele mu
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nastręczała trudności. Dla tego to nietkniętą jest kwestja renty, dla tego po­
minięte są trudności jakie przedstawia kwestja konkurencji wyrobników. 
W ogóle ostatnie rozdziały są słabsze daleko od początkowych, jak gdyby 
na to wpłynął pośpiech, z jakim przeczuwający śmierć swoją autor, starał 
się choć pierwszą część dzieła ukończyć. Na ten pośpiech skarży się sam 
Bastiat niejednokrotnie, narzekając iż czasy i okoliczności me dozwalają mu 
z należytą rozwagą i spokojem wykończyć dzieła-

(d. c. n.)



Wady pieniężnego i bankowego systemów w Rosji 
i środki im zaradzenia,

napisał

profesor uniw ersytetu kijow skiego

B U N G E (•).

I. 0  zjawiskach obiegu pieniężnego w ogólności.

Z ja w isk a  p ieniężnego obiegu rz ad k o  b y w a ją  należycie z rozum iane  i w y ja ­
śn ione .  D w ojak ie  p rzeznaczen ie  pieniędzy, j a k o  ś ro d k a  do g ro m ad z en ia  k a ­
pita łu ,  i j a k o  na rzędzia  obro tów, nadaje  tym z jaw isk o m  z łożony ,  różnolity  
ch arak te r ;  ś c i s ły  z a ś  zw iązek  p ien iężnego  sy s tem u  z  kredy tow ym , czyni je  
zależnem i od wielu p rzyczyn ,  nietylko zm iennych ,  zm n ie js za ją c y ch  lub po­
w ięk sza jący ch  w za jem n e  ich na siebie dz ia łan ie ,  ale i śc is łym  s ta ty s ty czn y m  
badan iom  nie z a w s z e  dostępnych .  Dla braku  cyfrowych danych ,  z am ias t  
rzeczyw is tych  faktów , n a leży  p o p rz es ta w a ć  na loicznych wnioskach .

Ż eb y  się  p rzekonać  o p raw dziw ośc i  tego  cośmy powiedzieli,  dość  j e s t  
p rzypom nieć ,  że  k redy t  publiczny  i p ry w a tn y  opiera się  na  tern, j a k  to w a ­
rzy s tw o  ocenia rozm aite  p raw dopodob ieńs tw a  pokoju  i w ojny,  wytw oru  
i zb y tu ,  w y w o zu  i p rzy w o zu ,  deficitu i wyboru ś rodków  do j e g o  pokrycia  
i t. d. L ecz  i w tenczas ,  kiedy d om ysły  s t a ją  się  rzeczyw is tością ,  pozosta je  

j e s z c z e  sze rok ie  pole dla p rzy p u szczeń ,  obliczeń, powątpiewali  i nadziei .  
Kom plikac ja  p rzyczyn ,  od k tó rych  za leż ą  z ja w isk a  p ieniężnego obiegu, w y ­
m a g a  wielkiej os trożnośc i  przy  w y t łóm aczen iu  każdego  szcze g ó ło w eg o  w y ­
padku,  W niosk i  oparte  na  ca łym  sz e reg u  sp o s trzeżeń ,  pomimo z u p e łn ą  ich 
praw id łow ość ,  nie s ą  b ezw aru n k o w ą  prawdą;  są  one praw dziw e  tylko dla 
w ypadków  jed n e j  n a tu ry  z  temi, k tó re  by ły  badane .

Dowodem  pow yższego  s łu ż y ć  może zbadanie :  1) w ahań  (zm ian)  jed n o s tk i  
pieniężnej,  i 2) obfitości i b raku  pieniędzy. Jedno  i drugie  z jaw isk o ,  j a k  to 
niżej w y jaśn im y ,  w śc is ły m  s ą  między sobą  zw iązk u .

(!) Przekład z ruskiego—artykuł wzięty z „Ruskiego Inwalida.”
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Jednostka pieniężna, posiadająca wartość zmianom nie ulegającą, stano­
wi własność konieczną dobrego pieniężnego systemu. Przy tym tylko wa­
runku, pieniądze są pewnym środkiem gromadzenia kapitału i dokładną mia­
rą wartości w obrotach.

W  obecnym czasie majątek ruchomy, zawierający się w procentowych pa­
pierach, bardzo jest wielki; a gromadzenie bogactwa znaczną szkodę po­
nosi, kiedy niezależnie od zmian giełdowej ceny papierów, spada wartość 
tej pieniężnej jednostki, w której onb są wyrażone. Jeżeli cena obligacji 
pięcioprocentowej spadnie o 2 0% , to kapitalista może jeszcze liczyć na to, 
że kapitał tysiąca rubli, wartujący 800, daje mu dawniejsze 50 r. dochodu; 
lecz jeśli kredytowy rubel znaczy o 'U mniej (t. j .  odpowiada nie 4 zołotni- 
kom i 21 doli czystego srebra, ale 3 zołot. 5'Ż4 doli); to strata kapitalisty wy­
nosi oprócz 2 0 %  na kursie obligacij, jeszcze 2 5 %  na kursie pieniędzy, tak 
w kapitale ja k  w dochodzie.

Oprócz tego, zmiany jednostki pieniężnej z handlowych obrotów robią 
grę, przy której, szanse wygranej i przegranej rosną w stosunku do szybko­
ści tych zmian wartości pieniędzy i przeciągu czasu (okresu) upływającego 
między wypłatą za kupione towary, a wpływem z ich przedaży.

Jednostka pieniężna, traci wartość stałą, kiedy w handlu pojawia się zna­
czna ilość takich kredytowych narzędzi obiegu, które chociaż posiadają na­
zwę monety— rubla, dolara, florena etc., nie są jednak wymieniane po cenie 
imiennej na metaliczne pieniądze; wtedy moneta zaczyna obiegać z miennem 
(agio), albo zupełnie z obiegu znika. To ostatnie zjawisko bywa przy kursie 
przymusowym papierowych pieniędzy, to jest kiedy rząd— pomimo istnienie 
dwóch pieniężnych jednostek, papierowej i metalicznej, jednej nazwy, lecz 
różnej wartości,— przyjmuje i każe przyjmować, rubla metalowego za rubla 
kredytowego, i ten wreszcie, dla braku monety, staje się jedynem narzędziem 
ja k  dla kapitalizacji, tak i dla wymiany. Rodzi się naturalnie pytanie: od 
czego zależą zmiany kredytowej pieniężnej jednostki'?.. Jedni szukają odpo­
wiedzi w ilości pieniędzy papierowych, drudzy w sposobach ich wypuszcze­
nia, inni w niedostatecznem ich zabespieczeniu, inni wreszcie w stanie ba­
lansu handlowego.

Cóż zdawałoby się mniej wątpliwem, ja k  bezpośrednia zależność wartości 
papierowych pieniędzy od sumy na jaką zostały wypuszczone? Olbrzymie 
emisje sprowadzają z początku taniość pieniędzy w ogóle, potem pieniądze 
metaliczne, jako cenniejsze, a na równi cenione, z obiegu znikają i po części 
zostają wywożone za granicę; nakoniec pozostają same papierowe pieniądze 
z kursem przymusowym lub swobodnym. Że emisja niewymienialnych pa-
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pierowych pieniędzy zniża ich w arto ść— to fakt niezaprzeczony; ale czy m o­
żna powiedzieć że takie zniżenie zaw sze  tow arzyszy  ich emisji i je s t  w p ro­
stym  sto sunku  do je j w ysokości? Nie dawniej ja k  przed rokiem, zw olennicy 
system u papierowych pieniędzy z  tryumfem w skazyw ali, że zaopatrzenie 
k as  bankowych kredytowemi biletami z funduszu w ym iany przypadło je d n o ­
cześnie ze w zrostem  kursu wexli, gdy tym czasem  w ostatnim  roku kurs 
wexli to sp ad a ł, to znów  się podnosił, pomimo ciągłe wycofywanie w ypu­
szczonych poprzednio biletów kredytow ych.

Z byt pośpiesznie jedn ak że  byłoby w nosić, że w artość kredytow ych n a ­
rzędzi obiegu nie zależy  od sum y na ja k ą  zo sta ły  w ypuszczone. Lecz 
ta  o sta tn ia  okoliczność okazuje sw ój wpływ  zupełny  i bezpośredni w ten ­
czas tylko, kiedy nie spotyka przeciw działan ia innych przyczyn np. po­
m yślnego stanu  w yw ozu, albo pożyczek zagranicznych, dz ia ła jących  z po­
czątku  na podw yższenie kursu , a  po tein dopiero na zniżenie. Przeciwnie 
z a ś  upadek kursu  wexli w zm aga się skutkiem  przelew u pieniędzy na podró­
że, kupna papierów  na g iełdach zagranicznych  i bieżących zagranicznych 
w yp ła t.

W pływ  ilości obiegających pieniędzy papierow ych na upadek ich w artości 
stw ierdzają  uasiępujące fak ta:

N iezależnie od w ahań  czasow ych, ku rs a sy g na t w Rosji sp ad a ł w m iarę 
w zrastan ia  sum y em isji.

Sum a asygnat K urs rubla asygn

L a ta w obiegu cijnego na srebr

1786 . . . . 100 milj. r. 98 kop.
1796 . . . . 157 M 70 99
1797 . . . . 163 M 79 % 99
1798 . . . . 194 99 73 99
1799 . . .. . 210 99 6 7 '/3 99
1800 . . . . 212 11 65% 99
1801 . . . . 221 99 66 % 99
1802 . . . . 230 99 71a/s 9»
1805 . . . . 292 99 77 99
1806 . . .  . 310 79 '  73 99
1807 . . . . 382 79 67% 99
1808 . . . . 477 99 53% 99
1809 . . . . 533 99 44% 99

1810 . . . . 577 99

_
e

o

C
Q

co

99

1817 . . . . 836 99
24 99
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W  S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  Amer. 

p rzy to czy ć  m ożna  n a s tęp u jąc e  dane:

D a ty

1 lipca 1 8 6 3  . .

1 s ty cz . 1 8 6 4  . .
1 m arca  1 8 6 4  . .

1 k w ie t. 1 8 6 4  . .

po m ija jąc  czaso w e  zm ian y  k n rsu ,

Ilo ść  pieniędzy p a ­
pierowych w obiegu

. 3 8 7 ,6 m . d.
. 4 7 1 ,8

5 4 4 ,8 

. 6 2 2 ,°

Kurs dolara papic- 
roweyo na złoto

6 9  centów  

6 5  „

6 2  „
57  „

N ajw ięcej je d n a k  
w A ustrji, gdzie 

w zro stu  em isji.

u d e rza jący  j e s t  upadek k u rsu  p ieniędzy pap ierow ych  

i w szelk ich  innych p rzy czy n  zn ik a ! obok szybk iego

Ilo ść  pieniędzy pa- Z a  100 guldenów

L a ta pieroivych w obiegu city gnatami, wypa 
dało w monecie:

1 7 9 6 . 4 6 ,8 m ilj. gu ld . 9 9

1 7 9 7  . , 7 4 ,s „ 9 8

1 7 9 8 . * 9 1 ,9 „ 9 9

1 7 9 9 . • 141 9 3

1 8 0 0 . 2 0 0 ,9 „ 8 6 ,"

1801 . 2 6 2  „ 8 6

1 8 0 2 . . 3 3 7 ,3 „ 8 3

1 8 0 3 . 3 3 9 ,3 „ 75

1 8 0 4 . 3 3 7 ,8 „ 7 4

1 8 0 5 . 3 7 7 , '  „ 6 8

1 8 0 6 . . 4 4 9 ,8 „ 57

1 8 0 7 . . 4 8 7 ,8 „ 4 9

1 8 0 8 . 5 2 4 ,3 „ 4 5

1 8 0 9  . 6 5 0 31

1 8 1 0 . . 9 9 5 ,9 „ 18

1 8 1 1  . . 1061 12

1 0 6 1  m ilj. gu ldenów  b an k ocetli, zam ien ione  n a  2 1 2  m ilj. g . tak ich  pap ie­

row ych p ien iędzy , w 1 8 1 1  roku  tem u ż  losow i u leg ły . W  1 8 1 6  roku p a p ie ­

row ych pieniędzy było w obiegu znów  na 6 3 9  m ilj., i te na m onetę  w ynosiły  

2 1 3 , a n aw et 1 6 0  m ilj. g.

N iem niej zd a je  się  p raw dziw em  tw ierdzen ie , że w a rto ść  pieniędzy p ap ie ro ­

w ych za leży  od ich p rz ez n ac ze n ia  i sp o so b u  ich w y p u szc ze n ia , to j e s t  że  k re ­

dytow e n a rzę d z ia  ob iegu , s łu ż ąc e  do sk u p u  w ex li, do w sp ie ran ia  p rz em y słu
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i t. p. nie m o g ą  trac ić  sw oje j  w ar tośc i ,  i że  n iebesp ieczeńs tw o leży tylko 
w używ an iu  tych  p ieniędzy j a k o  ś ro d k a  f inansowego.  Ażeby tego  dowieść ,  
w s k a z u ją  na  au s tr ja ck ie  b an k n o ty  i ruskie  bilety k redy tow e,  p rzec iw sta-  
wiąc im sy s tem  obiegu k redy tow ego  w  Anglji i Francji ;  —  przy tem  je d n a k  
zap o m in a ją ,  że  bilety wielu p ryw atnych  a m ery k ań sk ich  b an k ó w  w ar to ść  
s w ą  t iac i ły ,  po d czas  kiedy bilety ka so w e  pruskie ,  s tan o w iące  ś rodek  czys to -  
f inansowy, nic nie t rac iły  w s to su n k u  do swej ceny imiennej.  Z ja w i s k a  tego 
rod za ju  t łu m a c z ą  się  nie sam ein  p rzezn aczen iem  kredy tow ych  na rzędzi  
obiegu, lecz niemniej s topniem  ostrożnośc i  przy  ich em is j i  i rozm iaram i 
emisji .  W y p u sz cz o n e  w  ogrom nej ilości k redy tow e  n a rzęd z ia  obiegu, c h o ­
c iażby tylko w celach p rzem y sło w y ch ,  nie m o g ą  być bez trudnośc i  w y m ie ­
n iane  na monetę; przy pow iększen iu  z a ś  tej t rudnośc i,  w z ra s ta  praw dopo­
dobieństw o ż ą d a n ia  w y m ian y  n a  p ieniądze  m eta liczne ,  pon iew aż  sz a n se  zy­
sków  i s t ra t  wielkiemi się  s ta ją .  In s ty tu c ja  k redy tow a,  po w y p u szczen iu  zb y ­
tecznej ilości biletów, m a jed e n  tylko ś rodek  w yjśc ia :  c zę ść  ich z  obiegu 
wycofać,  u sz c zu p la ją c  pożyczki i skup  (e sk o n tę ) ,  s ło w e m  do p ieniężnego 
doda jąc  w s trząśn ien ie  handlow e i p rzem y sło w e .  N iewym ienialność  bile­
tó w  i ich k u rs  p rzym usow y,  wcale  sp ra w y  nie p o lepsza jąc ,  m o g ą  tylko 
zw ięk szy ć  żąd an ie  pozbycia  się  zach w ian e j  jed n o s tk i  pieniężnej.

O s trożna ,  o g ran iczo n a  e m is ja  p ieniędzy papierowych nie sp ro w ad z a  ich pod- 
ceny (deprec jacj i) ,  jedynie  dla tego, że  m o żn o ść  ich w y co fan ia ‘wątpliwości nie 
u leg a  (bilety kaso w e  prusk ie ) ,  i że  inne n a rzęd z ia  obiegu wielkie m a ją  niedo­
godnośc i .  A sy g n a ty  C esa rzow ej  K a ta rz y n y ,  k tóre  z a s tą p i ły  c iężką  m onetę ,  
osobliwie m iedzianą,  z  p o czą tk u  m ia ły  n aw et  za  so b ą  nie wielkie mienne.

Nie mniej mylne j e s t  zdan ie ,  że w ar to ść  n iewymienialnych pap ie row ych  pie­
niędzy pomimo z n a c z n ą  em is ję  i niski k u rs ,  może być p rzy w ró co n a ,  p rzy  p o ­
mocy k o rzys tnego  ba lan su  handlow ego .  Z a p e w n e ,  czem  w ięk szy  zag ran iczn y  
w y w ó z  tow arów ,  tein p e w n i e j s i  w z ro s t  k u r su  wexli; ą le  obok p rzy m u so w eg o  
p rzy jm ow an ia  sp ad ły ch  kredytow ych z n a k ó w  obiegow ych,  z ja w isk o  takie 
m oże  być tylko przechodniem . W z ro s t  k u rsu  w exlow ego,  w przewidywaniu  
m ożebnego  u p a d k u , w y w o łu je  zw iększen ie  przywmzu towmrów z a g r a n i ­
cznych ,  z a t r a t ę  k a p i ta łu  n a  zag ra n ic z n e  papiery  m eta liczne  i t. p.

K o rz y s ta ją c  z  da t  p rzy toczonych  p rzez  au to ra  „Kilku uwag nad finan­
sami Auslrji,” m o żem y  u łożyć  n a s t ę p u ją c ą  c ie k aw ą  tablicę,  w  której ś r e ­
dnie mienne z es taw io n e  j e s t  z  liczbami w y k a z u ją c e m i  przew'#gę p rzy w o zu  
lub w y w o zu  w la tach  odpowiednich:
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Średnie mienne P  r  z e w a g a
L a ta w procentach przywozu wywozu

1853 • • !0-/e 21
54. . . • • 27»;4 . 9
55, . - 2 1V8 4
56 • - 5% 38
57. . . . . 5-/2 50
58. . . • • 4>(8 33
59. 24
60. . . . . 32-/4 77
61. . . . . 41-/4 78
62 . • . 28-/s 118
63. . . • • 13-/4 . 42

Widocznie zniżeniu miennego towarzyszył wzrost przywozu, a wzrostow 
przeciwnie— wzrost wywozu.

Przytem niewymienialność i kurs przymusowy papierowych pieniędzy ta­
mują dowóz monety, która stanowi martwy prawie kapitał, i oficjalnie ce­
niona jest niżej jak rzeczywiście kosztuje. Z tej to przyczyny i w Rosji, 
przy swobodnej wymianie w r. 1847, nadzwyczajny wywóz zboża sprawił na­
pływ monety; a takiż sam wywóz w 1866— 87 roku, przy wyłącznie papie­
rowej cyrkulacji, skutku tego nie miał. Nie dość na tern; pomimo szans 
wywozu w pierwszej połowie 1867 r. i wycofanie 20 milj. r. biletów kre­
dytowych, zacząwszy od jesieni 1866, kurs wexli spadł w początku 1867 r. 
a obecny jego wzrost nie jest nabytkiem trwałym.

Tak więc bilans handlowy nie daje pewnego środka do ustalenia wartości 
biletów kredytowych, przy ich niewymienialności, nadmierną emisją spowo­
dowanej, może on tylko zasilać nadzieje czasowego wzrostu wartości je ­
dnostki pieniężnej, lecz nie jest w stanie zapewnić długiej i trwałej poprawy 
cyrkulacji.

Nakoniec wielu upatrując przyczynę chwiejności pieniędzy papierowych 
w niedostatecznem ich zabespieczeniu, radzi oprzeć ich emisję na wartości 
ziemi. Taka była pierwsza myśl L a w ’a, przekształcona w jego „Systemie,”  
a także myśl licznych zwolenników znakomitego Szkota, nieprzypuszczają- 
cych nawet że szli niewolniczo za jego nauką. Law twierdził, że gdy ziemia 
nigdy używaną być nie przestanie, i wartość je j prędzej się podniesie aniżeli 
spadnie; zatem i bilety, na ziemi zabespieczone, zawsze swą wartość zacho­
wają. Historja jednakże podaje nie jedną wymowną protestację przeciw 
tej teorji. Bilety przez samego Law’a wypuszczone, asygnaty z czasów re­
wolucji francuskiej, a nakoniec i nasze asygnaty, zabespieczone całym ma­
jątkiem Cesarstwa, wcale nie zyskały i nie mogły zyskać na tej rękojmji. 
Kiedy wartość papierowych pieniędzy oparta jest na wartości ziemi, emisja
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ich staje się nieograniczoną, dlatego że cena ziemi rośnie w miarę wzrostu 
ilości biletów, a następnie wywołuje nowe ich emisje,— skutkiem czego bilety 
w stosunku do monety muszą swoją wartość utracać.

Najważniejszy zatem warunek każdego zabespieczenia, jakim jest możność 
jego praktycznego użycia, staje się złudzeniem. Pieniądze papierowe oparte 
na wartości ziemi są od samego początku niewymienialne, ponieważ ziemia 
nie może służyć środkiem do wycofania ich z obiegu. Są one pozbawione 
regulatora, który służy jedynie biletom wymienialnym na monetę, to jest 
funduszu metalicznego; a tymczasem, jeśli wyrazy: rubel, frank, sterling, nie 
są to puste dźwięki, lecz. pojęcia pewnej ilości czystego metalu, — to pieniądze 
papierowe wtedy tylko mają wartość normalną, kiedy mogą być wymieniane 
na taką sumę monety jaka na nich jest wyrażona. Widoczną zatem jest 
rzeczą, że wymiana jest także koniecznym warunkiem utrzymania wartości 
pieniędzy papierowych na ziemi opartych, i że w miarę zmniejszenia się 
szans wymiany, spada wartość tych pieniędzy, a wzrasta żądanie monety, 
klejnotów, majątków nieruchomych i towarów.

Z tego cośmy powiedzieli wynika, że stałość jednostki pieniężnej,— tak 
przy obiegu mieszanym (to jest częścią metalicznym, częścią papierowym) 
jak  i przy wyjątkowo papierowym— zostaje w zależności od w y m i a n y ,  pra­
wdopodobnej i rzeczywistej, dopełnianej przez wyznaczone do tego instytu­
cje, albo faktycznie ustanowionej na targu. Dopóki wymiana kredytowych na­
rzędzi obiegu na monetę po cenie imiennej nie zostaje przerwana, dopóty 
jest jedna metaliczna pieniężna jednostką. Skoro zaś wymiana taka stała się 
niepodobieństwem, wtedy pojawiają się, jak ju ż  powiedziano, dwie pieniężne 
jednostki— jedna metaliczna, stała, druga kredytowa, zmienna. Ale dopóki 
nie ma kursu przymusowego, obie mogą być w obiegu; a im znaczniejszy 
jest zapas złota i srebra na targu, tein mniejsza chwiejność wartości pienię­
dzy papierowych. Wartość kredytowej jednostki pieniężnej może stać daleko 
niżej od metalicznej, jednej z nią nazwy, i ta dwoistość miary stanowi rze­
czywistą niedogodność— brak jedności i prostoty w rachubie; ale przy swrobodnej 
wymianie na monetę, usmva się główna w:ada miary wartości —  zmienność.

Taki był stan naszego pieniężnego obiegu, przy systemie asygnat, w czasie 
kiedy ministerstwem finansów zarządzał lir. Kankrin. Myśl o ustaleniu wartości 
pieniędzy papierowych (lixacja kursu) wprowadzona przez Kankrina, nie 
na tera zależała, ażeby wynaleść niezachwianą normę stosunku między war­
tością asygnat i monety, ale na tein, żeby dojść do rzeczywistej na targach 
wymiany asygnat na monetę, i fakt istniejący uprawnić. Chociaż ta różnica 
dość jest jasna i bez subtelności teoretycznych, na nieszczęście jednakże, 
mało na nią zwracano mvagi, a wiele osób u nas myśli i dotąd, że ustalenie 
kursu opierało się na prostem administracijnera rosporządzeniu. Smutny to
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b łą d ,  p o n ie w a ż  j e s z c z e  p r z e d  n a s t ą p i e n i e m  sw o bodn e j  n a  t a r g a c h  w y m ia n y  
n a  m o n e tę ,  p o d łu g  k u r s u  m nie j  w ięcej  s t a ł e g o ,  k a ż d a  re d u k c ja  n ieu s ta lo n e j  
w a r to ś c i  b i le tów  n a  m o n e tę  n iczem  innem  nie j e s t ,  j a k  ob n iż en iem  ich w a r ­
to śc i ,  n a  m o c y  p r a w a  s t a n o w io n e g o ,  a le  nie n a tu r a ln e g o  o b n iż en iem  n a z w a -  
n e m  w  A u s t r j i  dewalwacją.

D ru g i  ro d za j  z j a w i s k a  o b ie g u  p ien iężn eg o ,  ś c iś le  p o łą c z o n y  z  p o p rze d n im ,  
d o ty c zy  z a o p a t r z e n i a  t a r g u  w p i e n i ą d z e .  O bfitość  i b r ak  p ie n ię ­
d z y — z j a w i s k a  w ięce j  j e s z c z e  z w y c z a j n e  i o g ó ln e ,  n iż  z m ia n y  w a r to ś c i  j e ­
d n o s tk i  p i e n i ę ż n e j— w y w o ł a ł y  t ł u m a c z e n ia  n a j r o z m a i t s z e .  Jedni  u p a t ry w a l i  
p r z y c z y n ę  obfi tości  lub b ra k u  p ien iędz y  w  poli tyce h an d lo w e j ,  d ru d z y  w nie- 
z u p e ł n e m  z a o p a t r z e n iu  t a r g u  w  n a r z ę d z i a  k r e d y to w e  ob ieg u ,  inni w  wiel- 
k iem  a lbo  m a ł e m  n a g r o m a d z e n iu  m a te r j a ln y c h  kap ita łów ^ i t. p.

P i e r w s z e g o  ro d z a j u  p o g lą d  m ia ł  l icz nych  r e p r e z e n t a n t ó w  w XVII i p ie rw sze j  
po ło w ie  XV111 w ieku ;  lecz  i w c z a s i e  o b e c n y m  nie b r a k  m u  zw o le n n ik ó w ;  z r o ­
dz i ł  on  c a ły  s y s t e m  środków ',  k tó r e  m ia ły  ś c i ą g a ć  m o n e tę  do k r a j u — s y s t e m  
z n a n y  pod nazw  ą  m e rk a n t i l i z m u .  D la  z w a b ie n ia  m o n e ty  u w a ż a n o  z a  ko n ie czn e  
u t rw a l i ć  p r z e w a g ę  h a n d lo w ą  p a ń s t w a ,  w  s t o s u n k u  do  innyc h  m o c a r s tw ,  z a  
p o m o c ą  ro z w o ju  p r z e m y s łu  i h an d lu  c z y n n e g o  z e w n ę t r z n e g o , — po dnies ien ia  
w a r to ś c i  w y w o z u  w  s t o s u n k u  do  p r z y w o z u .  C h o c ia ż  ś rodk i  te  nie z a w s z e  
do  ż ą d a n e g o  d o p r o w a d z a ł y  celu ,  c h o c ia ż  t a rg i  w ie lu  p a ń s tw  eu ro p e js k ic h ,  
k t ó r e  m e rk a n t i l n e g o  t r z y m a ły  s ię  s y s t e m u ,  u b o ż s z e  b y ły  w  p ien iąd z  niż dz iś ,  
k iedy  j u ż  t e g o  r o d z a ju  po l i ty ka  z u p e łn ie  u p a d ł a , — nie m o ż n a  j e d n a k ż e  p o w ie ­
d z ieć ,  ż e b y  c z y n n y  u d z ia ł  p a ń s t w a  w  ro z w o ju  p ro d u k c i jn y c h  s i ł  k r a j u  d o ­
b rych  nie p o z o s t a w i a ł  o w o c ó w .  Z d o ln o śc io m  i z r ę c z n o śc i  m ę ż a  s t a n u  u d a ­
w a ł o  s ię  n ie  r a z  p o k o n a ć  b łę d y  teor ji  i p r ak tyk i ;  a  ch o c ia ż  k ra j  s i ę  me 
z b o g a c a ł  s z tu c z n e m  z w a b ie n ie m  m o n e ty ,  tern n iem niej  j e d n a k  z y s k i w a ł  
p r z e z  z a s z c z e p ie n i e  i r o s p o w sz e c h n ie n ie  t e c h n ic z n e g o  w y k s z t a ł c e n i a .

P r z e k o n a n ie  o b ł ę d a c h  s z k o ł y  m e rk a n t i ln o -m e ta l ic z n e j  w y w o ł a ł o  t eo r ję  
L aw  a: o z b o g a c e n iu  k r a j u  z a  p o m o c ą  em is j i  k r ed y to w y c h  n a rz ę d z i  ob ieg u .  
L a w  m y ś la ł  że p ien ięd z y  z a b e s p ie c z o n y c h  n a  z iem i ,  lub n a  a k c j a c h  w ielk ich  
f in a n so w y ch  p rz e d s ię w z ię ć ,  n igdy  z a b r a k n ą ć  nie m o ż e .  Ale p o n ie w a ż  dla 
em is i j  p a p ie ro w y c h  p ien iędzy ,  n a  z iem i o p a r ty c h ,  nie m a  g ra n ic ,  a  p r zy  z b y ­
t eczn e j  i lości i b e z  rę k o jm ji  w y m ia n y ,  s t o p n io w o  t r a c ą  on e  s w ą  w a r to ś ć ;  to 
ob f i tość  p ien iędzy  n a s t ę p u j e  j e d n o c z e ś n i e  z  b rak iem  s r o d k o w  k ap i ta l iz ac j i  
i o b ieg u  —  j a k  ś w i a d c z ą  o tern n ie ty lko  h i s to r ja  a s y g n a t  r e w o lu c i jn y ch  w e 
F r a n c j i ,  a le  i n a s z y c h  a s y g n a t .  D a ją c y  s ię  u c z u ć  b r ak  ś r o d k ó w  o b ieg o w y ch  
n a s t ę p u je j i i i e ty lk o  w  s k u t e k  zn ik n ię c ia  m o n e ty  i u p a d k u  w a r to ś c i  b i le tów ,  
przy  w z r o ś c i e 'n o r m a l n e j  c en y  w s z e lk ic h  m aj  ę tn o ś c i ,  to w a ró w ,  u s ł u g , - p r z y -  
cze in  d la  ty c h ż e  o b ro tó w  p o t r z e b a  w ię k sz e j  i lości  p i e n ię d z y ,— ale s z c z e g o l -
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nie skutkiem upadku kredytu prywatnego, a tein samem poszukiwania tran- 
zakcij na gotówkę i zaniedbania zobowiązań kredytowo-terminowycb.

Po systemie merkantilnym nastapiła teorja, szczegółowo rozwinięta przez 
Adama Smith’a: o zależności między ilością pieniędzy i kapitałem materjalnym.

Niszcząc z ironją niemiłosierną teorje merkantilistów, Smith dowodził, że 
obfitość lub brak pieniędzy jest skutkiem zbytku lub braku kapitałów. Rze­
czywiście, kraj ubogi w kapitały wiele pieniędzy mieć nie może; bogaty tylko 
naród może posiadać zbytek środków pieniężnych. Nie ma jednakże wątpli­
wości, że brak ich daje się czuć i wtenczas, kiedy targ bywa przepełniony to­
warami. Przesilenia w handlu, nagle nawiedzające jego ogniska, sprowadzają 
czasem tak szybkie przejście od zbytecznego zaopatrzenia w pieniądze do 
ostatecznego ich braku, że wyczerpanie zapasów' towarowych staje się nie­
podobieństwem. Tak było w Hamburgu w r. 1857. Brak pieniędzy był w i­
docznie skutkiem, nie małej ilości towarów, które wtedy zabezcen się sprze­
dawały, lecz upadku wartości kredytowych narzędzi obiegu, a także żądania 
metalicznych wypłat, zamiast wexli i im podobnych kredytowych narzędzi 
obiegu nie mających trwałej wartości.

Zjawisko obfitości lub braku pieniędzy zależy od warunków, przy których 
pieniądze służą do gromadzenia kapitałów i do obiegu. Gromadzenie kapita­
łów może czasami pochłonąć ogromna ilość pieniędzy, czasem zaś sprzyjać 
powiększeniu ilości środków obiegowych. Tak np. brak wewnętrznego bespie- 
czeństwa, zła organizacja społeczna, słaby rozwój kredytu i niski stopień 
krajowego gospodarstwa— prowadzą do składania tak nazwanych skarbów 
(hoards) i ciągłego znikania pieniędzy. Każdy wtenczas tylko widzi swoje 
zasoby bespiecznemi, kiedy zostały zmienione na monetę i zakopane w zie­
mię. Tego rodzaju cechę miało gromadzenie kapitałów w Europie średnio­
wiecznej; takiem się okazuje i teraz na Wschodzie. I odwrotnie, — warunki 
tamtym przeciwne: utrwalenie porządku społecznego, rozwój przemysłu i kre­
dytu, —  z kapitalizacji robią środek do pomnożenia masy pieniędzy obiegają­
cych na targu.

Potrzebowanie pieniędzy, jako narzędzia obiegu, zależy nietylko od ilości 
tranzakcij, ich wysokości i szybkości z jaką się zawierają,— ale i od przewa­
gi bądź naturalnego, bądź pieniężnego gospodarstwa (co do 1-go, wypłat ro­
botą za najęcie ziemi, i wypłat za robotę częścią żniwa,— co do 2-go, wypłat 
pieniędzmi za ziemię i za robotę); od sposobów czynienia rozrachunków (przy 
czetn albo wypłata dopełnia się przy każdej umowie osobno, albo wypłaca 
się tylko ostateczna różnica); od większego lub mniejszego rozwoju kredytu, 
od ożywionych przedsiębierstw i spekulaeij albo zastoju w przemyśle. Nie­
tylko te przyczyny same przez się, czasem nawet pora w której okazują 
swój wpływ, sprowadza zbytek aibo brak w narzędziach wymiany. Począt-
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kowi rozbudzonej przedsiębiorczości po s tag n ac ji, tow arzyszy  zbytek  pieniędzy, 
i odw rotnie, speku lac ja  na ta rgu  w ycieńczonym  sp row adza  brak pieniędzy.

Po ciężkich w strząśn ien iach  i p rze s ile n iac h , s ta g n a c ja  sp raw ia obfi­
tość pieniędzy; —  w szyscy  p am ię ta ją  z jaw isko  tego  rodzaju  we F rancji 
i w Europie zachodniej około 1852  roku; a  w 1 8 6 6  roku  we F rancji, w obec 
niew iadom ej p rzysz łośc i i w A nglji, po całym  sz ereg u  bankruc tw . T ym cza 
sem  początek s ta g n ac ji pośród ruchu  spekulacji z aw sze  się odznacza b ra ­
kiem pieniędzy.

Z  tego cośm y pow iedzieli ja sn o  się pokazu je , ja k  są  mylne zby t pośp ie­
szne w nioski o korzystnym  lub n iekorzystnym  stan ie  g ospodarstw a krajow e­
go, oparte  na  ilości pieniędzy szukających  um ieszczenia i na targow ej s to ­
pie eskonty .

N ależy te  zao p a trzen ie  ta rg u  w p ieniądze zależy  nietylko od ich ilości, ale 
także od rozw oju i, jeśli m ożna tak  s ię  w yrazić, od niech wiej ności ca łego  
ekonom icznego, a  osobliwie k redytow ego sy stem u  k rą ju , a  nas tępn ie  od 
sp rężystości obiegu p ieniężnego, to je s t  od je g o  zdolności ku rczen ia  się 
i rozszerzan ia , stosow nie do po trzeb  ta rg u . Jeśli rozw ój ekonom iczny k ra ju  
za leży  nietylko od praw a, lecz niem niej od postępu  u rządzeń  społecznych  
i cyw ilizacji, to sp rężysto ść  obiegu pien iężnego , w wielu w zględach , za leży  
od istn iejących przepisów  sądow ych.

W yłożone tu ogólne uw agi, u ła tw ia ją  zbadanie w ad n aszego  sy stem u k re ­
dytow ego i pieniężnego, rów nie ja k  i środków  m ogącyeh słu ży ć  ku z a ra d z e ­
niu tym w adom . P rzejdźm y te raz  do nich:

II. System pieniężny i kredytowy w Rosji.

A) S y s t e m  p i e n i ę ż n y .

N iew ym ienialność biletów  kredytow ych i ku rs ich przym usow y— te dwie g łó ­
wne w ady obecnego naszego  pieniężnego sy stem u , niw eczą je g o  sp ręży sto ść , 
t .  j .  zdolność śc iąg an ia  się  lub ro zszerzan ia , stosow nie do potrzeb  cyrkulacji. 
P rzy  sw obodnej w ym ianie, nadm iar biletów  kredytow ych w płynąłby  do banku 
w zam ian za  m onetę; p rzy  kursie  w olnym , p ieniądze m etaliczne obiegałyby 
razem  z  biletam i; w yw óz drogich k ruszców  za  g ran icę rów now ażyłby  się  
z  ich przyw ozem .

W  czasie obecnym , pieniężny nasz  za p a s  od zn acza  się  n ieruchom ością: 
sk ła d a  się  on z  w ypuszczonych  biletów  i innych papierów  kredytow ych , 
w pew nej m ierze za s tęp u jący ch  pieniądze w obiegu, np. biletów  sk arb u  i 4 %  
biletów m etalicznych. Z a p a s  ten pow iększa się tylko pod w pływ em  nad-

E k o n o m isu , m. kw iecień, maj i czerwiec. 1
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zwyczajnych potrzeh finansowych, a zmniejsza się także nie w skutek po­
trzeb targu, ale stosownie do uznania administracji.

Przy braku pieniędzy metalicznych w obiegu wewnętrznym, rozrachowa- 
nićt w wypłatach zagranicznych dopełniaj,'} się po większej części za pomocą 
operacij kredytowych, a zatem sama wątpliwość, albo o zagranicznem po­
trzebowaniu na nasze wywozowe towary, albo o możliwości korzystnej za­
granicznej pożyczki, zmusza nas przyjmować najuciążliwsze warunki, 
i w kursie papierów kredytowych w ogóle, a szczególnie przeznaczonych do 
obiegu, najmniejszy ambaras sprowadza największe zmiany. Takie było na­
sze położenie w czasie wojny austrjacko-pruskiej 1866 r.

Banki nasze: bank państwa, banki miejskie publiczne i prywatne, będąc 
pozbawione jednego z ważniejszych sposobów regulowania obiegu— prawa 
emisji na podstawie handlowej (przy niewymienialnych papierowych pienią­
dzach, prawa te nawet nie przyniosłyby oczekiwanej korzyści)— nie doszły 
jeszcze do wyrobienia systemu składów (depozytów), któryby mógł choć 
trochę zapełnić tę próżnię, i wady naszego pieniężnego obiegu mniej dotkli- 
wemi uczynić. System racjonalny składów, skupiając ogromną masę oszczęd­
ności i wolnych pieniężnych środków, i używając ich do poruszenia przed­
siębiorczości narodowej, może z jednej strony zmniejszyć zgubny wpływ 
zbytku pieniędzy papierowych, a z drugiej dopomódz zaspokojeniu żądania 
kapitałów pieniężnych. Lecz w banku państwa składy nie stanowią środka 
ożywienia kredytu; przeciwnie, potrzebuje on pomocy skarbu, dla dalszego 
prowadzenia zaczętej likw idacji; w bankach zaś miejskich, publicznych 
i prywatnych, składy nie nabrały jeszcze należytego znaczenia.

Ażeby jaśniej zrozumieć prawdziwy stan naszego pieniężnego systemu 
i możność wyjścia z otaczających nas trudności, trzeba koniecznie spojrzeć 
w przeszłość.

Przy asygnatach dawniejszych, kiedy razem z pieniędzmi papierowemi 
obiegała moneta, którą prywatni, równie jak  i rząd, podług kursu przyjmo­
wali, nasza cyrkulacja pieniężna nie odznaczała się taką jak  teraz nierucho­
mością. Rozwój działalności instycucij’ kredytowych, to jest wzrost składów 
wymagalnych w każdej chwili (bezterminowych) i pożyczek długo termino­
wych, wcale nie pozbawiał obiegu pieniężnego zdolności kurczenia się i roz­
szerzania stosownie do potrzeb danej chwili.

Zbytek nagromadzonych składów' znajdował pomieszczenie albo w poży­
czkach na zastaw dóbr prywatnych, albo w pożyczkach instytucjom publi­
cznym lub skarbowi państwa.

Jeżeli środki te nie mogły zadość uczynić potrzebom finansowym, to rząd 
znajdował środki innego rodzaju —  w pożyczkach zewnętrznych i w emisji 
biletów skarbu. Zwrot składów nie napotykał wielkich trudności, tein bar-
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dziej że wszelkie powody do żądania zwrotu starannie były usuwane: rząd 
nie uciekał się do pożyczek wewnętrznych i nie upoważniał wielkich przed­
sięwzięć na akcjach.

Jakkolwiek widoczne są warly tego porządku rzeczy, znajduje 011 do­
tąd jeszcze swoich zwolenników. Zapominają że ciągły wzrost skła­
dów bezterminowych, wydanych na pożyczki długo-terminowe, stawił na 
przyszłość groźny dilemat: albo utrzymać dawniejszą nieruchomość w go­
spodarstwie krajowem, w celu zapobieżenia żądaniu zwrotu składów, albo 
przedsiębiorstwom wielkie nadać swobody, okupując je kosztem zwrotu 
składów prowadzącego do emisji pieniędzy papierowych i znacznych we­
wnętrznych pożyczek na pokrycie defjcitpw z przeszłości. Rzeczywiście, 
tego rodzaju konsolidacja składów, wydanych na potrzeby państwa, jest ni- 
czem innem ja k  pożyczką spowodowaną deficitami, które ju ż  dawno minęły, 
lecz których rachunki jeszcze nie zostały załatwione. Wykreślenie 100 mi­
lionów z rachunku pożyc-zek w dawniejszych instytucjach kredytowych za­
ciągniętych, po zrealizowaniu pierwszej preinjowąj pożyczki, jest niczetn in­
nem, jak załatwieniem rozrachunku ze składów przez rząd wydanych.

Podczas kiedy składy wymagalne i pożyczki długo-terminowe rosły z ka­
żdym rokiem, i kiedy na ten wzrost patrzono z pewną dumą, stan rzeczy na- 
w'et pomyślnym się wydawał. Deponenci byli zadowoleni, ponieważ 
w oszczędnościach swoich widzieli zawsze swobodny zasób pieniężny; w ła­
ściciele ziemscy mogli zaciągać pożyczki na swoje dobra; skarb miał pod 
ręką zapas gotowych środków, i za nadejściem terminów wypłaty swych ban­
kowych pożyczek, mógł doliczać tylko procenta i umorzenie do pożyczki da­
wniejszej, albo dawne pożyczki umarzać nowemi. Nakoniec, dopóki ta sztu­
czna i nietrwała budowa kredytu mogła się trzymać, dopóki wypadki nad­
zwyczajne nie wymagały nadzwyczajnych środków finansowych,— dopóty 
przywrócony w 1839 r. obieg metaliczny wydawał się trwałym: moneta 
wpływała do expedycji biletów kredytowych, na nie była wymieniana i utrzy­
mywała ogólną do nich ufność. Zdolność ściskania się i rozszerzania, (sprę­
żystość) stanowi niewątpliwie jasną stronę naszego pieniężnego systemu, 
w okresie d« wojny krymskiej.

Z wojną krymską nastąpiła zmiana: emisja 400 miljonów biletów kredy­
towych powiększyła składy, wyparła monetę i doprowadziła do kursu przy­
musowego rubla kredytowego. Zapewne w 1857 r., kiedy w kasach instytu- 
cij kredytowych znajdowało się do 150 mrlj. rnbli biletów kredytowych, mo­
żna było zaciągnąć wielką wewnętrzną pożyczkę; ale gdyby ta pożyczka 
w rozmiarach nawet największych np. od 400 do 500 m ilj. r. przyszła była 
do skutku, to i w takim razie część tylko biletów w czasie wojny wypu­
szczonych byłaby wycofana: na pozostałą sumę zmniejszyłyby się składy;
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wysokość ich byłaby jeszcze dość znaczna, aby na przyszłość nie mało 
zostawić ambarasu. Przy miljardzie składów wymagalnych, przy 550 milj. 
rubli nie zabespieczonych funduszem wymiany, konsolidacja 500 milj. nie 
rozstrzygała jeszcze ostatecznie kwestji przywrócenia wymiany. Dla tego 
w 1857 r. pozostawało: albo wrócić do dawnej sztucznej w przedsięwzię­
ciach stagnacji, żyć z dnia na dzień, o przyszłości nie myśląc, to jest przyj­
mować składy i wydawać pożyczki długo-tei minowe, dla niemożności wypła­
ty składów wymagalnych; albo przyprowadzić rozrachunek z półtora miljar- 
da w' składach i biletach kredytowych, i ożywić krajową przedsiębierczość, 
nadając jej swobodę i pole działania. Pierwsza droga była najłatwiejsza, 
gdyż nie wymagała ani szczególnych pomysłów, ani walki z wielu przeci­
wnościami, mając na celu tylko utrzymanie starej, już w podstawie zachwia 
nej buduwy. Druga droga— reform i odrodzenia przemysłowego, wymagała 
dokonania likwidacji za przeszłych lat 30, i stworzenia nowego lepszego po 
rządku. Wybór nie mógł być wątpliwy. Jakiekolwiek były błędy popełnione, 
w ostatnim dziesiątku lat. to jednak z czasem, kiedy społeczeństwo i litera­
tura wrócą do spokojnego historycznego ocenienia rzeczy, można się spo­
dziewać, że przyjęty kierunek w głównych swych zarysach będzie uznany.

W ciągu ostatnich lat dziesięciu wielka ilość składów bankowych została 
skonsolidowaną. Z miljarda, który się obracał w dawniejszych instytucjach 
kredytowych w d. 1 stycznia 1867 r. zostawało w banku państwa, jego kan­
torach i oddziałach około 240 milj., a 1 kwietnia około 233 milj. Konsoli­
dacja ta została dopełniona, pomimo deficit, za pomocą emisji biletów 4°/0 
z dochodem wieczystym, biletów 5% banku pierwszej emisji, a częścią 4 %  
biletów metalicznych i biletów 5°/0 wewnętrznej pożyczki premjowej; wre­
szcie z początku nie obeszło się i bez wypuszczenia biletów' kredytowych.

Chociaż wielkie były trudności połączone ze zwrotem składów, zostały one 
jednak pokonane, i rząd nie przeszkadzał tworzeniu się spółek akcijnych; wielu 
z nich nawet okazywmł nie małą pomoc i dozwalał bankom prywatnym i gmin­
nym miejskim, przyjmować składy, na warunkach korzystniejszych niż to czyni 
bank państwa. Lat temu piętnaście, o nadaniu przez administrację finansową 
takiej wolności prywatnym instytucjom kredytowym ani wolno było myśleć.

Pomimo to wszystko, obieg pieniężny zostaje dotąd pozbawiony elasty­
czności. Najpewniejszy środek zaradzenia tej wadzie leży niewątpliwie 
w' przywróceniu wymiany; wszystkie zaś sposoby jakie były użyte lub tylko 
podane, wiele do życzenia pozostawiają.

Wymiana otwmrta w 1862 r. mogłaby do pożądanego doprowadzić celu, 
gdyby likwidacja długów już była skończona, gdyby na targu nie było zbyt 
wielkiej ilości procentowych papierów', zastępujących pieniądze w obiegu, gdy­
by nakoniec środki banku były dostateczne do wytrzymania nacisku speku-
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lacji na wymianę i do zaopatrzenia targu w monetę. Próba nie miała powo­
dzenia; nie można jednakże powiedzieć, żeby naraziła na tak wielkie straty, 
jak to przypuszczało wiele naszych dzienników. Strata na tej operacji nie 
przewyższa różnicy między kursem wexlowym przed otwarciem wymiany, 
a kursem, podług którego następnie dopełniała się ta wymiana i trasowanie; 
nie stanowi ona i piętnastej części tego co obliczono w jednym z artykułów 
, ,Przeglądu Handlowego”  (Torgowyj Sbornik). Nie można przecież liczyć za 
stratę zwrotu składów na 17 milj. r. i sumy 77 milj. wycofanych w latach 
1863— 64 biletów kredytowych.

Przytoczone tu uwagi nie mają na celu obrony systemu wymiany, lecz 
wyjaśnienie prawdy i spokojniejsze ocenienie faktów.

Jakkolwiek próba przywrócenia metalicznego obiegu nie powiodła się, to 
jednak środki podane w artykułach dzienników i broszurach wcale nie były 
lepsze. Autor broszury: .O as russische Fapiergełd  (R iga 1866) ra­
dził, dla wycofania 650 milj. biletów kredytowych, zaciągnąć pożyczkę ze­
wnętrzną 155 milj. r. i lundusz metaliczny doprowadzić do 215 milj.; na­
stępnie, oznaczywszy oficjalnie kurs rubla kredytowego na 662/3 kop. w mo­
necie, zaproponować posiadaczom biletów kredytowych, wartości od rubla «
do 25-u, wymianę na monetę, biletów zaś wartości 50 do 100 r.— zamianę 
na 4%, obligacje metaliczne. W ten sposób 650 milj. biletów kredytowych, 
wynoszące 430 milj. na monetę metalową, należałoby wycofać w połowie 
monetą, w połowie obligacjami. Co się tyczy papierów procentowych rządo­
wych, to autor, w interesie kredytu państwa i słuszności, uważał za konie­
czne uznać je za metaliczne; wartość zaś prywatnych zobowiązań kredyto­
wych oznaczyć podług kursu, jaki miały bilety w epoce zawarcia umów 
Ponieważ zupełne wycofanie biletów kredytowych każe dopuszczać pojawie­
nie się nowych znaków kredytowych, przeto autor radził założyć bank uprzy­
wilejowany, od państwa niezależny, z filjami i prawem emisji biletów ban­
kowych.

Pomijając trudności towarzyszące pożyczce, któraby rządowi dostarczyć 
miała 155 milj. r. w monecie, nie mówiąc naw'et i o tein, że 50 i 100-ru- 
blowych biletów wypuszczono nie na 215, lecz na 166 milj. r., wątpić należy 
czy charakter przytoczonych środków dostatecznie był przez autora zrozu­
miany.

Nagłe oznajmienie posiadaczowi 50 i 100-rublowych biletów, że środki 
pieniężne, w ich rękach znajdujące się, nie są kapitałem swobodnym, lecz 
włożonym w długo-terminowe metaliczne papiery, —  jest to wszystko jedno 
co żądanie pożyczki przymusowej, bardzo zgubnego charakteru, ponieważ 
taka pożyczka pozbawiłaby znaczniejszych przemysłowców, kupców, ban­
kierów i t. p. możności dalszego prowadzenia interesów, Rosporządzenie te-
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go rodzaju zmusiłoby wielu kapitalistów wybierać jedno z dwojga: albo nie­
chybne bankructwo, albo dwie inne, niemniej uciążliwe operacje,—wymianę 
grubych biletów na drobne, albo przedaż 4°, 0 metalicznych ob ligacij.

Jeżeli autor przypuszczał, że pożyczka zewnętrzna będzie dopełniona ru ­
bel za rubel na 8 % , to obligacje 4 %  metaliczne nie wyżejby sta ły ja k  55 
do 60 rubli. Tym  sposobem posiadacze drobnych biletów za 100 o trzy­
mywaliby 6 6 %  w monecie, grubych zaś —  6 6 %  w obligacjach, których 
kurs byłby umiej więcej 60 za 100. Zatem za 100 r. w biletach kredy­
towych otrzymywanoby w monecie około 40 rubli.

Nie będąc prorokiem, śmiało można przepowiedzieć, że zaraz po ogłosze­
niu takiej przymusowej pożyczki,— to jes t przymusowego wycofania biletów 
kredytowych 50 i 100-rublowyeh za pomocą obligacij metalicznych, -  kurs 

wexli spadłby jeszcze niżej ja k  ten, po ja k im  zamierzano wycofać część b i­
letów' kredytowych; same nawet obligacje pożyczkowe niewielkie zapewnie 

budziłyby zaufanie. Dobre zam iary wtenczas ty lko  bywają cenione, kiedy nie 
prowadzą do pogwałcenia uczynionych zapewnień. '

W szystko to jednakże je s t niczem w porównaniu z następstwami ozna­
czenia cen dla zobowiązań prywatnych. Bankier któryby przed wydaniem 
tego prawa, przedał na lllO.OOO biletów bankowych 5% -w ych  po 7 5 %  
i zeskontował wexli na 75.000 r., w ciągu jednego dnia stałby się posiada­
czem kapitału 50 000 r., podczas kiedy kupujący bilety otrzym ałby kapita ł 

75.000 r., ponieważ kurs papieru 5 %  metalicznego, łatwo na 75-u utrzymać 
się może.

Nakoniec wyrażenie: ,,bnnk up rzyw ile jow a ny  niezależny od pańs tw a ," 
zawiera w sobie sprzeczność. Bank taki nie może być niezależnym cd pań­
stwa, właśnie dla tego, że ma być uprzywilejowanym, a ja k  każdy monopol 
(z wyjątkiem  chyba państwowego i to w rzadkich wypadkach) zawsze byłby 
szkodliwy dla przedsiębierczości prywatnej. Słowem, plan ten zawiera w so­

bie i oficjalne obniżenie wartości pieniędzy papierowych i pożyczkę przymu­
sową i samowolne oszacowanie majątku ruchomego, zawartego w papierach 
procentowych rządowych i w zobowiązaniach kredytowych prywatnych, i mo­
nopol bankowy; ale za to nie wskazuje sposobu załatw ienia rachunku co do 
230 m ilj. skfadów, 200 m ilj, biletów skarbowych, ani środka wstrzym a­
nia na giełdzie petersburskiej spekulacji na zło to , za pomocą trasowań 
i sprzedaży papierów ruskich obiegających za granicą.

Projekta w ruskich gazetach podawane m ia ły na celu utrwalenie (fixację) 
wartości rubla kredytowego.

Jeden z nich proponuje zniżenie jednostki pieniężnej metalicznej do równi 
wartości giełdowej rubla kredytowego; inny —  oznaczenie wartości papieio- 
wych pieniędzy, podług kursu giełdowego.
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Takim sposobem oba plany radziły zacząć poprawę systemu pieniężnego od 
tak nazywanej dewalwacji, zamierzając utrwalić prawem przepisaną war­
tość pieniężnej jednostki za pomocą wewnętrznych pożyczek i wymiany.

Dowiedziono jednak, że kurs wexli i obniżenie wartości niewymienialnych 
biletów wcale nie odpowiadają podwyższeniu'•■•cen rozmaitych towarów, a za­
tem i dewalwacja, ja k  słusznie zauważył Wagner, jest środkiem niesłu­
sznym i arbitralnym. Wszelkie oznaczenie ceny na niewymienialne bilety, 
podczas kiedy kurs ich się chwieje i ustalić się nie może, dla zupełnego bra­
ku monety na targu, niweczy istniejące do nich zaufanie. Kto może zaręczyć, 
że jedna dewalwacja, przy ciągłym wzroście miennego na monetę, nie wywo­
ła drugiej? Cóż wreszcie powiedzieć o zmianie jednostki pieniężnej metali­
cznej, o zmniejszeniu ilości czystego srebra w rublu na 20°,'0? Jakaby stąd 
wynikła plątanina w rachunkach!

Wycofanie pieniędzy papierowych za pomocą pożyczek jest środkiem nie­
wątpliwie bardzo skutecznym; lecz łatwiej go doradzać niż wykonać. Poży­
czki mają swe granice, poza któremi przestają być znośnemi a nawet raożli- 
werni. Pożyczki wymagają istnienia swobodnych kapitałów pieniężnych; kie­
dy ich* bardzo mało, wtedy o pożyczkach, oprócz przymusowych, nie może 
być mowy. Zresztą pożyczki różnią się między sobą: pożyczka, która po­
wraca zapożyczone sumy do obiegu w kraju, wcale nie jest podobną do tej, 
co zmniejszając masę środków pieniężnych, nowego żądania nie wywołuje.

Zniżenie wartości rubla kredytowego niewymienialnego, w celu utrwalenia 
kursu, nie ma oczywiście nic spólnego z tein ustaleniem (fixacją), którego lir. 
Kankrin tak szczerze bronił. On wyczekiwał, dopóki złoto i srebro, swobo­
dnie z miennem obiegające, nie z jaw iły się na targu, i dopóki nie nastąpił 
stały między monetą i asygnatami stosunek. ' Dopiero za nadejściem tej 
chwili, to jest wślad za faktycznem ustaleniem, rospoczął Kankrin tixację 
kursu na mocy prawa, które samo przez się nigdy nie może nadać wartości 
stałej określonej temu, co ma wartość chwiejną i zmienną.

Jeśli historja ruskich finansów 1824 do 1840 r. zawiera pożyteczne nau­
ki, to najważniejszą z nich niewątpliwie znajdujemy w sposobie przywróce­
nia wypłat metalicznych. Przywrócenie to nie było skutkiem przywrócenia 
wartości jednostki kredytowej, lecz tylko zachowania swobodnego stosunku 
między rublem asygnacijnym a metalicznym. I teraz osiągnięcie podobnego 

rezultatu nie byłoby niepodobieństwem.
Na naszym targu pieniężnym jest już  znaczna ilość papierów procentowych, 

od których procenta i umorzenie opłacone są w monecie; należy tylko w yją­
tek zrobić regułą ogólną: miernie przyznać prawnie i dozwolić zawarcia wszel­
kich umów i tranzakcij na monetę. Skutki tego środka wcale nie są tal>
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s t r a s z n e  j a k  j e  w y o b r a ż a j ą ;  rubel  k r e d y to w y ,  ró w n ie ż  j a k  a s y g n a c i jn y ,  p o z o ­
s t a n ie  w p ra w d z ie  j e d n o s t k ą  p ie n ię ż n ą  nie d o s k o n a łą ,  a le  p r z y n a jm n ie j  nie 
będzie  w y c i s k a ć  z  ob iegu  d rug ie j  j e d n o s t k i — s t a ł e j ,  m e ta l iczne j .

P r z y j m u ją c  w  p o d a tk a c h  z ło to  i s r eb ro  p o d łu g  ku rsu ,  r z ąd  nic w ca le  nie 
r y z j k u j e ;  n a k o n ie c  ; s a m a  w y m i a n a  w  b a n k u  m oże  być  u r z ą d z o n a  na  p o d s t a ­
w a c h ,  n ie ty lko  nie n a r a ż a ją c y c h  f u n d u s z u  m e ta l i c z n e g o  n a  n iebesp ieczeń -  
s tw o  w y c z e rp a n ia ,  a le  p rzec iw n ie  s p rz y ja j ą c y c h  z a t r z y m a n iu  m o n e ty  w k ra ju  
i p o w ię k s z e n iu  e la s ty c z n o ś c i  ob iegu .

k u r s i e  p r z y m u s o w y m ,  m o n e ta  s t a j e  s ię  u n a s  k a p i t a ł e m  p raw ie  m a r ­
tw y m  -** s łu ż y  ty lko  do  w y p ł a t  z a g ra n ic z n y c h .  P o n ie w a ż  k a s y  rz ą d o w e  nie 
p r z y j m u ją  j e j  w w a r to ś c i  r z e c z y w is te j ,  a  u m o w y  n a  m o n e tę  s ą  zab ro n io n e ,  
p rze to  o n a  w ych o d z i  z a g ra n ic ę .  P r z y p ł y w  z a ś  k r u s z c ó w  drog ich  z  z a g ra n ic y  
j e s t  n i ep o d o b ień s tw e m ,  bo n iew ie lu  z n a jd z ie  s ię  k a p i t a l i s tó w  z a g ra n ic z n y c h ,  
k tó r z y b y  chcieli  sw o je  z a s o b y  p ien iężn e  z a m ie n ić  na  bile ty  k red y to w e  i n a r a ­
ż a ć  s ię  n a  s t r a ty  w  raz ie  u p a d k u  ich k u r s u .  Gdyby z a ś  kap i ta l is to m  d a n a  
b y ła  m o ż n o ś ć  u ż y c i a  k a p i t a ł ó w  w  R os j i  bez  s t r a t y  n a  k u r s i e ,  w te d y  i t a r g  
p ien iężn y  w e w n ę t r z n y ,  i n a s z e  s to s u n k i  p ien iężne  m ię d z y n a ro d o w e ,  p r z y s z ły -  
by  do s t a n u  więcej  n o rm a ln eg o .  Cel t ak i  m oże  być  dop ię ty  z a  p o m o c ą  o t w a r ­
c ia  w  b a n k u ,  j e g o  k a n to ra c h  i o d d z ia ła c h  o p e rac j i  pożyczek bezprocento­
wych w biletach kredytowych, na zastaw złota i srebra, za potrąceniem 
od 10 do ló°/0 z  k u r s u  g i e łd o w e g o ,  i z  n ad an iem  b an k o w i  p r a w a  s p r z e d a ­
n ia  z a s t a w u ,  sk o ro  m ie nne  n a  k r u s z e c  o k a ż e  ró żn icę  m n ie j s z ą  niż 5 %  
w z g lę d e m  k u r s u  g ie łd o w e g o .  Z ło to  do b a n k u  w p ły w a ją c e  s t a n o w i ło b y  fu n ­
d u s z  w y m iany ;  w ła śc ic ie le  z a s t a w ó w ,  w  w y d a n y c h  im k o p ja ch  z o b o w ią z a ń ,  
a lbo  p o k w ito w a n ia c h ,  -  k tó re  dla w ię k sz e j  d o godn ośc i  m o g ą  być n a  o k a z i ­
cie la ,  m ie liby d o k u m e n t  s ł u ż ą c y  od w yc o fa n ia  z a s t a w u  z a  zw r o te m  p o ż y ­
czo ne j  s u m y  w  b i le tach  k red y to w y c h .  T e g o  ro d z a ju  po ży czk i  z a b e sp ie c z y ły b y  
k a p i ta l i s tó w  t ru d n ią c y c h  s ię  p ięn iężnem i o b ro tam i  w  R os ji  od s t r a ty  n a  k u r ­
s ie ,  a  k o rz y ś ć  t a k ą  z a p e w n i ło b y  im p o św ię cen ie  ty lko  '/w czę śc i  p rocen tó w  
od u ż y te g o  k a p i t a łu ,  co  p r z y  w ysok ie j  u n a s  s to p ie  p ro cen to w e j  do tk l iw em  
być  nie m o że .  T y m c z a s e m  w b a n k u  z j a w i łb y  s ię  i o s o b n y  fu n d u sz  m e ta l i ­
c zn y ,  k tó ry b y  nie p o z o s t a ł  bez  w p ły w u  n a  k u rs  wexli ,  i s y s t e m  w y m ian y  nie 
w y m a g a ją c y  ofiar od  r z ą d u ,  a  dla o s ó b  p r y w a tn y c h  k o rz y s tn y  i z u p e łn ie  bes-  
p ieczny ,  p o n ie w a ż  w s z e lk a  s p e k u la c ja  na  p o d w y ż s z e n ie  m ie nneg o ,  p o c i ą g a ł a ­
by1 za so b ą  w z r o s t  fu n d u s z u  m e ta l ic z n e g o ,  -  co  z n o w u  z a p o b ie g a ło b y  u p a d k o ­
wi k u r s u  w e x lo u e g o .
• I u cośm y d o tąd  w yłoży l i  dw om  z a r z u t o m  u le g a ć  m oże:

1 .  -Bank poniesie  s t r a tę ,  k iedy k u rs  r a p t e m  p o d sk o czy  nad  10  a lbo  1 5 % .  
Ale teg o  ro d z a ju  w y p a d e k  t ru d n o  a b y  s ię  z d a r z y ł  w  c iągu  j e d n e g o  dnia g i e ł ­
d o w e g o ,  i ban k  m oże  by ć z u p e łn ie  z a b e s p ie c z o n y  s łu ż ą c e m  mu p ra w e m
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sprzedaży zastawionego ztuta, skoro rnienne okaże różnicę mniejszą jak 
5 %  względem kursu, podług którego, dana była pożyczka.

2. Emisja biletów kredytowych do wielkich dojdzie rozmiarów i będzie 
wzrastać razem z powiększeniem miennego. Nie należy jednak zapominać, 
że przytem i fundusz metaliczny będzie się powiększać. Nic nie byłoby złe­
go, gdyby emisje biletów kred. doszły do 25-u, 30-u m ilj. obok 20 m ilj. r. 
funduszu metalicznego, ponieważ owe 25— 30 m ilj. zawsze będą na monetę 
wymienialne. Emisja biletów kredytowych, nawet przy niższym kursie, nie 
zmniejszy do nich ufności, ponieważ utrzymywać ją  będzie fundusz wymiany.

Takie są dwa środki poprawy obiegu pieniężnego w Rosji: k u r s  s w o b  o- 
d n y  biletów kredytowych i ich w y m i a n a  w sposób wyżej podany. Ią  
jedynie drogą można dojść do przywrócenia obiegu metalicznego i do rzeczy­

wistego ustalenia kursu.

BJ S y s t e m  b a n k o w y .

Ponieważ między obiegiem kredytowym i metalicznym, między systemem 
pieniężnym i bankowym ścisły istnieje związek, przeto racjonalne urządze­
nie banków jest konieczne. Rozmiary artykułu ograniczają rozbiór tego za­
dania do samych tylko ogólników.

Przekształcenie instytucij kredytowych w 1859 r. i ustanowienie banku 
państwa w 1860 r. s łużyły tylko za przejście do nowego porządku rzeczy.

Dla uniknienia niezgodności terminów zwrotu składów wymagalnych 
i wpływów z pożyczek długo-terminowych, przedsięwzięto konsolidację skła­
dów, za'pomocą emisji biletów, naprzód 4 %  z dochodem ciągłym, potćm 
5°/0 bankowych; pożyczki, długoterminowe były zaniechane i działania wszy­
stkich instytucij kredytowych ześrodkowane w ministerstwie finansów. Wre­
szcie ustanowiono bank państwa dla operacij kredytu krótko-terminowego 
i zamierzono popierać założenie banków ziemskich.

Bankowi państwa poruczono system obiegu pieniężnego i likwidację da­
wnych instytucij kredytowych, oraz wspieranie przemysłu krajowego za pomocą 
kredytu handlowego. Dla dopięcia tego ostatniego celu bank miał prawo ros- 
porządzać nietylko kapitałem swoim własnym, ale także składami wnoszo- 
nemi według nowych przepisów, albo na czas nieograniczony, albo na termi- 
na od 3-cli do 10-u lat. Składy dawne zamierzono zlikwidować środkami 
skarbu, za pomocą wypuszczenia biletów komisji umorzenia długów, albo bi­
letami sknrbowemi. Z czasem operacje banku państwa znacznie się powię­
kszyły. Bank stał się miejscem przechowania swobodnych funduszów skarbu 
i pośrednikiem przy zaciąganiu pożyczek wewnętrznych.' Oprócz dawniej­
szych kantorów, z rokiem 1865 zaczęto otwierać oddziały banku, z większym
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lub  m n ie j s z y m  z a k r e s e m  d z ia ła n ia ;  n iek tó re  o d dz ia ły  pod  tym  w z g lę d e m  nie 
u s t ę p u j ą  kan to ro m .

Z a r a z  po  u s ta n o w ie n iu  ban k u  p a ń s tw a ,  z j a w i ły  s ię  i n s ty tu c je  kredytow e* 
c ec hy  rz ąd o w e j  nie m a ją c e .  Dla w y d a w a n ia  p o ży c z e k  d łu g o - te rm in o w y c h ,  
z ab esp ie c z o n y c h  na m a j ą t k a c h  n ie ru ch o m y ch ,  z a ł o ż o n o  T o w a r z y s t w a  k r e d y ­
to w e  m ie jsk ie :  pe te r sb u rsk ie  i m o sk ie w sk ie ,  bank  z ie m sk i  g u b e rn j i  ch e r s o ń -  
sk ie j- i  T o w a r z y s tw o  w z a j e m n e g o  k re d y tu  z iem sk ieg o .  Dla w y d a w a n ia  p o ż y ­
c zek  na z a s t a w  ru ch o m o śc i :  t o w a ró w ,  d la  sk u p u  wexli  i t. p. k r ó t k o - t e r m in o ­
w ych operac ij ,  d o zw o lo n o  z a k ła d a n i e  b a n k ó w  g m in n y c h  m ie jsk ich ,  f u n d u s z a ­
mi o f ia row an em i  p r zez  o so b y  p r y w a tn e ,  a lbo  g m in y  w ie jsk ie .  U s t a w a  n o r ­
m a ln a ,  w  1 8 6 2  r. w y d a n a ,  w y w o ł a ł a  z a ło ż e n ie  p r z e s z ło  1 0 0  b a n k ó w  g m i n ­
ny ch  m ie jsk ich .  N ak o n ie c  od 1 8 6 3  r. z a c z ę ł y  s ię  tw o rz y ć  bank i  han d low e  
p iy w a tn e :  p e t e r sb u rs k i  b a n k  h a n d lo w y  p r y w a tn y ,  r y g sk i  g ie łd o w y ,  m o s k ie ­
w sk i  kup ieck i ,  T o w a r z y s tw a  w z a j e m n e g o  k re d y tu  w  P e te r s b u r g u  i C h a r ­
ko w ie .

C oko lw iek  m ó w ią  o w a d a c h  n a s z e g o  s y s t e m u  b a n k o w e g o  i b łę d a c h  f in a n ­
so w y ch  p o pe łn io nych  w  c iąg u  o s ta tn ic h  d z ie s ię c iu  la t ,  nie m a  j e d n a k ż e  w ą t ­
pl iw ości ,  że banki  n ieza leż n e  od ad m in is t r a c j i  z n a c z n e  u n a s  po rob i ły  po s tę  
py  i t o ' w  cza s ie  b a rd z o  k ró tk im .  T a k  z a r z ą d  f in a n so w y ,  j a k  i ban k  w  s z c z e ­
g ó ln o śc i ,  z  p e w n o śc ią  nie z a s ł u g i w a ł y  na z a r z u t ,  iżby t a m o w a ł y  te  p o ­
s tęp y ;  p rzec iw n ie  p o m a g a ł y  one  i z a c h ę c a ły  do z a k ła d a n i a  in s ty tuc i j  k r e ­
d y tow y ch ,  ry w a l iz u ją c y c h  z  rz ą d o w e m i ,  c z u j ą c  że  ry w a l i z a c ja  t eg o  ro d za ju  
s t a n ie  się p o ż y te c z n ą  dla b a n k u  p a ń s t w a ,  i że  s to s u n k i  j e g o  z  in s ty tu c j a m i  
k re d y to w e m i  p ry w a tn e m i  d a d z ą  m u m o ż n o ś ć  ro z s z e r z y ć  s w o je  o p e ra c je  na  
p e w n ie j s z y c h  p o d s ta w a c h .

S to p n io w e  w y tw o rz e n ie  c a ł e g o  s y s t e m u  b a n k o w e g o  rodzi  n a tu r a ln ie  c a ły  
s z e r e g  p y ta ń ,  k tó ry ch  r o z w ią z a n ie  b a rd z o  m a  w ie lk ie  z n a c z e n ie ,  t a k  pod 
w z g lę d e m  k red y tu  p a ń s tw o w e g o  i p r y w a tn e g o  w  og ó le ,  j a k o  t eż  i s y s t e m u  
p i e n i ę ż n e g o  w  sz c z e g ó ln o ś c i .

D o  r z ę d u  tych  p y ta ń  n a l e ż ą  n a s t ę p u ją c e :
1. C zy  te r a ź n ie j s z y  s y s t e m  b a n k o w y  m a  z o s t a ć  bez  z m ia n y ,  czy  też  w i ­

n ien  być z m ien io n y ?
2. Jeżel i  s y s t e m  ten  ma u ledz  re form ie ,  to co w y b rać  na leży :  c zy  u r z ą d z e ­

nie b a n k ó w  państwowo-ekonomiczne, c z y  ban k  uprzywilejowany, c z y  n a ­
kon iec  s y s t e m  b a n k ó w  prywatnych!

3 .  W  jak i  s p o s ó b  ban k i  m o g ą  p o m a g a ć  do  oży w ie n ia  p r z e m y s łu  k r a j o w e ­
g o  i do u r e g u lo w a n ia  s y s t e m u  p ien iężn eg o ?

Z a c h o w a n ie  s y s t e m u  b a n k o w e g o  w te r a ź n ie j s z y m  j e g o  s t a n ie ,  z d a je  s ię,  że 
na  g o r l iw ych  ob ro ń c ó w  l iczyć nie m oże .  B a n k  p a ń s t w o w y  m a  w ad  wiele 
i b a rd zo  w a ż n y c h .  T w ó r c y  j e g o  u s t a w y  kusili  s ię  z rob ić  i n s ty tu c ję  r z ą d o w ą  
od rz ą d u  n i e z a le ż n ą ,  p r z y z n a j ą c ,  że  d la  sw o b o d n e j  d z ia ła ln o ś c i  han d low ej
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t a k a  n ie z a le ż n o ś ć  j e s t  b e z w a r u n k o w o  p o t r z e b n a .  Ale t a k a  m y ś l ,  j a k  to  w y ­
żej w sp o m n ie l i śm y ,  s a m a  w  sobie  s p r z e c z n o ś ć  z a w i e r a .  In s ty tu c j a  f in a n so w a  
nie m oże  nie s ł u ż y ć  do ce lów  f in a n so w y c h .  P r z y t e m  ban k  s a m ,  od s a m e g o  
p o c z ą tk u ,  o p e ra c je  sw o je  p o łą c z y ł  z  o p e ra c ja m i  k r e d y tu  p a ń s tw o w e g o ,  a p o ­
tem  i sk a rb u .  P r z y j ą ł  on n a  s ieb ie  d ł u g  p a ń s t w a  w  b i le tach  k r e d y to w y c h 1 
p rz y j ą ł  t a k ż e  s k ła d y  d aw n y c h  ins ty tuc i j  k red y to w y c h ,  nie m a ją c  ś r o d ­
k ó w  ro z rz ą d z a ln y c h  n a  z a s p o k o je n ie  ich w łaśc ic ie l i ;  o tw o rz y ł  sk a rb o w i  r a ­
ch u n e k  b ieżący  i s t a ł  s ię  j e g o  k a s j e r e m .  N ak o n ie c  p o łą c z y ł  w ę z ł e m  niero- 
z e r w a n y m  l ikw idac ję  d a w n y c h  in s ty tuc i j  k red y to w y c h  z  b ieżącem i  o p e r a c j a ­
mi k re d y tu  h an d lo w e g o .

W  tak im  s t a n ie  r z eczy  k w e s t j a :  czy  b a n k  k o r z y s ta  z e  ś r o d k ó w  s k a rb u ,  
cz y  t eż  s k a rb  ze  ś ro d k ó w  b a n k u . — s ta j e  s ię  n a d e r  z a w i ł ą .  W s z y s t k o  za le ż y  
od p u n k tu ,  z  k tó r e g o  s ię  na  p rzedm io ty  z a p a t r u j e m y .

Z  j e d n e j  s t r o n y  d łu g i  p a ń s t w a  b an k o w i  t a k  wielk ie,  l ikw idac ja  k tó r ą  on 
p r z y j ą ł  n a  s ieb ie  t a k  o lb rzym ia ,  ś rodk i  k tó re  pow inien  mieć koniecznie  w  s w o ­
ich k a s a c h ,  dla d o p e łn ie n ia  w y p ł a t  s k a rb o w y c h ,  tak  z n a c z n e ,  że operac ij  na  
r z e c z  s k a rb u  d o p e łn ia n y ch  n iepo dobn a  nie p r z y z n a ć  dla b a n k u  c ię ż a re m ,  p o ­
z b a w ia j ą c y m  go  sw o b o d y  j e m u  ko n ie czn e j .  Z  d rug ie j  s t ro n y  środk i  banku* 
j e g o  k a p i t a ł  z a k ła d o w y ,  sk ła d y  n a  r a c h u n k u  b ieżą cy m  p ro c e n to w y m  i inne  
su m y  h an d low ej  n a tu ry ,  w j e g o  ro s p o rz ą d z e n iu  b ęd ące ,  tak  s ą  o g ra n ic z o n e ,  
że  s k a rb  nie bez  s ł u s z n o ś c i  m oże  u t r z y m y w a ć ,  iż ban k  c iąg le  p o t r z e b u je  p o ­
m o cy  f inansow e j .

W  g ru n c ie  sp ó r  ten  z u p e łn ie  by łby  bez  k o rz y ś c i ,  g d y b y  z n ieg o  z  c a ł ą  
o c z y w is to śc ią  nie w y p ł y w a ł a  t a  p r a w d a ,  że  p o łąc zen ie  w  j e d n e j  . in s ty tu c j i  
l ikw idac ji  d a w n y c h  ins ty tuc i j  k red y to w y c h  z d z ia ła ln o ś c i ą  n o w e g o  b a n k u ,  
w in te re s a c h  k red y tu  h an d lo w e g o ,  do n iesk o ń c zo n y ch  p ro w ad z i  t ru d n o śc i .

B an k ,  k tó ry  h an d lo w e  ty lko  p row adz i  o p e ra c je ,  m o ż e  p rz y c ią g a ć  w ię k s z ą  
lub m n ie j s z ą  ilość sk ła d ó w ,  p o d n o s z ą c  a lbo z n i ż a j ą c  od nich p ro c e n ta ,  s t o s o ­
w nie do p o t r zeb y  ś r o d k ó w  dla p r o w a d z e n ia  sw o ich  in te re só w ;  bank ,  k tó ry  
s ię  t rudni s k u p e m ,  w y d a w a n ie m  k r ó tk o - t e r m in o w y c h  p o ż y c z e k  i j e d n o c z e ś n ie  
l ikw idu je  sk ła d y  d a w n y c h  in s ty tuc i j  k red y to w y c h ,  t a k ie g o  ś ro d k a  uż y ć  nie 
m oże ,  p o n ie w a ż  każ d e  podn ies ien ie  p ro cen tó w  p o c ią g a ło b y  go  do z n a c z n y c h  
ofiar, a zn iżen ie  m o g ło b y  nad  m ia rę  k a s y  j e g o  w y cz e rp ać .

W  dn iu  1 kw ie tn ia  1 8 6 7  b a n k .  j e g o  k a n to ry  i o d d z ia ły  by ły  winne:
m. r.

W s k ł a d a c h  w y m a g a l n y c h .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . l S f i . 0’
w tej liczbie z  r a c h u n k u  b ie ż ą c e g o  b e z p ro c e n to w e g o  2 0 , 49/ m .

W  s k ła d a c h  t e r m i n o w y c h ...... .. .. .. .. .. .. .. .. .. . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. 5 5 , ’ 1
P r o c e n tó w  n a le ż n y c h  od s k ł a d ó w ......................................  I I . 9'
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Podwyższenie procentu o 1 albo 2%  od samych składów wymagalnych 
pochłonęłoby całoroczne zyski bankowe.

Z  tego  w ynika szczeg ó ln a  an o m alja : bank p łaci 3 % ,  choć sa in  p o trzeb u ­
je  środków , a  stopę  sk upu  i pożyczek  m usi podnosić do 7 i 1 0 % .

N akoniec bank p ań stw a  nie j e s t  bankiem  obiegow ym ; je ś li  dla z a o p a trz e ­
nia k a s  sw oich  u ży w ał funduszu  w ym iany , to oko liczność  ta  nie w chodziła  
w  z ak re s  je g o  operacij handlow ych.

B a n k i  g m i n n e  m i e j s k i e ,  m nożąc się  szybko , s ta ją  się  z jaw isk iem  
niew ątpliw ie nader p o c ieszającem ; lecz ażeby  się  s tan o w czo  ośw iadczyć na 
ich ko rzyść , po trzebne j e s t  d łu ższe  dośw iadczenie .

N iektóre z  nich poczyniły  p o stęp y  zad z iw ia jące ; tak  np. Skopińsk i (>) przy 
kap ita le  3 3 .0 0 0  r. u ży w a  na sw e obroty  kredytow e p rzesz ło  1 .4 0 0 .0 0 0 ;  inne 
z a  to , ja k  się  zd a je , tern się  o g ran iczy ły , że  p o ro zd aw ały  sw ój k ap ita ł z a ­
k ładow y i żadnych  zn ak ó w  życia  nie da ją .

B anki m iejskie m a ją  tę  g łó w n ą  w adę, że u leg a ją  kontro li w ład zy  gm innej 
m iejsk iej, t. j .  m ag istra tu  (dum y), który  n ie z aw sze  sk ła d a  się  z  osób zdo l­
nych czu w ać  nad regu larnym  biegiem  sp raw  in sty tuc ji k red y to w ej. D y rek to ­
rowie tych banków , n iezn ający  rachunkow ości, o której u s ta w a  nic nie s t a ­
nowi, nie są  bezpośrednio  in te resow an i w pom yślnym  rezu ltac ie ,— odpow ie­
dzia lność  całe j gm iny m iejskiej z a  u tra tę  funduszów , dośw iadczeniem  j e ­
szcze  nie sp raw d zo n a . Jeśli portfel n a  m iljon rubli sk ła d a  się  z  wexli zm o- 
w nych (de com plaisance), a  trzeb a  będzie zw rócić  m iljon sk ład ó w , to z ac h o ­
dzi pytanie, czem  zaspokoić  w ierzycieli?  N ałożen ie  n a  m ieszkańców  m iasta , 
p o siad ający ch  nieruchom ości na 10 m ilj. r., kon trybucji 1 0 %  nie od dochodu 
lecz od m ają tk u , p row adzi do w y w łaszczen ia  p rzym usow ego ogrom nej ilości 
osad  m iejskich, a  m oże i do zu p ełn eg o  zubożen ia  w iększej części obyw ateli 
m iejsk ich .

Z re s z tą  nie sam e tylko m ożliwe niepow odzenia w y m ag ają  p rze jrzen ia  
u s taw y  i szczeg ó ln e j baczności ze  s trony  ad m in istrac ji. B anki gm inne m iej­
sk ie, ja k o  z a k ła d y  publiczne, obow iązane  są  do śc is łe j, je d n o s ta jn e j,  praw i-, 
d tow ej rachunkow ości. A tym czasem , nic n iep o rząd n ie jszeg o — żeby nie pow ie­
dzieć gorzej —  nad o g ła sza n e  przez n iek tóre  z  nich b ilanse  i sp raw o zd an ia .

r a k i  n ieporządek , dow odzący zu p ełn e j n ieznajom ości b u ch h alterji, p o zw ą  
la w n io sk o w ać , że p row adzenie  k siąg  sk ład o w y ch , pożyczkow ych , sk u p o ­
wych i t. d. na jsk rom nie jszym  w ym aganiom  zad o ść  uczynić nie m oże. Jeżeli 
w ydział k redytow y byłych banków  z ak ład ó w  opiekuńczych  (p rik azy ), które 
p row adziły  rach unkow ość  podług  form p rzep isanych , p rzed staw ia  w tym  
w zględz ie  zboczen ia , to czegóż  m ożna  oczek iw ać od banków  m iejskich , i j a -

( )  Skopiu w gubernji r iazańskiej. W edług ostatn ich  spraw ozdań obrót banku 
sk op iósk iego  wynosi przeszło  7 m ilj. r. Red.
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kiej z  czasem  trzeba będzie pracy, gdy przy jdz ie  do ro zp la tan ia  ra ch u n k ó w  za  
całe  Jat dz iesiątk i?

Co się  nakoniec  tyczy  banków  p r y w a t n y c h ,  to pom ija jąc  p rzezn aczo n e  
do w ydaw an ia  d ługo-term inow ycli pożyczek , m o żn a  pow iedzieć, ż e  liczba 
banków  handlow ych je s z c z e  je s t  bardzo  og ran iczo n a , i że dotąd  w pływ  ich 
na k redy t p ryw atny  i n a  ta rg  pieniężny, nie móg} się  dość uw ydatnić.

R eform a sy s tem u  bankow ego je s t  z a tem  konieczna.
P rzy zn aw szy  tę  p raw dę, trze b a  ro zw iązać  pytanie: ja k ie g o  sy s tem u  b a n ­

ki p ierw szeństw o  o trzym ać pow inny, —  czy pań stw o w e, czy up rzy w ile jo w a­
ne, czy  pryw atne?

Nie m ów iąc ju ż  o trudnośc i u trzy m an ia  p rzez  bank p ań stw a  w łaśc iw ego  
jem u  zn aczen ia  i z ak re su  operac ij, trzeb a  w y zn ać , że rządow e in sty tu c je  
k redytow e, jak ieg o b ąd ź  k sz ta łtu , z aw sze  będą narzędziem , zarządow i fin an so ­
wem u p o słu szn em , a zatem  chcąc nie chcąc, losy finansów  dzielić będą m u ­
sia ły .

Jako  organ  adm inistracyjny, bank p a ń stw a  nie może się  s to so w ać  do p o ­
trzeb  gosp o d arstw a  narodow ego, w takim  stopn iu  ja k  z a k ła d  pryw atny , i ni­
gdy d z ia łać  nie będzie sw obodnie i sam odzieln ie ,—  bez czeg o  pom yślne p ro ­
w adzenie  operacij handlow ych je s t  n iepodobieństw em . T y m czasem  im s łab  
sze  j e s t  znaczen ie  handlow e banku , tern m niej zdolny on je s t  oddać u s łu g  
finansow ych: m oże raczej s łu ż y ć  do w y p u szczan ia  pieniędzy papierow ych, 
niż p rzyczynić  się  do rozw oju  k red y tu  p ry w atn eg o  —  tego  ź ró d ła  w ew n ętrz ­
nych pożyczek  rządow ych .

W szy stk ie  korzyści potężnej i obszernej cen tra lizac ji k redy tu  nie są  
w stan ie  p rzew aży ć  w yliczonych niedogodności, i nie m a ju ż  dz iś praw ie 
au to ra , k tó ryby  s ta w a ł w obronie banków  rządow ych .

Z o s ta je  w ięc w ybór m iędzy bankiem  uprzyw ile jow anym  cen tra ln y m , z  fi- 
Ijam i i ag en tu ram i w różnych  częściach  k ra ju , a  bankam i p ryw atnem i.

B ank cen tra lny  uprzyw ile jow any  w oczach  w ielu je s t  ideałem  u rządzen ia  
k redy tu  handlow ego . N iedaw no je s z c z e  p. W ołow ski n a p isa ł tem u sy s te m o ­
wi o b sze rn ą  apo log ję . Ale oddając  poch w ały  urządzen iom  banków  uprzyw i­
lejow anych  ze  śc is łą  cen tra lizac ją , W ołow sk i nie m óg ł je d n a k  zam ilczeć  
o fak tach , o k tóre  zw ykle  obw in iają  banki państw ow e, a  m ianow icie, że w ięcej 
s łu ż ą  skarbow i, ja k  p rzem ysłow i p ryw atnem u. Jeśli bank p a ń stw a  od rząd u  
n iezależny  j e s t  sp rzeczn o śc ią  n ie do ro z w iąz an ia ,—  to bank  up rzy w ile jo w a­
ny, tw orzący  w k ra ju  ześrodkow any  monopol k red y tu , ja k o  in s ty tu c ja  sa m o ­
is tn a  i od p a ń s tw a  n ieza leżn a— je s t  z łu d zen iem . Monopol oddany przedsię- 
b ierstw u pryw atnem u, z  w yjątk iem  rzadkich  bardzo  w ypadków , j e s t  praw em  
nadanein  ze  szkodą  p rzem y słu  p ry w atn eg o , nadanem  nie darm o, lecz z a  p e ­
wne w yśw iadczone rządow i u słu g i. Im m onopol j e s t  zy sk o w n ie jszy , im wie-

*
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cej p ań s tw o  p o t r zeb u je  ś ro d k ó w  f in a n so w y ch ,  tein w ięcej  p r a w  n a d a je ,  lecz 
z a r a z e m  więcej  z a  nie ż ą d a  p ien ięd z y .

B ank i  u p r z y w i l e jo w a n e — an g ie lsk i ,  f r a n c u s k i ,  a u s t r j a c k i  na ro d o w y  i inne,  
k tó ry c h  h i s to r ja  mniej  j e s t  z n a n a ,  b y ły  z m u s z o n e  p rzyw ile je  sw o je  k u p o w a ć  
z a  cen ę  z a t r a ty ,  j e ś l i  nie c a ł e g o ,  to z n a c z n e j  c zę śc i  s w e g o  k a p i ta łu  z a k ł a d o ­
w e g o  w p o ży c z k a c h  p a ń s tw o w y c h ,  a  c z a s e m  o d d a w a ć  p a ń s t w u  i f u n d u s ze  
p rz e z  d e p o n e n tó w  p ry w a tn y c h  im p o w ie rzo n e ,  a lbo  n a w e t  n i e r a z ,— j a k  to  się 
z d a r z y ło  z  b an k iem  n a ro d o w y m  a u s t r j a c k i m ,  —bile ty  b an k o w e  ob iegow e z a ­
m ien iać  n a  p ien iądz e  p a p ie ro w e ,  n a  ż ą d a n ie  r z ą d u  w y p u s z c z a n e .  Jeżel i  
w c ią g u  o s ta tn ic h  la t  5 0 -u ,  r z ą d  f r an c u sk i  n ie s k o rz y s t a ł  z f u n d u s z ó w  b a n k u  
f r an c u sk ieg o  w tak ich  ro z m ia ra c h  j a k  p ie rw sze  c e s a r s tw o ,  j e ż e l i  rz ąd  a n ­
g ie lsk i  p raw ie  w ca le  do  p o m o cy  b a n k u  a n g ie ls k ie g o  się nie u d a w a ł ,  to nie 
n a l e ż y  z a p o m in a ć ,  ż e  o s ta tn ie  p ó ł  w iek u  nie o d z n a c z a ł o  się tak ie in i  w o jnam i ,  
k tó r e b y  w y m a g a ł y  od tych  p a ń s tw  o s ta te c z n e g o  w ys i len ia  f in a n so w e g o  dla 
o ca le n ia  n ieza leż n o śc i  i b y tu  po l i ty cznego .  Z  tern w sz y s tk ie m  j e d n a k ,  r z ądy  
f r an c u sk i  i an g ie ls k i  d łu ż n e  s ą  b a n k o m  z n a c z n e  s u m y ,  i w ca le  nie m y ś lą  
o sp ła c e n iu  tych  d łu g ó w .  O czy w iśc ie ,  że  p ie rw sze  n i eb e sp iecz eń s tw o  k tó re  
w y m a g a ć  będzie  n a d z w y c z a jn y c h  ś ro d k ó w  f in a n so w y ch ,  i z m u s i  u d a ć  się do 
b a n k u  u p rz y w i le jo w a n e g o ,  z a w i k ł a  i n te re s a  j e g o  n a  c z a s  d ług i .

L o s  tak i  z a g r a ż a  z r e s z t ą  n ie ty lko  b an k o m  ce n t r a ln y m  up rzyw i le jo w any  m 
w r a z  z  filjami; j e s t  on u d z ia łe m  k a ż d e g o  s y s t e m u  b a n k o w eg o ,  j a k i e g o b ą d ź  
k s z t a ł t u  i u r z ą d z e n ia ,  sk o ro  ten  w p a d a  w  z a l e ż n o ś ć  od p a ń s tw a .  N ajw ięcej  
u d e rz a ją c y  p r z y k ła d  d a j ą  t a k  n a z w a n e  w olne  bank i  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
ny ch  p ó tn .  A m .,  z am ien io n e  w  c z a s i e  w o jn y  n a  narodowe (N a t io n a l  B an ks} ,  
d o z w a la n e  i z w i ja n e  p r z e z  rz ą d ,  pod leg łe  j e g o  kontroli  i w  nim m a ją c e  p o ­
parc ie .

D ość  by ło  ty ch  ś r o d k ó w  ad m in i s t ra c i jn y c h ,  a ż e b y  p rz e s z ło  1 . 6 0 0  b an k ó w  
a m e r y k a ń s k i c h  s t a ł y  s ię  n a r z ę d z ie m  s k a rb u ,  dz ie l i ły  j e g o  losy ,  o r a z  losy  k r e ­
d y to w e j  j e d n o s tk i  p ien ieżn e j .  N ie z a le ż n o ść  b a n k ó w  od sk a rb u  p a ń s t w a ,  w tedy  
ty lko  m o że b n a ,  k iedy  ich a t ry b u c je  o k re ś lo n e  s ą  p ry w a tn e m ,  nie z a ś  publi- 
czne in  p r a w e m ,  k iedy  w ł a d z a  n a d  n iemi p r z e ło ż o n a  nie j e s t  w ł a d z ą  z a b r a n ia ­
j ą c ą  lub d o z w a la ją c ą ,  lecz  ty lko  w ł a d z ą  dobro  pu b liczne  i p ry w a tn e  bronić 
ob o w ią z a n ą ;  nak o n iec  kiedy b an k i  w o lne  s ą  od w sze lk ie j  m is ji  r z ąd o w e j .  
W s z y s tk o  to  j a s n o  s ię  o k a z u je  z  h is to r j i  ins ty tuc i j  k red y to w y c h  S t a n ó w  Z j e ­
d n o czo n y ch ,  z  wielkim ta le n te m  p r z e d s ta w io n e j  w w ybornem  dziele H o c k ’a  
p. t. vDie Finamen und die Finanzge&ckichte der Vereinigten Slaaten ’

I t a k  j e d e n  ty lko s y s t e m  b a n k ó w  p ry w a tn y c h ,  od a d m in is t ra c j i  n ieza w is ły c h ,  
z a w i e r a  w  sobie  r ę k o jm ję  ich n ieza leżnośc i  od s k a rb u  i sw o b o d n eg o  ro z w o ­
j u  k r e d y tu .

P o m im o  c a ł ą  o c z y w is to ś ć  tej p r aw d y ,  nie m o ż n a  j e d n a k  tw ierdz ić ,  a że by  
ru sk i  ban k  p a ń s t w a  m ó g ł  być  z  p o ży tk ie m  o d ra z u  z a s t ą p i o n y  p rz e z  s y s t e m
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banków prywatnych. Bank państwa z jego 37 kantorami i oddziałami, stwo­
rzył tyle nowych interesów i stosunków, że jego zniesienie oddziałałoby 
w sposób dotkliwy na całe gospodarstwo krajowe. Jedno tylko jest omże- 
bne: stopniowe zaprowadzanie prywatnych, miejscowych instytucij kredyto­
wych, z poruczeniein im operacij kantorów i oddziałów banku państwa, z za­
chowaniem jednak związku tak banków między sobą, jak i z bankiem pań­
stwa. - Byłaby to w swoim rodzaju likwidacja, idąca stopniowo od kończyn 
do środka, bez gwałtownego przewrotu, a dopuszczająca ulepszenia na do­
świadczeniu oparte. Z czasem przyszłaby kolej i na bank: operacje jego han­
dlowe przeszłyby w ręce przedsiębierstwa prywatnego, a przy nim pozosta­
łaby tylko likwidacja dawnych instytucij kredytowych.

Keforma podobna nie przedstawia niezwaiczonych trudności, pozostawia 
jednak bez rozwiązania dwie następujące kwestje: komu poruczyć przywró­
cenie obiegu metalicznego, i jakiemi środkami dojść do prostoty i jednostaj- 
ności w' obiegu kredytowym?

Przy rozwiązaniu pierwszego pytania, należy rozważyć: czy dogodniej jest 
na banki prywatne włożyć obowiązek przywrócenia wymiany pieniędzy pa­
pierowych, czy też zostawić dług państwa bezprocentowy na odpowiedzial­
ności samego państwa? Jakkolwiek pierwsza myśl jest pociągająca, druga 
zdaje się być praktyczniejszą i więcej sprzyjającą interesom gospodarstwa 
krajowego.

Banki prywatne prędzej się rozmnożą i swobodniej działać będą, kiedy 
bank państwa, jako instytucja likwidacijna, sam się zajmie umorzeniem długu 
bezprocentowego, przez wypuszczenie pieniędzy papierowych zaciągnięte­
go. Dwa tylko są sposoby umorzenia tego długu: pożyczki długo-terminowe 
i przewyżki budżetowe; wszelkie inne sposoby do rzędu marzeń należą.

Daleko trudniej zaprowadzić jedność obiegu kredytowego, przy istnieniu 
wielkiej liczby niezależnych banków prywatnych.

Żadnej nie ulega wątpliwości, że wycofaniu biletów kredytowych powinno 
towarzyszyć pojawienie się nowych bankowych narzędzi obiegu; lecz pozo­
stawienie każdemu bankowi prywatnemu prawa wypuszczania swoich bile­
tów pociągnęłoby za sobą takie niedogodności ja k  w Ameryce, gdzie przed 
wprowadzeniem systemu banków narodowych, 1.600 banków^ stanowych 
wypuszczały do 10.000 rozmaitych gatunków biletów. Pod tym względem 
zwolennicy monopolu bankowego wcale nie są tak dalece w błędzie, jak 
twierdzą obrońcy swobody bankowej. Ale różnorodność biletów banków pry­
watnych, wcale nie jest potrzebna; okazuje się to z rozbioru pytania: jak 
urządzić w Rosji taki system banków prywatnych, któryby mógł posłużyć 
równie do ożywienia przemysłu narodowego, jak  i do wprowadzenia normal­
nego systemu pieniężnego? Materjału do reformy nie brak, i przedewszyst- 
kiem należałoby zacząć od przerobienia banków gminnych miejskich na in-
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stytucje prywatne. Dla tego dość jest dać prawo deponentom miejscowym, 
według pewnych zasad, zamienić swoje składy na akcje, a zarazem uczest­
niczyć w operacjach banku; stosunek udziału miast byłby oznaczony liczbą 
akcij na sumę kapitału do nich należącego.

Następnie, obok przekształcenia tych już istniejących banków, należy uła­
twić zakładanie banków prywatnych na zasadzie ustawy normalnej. Taka 
ustawa jest koniecznością, i jeżeli mogła być wydana dla Finlandji, to dla 
czegożby nie była możebną dla reszty Rosji? Ustawy banków: petersbur­
skiego, moskiewskiego, rygskiego, i zastosowanie ich do praktyki w ciągu 
lat kilku, dostatecznie okazały, co prawa, regulamina i instrukcje stanowić 
powinny.

Nie wchodząc w rozbiór normalnej ustawy banków prywatnych, nadmie­
nić wypada, że środki naszych instytucij kredytowych prywatnych, mogą się 
zawierać nie tyle w kapitale zakładowym, ile w składach drogą oszczędno­
ści powstałych, i że najlepsze użycie tych funduszów zależy na skupie wexli 
należycie zabespieczonych i na wydawaniu pożyczek krótko-terminowych 
na papiery procentowe, w mniejszych niż obecnie rozmiarach, dla zapobieże­
nia spekulacji na chwiejność kursu.

Stosownie do tego, byłoby bardzo pożytecznie przyjmować składy na ra­
chunek bieżący, oraz na oznacztfne termina (na 1, na 3 i na 5 lat), wydając 
na te składy terminowe bilety oznaczonej wysokości, — po 100, -JOO, 500 
i 1000 rubli. Czeki służące składnikom do rosporządzenia funduszami bę- 
dącemi na ich rachunku bieżącym, i bilety wydane na składy terminowe, do 
pewnego czasu, zastępowałyby prawo emisji biletów obiegowych; ale dla na­
dania czekom większej siły obiegowej, potrzeba koniecznie ażeby prawo ści­
śle oznaczyło sposób ich wydawania, oraz porządek wypłat i ściągania nale­
żności. Czeki zaprowadzone w naszych instytucjach kredytowych, dotąd ża­
dnych rękojmij prawnych nie posiadają. Taki nienormalny porządek rzeczy 
nie może trwać dalej bez sprowadzenia wielkich niedogodności.

Jakkolwiek znaczne mogłyby być środki dostarczane bankowi w składach 
i pomimo możliwą zręczność działania samych banków w równoważeniu 
swych środków i zobowiązań przez podnoszenie i zniżanie stopy procento­
wej, od składów7 z jednej strony, a od pożyczek z drugiej,— przedewszystkieui 
należy pomyśleć o tem, żeby banki prywatne stały się z czasem obiegowemi 
i mogły się przyczynić do wprowadzenia prawidłowego systemu pieniężnego.

W tej kwestji należałoby zdaje się iść tą drogą, którą szły w swjm roz­
woju instytucje kredytowe zachodniej Europy, to jest zacząć od systemu 
składów (depozytowego), od założenia banku centralnego składowego, z fi- 
Jjami gdzie potrzeba wskaże, z nadaniem prawa wypuszczania biletów wy­
mienialnych na monetę, w'zamian za złożone złoto i srebro,— a następnie 
przejść do systemu obiegowego.

►

L
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C zuw anie  nad c a ło śc ią  funduszu  z n a jd u jąc eg o  się  w b anku  sk ład o w y m  
i nad reg u la rn o śc ią  em isji b ile tów  m ożna po ruczyć  K adzie, z ło żonej z  p rzed ­
s taw icie li banków  p ryw atnych  i cz łonków  delegow anych  od m in is te rs tw a  fi­
n an só w  i kon tro li p ań stw a .

Ko nagro m ad zen iu  w banku sk ładow ym  d o sta teczn eg o  fu n d u szu  m eta li­
czn eg o , na leży  p rze jść  do em isji biletów  ob iegow ych , t. j .  dozw olić bankom  
p ry w atnym , na  część  z ło żo n eg o  zab esp ieczen ia  w pap ierach  procentow ych, 
o trzy m y w ać  bilety banku  sk ład o w eg o  w ym ienialne na  m onetę . W ym iana 
d o p e łn ia łab y  się , j a k  d aw niej, w banku  sk ładow ym  i je g o  filjach.

System  ten  n a  p ierw szy  rz u t oka m oże się  w ydać m arzen iem : trudno  zd aje  
się  p rzy p u szczać  żeby osoby p rzyw atne  zg o d ziły  się  p rzy jm ow ać bilety z a ­
m iast m onety; lecz nie na leży  zap o m in ać , że  za ło żen ie  banku  sk ład o w eg o  
pociąga  z a  sobą  zn iesien ie  k u rsu  p rzym usow ego biletów  k red y to w y ch ,—  
przy  czem  m on eta , a  razem  z  n ią  i bilety w ym ienialne banku  sk ładow ego , o b ie ­
gać  będą sw obodnie, z  bieżącem  m iennem  (ag io ).

Ż e  po trzeb a  n a rzęd zi k redytow ych  obiegu i przy  m onecie m etalicznej n ie 
u s ta je , dow iodło tego  dośw iadczen ie  z  biletam i depozytow em i, k tó re  u n a s  
poprzedziły  z jaw ien ie  się  biletów  kredy tow ych . M ożność u żyw an ia  m onety 
do w y p ła t uczyni w łaśn ie  koniecznem  po jaw ien ie  się  biletów  w ym ienialnych 
banku sk ładow ego . N astęp n ie , p raw o n adane  bankom  p ry w a tn y m — o trzy m y ­
w ania  za  część  k a p ita łu  obrotow ego, z ło żo n eg o  w pap ierach  procen tow ych , 
biletów  w ym ienialnych w banku sk ład o w y m  i je g o  filjach, zapew ni bankom  
pryw atnym  korzyści em isji, n ien ad w eręża jąc  je d n o ś c i i besp ieczeństw a cyr­
ku lacji bankow ej. W  raz ie  upadku  banku  p ry w a tn eg o , m ogą ucierp ieć sk ła d *  
nicy i a k c jo n a rju sz e , lecz nie po siad acze  b iletów . „i,.

T ak im  sposobem  nastąp iłb y  zu p e łn y  rozd zia ł pom iędzy cy rk u lac ją  p ienię*., 
ż n ą  a  operacjam i k redytow em i, pom iędzy bankiem  obiegow ym  em isijnym , 
a bankam i za jm u jącem i się  operacjam i skupu  i pożyczek.

Do w y jaśn ien ia  w y łożonego  planu p o słu ży ć  m oże p rzy k ład  n as tęp u jący : 
Z a k ła d a  się  bank sk ładow y; fundusz  je g o  stopniow o w-zrasta do 10  m ilj. r.; 
b iletów  w ym ienialnych w obiegu je s t  tak że  na  1 0  milj. r. Od tej chwili z a ­
czy n a  się  w prow adzenie  sy s tem u  obiegow ego.

D ziesięć banków  p ry w atn y ch , z  k ap ita łem  zak ładow ym  1 0  m ilj. r. s k ł a ­
d a ją  n a  6 m ilj. r. papierów  5 %  m eta licznych , i z a  ta k ą  rę k o jm ją  o trzy m u ją  
biletów  obiegow ych na sum ę 4  m ilj. r.

Jeżeli te  4  m ilj. p rzyn iosą  w o perac jach  6 %  czy steg o  zy sk u , to  su m a 
o gó lna  dochodu od z ło żo n y ch  6 m ilj. ( łączn ie  z  5 % )  w yniesie 5 4 0  m ilj. r u ­
bli, czyli 9 °/0.

P o z o sta je  je s z c z e  do ro zw iązan ia  py tan ie : k to  z a ło ż y  bank sk ład o w y ?  
Czy p rzy jm ą  n a  siebie ten ohow iązek banki p ry w a tn e , k tó ry ch  u d z ia ł je s t

Ekonom ista, m. kw iecień, maj i czerwiec. 1 4
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konieczny, jeżeli wpływ rządowy w rzeczy banków ma być usunięty? Rze­
czywiście banki prywatne mało będą interesowane w założeniu tej instytu­
cji, dopóki nie zaczną korzystać z biletów banku składowego, w cha­
rakterze banków obiegowych; a zatem inicjatywa rządu w samym począt­
ku będzie konieczna. Lecz państwo może się ograniczyć do wwożenia 
na banki prywatne niektórych tylko obowiązków dotyczących urządzenia 
i utrzymania banku składowego. Wprowadzenie systemu obiegowego połą­
czy z istnieniem tego banku interes banków prywatnych, a zadanie admini­
stracji sprowadzi do ochrony interesu publicznego, czuwaniem nad prawi­
dłowością obiegu kredytowego.

Tym sposobem mnogość banków prywatnych nie przeszkodzi jedności ban­
kowego obiegu; a po wycofaniu biletów kredytowych, nastapi jedność syste­
mu pieniężnego.

Łatwo przewidzieć, że kombinacje tu wyłożone wielu czytelników nieza- 
dowolnią. W ciągu ostatnich lat 10-u większość ludzi myślących społeczeń­
stwa ruskiego przywykła wierzyć, że jest jakaś tajemnica, której nie po­
chwycili nasi działacze finansowi, — tajemnica, której zastosowanie prakty­
czne sprowadziłoby prawie natychmiastową poprawę naszego kredytu we­
wnętrznego i zewnętrznego, usunięcie wszystkich ekonomicznych wad społe­
czeństwa, potężny rozwój sił wytwórczych, bogactwo, wielkość i potęgę 
Rosji, Zapewne tego rodzaju czytelników niezadowolni artykuł wskazujący 
tylko daleką perspektywę lepszej przyszłości, a wcale nieobiecujący rapto­
wnego odrodzenia teraźniejszości. Wszelako autor artykułu, jeśli ma sobie 
co do zarzucenia, to chyba to, że ufał praktyczności i możności zastosowa­
nia swoich myśli, i nie odpychał ich z tą surowością sceptycyzmu, do jakiej 
zwykle doprowadzają nauka i długie doświadczenie.



KILKA SŁÓW O CYKKULACJI.

E k o n o m i s t a  z r. 1865 zam ieścił dwa a r t jk u ły  o cyrkulacji pieniężnej. 
Obadwa te artykuły  są  wyrazem indiwidualnego zapatryw ania się ich autorów  
na stosunki cyrkulacji. Umiejętne rospoznanie przedm iotu ma za  nieodzo­
wny w arunek zebranie należycie sprawdzonych faktów i ścisłość metody 
w badaniu przyczyn i skutków .

1. Dla istotnego rospoznania stosunków  cyrkulacji w danym czasie i m iej­
scu, potrzeba przedewszystkiem  zbadać jej stan . N ajw ażniejszą ku te ­
mu skazów kę podaje stan  kasow y głów nych banków krajowych, ja k o  cen­
tralizujących w sobie ruch pieniężny. Stąd spraw ozdania banków s ta ły  się 
przedmiotem w zbudzającym  ogólne zajęcie, zw łaszcza finansowej części pu ­
bliczności. Spraw ozdania te, dawniej roczne, z  postępem czasu, co do n a j­
w ażniejszych stosunków  cyrkulacji i k redy tu , og łaszane byw ają tygod­
niowo.

Bank Polski, z godnem uznania przeświadczeniem o potrzebie jaw ności 
dla zakładów  kredytowych, od lat niespełna 3-ch t. j .  od czasu pojawienia 
się Ekonomisty, podaje do wiadomości publicznej tygodniowe spraw ozdania 
operacij, ogólny interes przedstaw iających, za pośrednictwem wychodzącego 
przy tern piśmie M e r k u r e g o ,  a  następnie i w Gazecie Handlowej. Mó­
wiąc o czasach daw niejszych, ograniczeni jesteśm y do rocznych spraw ozdań 
Banku, które od roku 1858  s ta ły  się co do stanu  kasow ego więcej szczegó- 
łowemi, w ykazując oddzielnie czynniki obiegowe, za  pośrednictwem których 
odbywał się obrót kasow y.

Z estaw ienie cyfr obrotu kasow ego Banku, zw łaszcza  co do w pływów, tak  
szczegółow o ja k  og łaszane są  od roku 1 8 58 , je s t  niezaprzeczenie n a jg łó ­
w niejszą podstawą, na jakiej wszelkie badania miejscowej cyrkulacji opierać 
się winny. Tej podstawy brakuje obu zam ieszczonym  w Ekonom iście z roku 
1865  artykułom ,—  za czem poszła n iezasadność w ygłaszanych tw ierdzeń, 
rozum owań i wniosków.

T ak  np. powiedziano (Ekonom ista rok 1865 , s tr. 56), że zachw ianie się 
cyrkulacji u nas datuje od roku 18 55 , że odpływ monety metalicznej za  
granicę zaczął się ju ż  od roku 1858  (tam że str. 5 0 ), i znow u, że w ciągu

14*
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lat czterech, od 1857 do 1860, ubyło z cyrkulacji Królestwa rubli trzydzieści 
cztery miljony (str. 52). Twierdzenia te nie są przywiedzeniem nawiasowem, 
nie wywierającem wpływu na dalszy ciąg pracy; lecz stanowią podstawę, 
grunt, na którym autor wzniósł swoją budowę.

Z zamieszczonego przecież na końcu nininiejszego artykułu obrotu kaso­
wego Banku Polskiego, co do wpływów, za lat 20, od 1848 do końca 1867, 
na cyfrach urzędowych opartego, łatwo przekonać się, że zachwianie się na­
szej cyrkulacji datuje nie od roku 1855, lecz od początku roku 1854, i że 
równocześnie, jak to z natury rzeczy wynika, nastąpił odpływ za granicę 
monety metalicznej, która od tej już epoki nie znajduje się prawie w obiegu.

Jak mało większa część naszych prac w dziedzinie ekonomicznej i finan­
sowej opiera się na zbadaniu istotnego stanu rzeczy, na dowód tego przy­
toczyć jeszcze możemy, że kiedy autor przywiedzionego artykułu, który 
ogłosił swoją pracę w roku 1865, lecz pisał ją, jak nadmienia (str. 42) w r. 
1862, mówi nam o zachwianiu się cyrkulacji w latach 1855— 1858; to 
znowu w innem, równocześnie (w r. 1862) ułożonem piśmie, z poważnego 
źródła pochodzącem, za datę zachwiania się cyrkulacji, podany jest równie 
niezasadnie rok 1849. Pamięć obu piszących okazała się niewierną co do 
faktu, który przed ich oczyma 8 lat przed tern nastąpił; dochodzenie przyczyn 
faktu błędnie podanego, nie mogło też przynieść owoców.

Fakt, jaki rzeczywiście miał miejsce, nastręczał dla uważnego dostrzega- 
cza pole do nader zajmujących spostrzeżeń. Niepamiętną, rzec można, była 
obfitość monety metalicznej u nas w roku 1853. Dowód tego podaje nam 
sprawozdanie Banku za ten rok, w którem cyfra wpływów w monecie meta­
licznej wyższą jest od cyfry wpływów w biletach, co się od roku 1843 nie 
zdarzyło. Mniemam że stosunek okazałby się jeszcze przeważniejszy na 
korzyść metalu, gdybyśmy mieli pod ręką cyfry trzech pierwszych kwarta­
łów. Jeżeli przytem weźmiemy na uwagę, że w Banku koncentrują się 
w znacznej części większe wypłaty, dla których papier jest przydatniej­
szy od metalu, przekonamy się, jaką musiała być przew'aga w cyrkulacji 
powszedniej metalu nad papierem w roku 1853. Pamiętamy, że w czasie 
interesów święto-jańskich 1853 roku w Warszawie płacono mienne (agio) 
na bilety, tak trudno było ich dostać, tak mocno dawały się uczuć w obro­
cie sum większych niedogodności cyrkulacji przeważnie metalicznej, podów- 
czas wyłącznie prawie na srebrze opartej.

Nagle, w ostatnim kwartale 1853 roku, moneta metaliczna zaczęła znikać 
z obiegu; przed końcem pierwszego kwartału roku następnego już jej pra­
wie nie było. Nigdy może przesilenie monetarne, u nas przynajmniej, nie 
wybuchło tak szybko i gwałtownie. Tak charakterystyczny fakt przecież
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zatarł się zupełnie w pamięci osób stawiających sobie za zadanie rozbiór 
stosunków cyrkulacji.

2. Badania stosunków cyrkulacji winny mieć za punkt wyjścia sprawdze­
nie rzeczywistego je j stanu w danym czasie i miejscu. Otrzymujemy w ten 

> sposób fakt, którego przyczyn dochodzić mamy. Główną okolicznością, na
którą pod tym względem zwrócić należy uwagę, jest kurs wexlowy. A rty­
ku ł rzeczony (str. 57) przytacza po czemu płacono u nas za 100 talarów 
pruskich w latach od 1850 do 1862; lecz gdy nie wiemy, czy cena podana 
jest średnia czy przeciętna, czyli też odnosi się do pewnej epoki w roku, 
wiadomość udzielona do użytku posłużyć nie może. Kurs wexlowy chwie­
je  się nieustannie; w ciągu jednego roku przedstawia zmiany, dochodzące 
nieraz kilkunastu procentów. Obraz, jeżeli można graficzny tych zmian, 
rzuciłby niezawodnie wielkie światło na stosunki cyrkulacji. Nie jesteśmy 
w stanie skreślić tego obrazu z należytą dokładnością. Na podstawie da­
nych jakie mamy pod ręką, postawić jednakże możemy twierdzenie, że kurs 
wexlowy zachwiał się w' pierwszym kwartale 1854 roku.

Najważniejszym dla nas placem w'exlowym jest Berlin. Otóż w Berlinie 
kurs wexli długo-terminowych na Petersburg wynosił za sto rubli w począt­
ku stycznia 1854 roku, 105%  talarów, a w końcu marca tegoż roku, tylko 
92 talary. Cyfry te potwierdzają w zupełności cośmy o zachwianiu się cyr­
kulacji w owym czasie wyrzekli. Co do lat dalszych możemy tylko na pod­
stawie Berlińskiej Borsenzeitung z dnia 2 stycznia 1866 r. podać kurs ber­
liński 3-miesięcznych wexli na Petersburg w d. 31 grudnia, w latach od 1856 
do 1865.

W dniu tym płacono za sto rubli:

w r o k u 1856 . . . . . 105 t a l a r ó w

99 1857 . . . . . 9 5 % 99

99 1858 . . . . . 102 91

99 1859 . . . . . 97 99

99 1860 . . . . . 97 99

99 1861 . . . . 9 1 % 9>

>9 1862 . . . . . 9 9 % 99

99 1863 . . . . • 9 3 % 99

99 1864 . . . . 84 99

99 1865 . . . .

Oco

99

Z  wykazu tego okazuje się, że kurs wexlowy, po zachwianiu się w po­
czątkach roku 1854, dwa razy zbliżał się- do pari, w końcu 1856 i w końcu 
1858 r. Lecz nadto wiadomo, że kurs zbliżył się jeszcze do pari we wrze-
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śniu i w październiku 1863  r., a  to skutkiem  obniżanej w Cesarstw ie sto ­
pniowo od m aja 1862  r. stopy wymiany biletów kredytowych na złoto i sre­
bro. We w rześniu 1863 r. dawano w Petersburgu za  rubel papierem, w wex- 
lach na Paryż 396  centimów czyli prawie 4  franki. Atoli wymiana zbytnio 
w yczerpyw ała zapas gotowizny; okazało się niepodobieństwem utrzym ać ją  
nadal, i decyzją z d. 7 listopada 1863  r. zaw ieszoną została . Równocze­
śnie kurs wexlowy zachw iał się nanowo, sta jąc  się coraz niekorzystniejszym  
w ciągu 1864 r. Obecnie (dnia 9 m aja 1868  r.) stoi na 91 %

3. K urs wexlowy, w pływ ając przeważnie na cyrkulację, je s t  znowu sam 
pod wypływem przyczyn w strząsających stosunkam i politycznemi, ekonomi- 
cznemi lub kredytowemi i m onetarnem i danego kraju. Uważany z tego stano­
wiska, kurs wexlowy da się porównać z termom etrem , w skazującym  ogrzanie 
lub oziębienie atm osfery, lecz nie będącym przyczyną zw iększonego lub 
zm niejszonego ciepła.

Do przyczyn politycznych, w pływ ających na kurs, należą głów nie: wojna 
i obawy wojny, lub przeciwnie pokój i ustalone zaufanie w jego  utrzym anie. 
Z  przyczyn ekonomicznych, jedną  z najw ażniejszych je s t  urodzaj lub nieu­
rodzaj ziemiopłodów. Przyczyny kredytowe i m onetarne odnoszą się do z a ­
ciągania pożyczek skarbowych, w ypuszczania papierów tow arzystw  akcij- 
nych, zw łaszcza  jeżeli te szuka ją  odbytu za  granicą, do wypuszczenia zna­
czniejszej ilości monety papierowej lub biletów bankowych, nadania im k u r­
su obowiązkowego, zaw ieszenia ich wymiany,— albo też do wycofania z obie­
gu tych papierów, przywrócenia wymiany i t. p.

W szystkie te okoliczności, z  których każda m ogła i powinnaby stać  się 
przedmiotem osobnej pracy, działały  łącznie lub pojedynczo na zachw iany 
od roku 1 8 5 4  kurs wexlowy; lecz niepodobna nam oznaczyć, naw et w przy­
bliżeniu, doniosłości skutków  każdej zosobna. Ograniczam y się —  jeżeli 
w olno tu użyć słow nictw a chemicznego— do analizy jakościow ej fenomenów 
cyrkulacji, nie będąc w możności przedsięw zięcia rozbioru ilościowego. Na 
to potrzebaby daleko większego zapasu  danych, niż te które mamy pod rę ­
ką. To pewna przecież, że zachw ianie się cyrkulacji i upadek kursu wexlo- 
" eg°, wydarzone w początkach 1854  roku, miały za  isto tną przyczynę: wy­
buch wojny w schodniej, spowodowane tąż  w ojną pomnożenie biletów kredy­
towych i zaw ieszenie ich wymiany, co ju ż  w roku 1854 nastąpiło , jak k o l­
wiek przeciwne tem u tw ierdzenie czytam y w kolum nach Ekonomisty zą rok 
1865  (str. 56). Przywrócenie pari wexlowego w końcu 1856  r. przypisać mo­
żna powrotowi zaufania po ustaleniu się pokoju i rozebraniu zagranicą większej 
części akcij Wielkiego T ow arzystw a dróg żelaznych. Skutki przesilenia kre­
dytowego zasz łego  w Europie w roku 1857  odbiły się równocześnie w poni­
żeniu kursów' wexlowych. Rok 18 5 8  podany w Ekonomiście za  epokę za-
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chwiania sig kursu biletów kredytowych, odznaczył się w łaśnie przedsięw zię­
ciem silnych środków dla poprawy cyrkulacji. Na zasadzie ukazu z d. 18 
kwietnia 18 5 8  r. spalono za 6 0  tniljonów rubli wycofanych z obiegn biletów 
kredytowych, których ilość od początku do końca 1858  r., zniżyła się wedle 
urzędowych podań z  sum y rubli 7 3 5 .2 9 7 .0 0 6  do 6 4 4 '/ 2 miljonów. Odpo­
wiednio temu poprawił się w tym roku, ja k  w ykazaliśm y, kurs wexlowy. 
Poniżyła go w roku następnym  w ojna w łoska i t. d.

W ym iana biletów kredytowych, zaw ieszona w roku 1 854 , następow ała 
odtąd, wyjątkow o dla Banku Polskiego, za szczegółow em i decyzjam i, na z ło ­
to. celem ułatw ienia w ypłaty procentów za  granicę, a w’m niejszej części, dla 
podtrzymania wymiany biletów bankowych, na srebro. Pod koniec 1858 roku 
wymiana dla Banku oznaczoną zosta ła  na 2 .2 0 0 .0 0 0  rocznie, z czego 
1 .600 .000  w złocie, a  6 0 0 .0 0 0  w srebrze.

Kwoty pochodzące z wymiany biletów kredytowych, k tóra u s ta ła  dla B an­
ku od kwietnia 1862  roku, wchodzą w ogólną cyfrę wpływów kasy Banku 
w złocie i srebrze; na co zw róciw szy uw agę, przekonam y się jak  zupełnie 
moneta brzęcząca w yszła z obiegu w ewnętrznego w Królestw ie od r. 1854 , 
którego początek za  epokę zachw iania się cyrkulacji uznać należy.

N iezaprzeczenie ju ż  epoka lat 1848 i 1849 przedstaw ia pod tym wzglę^ 
dem zjaw isko nienormalne. Lecz było to przesilenie i niezbyt mocne i prze­
m ijające, gdy moneta m etaliczna w zupełności nie znikła z obiegu, a  w la ­
tach 1 8 5 2  i 1853  s ta ła  się znowu podstaw ą cyrkulacji i raczej nadm iar, me 
zaś niedostatek je j, podówczas czuć się daw ał.

Chwilowe zachwianie się cyrkulacji w latach 1848  i 1849  me powinno 
być łączone, bo nie ma nic spólnego, z  przesileniem biorącem początek w r. 
1854 i trwającem  nieprzerwanie aż dotąd, skoro naw et kilkakrotne zbliżenie 
się kursu  wexlowego do równi nie powróciło cyrkulacji metalicznej i moneta 
od 1 8 5 4  roku nie ukazuje sie w obiegu.

Powyższe uwagi nie w yczerpują ani w części tak rozległego przedmiotu 
jakim  je s t  stan naszej cyrkulacji od roku 1854; sądziliśmy jednak, że spro­
stowanie mylnych przywiedzeń i zastąpienie ich rzeczywistem i, co do g łó ­
wnych okoliczności, ze stanem  cyrkulacji w tym okresie zw iązek mających, 
nie obojętnym będzie przyczynkiem do w yjaśnienia przedm iotu.
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Ruch pieniężny (m onet i biletów ) w kasie Banku Polskiego  
od r. 1 8 4 8  do 1 8 6 7  w łączn ie.

W pływy.

Rok Moneta 
złota i srebrna

Bilety Banku 
Polskiego

(łącznie z małą ilo­
ścią zagranioznyoh).

Bilety kredytowe 
Cesarstwa Ogół wpływu

r u b 1 e

1848 6.834132,38 15.902686 . 575270 23.312088,38
1849 4.848426,16 10.086354 . 1.706556 16.641336,16
1850 3.495675,76 11.642847 . 874617 16.013139,76
1851 4.128380,52 ' / 4 10.513039 . 864368 15 .505787 ,52 '/,
1852 8.951908,86 9.309432 . 609169 18.870509,86
1853 9.690264 ,35‘/4 8.761916 . 517588 18 .969768 ,35 '/, 

22 722315,653/ 41854 3 .176411,903/, 7.485182,75 12.060721
1855 3 .619 1 0 2 ,163/ 4 4.393951 . 16.025728 2 4 .038781 ,163/ ,
1856 3.972737,12 11.997027,25 

14 .602762 ,13 '/,
11.172430 27.142194,37

1857 8 9 1 1 1 3 ,2 1 '/, 8.775044 2 4 .2 6 8 9 1 9 ,3 4 '/,
1858 2.995897,31 3/4 3.660116,67 17.113525 2 3 .769538 ,983 ,
1859 2.316917,253/4 3.232290,78 19.369647 24 .918855 ,033/ 4
1860 2.220567,51 */ 4 2 .5 4 7 9 5 3 ,9 4 '/, 22.395681 27.1 64202,453/ ,
1861 2.433767,5 1 '/2 3 .6 57084 ,25 '/, 23.574820 29 .665671 ,753/ ,
1862 1 .948411 ,39 '/, 3 688314,04 26.380390 32 0 1 7115 ,43 ' 2 

28 .692762,943/41863 631780,943/ 4 3.000691 . 25.060291
1864 84637,923/, 3 346431 27.231234 30 662302,923/ ,
1865 107463,96 

8 8 3 4 8 ,6 8 '/, 
133611,533/4

4.832419 , 41.527990 46.467872,96
1866 3.450604,28 47.384975 5 0 .9 2 3 9 2 7 ,9 6 '/,
1867 2.342122,98 48.878284 51.354018,513/ 4

F. Z.



W PŁYW  SWOBÓD EKONOMICZNYCH

NA POSTĘP SPOŁECZEŃSTWA, 

p. M ichała  C heva lie r’a f 1).

T r e ś ć :  W a ż n o ś ć  p rz y w ią z y w a n a  d o  e k o n o m ik i o d  r .  1840 (c z a sn  
w k tó ry m  a u to r  m ia ł  p ie rw s z y  o d c z y t) .— W o ln o ś ć  p r a c y  j e s t  n a j i s to tn i e j s z ą  
e k o n o m ic z n ą  s w o b o d ą ; j e s t  o n a  p u ś c iz n ą  k la s  d a w n ie j  w y d z ie d z ic z o n y c h .— 
S to p n io w e  p r z e k s z ta łc e n ie  s ię  s p o łe c z e ń s tw a  p ra w ie  o d  w ie k u . — K o n ie ­
c z n o ś ć  w z ro s tu  w y tw o ru  (p ro d u k c ji ) .  —  S p ó łu b ie g a n ie  s ię . —  U m y s ł  lu d z k i  
c o ra z  b a rd z ie j  o p a n o w u je  p r z y r o d ę .— P r z y k ła d y  w z ro s tu  w y tw o ru : ż e la z o ,  
b a w e łn a ,  k o le je  ż e la z n e .  — P r z y k ła d  ro z w o ju  s i ły  w y tw ó rc z e j je d n o s tk i  
i  s p o łe c z e ń s tw a :  W e n e c ja ,  H o la u d ja ,  S ta n y  Z je d n o c z o n e .  —  S p rz e c z n o ś ć , 
m ię d z y  s ta n e m  lu d n o ś c i  M a s s a e h u s e ts  a  lu d n o ś c i  L a  P l a t a .

E k o n o m ik a  J z a jm u je  s ię  w y n a le z ie n ie m  s to s u n k u  m ię d z y  lu d ź m i w  w i­
d o k a c h  r o z w o ju  w  w y tw o rz e  i  s p ra w ie d liw o ś c i  w p o d z ia le  b o g a c tw .— N a t u ­
r a  c z ło w ie k a  z a w ie ra  t r z y  p ie rw ia s tk i :  in d iw id u a liz m  a lb o  w o ln o ść , to w a -  
r z y s k o ś ć  i  d u c h a  p o s tę p u .  —  K o n ie c z n o ś ć  c ią g łe j  p r a c y  d la  j e d n o s t k i  i  d la  
p a ń s tw a .  —  Ś w ia t j e s t  p o le m  w z a je m n e g o  n a u c z a n ia  s ię  i s p ó łu b ie g a n ia .—  
P r z y c z y n y  u p a d k u  p a ń s tw  s ta r o ż y tn y c h .  „ L a b o r e m u s ”  c e s a r z a  rz y m s k ie g o  
j e s t  g łó w n ą  ta je m n ic ą  e k o n o m ik i.

I .

R ospoczynając wykład ekonomiki w  kolegjum francuskiem, nie m ogę się  
powstrzym ać od porównania stanow iska, do jak iego , dzięki postępowi idei 
i rzeczy, d oszła  dzisiaj ta nauka, z tem które zajm ow ała, gdy m iałem zaszczyt  
(r. 1 8 4 0 )  być wybranym dla zastąpienia na tej katedrze znakom itego profeso­
ra p. R ossi. W ów czas stanow isko ekonomiki było więcej niż skromne. Rządy 
i ludy uw ażały  ją  jako zabaw kę um ysłu, przydatną w  akademjacli dla zabi­
cia czasu i dla nadania powabu rosprawom tej kategorji pisarzy, co nie ucho-

0 ) L e k c j a  w s tę p n a  d o  k u r s u  e k o n o m ik i w k o le g ju m  f r a n c u s k ie m  r- 186 7 .
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dzili z a  na jzab aw n ie jszy ch . E konom iści ów cześn i uw ażan i byli z a  ideologów 
p ierw szej k lasy . Z naczyli oni m niej je sz c z e , g dyż  przypom inam  sobie pew ne 
posiedzenie R ady g łów nej han d lo w e j, na  którem  jeden  z  przeciw ników  
sw obód podnoszonych p rzez ekonom ikę, z a g ro z ił profesorom , iż w razie gdy 
nie p rze s tan ą  za lecać w olności handlu  „ to ich wydali ze. służby;"— tak  się 
w yraził, ja k  gdyby m iał do czynien ia ze  s łu g a m i. P ew ne zgryźliw e um ysły , 
sp raw u ją ce  n aw et w ażne u rzędy  w p aństw ie , z a p rzec za ły  o tw arcie eko­
nom ice zn aczen ia  um ie ję tności, chociaż m ieśc iła  się  ona m iędzy gałęz iam i 
w iedzy w ykładanem i w insty tucie , k tó rego  osobistości te by ły  cz łonkam i. 
T ak i był stan^ rzeczy  w 1 8 4 0  r. C zasy  się bardzo  zm ieniły . D ziś rządy  od­
d a ją  ekonom ice m iejsce, ja k ie  je j  się s łu szn ie  należy . U siłu ją  rospow sze- 
chniać j ą ,  a  co w ażn ie jsza , w prow adzać w życie. N arody je j  się  uczą , s łu ­
ch a ją  i p rzy jm u ją  je j za sad y . R ękodzieln icy , k tó rzy  przedtem  robili koalicje, 
aby j ą  zn iszczyć sw ą w zg a rd ą  i gn iew em , oddają  te raz  hołd  s łu szn o śc i je j 
zasad ; dośw iadczenie bowiem  p o k aza ło , że za m ia s t szk o d z ić  ich in teresom , 
o ddaw ała  im w ielkie u s łu g i, i że  za m ia s t ubożyć jed n o stk i i p ań s tw a , je j  
rady  i zach ę ty  d ążą  do ich w zbogacen ia. Rów nie ja k  przedsiębiercy i ludność 
robotn icza p o ję ła  czarodzie jską  po tęg ę  wolności pracy, k tó ra  j e s t  tern 
w ekonom ice, czem  w ielka sp ręż y n a  w zeg arze . Z  każdym  dniem m ożna 
w idzieć co raz w ięcej zw olenników  tej płodnej za sa d y , a uznan ie to nie j e s t  
p rzem ija jącem , bo je g o  podstaw ą j e s t  in te res je d n o s tk i i in te res ogó łu  z a ­
razem .

In teres ogólny, w istocie , w ym aga coraz bardziej uznan ia  za sa d y  w olności 
p racy. Gdyby k to  o tern w ątp ił, niech tylko z a jrz y  do k siążek , odczy ta je  
i rozw aży; niech ty lko pow iedzie w zrokiem  po E uropie, po św iecie.

Biorąc te raz  pod u w ag ę in te res szczeg ó ln y  ludności robo tn iczej, obaczycie 
ja k  w iele ona zy sk u je  na  w olności p racy . S p o łeczeń stw a  dz is ie jsze  u s iłu ją  
tej k lasie , daw niej w ydziedziczonej, uczyn ić przystępnem i dobrodzie jstw a 
o św ia ty  coraz szersze j i ro zm a itsze j, sy stem u kom unikacij co raz  dogodniej­
szych  i bardziej rozgałęz ionych ; w reszc ie  cz y n ią  p rzygo tow an ia , aby do tego 

,  do łączyć dobrodzie jstw a k redy tu , p rzystępnego  każdem u co na to  za s łu ż y . 
P raw da , że  dla podniesienia się  ubogi po trzeb u je  konieczn ie podpory stowa­
rzyszenia; lecz w łaśn ie  w olne s to w arzy szen ie  j e s t  n a jis to tn ie jszy m  objaw em  
w olności tran z ak c ij, k tó ra  znaczy  to ż  sam o co w olność pracy.

Jednem  słow em , podczas gdy  dla k las bogatych  i zasobnych , w olność p ra ­
cy j e s t  praw ym  środkiem  p rzy sp a rz an ia  bogactw  i w ygód, dla k lasy  n a jli­
c zn ie jsze j, p racu jące j, je s t to  w ięcej je s z c z e , p rzy  pomocy środków  k tó re 
w sk aż ę ,— je s t to  praw dziw em  dziedzictw enj.
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Z powodu że wolność pracy nabyła od ćwierci wieku takiej wagi, popular­
ności, siły  i praktycznej w artości w oczach narodów i rządów , ekonomika 
właśnie s ta ła  się niejako osobistością. Rzuciwszy okiem w przeszłość, prze­
konacie się łatw o, że od ćwierci wieku, zasada  wolności pracy głęboko zapu­
ściła  korzenie w opinji publicznej i w instytucjach społecznych. W  tymże 
czasie spełniły się wielkie ekonomiczne fakta. Bądźto w rospraw ach zgrom a­
dzeń prawodawczych, bądź w pracach publicystów, zagadnienia ekonomiczne 
za jm ują  daleko większy zakres. Polityka rządów  opiera się na ekonomice 
daleko więcej niż w przeszłości; i trzeba sobie tego zw iązku w inszow ać, bo 
ekonomika z  natury swojej je s t  orędowniczką sprawiedliwości.............

II.

W obec św iatłego zgrom adzenia słuchaczy moich, nie potrzebuję dowo­
dzić, że blisko od wieku odbywa się w dziejach cóś wielkiego i niepojętego 
dotąd. Odbywa się wielkie przetw orzenie...............  Społeczeństw o n a ­
wet sam o przekształca się. N ajw ybitniejszą cechą tego przekształcenia je s t  
to, że korzyści dawniej zachow ane dla mniejszości, s ta ją  się dostępnemi co­
raz większej liczbie jednostek , a  z czasem staną  się udziałem  w szystk ich;— 
czyli innemi słowy, że przyszłość dąży do niwelacji pomiędzy ludźmi.

Dla nadania siły fundam entom tej budowy, tak  różnej od starożytnych 
społeczeństw , potrzeba koniecznie m aterjalnej podstaw y. Mówmy bez prze­
nośni i weźmy fakta: Ażeby zaspokoić w szystkie nowe potrzeby, które się 
rozw ijają, ażeby zaspokoić w szystkie prawe żądze, trzeba aby społeczeństw o 
posiadało daleko większe bogactwo zbiorowe, albo —  co na jedno wychodzi, 
ażeby sw ą codzienną pracą mogło tworzyć więcej produktów. T rzeba  aby 
każdy pracowity i uczciwy człowiek otrzym yw ał za  sw ą pracę zap ła tę  w ię­
kszą  niż dotąd. Jestto  jeden  z istotnych warunków nowej społecznej um o­
wy. W idzicie więc, że najw ażniejsze dzisiaj zagadnienie, które ma rozw ią­
zać n asza  epoka, podchodzi bezpośrednio pod rozbiór ekonomiki.

Zagadnienia m ające być dziś rozw iązanem i, przedstaw iają się w takiej 
formie, iż na pierwszy rzu t oka zdają  się być paradoxam i. M asa produktów 
codziennych pracy społeczeństw a, uw ażana zbiorowo, potrzebuje być zw ię­
kszoną w znacznym  stosunku, ażeby średni udział każdego m ógł się powię­
kszyć. Nie idzie tu  jednak o to, aby ludzie mieli więcej pracować; owszem 
przeciwnie, trzeba koniecznie aby dzienna praca zosta ła  zm niejszona, gdyż 
przeszedłszy pewną miarę, praca fizyczna dotyka i niszczy inteligencję czło­
wieka. Z  tegoż sam ego powodu potrzeba, aby w ysiłek fizyczny w pewnym 
przeciągu czasu był mniej natężony, gdyż wiadomo dobrze, iż wysilenie fizy-
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czne mięśni, równie jak zbyt długa praca, osłabia umysł i stawia człowieka 
na równi z bydłem roboczem. Oto właśnie sprzeczność pozorna z którą się 
spotykamy: że przy mniejszym trudzie i wysiłku fizycznym trzeba otrzymać 
daleko obfitszą ilość produktów. Te założenia zdają się wzajemnie wyklu­
czać; tak jednak nie jest. Jestto tajemnica dająca się zupełnie rozumowo 
wykryć i uzasadnić. Za je j sprawą, bez powiększenia pracy ludzkiej, powię­
ksza się siła jednostki i społeczeństwa,—siła, której miarą jest ilość produ­
któw: zboża, wina, mięsa, żelaza, przędzy, płótna i t. d., które wytwarza 
praca roczna każdego, stosownie do przemysłu jakiemu się oddaje. Otóż 
w umyśle ludzkim odbywa się ten rodzaj cudu. Naczelną siłą człowieka jest 
rozum; stanowi on jego wartość, bardziej niż siła jego mięśni, delikatność 
członków, lub zręczność palców. Człowiek inteligencją swoją zawładnął 
światem materji. Inteligencją tą bada prawa przyrody, odsłania je j tajemni­
ce; śledzi siły przyrody, opanowywa je i czyni posłuszneini swej woli; każe 
im pracować na swojem miejscu i podług swego upodobania. Tak to umie­
jętności fizyczne, chemiczne i mechaniczne, które zdają się nie mieć nic 
spólnego z ekonomiką, stają się silną podstawą ekonomicznego postępu spo­
łeczeństw.

Przeglądając tabele statystyczne, ogłaszane skwapliwie przez rządy wszy­
stkich cywilizowanych krajów, poznacie wzrost, jakiego dosięgnąć może siła 
wytwórcza jednostki i społeczeństwa. W ogłoszeniach tych napotykamy 
mnóstwo ciekawych faktów, —  idzie tylko o wybór. Przytoczę między 
innemi produkcję żelaza w Europie. Wybrałem ten metal, gdyż słusznie po­
wiadają, że jego spożycie jest przybliżoną miarą postępu cywilizacji. Przed 
6 0 -ciu laty, podług starannych obliczeń pewnego uczonego inżeniera (p. He­
ron de Villefosse), produkcja żelaza wynosiła 772.000 tonn (po 1000 kilogr.), 
co w postaci surowca równa się prawie jednemu miljonowi tonn. Dziś, śmia­
ło można powiedzieć, produkcja ta jest siedem, blisko ośm razy większa. 
Weźmy inną materję, odgrywającą w przemyśle równie ważną rolę, — ba­
wełnę. Przed wojną domową, która pustoszyła Stany Zjednoczone, Amery­
ka głównie dotarczała Europie tego materjału surowego i z pewnością 
wkrótce znowu do tej roli powróci. A wiecie jaka była ta produkcja amery­
kańska na początku bieżącego wieku? Oto ośm do dziesięciu tysięcy pak 
(187 kilogr. jedna). W 1860 r., który poprzedził bezpośrednio wojnę domo­
wą, wynosiła ona do 5.21)0.000 pak. To pokazuje do jakiego stopnia 
w roku 1860 doszło spożycie artykułów bielizny i wyrobów przędzalnych, 
a zatem i przyzwyczajenie do czystości w ucywilizowanym świecie, 
począwszy od pierwszych lat bieżącego wieku. Weźmy znów inny 
fakt tyczący się bawełny: wiadomo, iż Anglja ze wszystkich krajów 
najwięcej dostarcza tkanin bawełnianych. Przed 40-stu laty wywożono



z Anglji tkanin surowych, białych lub kolorowych, taką ilość, którą raożnaby 
dziewięć razy obwinąć naszą planetę, czyli dziewięć razy długość 40.000 
kilometrów. Co każde 10 lat, ilość ta podwaja się prawie. Gdyby przerwa 
w dowozie bawełny surowej, począwszy od r. 1861, nie była spowodowała 
w przemyśle angielskim zgubnej stagnacji, to długość wywożonych tkanin 
równałaby się teraz sto razy wziętemu obwodowi ziemi.

Inny przykład uwydatni nam ogrom sił mechanicznych, jakie człowiek 
zaprzągł do swych usług, a których działanie wzmacnia jego wytwórczą 
potęgę. Lokomotywa jest tylko jedną z licznych form machiny parowej. 
Przed 40-tu laty niebyło ani jednej lokomotywy w Europie, dziś jest ich 
16.500. Silna lokomotywa ciągnie po lekkiej pochyłości 700.000 kilogra­
mów ciężaru użytkowego, nie licząc ciężaru martwego (taboru). Dla pocią­
gnięcia takiego ciężaru po bitej drodze, potrzebaby 700 koni żywych. 
A pi żytem lokomotywa dłużej działa niż bydlę; a swą szybkością nierównie 
większą oddaje usługę. Jedna taka lokomotywa zastępuje 1.400 koni, 
co stanowi dwa pułki kawalerji. Przypuśćmy że inne lokomotywy zna­
czą o jedną trzecią część mniej niż ta o której dopiero mówiliśmy; to je ­
dnak przedstawiają one siłę 7.700.000 koni pociągowych. Gdybyśmy za 
normę porównania wzięli człowieka, to znaczyłoby 38.500.000 ludzi w pełni 
sił i życia.

Kolej żelazna przedstawia nam inne dane do porównania nader pouczają­
cego, co do skuteczności sił mechanicznych, nad któremi umysł człowieka 
rosciągnął swoje panowanie. Szybkość transportu to wielka oszczędność. 
Odnośnie do towarów, — gdyby koleje żelazne znajdowały się w tychże sa­
mych warunkach co drogi bite, t. j .  gdyby nie brano w rachubę kapitału 
wyłożonego na ich budowę, tak iżby prywatni opłacali tylko koszta pociągu 
i utrzymania drogi,— to koszta przewozu wynosiłyby mniej niż jeden centim 
od tonny na kilometr. Transport wozowy po drogach zwyczajnych wynosi 
dwadzieścia razy więcej. W tern samem przypuszczeniu,— o którem zresztą 
nie może być mowy w krajach, gdzie drogi żelazne są w ręku prywatnych, 
moźnaby przewozić przez Francję od końca do końca beczkę wina za 3 fr. 
a hektolitr zboża za 1 fr. Otóż, przed zaprowadzeniem kolei żelaznych, by­
ły chwile, w których różnica ceny zboża w różnych miejscowościach Francji 
dochodziła do 20 fr. na hektolitrze. W temże samem przypuszczeniu, t. j .  
żeby nic nie liczyć na procent od kapitału nakładowego budowy dróg żela­
znych, podróżny mógłby z Hawru do Marsylji odbyć drogę za 10 franków.

Jeżeli mniemacie, że te obliczenia są czczemi urojeniami, kadzidłem na 
cześć dróg żelaznych, to przytoczę wam fakt najoczywistszy: Rząd belgijski 
ustanowił od wiosny r. b. (1867), na sieci kolei będących jego własnością, 
taryfę jazdy, podług której podróż na przestrzeni jak między Paryżem
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a  M arsy lją  k o sz to w a ła b y  m niej n iż  1 0  fran k ó w . N ie tw ie rd zę  p rzy tem  by­
n a jm n ie j, ż e  rz ą d  b e lg ijsk i o trz y m a  p rz e w y ż k ę  w  budżec ie  d o chodów  z  d ró g  
ż e la z n y c h , an i n a w e t że  s ię  doch o d y  nie z m n ie js z ą ; lecz  n ie  p o trz e b u ją c  
o p ła c a ć  d iw idendy  a k c jo n a r ju s z o in  i p ro c e n tó w  od o b lig ac ij, m oże on  z n ie ść  
s ta n  ta k i,  p rzy  k tó ry m b y  ty lko  k o ńce  s ię  sc h o d z iły . N ie p o trz e b a  m ów ić  j a ­
kie odnosi k o rz y śc i p u b lic z n o ść  b e lg ijsk a  z  ta k  tan ie j j a z d y .

M ógłbym  m n ó s tw o  innych  podobnych  s ta ty s ty c z n y c h  p rz y to c z y ć  s p o s trz e ­
ż e ń . L ecz  a b y  w y k a z a ć  zd o ln o ść  c z ło w ie k a  p o w ię k sz a n ia  sw e j s i ły  w y tw ó rcz e j, 
ind iw idua lne j c zy  zb io ro w e j, a  to  w  sp o só b  s p rz y ja ją c y  ro z d z ia ło w i p ro d u ­
k tó w  p o m ię d zy  sp ó łp ra c o w n ik ó w , p rz e d s ta w ię  k w e s tję  z  inne j s tro n y  nie 
m niej w y b itn e j. Iluż  to  ludz i n a p o ty k a m y  pom iędzy  n a m i, co z a c z ą w sz y  z  n i-  
c zem , dorobili s ię  p ra c ą  w ie lk iego  m a ją tk u , k tó ry  b ęd ąc  uczc iw ie  n a b y ty , g o ­
dz ien  j e s t  p o w sz e c h n e g o  s z a c u n k u .

Jeże li z a m ia s t  b rać  n a  u w a g ę  p o jed y ń cze  je d n o s tk i,  w eźm iem y  n a ró d  c a ły  
to  ró w n ież  nie b rak n ie  nam  p rz y k ła d ó w . Z  p rz e sz ło śc i m ó g łb y m  p rz y to cz y ć
w sp a n ia łą , p ięk n ą  W e n e c ję   K o lebką  je j  by ły  b ło tn is te  w y sepk i; a  je d n a k
s ta ł a  s ię  o n a  m ia s te m  n a jb o g a ts z e m  i n a jw a ż n ie js z e m  w  E u ro p ie , i t r a k to w a ła  
n a  s to p ie  ró w n o śc i z  n a jp o tę ż n ie js z y m i w ład c am i. K w itn ę ła  o n a  p o m y śln o śc ią  
i w ie lk o śc ią , dopók i b y ła  w ie rn a  sw y m  daw n y m  z a sa d o m . M ógłbym  w ym ien ić  
da le j H o lan d ję , k tó re j p ie rw sz e  krok i b y ły  je s z c z e  tru d n ie js z e ...........

L ecz  w olę  w z ią ć  p rz y k ła d  b liż sz y , św ie ży , k tó ry  w a s  tern sa m e m  b ardz ie j 
m oże  z a ją ć  i p rz ek o n ać : P o  d ru g ie j s tro n ie  A tla n ty k u  ż y je  n a ró d  m łody  j e ­
sz c z e , k tó re g o  byt i ro zw ó j s ą  d la  E u ro p y  n a u k ą  i w zo rem . W ie lk a  re p u b li­
k a  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p rz e d s ta w ia  nam  o b raz  sp o łe c z e ń s tw a , w  k tó rem  
og ó ln y  d o b ro b y t j e s t  d a le k o  w ię k szy  an iż e li w n a sz y c h  e u ro p e jsk ic h  k ra i­
n a c h . P o tę g a  w y tw ó rc z a  je d n o s tk i j e s t  tą m  w p rzec ięc iu  w ię k sz a , j u ż  nie 
m ów ię  ja k  u n a s , lecz  j a k  w A nglji lub  S z k o c ji, g d z ie  z n ó w  j e s t  w ię k sz ą  
n iż  w e F ra n c ji. N aród  a m e ry k a ń sk i, sp e łn iw sz y  w ielk ie  d z ie ło  sw 'ego o sw o ­
b o d ze n ia , b y ł m a ły  liczebn ie  i u b o g i. S to  la t u p ły w a  g d y  z a c z ą ł  ż y ć  s a m o ­
d z ie ln ie , i od tąd  ro z w in ą ł n ie u g ię tą  d z ie ln o ść , n ie z ró w n a n ą  c z y n n o ść  i z a ­
d z iw ia ją c ą  ro s tro p n o ść  w sw o ich  p rz e d s ię w z ię c ia c h . O bok c z te re c h  e w a n g e -  
Iij p rz e k a z a n y c h  tr a d y c ją  c h rz e śc ia ń sk ą , p o s ia d a  on p ią tą , k tó ra  choć  nie 
j e s t  d z ie łe m  o jcó w  k o śc io ła , n iem niej je d n a k  u w a ż a n a  je s t  z a  św ię te  p raw o  
w  życiu  p ra k ty c z n e m : J e s t to  p ism o  sk re ś lo n e  p ió rem  w ie lk iego  o b y w a te la , 
z n a k o m ite g o  z a ró w n o  p rz e z  sw e  pub liczne  i dom ow e cn o ty . C h cę  m ów ić 
o a rcy d z ie le  z d ro w e g o  ro z są d k u  i p ra k ty c z n e g o  ro zu m u , zn a n e m  pod n a z w ą : 
Zasad starego R yszarda , k tó re g o  tw ó rc ą  j e s t  F r a n k l i n .

A m ery k an ie  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  o b d arzy li p rze d e w sz y s tk ie m  k ra j 
sw ó j w o ln o śc ią  p ra cy , k tó ra  u  n ich  j e s t  n ie o d łą c z n ą  od innych  sw o b ó d , obok 
o g ó ln ie  ro sp o w sz ech n io n e j o św ia ty , ob o w iązk o w ej i d o s tę p n e j w szy s tk im ;

%
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pomnożyli instytucje kredytowe, nie w ahając się w tym względzie naślado­
wać najlepsze w zory. Okryli kraj cały udoskonalonemi komunikacjami, wy- 
konanemi z oszczędnością i dokładnością, której nie m ożna dosyć zachw alić 
i do naśladow ania polecić. Zwrócili oni głów ne usiło.wania swej działalności 
i zdolności nie ku wojnie, w której Europa tak się lubi wycieńczać, lecz ku 
dziełom pokoju, ku spożytkowaniu przyrody. Założyli oni społeczeństw o, 
którego szybki rozwój św iat cały  w podziw wprawia. Dla ekonomisty równie 
ja k  dla polityka jes tto  niewyczerpany przedmiot badania. D okonywają się 
tam prawdziwe doświadczenia ekonomiczne na olbrzymią skalę; i często 
przyjdzie mi zw racać w!aszą  uw agę w ową stronę, a  zaw sze z zam iarem  z a ­
czerpnięcia przykładów  i skazów ek, mogących się przyczynić do postępu 
k raju  naszego.

W  Unji północnej am erykańskiej je s t grupa sześciu S tanów , które często 
m ianują zbiorowo Nową Anglją, a  o których powiem słów  parę, aby w ska­
zać, do jak iego  stopnia społeczność, złożona z ludzi przem yślnych, oświeco­
nych i oszczędnych, może podnieść sw oją w ytw órczą potęgę,—ja k  ludność t a ­
ka może dojść do wysokiego stopnia dobrobytu, niepraktykow anego gdziein­
dziej na globie, pomimo że pierwiastkowo znajdow ała się w niekorzystnych 
w arunkach. Przykład tern ciekawszy, że widzimy w nim, ja k  podobna społe­
czność może obrócić na korzyść sw oją to naw et, co inni uważaliby za  prze­
szkodę. Z  pomiędzy tych Stanów , zwrócę w aszą uw agę szczególniej na je ­
den zw any M assachusetts , najw ażniejszy  ze w szystkich. Z osta ł on 
założony przez garstkę  ludzi, godnych szacunku i uwielbienia, których 
ducha podniosło prześladow anie, tak ja k  ogień oczyszcza zło to ,—  przez Pu- 
rytanów  z Wielkiej B rytanji, pielgrzymów, ja k  ich w Ameryce zowią serca 
i um ysły w zniosłe, których cnoty potomstwo przechow ać miało.

Pielgrzym i, wylądowawszy w M assachusetts, znaleźli ziem ię nieurodzajną, 
której podstawę po większej części stanow ił gran it, nietylko niezdolny do 
upraw y, lecz piętrzący się w urw iska i tworzący progi w korytach rzek. Oko­
lica zaś  sąsiadu jąca  z morzem, któraby najlepiej odpow iadała ich widokom 
i była najdogodniejszą do uprawy, zasiana je s t jezioram i i bagnami; klimat 
wreszcie podległy wielkim zmianom, -  z  latem Neapolu, a  zim ą Moskwy. T ru ­
dności te, w obec których plemię mniej przedsiębiercze opuściłaby odwaga, 
nie p rzestraszyły  wcale Purytanów  i nie pow strzym ały ich potomków: w al­
czyli oni z taką dzielnością i przem yślnością, iż zamienili je  na czynniki bo­
gactw a. W odospady któremi granitow a formacja ziemi gęsto  najeżyła 
koryta rzek, zosta ły  użyte jako  wielkie motory przem ysłowych pracowni; 
te  zaś  odznaczają się, pomiędzy w szystkiemi innemi całego św iata, wzoro­
wym stanem  moralnym i materjalnym  sw ych pracowników, sta łośc ią  i n ie­
zm ordowaną w ytrw ałością, z  ja k ą  ludność robotnicza sam a czuw a nad sw e-
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mi obyczajam i i w łasnym  interesem . U sadow iw szy się  n a  tych g ran ito ­
wych sk a łac h , n ieposłusznych  p ługow i i k tórych szczą tk i stanow ią  b a r­
dzo n iew dzięczną glebę, m ieszkańcy  M assachuse tts  zaczęli z nich w yra­
biać wielkie ciosow e g ła z y , ja k o  m a te rja ł budow lany i źród ło  w ielkich dla 
siebie korzyści. G ranit bostoński w ydobyty zab ieg liw ością i p rzem ysłem , 
obrobiony p rzez m echanikę, roschodzi się  w dalekie s trony  i zam ien ia  na 
w span iałe  pomniki i gm achy  m iast odległych. P rz ec h ad za ją c  s ię  w' porcie 
N ow ego O rleanu w idziałem  w yładow ane kam ienie obrobione z  p ięknego b łę ­
kitnego g ran itu . Z ap y ta łem  na co z o s ta ły  przyw iezione? odpow iedziano mi 
że: „ fron ton  now ego gm achu  bankow ego, m a w łaśn ie  być zbudow any z te ­
go oto bostońsk iego  g ran itu ; robotnicy będą tylko potrzebow ali uk ładać  jeden  
g ła z  na drugim , są  one bowiem ju ż  dopasow ane i policzbow ane.”

M ieszkańcy M assach u se tts  lepiej je s z c z e  sko rzysta li z  je z io r  rozsianych 
w zd łuż  ich w ybrzeża ; o trzy m u ją  z  nich, dzięki surow ości tam ecznej zim y, 
produkt nader zyskow nego handlu m orskiego i coraz w iększego  odbytu. 
Grube w arstw y  lodu, tw orzące się w śród m rozów  na pow ierzchni tych o b ­
szernych  zbiorników  w ód, p iłu ją  się  z a  pom ocą nader dow cipnych p rzy rzą ­
dów  m echanicznych  w forem ne sześc ien n e  bryły, dające się  z ła tw o śc ią  p a ­
kow ać na okrętach ; —  n ap e łn ia ją  się niemi liczne s ta tk i, n a  których lód w y ­
bornie się p rzechow uje , pokry ty  w ars tw ą  trocin drzew nych i byw a rozw ożo­
ny po w szystk ich  portach nietylko Ameryki lecz i s ta re j A zji. Z asila  on 
nietylko m ia s ta  rozrzucone po w ybrzeżach S tanów  Z jed n o czo n y ch , k tó ­
re spo ży w a ją  go  w niezm iernych ilo śc ia ch , lecz przebyw a p as gorący  
w ca łe j szerokości i zn a jd u je  odbyt w portach Ameryki południow ej po nad 
w odam i A tlantyku aż  do B rezylji i La P lata ; ok rąża potem przy lądek  H orn, 
aby  ochłodzić m ieszkańców  portów  zachodnich w ybrzeży  A m eryki, i w re ­
szcie przychodzi do K an to n u , K alkut}1, M adrasu, B om baju , p rzebyw szy  na 
nowo w ięk szą  część  pasa  gorącego . T en  handel lodem z a jm u je  daleko w ię­
cej okrętów  niż handel w szystk ich  naszych  kolonij.

M ieszkańcy M assach u se tts  pow iedzieli sobie ta k że , iż gdyby ziem ia na 
k tórej osiedli, nie z d o ła ła  ich w yżyw ić, to po zo s ta je  im je sz c z e  o tw arte  m o ­
rz e — i sta li się  najp ierw szym i rybakam i w św iecie; a  gon ią  oni nietylko za  
drobiazgiem  zam ieszku jącym  oceany , połów  bowiem  w ielorybów  je s t  ich 
najg łów n iejszem  zajęciem . O dbyw ają go nader zręczn ie  w pasie podb iegu ­
nowym; stanow i to niem al ich m onopol, monopol s łu szn y , bo polegający  na 
wolności p racy , na  ich zręcznośc i, nie z a ś  na  sam ow olnych u s taw ach . N a 
tem  się op iera jąc , będę m ia ł sposobność przedstaw ić w am  zasto sow an ie  z a ­
sady  stow arzyszen ia .

Z akończę te  kilka rysów  m ieszkańców  M assachuse tts , w zm ianką o ich 
obycza jach , k tó re  w nowem św ietle p rzed staw ia ją  p rzem yślność tej ludności.
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L at tem u k ilkanaśc ie  ja k  część  ich w ybrzeży  by ła  naw iedzona p rzez s ta d a  
rek inów . Inny  lud u w aża jąc  to  k rw iożercze zw ierzę po prostu  z a  p lagę, b y ł­
by się  s ta r a ł  j e  w ytępić, nie p rzy p u szcza jąc  naw et, aby co więcej w  tym  raz ie  
m ożna było zrobić . D la m ieszkańców  M assachusse tts , k tórych u m ysł n aw y­
k n ą ł do c iąg łego  w yzysk iw an ia  n a tu ry , było  to ty lko  połow ą d zie ła . W i­
dzieli oni w tych potw orach  m orskich, zab łąk an y ch  u ich w ybrzeży, cel dla 
sw ej w ytw órczej dzia ła lnośc i. P rzedsięw zięli po łów  rek inów , aby  zuży tk o ­
w ać ich m ięsne części, w y tap ia jąc  z nich tran , części z a ś  kostne  sprzedaw ali 
rolnikom , k tó rzy  j e  m ełli n a  proch, w ybornie u ży źn ia jący  ziem ię.

P rędzej m oże cel osiągnę , chcąc pokazać co m oże dokonać człow iek usilną 
p racą i n iezłom ną w olą, jeże li obok tego  szk icu  m ieszkańców  M assachuse tts , 
p rzedstaw ię  plem ię, ży jące  pośród  nierów nie k o rzystn ie jszych  okoliczności, 
s to jące  je d n a k  zaledw ie na p ierw otnym  szczeb lu  cyw ilizacji, gdy  tym czasem  
m ieszkańcy  M assach u se ts  ta k  daleko postąpili w sw ym  rozw oju , iż sta li się 
jednym  z  na jw y b itn ie jszy ch  i najdoskonalszych  typów  ucyw ilizow anego 
człow ieka. Z  N ow ej Anglji p rzen ieśm y się na  rów niny L a  P l a t a .  Gleba 
tam  u ro d za jn a , k lim at ro skoszny . N apotykam y tam  w sp an ia łe  i sp ław ne 
rzek i, k tó rych  odgałęz ien ia  w iją  się  we w szystk ich  k ierunkach , w zy w ając  
cz łow ieka  by się za p u śc ił od brzegów  do w n ętrza  k ra ju , i z a ją ł  się  z ło to ­
d a jn ą  u p raw ą  ziem i, k tó re j p łody  roznosiłyby  te w odne drogi. R ozleg łe  t a ­
m eczne rów niny  zn a n e  pod nazw ą  pampas, p rzed staw ia ją  Szczególniej k o ­
rzy stn e  w arunki. N iezliczone s ta d a  w ołów  ż y ją  tam  dziko, ta k  iż  nie p o trz e ­
ba o nich w cale p am iętać , dosyć j e  chw y tać  i pożytkow ać. Owce rów nież 
u d a ją  się  tam  w ybornie, nie w ym aga jąc  pracy  i s ta ra ń  cz łow ieka. M iljardy 
koni, obok w ołów  i ow iec, p rzeb iega ją  na tu ra ln e  p as tw isk a . D la ludno ­
ści p rzem yślnej te  n iezm ierzone rów niny L a  P la ta , ro z leg łe  ja k  p ań s tw a  
d o sta rc za ły b y  bezsp rzeczn ie  m nóstw o p roduk tów  dla obszernego  handlu  
m ięsem  m arynow anem , skó ram i, w ełn ą , rów nie ja k  żyw em i zw ierzętam i. 
L ecz g n u śn a  i nie p rzem yślna ta m ec zn a  ludność, zaledw ie do tyka tych  b o ­
g ac tw . M asy niezm ierne m ięsa pad łych  zw ie rzą t idą na pastw ę zgnilizny; 
zb ie ra ją  zaledw ie m a łą  je g o  cząs tk ę , k tó ra  n iezdarn ie w ysuszona n a  słońcu  
s łuży  z a  pokarm  czarnym  m ieszkańcom  A ntiilów . Co do w ełny , oto po ró ­
w nanie k tó re  najlepiej rzecz ob jaśn i: N a ta rgow isku  Anglji, k tó ra  j e s t  g łó -  
w nem  ogniskiem  w ełn ianego  handlu  ca łego  św ia ta , w ełna z  L a  P ia ta  s ta n o ­
wi zaledw ie 1 I0 dow ozu tego  produk tu  z  A ustra lji, chociaż tu  kopalnie z ło ta  
i m iedzi s to ją  na  zaw ad z ie  gospodarstw u  w iejskiem u i odc iąga ją  dużo rąk  
od roln ictw a.

E konom ista , m. kw iecień, maj i czerwiec. 15
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III.

Nie dosyć znać siły fizyczne, jakiem i człowiek rosporządzać może, po­
cząw szy od prądu wody i w iatru, lub siły  rozprężliwej pary, aż  do prądu 
elektrycznego i zw iązków  chemicznych. Nie dosyć je s t  mieć potrzebne ka­
pitały, aby zbudować przyrządy, za  pomocą których wprowadzamy w dzia­
łanie powyższe siły. T rzeba prócz tego wiedzieć, jak ie  stosunki w iązać po­
winny ludzi, aby usiłow ania zbiorowe społeczeństw a, w celu wytworu podej­
mowane, opierały się na sprawiedliwości, i aby tak otrzym ane bogactw a były 
słuszn ie  rozdzielane. Zadaniem  w łaśnie ekonomiki je s t między innemi wy­
krycie i objaśnienie tych stosunków', W  tern prostem przedstaw ieniu widzicie 
jednak , ja k  trudnem a zarazem  ważnem je s t  to zadanie.

Pierwiastki zadania które wam przedstaw iam  w tej chwili są , lub zdają 
się być zmiennemi, stosownie do m nóstw a okoliczności, czasu i m iejsca. 
Podlegają one warunkom fizycznym ja k  np. klimat i warunkom moralnym, 
ja k  stan  obyczajów  i stopień um ysłowego rozwoju ludów. W szelako jeżeli za 
ludy ucywilizowane będziemy uw ażać te, które zam ieszkują i ozdabiają swe- 
mi dziełami Europę i połowę przynajmniej Ameryki, to możliwem okaże się 
określenie praw ogólnych, na podstawie których można rozw iązać wszelkie 
szczegółow e pytania. T e praw a ogólne m ają swe źródło w naturze człow ie­
ka, podług dzisiejszego je j pojm owania i w znanych kierunkach cywilizacji, 
które również sam e w ypływ ają z natury ludzkiej. Ujrzycie je  w dalszem 
rozwinięciu, które następnie przedstaw ię. P raw a te bezpośrednio w ypływ ają 
z  tychże sam ych zasad  na jakich  polega organizacja społeczna i państw ow a 
narodów nowożytnych.

Czemże je s t  człowiek? Filozofowie usiłowali na to odpowiedzieć i dawali 
często dziwne określenia, począwszy od tego, które wymyślił grecki filozof 
mówiąc, że „ je s tto  zw ierzę dwunożne i bez pierza,” co dało powód Dioge- 
nesowi do oryginalnego, powszechnie znanego zarzutu. W szystkie jednak 
dawne i now sze określenia można streścić  w tem, które podał sław ny n au ­
czyciel Alexandra Macedońskiego, grecki filozof Aristoteles. Podług nie­
go, człowiek je s t zwierzęciem rozum nem i towarzyskiem . Przez swój ro­
zum je s t  on najindiw idualniejszą z istot, przez sw oją tow arzyskość czuje 
pociąg łączenia się z tymi co go o taczają; jego  najw iększą potrzebą je s t 
zaw iązyw ać coraz rozleglejsze stosunki z podobnymi sobie. W miarę po­
stępu cywilizacji, w iąże się ze swymi sąsiadam i m iasta i powiatu, ze swymi 
spółinteresentam i, swymi ziomkami, wchodzi w różne inne stow arzyszenia, 
religijne, naukowe, artystyczne, polityczne, handlowe, przem ysłowe, lub 
wreszcie m ające na celu rozrywkę, zabaw ę.
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T o w arzy sk o ść  ludzka p rze k ra cz a  dziedzinę państw a, daleko  po za  nią 
s ię g a jąc , nie z n a  innego k resu  prócz g ran ic  globu sam ego. T o  co m ów ię nie 
je s t  w cale now ością lub w ym ysłem  naszego  w ieku. Je s tto  w cześn ie jsze  niż 
sam o cb rześc ianstw o . Blisko dw a tysiące la t tem u pow iedział C icero, iż dw ie 
m a ojczyzny: R zym  i św iat.

Z aw ik łan y  d ram a t, o dg ryw ający  się w łon ie każdego  p ań s tw a i na  ca łe j 
ziem i, j e s t  c iąg łą  g rą  indiw idualności i tow arzyskośc i cz łow ieka , je s t  w yn i­
kiem  ich d z ia łan ia  i w zajem nego  oddziaływ ania na siebie. W  badaniu  w sze l­
kich zagadn ień  m usim y b rać na uw ag ę  obie te  za sa d y . Z  pojęciam i indiw i­
dualności rozum nej i tow arzyskości, połączm y pojęcie ruchu  i postępu , 
k tó re w reszcie dom niem yw a się w nich sam o p rzez s ię , a będziem  mieli 
w szy s tk ie  w ielkie dźw ignie rozw oju  ludzkości, w szystk ie  s iły  k ieru jące 
w ielkiem i i m ałem i z jaw iskam i życ ia państw ow ego , rów nie ja k  życia je d n o ­
s te k . Indiw idualizm , aby zn a le ść  sw oje  s łu szn e  zadow olenie, aby  nie być 
czczem  słow em , po trzebuje w olności, Z w iązek  m iędzy nim a w olnością je s t  
tak  śc is ły , że dw a te pojęcia m ożna u w aż ać  ja k o  z lew ające się z sobą w j e ­
dność , w ypływ ające jed n o  z drugiego. Z  tego  w-ynika, iż m ożna je  p o d sta ­
w iać w zajem nie  w określen iu  isto ty  cz łow ieka i m ożna za rów no  pow iedzieć, 
iż człow iek je s t  is to tą  indiwidualną, to w arzy sk ą , zdo lną do doskonalenia 
s ię ,— albo wolną, to w arz y sk ą  i zdo lną doskonalić się.

E konom ika, k tórej dziedz ina j e s t  śc iśle  ok reślona , i k tó ra  za jm u je  się  ba­
daniem  w ytw oru i rozdziału  bogactw , bada za razem  indiw idualność i w olność 
cz łow ieka, je g o  tow arzyskość  i zdolność do postępu  i doskonalen ia się  w ich 
sto su n k u  do pow yższych dw óch w ielkich objawów7 ekonom icznego  życia, 
t. j .  wytworu i podziału bogactw .

Do tych  dw óch ob jaw ów  m ożnaby  dla dokładności dodać dw a inne, r ó ­
w nie wielkiej w agi, a  m ianow icie spożycie i zachowanie bogactw ; lecz śc iśle  
biorąc, m ożna j e  podciągnąć pod podział.

W ytw ór (p rodukcja) i podział, różnią się  bardzo w yraźn ie  od siebie. P o d ­
ciągać  je d n o  pod drugie byłoby błędem . Od n aszych  m ianow icie czasów  po­
dzia ł bogactw  z a s łu g u je  rów nie ja k  w ytw ór na b aczn ą  uw ag ę  m yślicieli, 
( 'o  w ięcej, dzisia j zag ad n ien ia  odnoszące s ię  do podziału  bogactw  s ą  t r u ­
dn ie jsze  do rozw iązan ia , a niemniej nag lące ja k  zag ad n ien ia  do tyczące 
w ytw oru . Je s tto  je d n ą  z  konieczności spo łecznych  najbardzie j oczyw istych 
w obecnej chwili: uczynić podział bogactw7 o ile m ożności n a js łu sz n ie jszy m . 
T rz eb a  naw et p rzyznać, że  od tego  zależy  spokój i porządek spo łeczny . 
Ś lepy tylko m oże tego  nie w idzieć. Niem niej je d n a k  w ytw ór bogactw  pod 
pew nym  w zględem  zd a je  się  mieć p ie rw szeństw a przed ich podziałem . P ier­
wej bowiem  trzeb a  stw orzyć bogactw o, zan im  się  je  rozdzieli. M ożna tu  z a ­
sto so w ać  s ta rą  przypow ieść o n iedźw iedziej sk ó rze . Gdy dojdziem y do wiel-
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kiego spo tęgow an ia  sił w y tw órczych , w tedy k w e s tja  rospow szechn ien ia  do­
brobytu  będzie daleko b liższą  rozw iązan ia. P rąd idei panu jących  w czasach  
naszych  m a taki k ierunek  i tak ą  siłę , iż nie m a pow odu obaw y, aby rozdz ia ł 
zbiorow ego bogac tw a, tak  znakom icie pow iększonego , odbyw ał się w  sposób  
n adw eręża jący  słu szn o ść : S praw ied liw ość w za jem na p rzy b ra ła  dsisiaj form ę 
i p rzy ję ła  im ię, przed którem  korzy  się św ia t ca ły , choć czasem  płoche n a ­
m iętności ta m u ją  je j  drogę. Im ieniem  tern j e s t  r ó w n o ś ć ,  t. j .  rozdział ko ­
rzyści spo łecznych  w sto su n k u  do rzeczyw istej z a s łu g i i oddanych u s łu g .

T ak  je s t ,  niechaj ludzie p rac u ją  w ytrw ale  i rozum nie , niech p rac u ją  do­
skona ląc  ciągle sz tuk i pożyteczne i sam ych  siebie, niechaj będą oszczędni, 
aby pom nożyć sw e k ap ita ły  i rozw inąć różne p rzem ysły , — albo innem i s ł o ­
wy, aby  zdobyć środki spo tęgow an ia  s ił  w ytw órczych  je d n o stk i i sp o łe cz eń ­
s tw a ;— przyzw yczajm y  m łodzież cenić wielkie znaczen ie  rękodzieł, roln ictw a 
i handlu , tak  iżby jed n o stk i o d zn acza jące  się  zdolnościam i p rz e s ta ły  oddaw ać 
się w yłącznie urzędom  publicznym , cywilnym  i w ojskow ym ; —  przekonajm y 
m łodzież urodzoną w  bogactw ie i zby tkach , że aby  ja śn ie ć  w now oczesnem  
sp o łeczeń stw ie , najlepszym  ku tem u  środkiem  nie je s t  ro z rzu tn o ść , lecz 
p rzedew szystk ie in  p raca, tw orzen ie . P am ię ta jc ie  p roszę , że ten w yraz wy­
twarzać m a bardzo  obszerne znaczen ie . K to  j e s t  uży tecznym  członkiem  
sp o łe cz eń s tw a , je s t  tem  sam em  w ytw órcą (producen tem ), albo przynajm niej 
pow inien być z a  tak iego  poczytyw any. M ówiąc za tem  że każdy  pow inien 
cóś tw orzyć, p racow ać, zn a cz y  to , że każdy  pow inien oddać p ew n ą część  
sw ych u s łu g  spo łeczeństw u ; tem  tylko bowiem  m ożna zy sk ać  publiczny 
szacu n ek .

W  tym  now ym  k ierunku , ja k im  p o stę p u ją  sp o łe cz eń stw a , trzeb a  się s t a ­
ra ć —-kładę na to nacisk  - z w a lc z y ć  pew ien przesąd . Pow inniśm y u w aż ać  inne 
cyw ilizow ane ludy raz  ja k o  spó łzaw odn ików , drugi raz  ja k o  sp ó łs to w arzy - 
szonych . Jako  spó łzaw odn icy , s ta ra jm y  się  nie po zo s taw ać za  niemi w tyle, 
lecz przeciw nie w yrów nać im. Jak o  sp ó ts to w arzy sz en i, uw ażajm y  ich z a  lu ­
dzi z którym i je s te śm y  so lidarn ie zw iązan i. Pow iedzm y sobie, że ich po­
m yślność j e s t  n a sz ą  w łasn ą . W  istocie bow iem , liczne i k o rzy stn e  zam iany  
m ożna u sku teczn iać  ty lko  z narodem  bogatym ; przeciw nie sto sunk i z  n a ro ­
dem biednym  s ą  ogran iczone i m a łoznaczne .

W strzym ajm y  się od zbytn iego  rozum ien ia  o nasze j w yższości. T a k  p ra ­
w da, je s te śm y  wielkim  narodem ; lecz środkiem  u trzy m an ia  się  na  tem  s ta n o ­
w isku i zdum iew ania św ia ta  dziełam i naszem i, nie j e s t  bynajm niej z a ch w y ­
canie się tą  m yślą, że je s te śm y  najp ierw si ze  w szy s tk ich , lecz przeciw nie, 
c iąg le  u siłow an ie  aby nie z a sn ą ć  na zdobytych  lau rach . N iegodnem  je s t  
cz łow ieka pyszn ić się  sw o ją  w yższością : daleko lepiej on p o stą p i, ś ledząc  
ciągle w czem  go inni p rzew y ższa ją , aby  się  nie dać p rześc ig n ąć . W  prze-
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myślę szczególniej, życie je s t ciągłem w zajem nem nauczaniem  się. R ęko­
dzielnik, rolnik, kupiec, m uszą sobie często pow tarzać, że pięć części św iata 
stanow ią dla nich niewyczerpane pole dośw iadczenia i postępu, że wszędzie 
można się czegoś nauczyć, coś naśladow ać. Bądźmy dumni że jesteśm y 
Francuzam i, lecz aby ta duma nie wyrodziła się w wadę lub stabość, pow ta­
rzajm y sobie dzień i noc, że trzeba szanow ać i cenić inne narody i naślado­
w ać to co u nich je s t dobrego. T ak a  tylko narodow a m iłość w łasna je s t 
cnotą i siłą  zarazem .

Europa nie zaw sze się c ieszyła w yższością przem ysłow ą: nie o wiele w ie­
ków potrzeba się cofnąć, aby natrafić na stan  rzeczy, w którym  W schód d a ­
leki przew yższał j ą  w tym względzie. Rękodzieła i wyroby chińskie przed 
3 0 0  laty, a  jeszcze  bardziej przed dziesięciu wiekami, były nierównie dosko­
nalsze od tych które naów czas wyrabiali nasi ojcowie. Dziś naw et, jak o  rol­
nicy, w yciągają oni z  ziemi daleko więcej niż my w Europie z niej wydoby­
wamy. Byliśmy niegdyś m ało ucywilizowani; dziś potężni, —  czyż jednak  
upaść nie możemy? W  starożytności były wielkie państw a, których dziś nie 
ma śladu. Miały one okazałe stolice, odznaczały się w wielu kunsztach , 
upraw iały z powodzeniem sztuki piękne. Cóż jednak sta ło  się z niemi? Ich 
rozległe m iasta w ruinach, których szczątki zaledwie odszukać zdołano. P o ­
mniki ich sztuki znajdu ją  się tylko w nielicznych ułam kach po naszych m u­
zeach. Spotkało je  to, co musi spotkać ka^dą cywilizację k tóra nie postępu­
je , lecz chce się na starej swej drodze zatrzym ać. T ak  runęły: Assyrja, 
Egipt, później Grecja, a je szcze  później państwo rzym skie. W ielkie i bole­
sne nauki, z  których powinniśmy skorzystać, aby uchylić od siebie los tak  
opłakany!

Na ruchliwej scenie św iata, w śród starcia nieustannego rozm aitych in tere­
sów i nam iętności, w wirze tylu usiłow ań i ambicij, które pchają  młode ludy 
i jednostki, pełne młodzieńczego zapa łu , do wydobycia się na w ierzch ja -  
kimbądź sposobem ,— konieczną je s t ciągła energ ja  każdem u co nie chce upaść 
lub być odepchniętym.

Cesarz rzym ski, który na swem śm iertelnem łożu w yrzekł to  pam iętne 
słowo: L a b  o r  e m u s  (pracujm y, usiłujm y!) zostaw ił w spuściźnie rodowi 
ludzkiemu najlepsze hasło , jak ie  przybrać mogą ludy cywilizowane, hasło 
które nigdy nie przestanie być na czasie.

Na tem głębokiem słowie kończymy nasz odczyt. Z aw iera ono najw a­
żniejszą tajem nicę ekonomiki i zasługu je , aby nie na sam em  tylko polu eko­
nomiki było ciągle powfiarzane rodowi ludzkiemu, narodom i jednostkom !



O LOTERJI,
A W  SZCZEGÓLNOŚCI W  KRÓLESTWIE P O L S K IM

Lołerja j e s t  to rodzaj g ry  dość pow szechn ie  zn an ej w E uropie, do k tó ­
rej w chodzące przedm ioty  lub kw o ty  pieniężne, trafem  losow ym  s ta ją  się 
w łasn o śc ią  szczęśliw ych  g raczó w , k tó rzy  je d n ak  z  sw ojej strony  aby mieć 
u d z ia ł w g rze , pew ną oznaczoną  w arto ść  daw ać m uszą.

K to  rzeczyw iście i kiedy w ym yślił ten rodzaj g ry , niew iadom o; to tylko 
j e s t  pew nem , że  ju ż  w sta ro ż y tn o śc i by ła ona z n a n ą , lubo w zupe łn ie  od­
m iennej aniżeli te ra z  odbyw ała  się  form ie. Z daje  się , że początkow o była 
ona tylko rodza jem  zabaw y , a  później dopiero p rzy b ra ła  n a tu rę  gry  hazar- 
dow nej.

W  R zym ie, w czasie  obchodu S atu rna liów , dla rozw ese len ia biesiadników  
rozdaw ano  im bilety, na k tó re  losem  w ygryw ali albo ja k i kosz tow n iejszy  
przedm iot, albo tylko m a łą  ja k ą  d robnostkę. C esarz  z a ś  H eliogabal podczas 
jednej u roczystośc i obchodzonej w R zym ie, zap row adziw szy  tak i podział 
num erów  do g ry  w chodzących, że je d n e  z  nich w ygryw ały  losem  ja k i p rzed ­
m iot, a  inne p rzeg ryw ały , p rzezn aczy ł był na  w ygrane różne, czasem  naw et 
dość dziw ne lub śm ieszn e  przedm ioty; tak  np. je d en  num er w ygryw ał s z e ­
ściu niew olników , inny z a ś  sz e ść  m uch.

Być m oże. iż ten pom ysł H eliogabala zb liży ł n ie jako  g rę  lo te n jn ą  do 
tej form y, ja k a  obecnie je s t  w pow szechnem  użyciu .

Z  postępem  w ieków  lo terja , będąca p ierw otn ie sa m ą tylko za b aw ą , s ta ła  
się  ź ród łem  dochodów , p rzeznaczonych  n a  cele dobroczynne lub inne, u ż y te ­
czności publicznej albo pryw atnej; od pew nego z a ś  cz asu  w różnych p a ń ­
stw ach  europejsk ich  o trzym yw any je s t  z  tego ź ró d ła  dość zn a cz n y  dochód, 
k tórym  skarb  budżet sw ój za s ila . P ierw szą  u rzędow ą w zm iankę o loterii 
spo tykam y w edykcie rządu  m edjo lańsk iego  z  d. 9  s ty czn ia  1 4 4 8  r . ,  kiedy 
w sk u tk u  pom ysłu  bank iera  tam ecznego  K rysz to fa  T av e rn ’a , w ystaw iono 
na los szczęśc ia  siedm  k ies, z  k tó rych  p ie rw sza za w ie ra ła  w sobie s to  du-
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katów , d ruga  siedm dziesiąt pięć, i tak  dalej zm n ie jsza jąc  się  ko le jno ; s ta w k a  
z a ś  w ynosiła  du k ata . W  prospekcie w zyw ano  usilnie, aby ludzie nie zan iedby­
wali k o rzy stać  z tego  ja w n e g o  dobrodzie jstw a boskiego i nie pom ijali z r ę ­
czności do zbogaeen ia  się  tan im  ko sz tem .

L o te rja  najw ięcej ro zsz e rzy ła  się  w e W łoszech ; w ydano dla niej p rzepisy  
w Genui 1 5 5 0  r ., gdzie ta k  by ła  zy sk o w n ą dla p rzedsięb ierców , iż republika 
w y m ag a ła  od nich op ła ty  6 0 .0 0 0  liw rów  ( ') .

L o terje  s ą  dw ojak iego  rodza ju : Loterja klasyczna, z w a n a  tak że  ho len ­
derską , ham burską , frank fu rcką , s a sk ą  i t. d. i loterja liczbowa zw a n a  g e ­
n ueńską .

Loterja klasyczna by ła  ju ż  w użyciu  przy końcu średn ich  w ieków ; lecz 
w po czą tk ach , a naw et p rzez ca ły  ciąg  XVI-go w ieku, p rzedsiębrano  j ą  w y­
łączn ie  ty lko w celach dobroczynnych lub uży tecznośc i publicznej; tak  np. 
k o rzyśc i z  p ierw szej lo terji u rządzonej w Londynie w r. 1569 , p rzeznaczone 
były na u sku teczn ien ie  gw ałtow nych  reparacij portów  angielsk ich .

Z asa d y  do tego  rodza ju  lo terji w sk az u ją  zw ykle z góry  u k ład an e  do niej 
p lany. U rząd zając  np. lo terję  podzieloną na 4  k lasy , sk ła d a ją c ą  się  z 4 0 .0 0 0  
num erów , z k tó rych  po tow a, to j e s t  2 0 .0 0 0  w ygryw a w tym  sposobie, iż 
w trzech  pierw szych k lasach  w ygryw a po 3 .0 0 0 , a  w 4-ej klasie 1 1 .0 0 0  
num erów , i o znacza jąc  cenę losu  czyli s ta w k ę  po 6 0  ta la rów  z a  los, rów no 
p rzez w szystk ie  k lasy  ro z ło żo n ą , to j e s t  po ta la rów  .15 do każdej k lasy , 
o trzym am y ze  s taw ek  fundusz n a s tęp u jący :

Z a  4 0 .0 0 0  losów do k lasy  1-ej po ta l. 1 5 , ta l. 6 0 0 .0 0 0
„  3 7 .0 0 0 99 2-ej „  15, 99 5 5 5 .0 0 0
„  3 4 .0 0 0 99 3-ej „  1 5 , 99 5 1 0 .0 0 0
„  3 1 .0 0 0 99 4-ej „  15, 99 4 6 5 .0 0 0

R azem 99 2 .1 3 0 .0 0 0
S u m a ta  rodziela się na w ygrane, k tó rych  zw ykle w każdej klasie je s t  

k ilka znaczn ie jszy ch , inne z a ś  s ą  w m nie jszych  k w o tach , albo tylko staw ce 
w yrów nyw ają .

Dla u ła tw ien ia  g raczom  przystępu  do loterji k lasycznej, losy dzielą się 
zw ykle na rozm aite  części, to  je s t:  ‘/ 2, ' / j ,  1 1 5, ' / 8 i ' / l0.

C iągnienie tej lo terji odbyw a się  w tym  sposobie: iż do jed n eg o  ko ła , z a raz  
przy rospoczęciu  loterji, w k ład a ją  się  w szystk ie  nu tnera z  k tó rych  się  lo te rja  
sk ła d a , a  do d rugiego , przed ciągnien iem  każdej k la sy , kartk i z  w ygranem i 
w ilości planem  oznaczonej.

(') Liwr — kop. 33
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W  loterji klasycznej nie może mieć miejsca żadna kombinacja ani ra ch u ­
ba ze strony g racza; jedynie tra f  decyduje o wygranej.

Korzyści z a ś  przedsiębiercy loterji zasad za ją  się na służącem  mu pra­
wie odciągania od wygranych pewnego procentu, który ja k  teraz  zwykle 
od 10  do 16° o wynosi. Jeżeli zaś całkow ita liczba losów nie zo sta ła  roze­
braną, natenczas przedsiębierca zm uszony je s t zachow ać na swój rachunek 

'o sy  pozostałe; a  w takim razie traci za  nie staw kę, znajdu jąc jedynie w yna­
grodzenie w m niejszych lub większych w ygranych, jak ie  na te pozostałe lo­
sy padną.

Ten rodzaj loterji m iał zaw sze wielkie powodzenie w północnych krajach , 
a  w szczególności zaś  w Austrji, gdzie przez długi czas rząd pozw alał z ru j­
nowanej szlachcie w ystaw iać swe dobra na loterję klasyczną, w celu osią­
gnięcia w artości daleko w yższej, aniżeliby mogli otrzym ać sposobem licyta­
cji lub dobrowolnej przedaży.

L o te r ja  liczbow a  otrzym ała nazw ę genueńskiej, od m iejsca w którem  
w zięła początek. Jak  wiadomo, wielka Rada genueńska sk ład a ła  się z 90-u 
członków , którzy się zmieniali perjodycznie przez losowanie po pięciu człon­
ków na raz, w miejsce których nowo wybrani wchodzili. Z  czasem  tw orzyły 
się między publicznością zakłady za  szansą  tego lub owego kandydata, który 
m ógł być do wielkiej Rady wybrany. N am iętność gry z n a la z ła  żywioł 
w kombinacji, k tóra  z początku była jedynie polityczną, a  później utworzono 
z niej źródło dochodu,— taki początek tej loterji.

Loteija więc liczbowa sk łada się z 90-u  numerów, z których w yciąga się 
pięć i te tw orzą rozm aite kombinacje, sk ładające  się z dw óch, trzech , cz te­
rech i pięciu liczb, zw ane am bo, terno , kwaterno  i kw interno.

W loterję tę, kto deklaruje że pewny numer będzie w liczbie pięciu które 
w yjdą z ko ła  fortuny, gra tak zw any extrakt zw ycza jn y ;  kiedy oznacza 
zgóry  porządek w jak im  ten numer wyjdzie podczas ciągnienia, g ra  extrakt 
oznaczony, determ in ow any; kiedy w skazuje dw a num era, to g ra  zw yczajne  
am bo , kiedy zaś  naprzód w skaże porządek w jakim  w yjdą te dwa num era, 
to  g ra  am bo determ inow ane; jeżeli wreszcie oznaczy trzy , cztery lub pięć 
numerów, to g ra  w tenczas terno , kw aterno  lub kw in terno: te trzy ostatnie 
nie determ inują się.

Gracz deklarujący sam e tylko extrak ta  zw yczajne zapew nia sobie nieró­
wnie większe prawdopodobieństwo w ygranej, aniżeli deklarując extrakt de­
term inowany, lub też ambo, terno, kw aterno i kwinterno; bo deklarując ex­
trak t zw yczajny, w loterji mającej ogólną liczbę numerów 90, mą przeciwko 
sobie tylko 89 przeciwności,— gdy tym czasem  przy determ inow anym  extrak-
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cie, liczba tych przeciwności zwiększa się do 449; ambo ma przeciwko sobie 
4 004 przeciwnych kombinacij, a 80.099 gdy jest determinowane; terno 
117.479, kwaterno 2.555.189,— wreszcie kwinterno 43.949.268.

Gdyby kombinacje te w prowadzeniu tego rodzaju loterji były uwzględnia­
ne, to wygrana na extrakt, ambo, terno, powinna wynosić tyle razy stawkę, 
ile jest przeciwnych kombinacij, — gdy tymczasem wygrane oznaczone są 
zwykle: za extrakt 15 razy stawka, a 70 razy gdy jest determinowany; za 
ambo zwyczajne 270, a determinowane 5.000 razy stawka; za terno 5.500; 
za kwaterno 75.000, a za kwinterno miljon razy stawka. Wszelako żadna 
loterja nie przyjęta zasady co do wygranej na kwinterno,—lecz w to miejsce 
dozwalano grać kwaterno na pięciu numerach, a gdy wszystkie te pięć nu­
merów wyszły, to wygranę liczono za pięć kwatern, to jest 375.000 razy 
stawkę, zamiast miljona, który w takim wypadku dawniej za kwinterno był 
wypłacany.

Przy takich warunkach i przeciwnych kombinacjach, tylko zaślepiony na­
miętnością gry, stawiając na loterję liczbową, może łudzić się nadzieją, że 
numera jego jeżeli nie dziś to jutro wyjdą i wynagrodzą mu sowicie czynio­
ne przez niego ofiary; gdy tymczasem przykłady zrujnowania są bardzo 
liczne.

Za czasów kwitnienia loterji liczbowej we Francji, wymieniano extrakt, 
który przez 35 lat ani razu nie wyszedł na loterji paryskiej. Kilka'pokoleń 
graczy, czyli tak zwanych w owym czasie akcjonarjuszów, oczekiwało na- 
próżno wyjścia z koła tego niepochwyconego numeru, który przez 1.260 
ciągnień uporczywie pozostawał w kole.

Loterja liczbowa do Francji przyszła z Włoch w wieku XVI pod nazwi­
skiem b l a n q u e ;  lecz parlament paryski ścigał ją  wszędzie, niwecząc nada­
wane jej przywileje królewskie. W Anglji napotykała ona mniej przeszkód; 
a Holandja szalała za nią. Siła przykładu sprowadziła loterję napowrót do 
tych krajów, które ją  pierwotnie potępiały. Zdołano przekonać panujących, 
że loterja potrafi zastąpić podatki, pożyczki i umorzyć długi krajowe.

Przez długi czas przedsiębiercy tej gry nieśmieli je j wprowadzać do Fran­
cji. Dopiero w roku 1658 za ministerstwa Mazarini'ego uzyskano pozwole­
nie puszczenia rozmaitych towarów na loterję; lecz korporacje kupieckie 
protestowały przeciwko temu, a parlament 16 stycznia 1658 protestację tę 
zatwierdził. Pierwsze upoważnienie ciągnienia loterji we Francji nastąpiło 
niespodzianie w chwili entuzjazmu wywołanego przez ślub Ludwika XIV go 
i ogłoszenie pokoju- Udzielone na ten raz upoważnienie nie miało 
służyć za powód ponawiania loterji na przyszłość; lecz w krótkim cza­
sie wynikły stąd nieprzewidziane następstwa. Połowa narodu, pozbawio-

I
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n a  lo terji publicznej, w  k tó re j za sm a k o w a ła , w z ię ła  u dzia ł w lo terjach  z a ­
gran icznych  i p ryw atnych , k tó re  w szędzie  pow staw ały . P anow ie  i s łu d zy  
u rządzali j e  s tosow nie  do sw oje j m ożności. P u szczan o  na lo terję  m eble, 
kosztow ności, obrazy  i t. p. przedm ioty; aby z a ś  w 'szyscy w  n ią  g rać  m o­
gli, o zn aczan o  cenę biletu n aw et po 5 sous. P arlam en t i policja znosiły  
po kilkakroć tego  rodza ju  lo te r je , tłu m acząc  że p ie rw sza lo te rja  była 
ty lko dozw oloną dla uczczen ia  u roczysto śc i szczęśliw ych  zaślub in  kró le­
w skich .

W  późn iejszych  atoli czasach , rząd  dozw alał lub sam  u rz ą d z a ł lo te rje . 
M iędzy innem i pam ię tną  je s t  lo te rja  pięciom iljonow a, dozw olona ta k  zw anym  
S u lp icjuszom , celem zebran ia  funduszu  n a  w yrestau row an ie  kośc io ła  św . 
S u lp ic ju sza . U rządzenie k an to ru  tej lo terji w m ieszk an iu  p roboszcza dało  
pow ód kilku teologom  do silnego w ystąp ien ia  przeciw ko tem u, i do nap isan ia  
d z ie ł po tęp iających  lo terję .

P odobnież ko lo sa lna lo te rja  d o s ta rc zy ła  fundusz po trzebny na w ybudow a­
nie sz k o ły  w o jskow ej w P ary żu . L o te rja  więc po tęp iana w początkach  w e 
F rancji, powoli p rzy b ra ła  ch a rak te r  fiskalny, zam ien iła  się w in sty tuc ję  p u ­
bliczną, legalną, n az w an ą  Dyrekcją Loterji królestwa francuskiego, i p rzy­
n osiła  skarbow i dochodu od 1 0  do 12  m iljonów  rocznie. S k asow ano  j ą  w r. 
1 7 9 3 , lecz 9 V endem iaire roku  IV R epubliki, z o s ta ła  znow u p rzyw róconą, 
a  ciągn ien ia je j odbyw ały  się nietylko w P ary żu , ale także : w B ordeaux, 
S tra sb u rg u , Lyonie, Bruxelli (za  C e sars tw a ), w Lille (za  R epubliki).

N astępnie zniesiono  j ą  w 2 8 -u  d ep artam en tach , później ustanow iono  s ta  
w kę nie m n ie jszą  ja k  2 franki; nakoniec z dniem  1 sty czn ia  1 8 3 6  r. lo te rja  
z o s ta ła  zupe łn ie  sk a so w an ą .

Pom im o to , lo te rja  we F rancji by ła  je s z c z e  p rak ty k o w an ą, a  u rządzali j ą  
duchow ni d la o trzy m an ia  funduszu  n a  budow ę kaplicy , k la sz to ru  lub kościo­
ła , —  i tak ich  loterij za_ rządu  L udw ika-F ilipa było  pięć lub sz eść  w biegu. 
W szy stk ie  p rzy rzek ały  g raczom  wielki m a ją tek  za  je d n eg o  franka  staw ki, 
a  n iek tóre n aw e t w pośród  pieniężnych w ygranych , m ieśc iły  ta k że  ja k o  wy- 
g ran ę , zapew nien ie  odpraw ian ia  m szy  z a  du szę  g rac za .

W  roku 1 8 5 0 , podczas R epubliki, u rząd zo n o  tak że  we F rancji s ła w n ą  lo ­
te rję  sz tab  z ło ty ch , d la zeb ran ia  7 -u  m iljonów  franków  ze  sp rzedaży  tak ie jże  
ilości biletów . D ochód z niej p rzezn aczo n y  z o s ta ł  na  u ła tw ien ie  podróży do 
K alifornji pew nej liczbie burzycieli, z k tórym i niew iedziano co zrobić n a  p a ­
ryskim  bruku . L o te rja  ta  m u s ia ła  być u w a ż a n a  z a  coś w ażnego , kiedy 
w szyscy  członkow ie należący  do je j  u rządzen ia  ozdobieni zo s ta li orderem  
leg ji honorow ej.
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W  P o l s c e ,  —  loterja klasyczna  zap ro w ad zo n ą  z o s ta ła  za  rzą d u  K się ­
s tw a  W arszaw sk ieg o , dekretem  kró lew skim  z  d. 2 9  kw ietn ia 1 8 0 8  r ., z  do ­
zw oleniem  p uszczen ia  dochodu z niej w dz ierżaw ę pod ług  p lanu, k tó rego  z a ­
tw ie rdzen ie  m inistrow i sk arb u  pozostaw iono .

P ierw szy  k o n trak t o dochód z tej loterji z a w a rty  z o s ta ł  w  czerw cu 1 8 0 8  
roku z W ojciechem  Szw ejkow skim  i kom pan ją  na la t trzy . W  kon trakc ie  
tym  w sk azan o  za sa d y  n as tęp u jące : L o te rja  dzielić s ię  m a na 5 k la s ,— s k ła ­
dać s ię  z  12.000 num erów  czyli losów , z  oznaczen iem  staw k i na  w szy s tk ie  
k lasy  po z łp . 120, a  na jw y ższe j w ygranej na  z łp . 100.000; od w ygranych  
po trąca s ię  10% , z k tó rych  d z ierżaw ca  płaci skarbow i 6% i  a  re sz tu ją c e  4 °/„ 
o trzym uje  n a  kosz ta , ryzyko  i zy sk .

Z ap ro w ad zo n a  ato li lo te rja , p rzy  dozw olonej w ó w czas w k ra ju  tu te jszy m  
grze  w lo te rję  sa sk ą , nie m o g ła  s ię  należycie rozw inąć; sk a rb  naw et dozna ł 
zaw odu  w o trzym aniu  z  niej um ów ionego k o n trak tem  dochodu, i niedobór 
p rzesz ło  z łp . 100.000 w ynoszący , bonifikow ał dzierżaw cy, ze  w zględu na 
n iew yprzedan ie  losów .

D rugim  dzierżaw cą  dochodu lo terijnego  był A ntoni Noffok i spó łk a ; m ia ł 
on p łacić skarbow i po z łp . 7 9 .3 5 9  rocznie; lecz z a raz  w p ierw szych  dw óch 
la lach  dopuśc ił niedoboru blisko 100.000 z ło ty ch , k tó re  um orzono  ze  w zg lę ­
du na s tra ty  zrządzone  w ypadkam i w ojny . ^Pomimo to  k o n trak t z Nolfokiem  
dla w ypadków  w ojennych p rze c ią g n ą ł się  do roku  1 8 1 6 , w końcu k tó rego  
za w a rty  z o s ta ł  z plus licy tan tem  P e tisk u s’em  i sp ó łk ą , k o n trak t n a  la t trzy  
1S ,7/i» ,  2 obow iązkiem  p łacen ia  skarbow i po z łp . 5 0 .0 0 0  rocznie.

W  tej epoce, n a ś lad u jąc  zapew ne lo te rję  p ru sk ą , w prow adzono do naszej 
lo terji losy b ez p ła tn e , to je s t:  że każdy  w ygryw ający  w 4-ch  pierw szych  
k la sac h , oprócz w ygranej, d o s ta w a ł je s z c z e  los b ez p ła tn y  do klasy n as tę  
pnej; a  w 5-ej k lasie , w ygryw ający  n a jn iższą  kw otę , oprócz tej w ygranej, do­
s ta w a ł  los bezp ła tn y  do k lasy  1-ej n as tępne j lo terji.

Po expiracji w spom nionego k o n trak tu , P e tisk u s  u trzy m a ł się  na  da lsze  
trzy  la ta  182%2 [trzy dzierżaw ie dochodu lo terijnego , postąp iw szy  na licy ta ­
cji do z łp . 110-UUO rocznie; a po up ływ ie tych trze ch  la t, z  decyzji N am iest­
n ika  kró lew sk iego  pozostaw iony  z o s ta ł przy dzierżaw ie  n a  dalsze la t cz te ry  
1 8 a3/as- Gdy P e tisk u s  u m a rł, p o z o s ta ła  po nim w dow a, p rzy b raw szy  do sp ó ł­
ki D eplera, dalej dochodem  loterijnym  ad m in is tro w ała .

W  tej epoce, z  mocy oddzielnego u k ład u  z 2 s ty czn ia  1 8 2 4  r ., dzierżaw cy 
zobow iązani zo s ta li do w noszen ia  na  fundusz w arszaw sk ieg o  T o w arzy s tw a  
D obroczynności po z łp . 10 .000  co p ó ł roku , i p ierw szy  ra z  w planie 25-ej 
loterji fundusz  ten z o s ta ł  pom ieszczony .

N a n as tęp n e  la t sz e ść  1 8 a7/ 32 d z ierżaw a tego  dochodu oddaną  z o s ta ła  
sam em u D epler’owi za  sum ę postąp ioną  po z łp . 3 0 0 .0 0 0  rocznie. W  zaw ar-
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tyra z dzierżawcą kontrakcie, między innerni, mieścił się także warunek, że 
wolno będzie skarbowi do planów każdej loterji, dwa razy do roku odbywa­
nej, dołączać kilka domów kosztem jego w m. Warszawie lub na Pradze 
wybudować się mających, w szacunku złp. 300.000 do jednego planu; wa­
runek jednak ten nie miał zastosowania, bo nie przyszło do tego, aby skarb, 
jak to czynić zamierzał, budował domy dla puszczania ich w loterję. Wpro­
wadzono także do tego kontraktu warunek płacenia Towarzystwu Dobro­
czynności nie po złp. 10.000 jak poprzednio, lecz po złp. 20.000 z każdego 
planu, czyli złp. 40.000 rocznie,—co się też i podziśdzień utrzymuje.

Z powodu przerwy w czasie wojny przez r. 1831 trwającej, kontrakt 
z Depler’em zawarty, dopiero z końcem roku 1833 wyexpirował, a na sześć 
lat następnych 1834/ 9 zawarty został o dzierżawę dochodu z loterji kontrakt 
z Salwianem Jakubowskim i spółką za postąpioną sumę złp. 502.016 gr. 20 
rocznie.

W tej epoce loterja w Królestwie Polskiem doszła do znacznych rozmia­
rów, a plany do niej układane, śmiało rywalizować mogły z planami loterji 
pruskiej i saskiej, których losy, pomimo zakazu i znacznych kar pienię­
żnych, starano się do nas sprowadzać.

Za poprzednich dzierżawców, liczba losów nie przechodziła 20-u kilku 
tysięcy, a główna wygrana 200.000 złotych; gdy tymczasem zaraz w po­
czątkach dzierżawy Jakubowskiego, plany składały się z 40.000 losów, 
których liczba w następnych planach doszła do 66.000, główna zaś wygra­
na wynosiła 500.000, a później 900.000 złotych, oprócz premjów po 
200.000, jakie w planach były w' 1 -ej i ostatniej klasie umieszczone. Takie­
mu powodzeniu loterji sprzyjało głównie pozwolenie przedaży jej losów' 
w Cesarstwie.

Do dzierżawy, która na lat sześć następnych 184% 5 Przez licytację pu­
szczoną być miała, obok zakazu wyprowadzania do Cesarstwa losów' tutej­
szej loterji, wprowadzono także niektóre zmiany, jako to: że od wygranych 
nie 10 lecz 12°/0 będzie potrącane,—  że losy bezpłatne dopiero wtenczas do 
koła wkładane będą, gdy już jako bezpłatne zostaną wydane, wreszcie że 
wygrane pod tytułem premjów w poprzednich planach mieszczone, nie będą 
mogły mieć miejsca.

Na takich warunkach zalicytował dochód loterijny na lat sześć 1840/«  
Alexander Werthejm, postępując dla skarbu sumę złp. 676.571 gr. 20 ro­
cznie; atoli w pierwszym zaraz roku doznawszy znacznych strat na nieprze- 
danych losach, nie był w możności dotrzymać przyjętego zobowiązania, 
w skutku czego kontrakt musiał z nim być rozwiązany, i skarb zniewolony 
był na swoje ryzyko loterję na 1-sze półrocze 1841 r. urządzoną rozegrać, 
a następnie oddać ją  w administrację Hermanowi Epstein’owi, który z 12%
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od wygranych płacił skarbowi połowę, to jest 6 % , a drugie 6 %  na koszta 
administracji i ryzyko, zostały mu przeznaczone. Taka administracja miała 
miejsce do końca roku 1849, a przez czas je j trwania dochodu z tego źródła 
skarb otrzymywał od 45 do 54 tysięcy rubli rocznie.

Przy zniesieniu lin ji celnej między Cesarstwem a Królestwem, rząd za­
mierzył także loterję w Królestwie Polskiem zupełnie skasować. Zamiar 
atoli ten do skutku nie doszedł. Przeważył go nietylko wzgjąd na stan skar­
bu Królestwa, ale także i ta okoliczność, że publiczność, przywykła do gry 
w loterję, zwróciłaby się do loterij zagranicznych, mianowicie saskiej i pru­
skiej, a tym sposobem, skarb pozbawiłby się dochodu, nie mogąc zapobiedz 
wychodzeniu pieniędzy za granicę. Utrzymano więc loterję, z pewnemi je ­
dnak ograniczeniami, mającemi głównie na celu uczynienie je j mniej przy­
stępną dla biedniejszej klasy mieszkańców, i z uwagą jeszcze na to, aby je j 
losy nie wciskały się do Cesarstwa. Ograniczoną zatem została liczba losów 
najwyżej na 23.500, a stawkę minimum na rubli 22,50 na wszystkie pięć 

klas oznaczono.
Na odbytej podług tych ograniczeń i zwykłych warunków licytacji, przy 

dzierżawie dochodu loterijnego na lat trzy 18*°/B», utrzymał się Jakubowski, 
odstępując skarbowi 10%  z 12-u od sumy na wygrane każdym planem

oznaczonej. ,
Kontrakt ten przedłużony był Jakubowskiemu aż do końca roku 18bź;

a przez ciąg jego administracji, skarb miał dochodu z loterji po r. 122.650

rocznie. . . .
Od początku roku 1863 loterja klasyczna, z mocy decyzji Rady Admini­

stracyjnej, przeszła pod bezpośrednią administrację skarbu; a zarazem do za­
sad poprzednio dla niej. wskazanych, wprowadzono niektóre zmiany, jużto 
Najwyżej zalecone, ju ż  też szczegółoweini decyzjami Rady Administracijnćj 

zatwierdzone;— a mianowicie:
a) zniesiono zupełnie losy bezpłatne, wydawane w 4-ch pierwszych kla­

sach do klasy następnej, graczom najniższą kwotę wygrywającym;

b) istniejący poprzednio podział losów na całe, % i % części, zmienio­

no: na całe, ‘/a ‘ V 4 części;
c) Położono zasadę: że stawka za los przez wszystkie klasy nie może

być mniejszą ja k  rub. 30;
d) główną wygranę z rub. 50.000, podwyższono do 75.000;
a I wpisowe, przez kolektorów za trudnienie się przedażą losów pobierane 

z kop. 16, od całego losu do każdej klasy, podwyższono do kop. 24;

/ )  zastrzeżono: aby na każdym całym losie i na każdej jego części, było 
wyrażono: ile za ten los lub za tę część losu zapłacić należy, i ile
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wpisowe wynosi; oraz aby na tabeli wygranych z każdej klasy z a ­
mieszczono: ile od wygranych w tejże tabeli wymienionych, potrąca 
się w W arszawie, ile zaś na prowincji,— na rzecz skarbu i kolekto­
rów;— nakoniec,

g) zapewniono urzędnikom Urzędu Loterji tantjemę w stosunku l'/A>, 
z otrzymanego z loterji dochodu.

W epoce bezpośredniej skarbowej administracji dochodu loterijnego, z do 
chodu tego mieszczone były do budżetu następujące sumy:

w roku 1863 ............................................ rubli 122.650
w latach 1864 i 1865 p o ...........................n 144.240
na rok 1866 ...............................................   180.000

Otrzymano zaś:
w roku 1863 ...........................................  „  127 .994

„ 1 8 6 4  ...........................................  „  57 .192
z powodu iż tylko jeden plan w tym roku był ro­

zegrany.
w roku 1865 . . .  ..........................   196.464

» 1866  „  226 .008
Istniała także u nas loterja liczbowa  czyli genueńska; dozwoloną 

ona została za dawnej Republiki, przez konstytucję z r. 1768, kompanji 
zagranicznej za stosownym kontraktem. Następnie w konstytucji sejmu ex- 
traordynarijnego warszawskiego w roku 1775 powiedziano: że gdy loterja 
genueńska, końcem pomnożenia dochodów skarbu dozwolona, nie czyni tych 
skutków które sobie przy jej ustanowieniu Republika obiecywała, zniesioną 
przeto zostaje, z dozwoleniem jednak, ażeby loterja przez osoby krajowe 
została założoną i pod dozorem komisji skarbowej ustanowić się mogła. 
Czyli kto korzystał z tego dozwolenia,— niewiadomo. Znowu atoli za cza­
sów Księstwa W arszawskiego, mianowicie od roku 1807 skarb sam się 
prowadzeniem loterji zajmował, i istniała ona z małemi przerwami aż do 
końca roku 1839, przynosząc skarbowi dochodu w latach 1 8 15/ 17 od 
300 .000  do 460.000, zaś w latach 182l!/ 3G przeszło po 500 .000  złotych 
rocznie. Ze względu jednak na szkodliwe skutki, na moralność klasy uboż­
szej i przemysłowej z loterji tej spływające, z początkiem roku 1840 zosta­
ła zniesioną.

Oprócz loterji klysycznej i liczbowej, rozgrywane były różnemi czasami 
w Królestwie innego jeszcze rodzaju loterje, tak zwane poboczne i fa n to ­
we. Przedmiotem pierwszych, to je s t pobocznych bywały zwykle dobra
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ziem skie lub nieruchomości miejskie, stanow iące głów ne w ygrane, obok k tó ­
rych były i różne kwoty pieniężne.

Liczne żądania pozwoleń na rozegranie przez loterję dóbr lub innych nie­
ruchomych w łasności spowodowały, że wydane zostało  postanowienie N a­
m iestnika K rólestwa z dnia 29 w rześnia 18 1 6  roku, w skazujące warunki 
i formalności, jak ie  przy tego rodzaju loterji zachow ane być winny, a  mię­
dzy innemi powiedziano, że od ogólnej sum y planem objętej, przedsiębierca 
zapłacić winien do skarbu 6°,0; późniejsze zaś  postanowienie Namiestnika 
z dnia 27 stycznia 18 2 4  r. przepisuje nadto, że przed ogłoszeniem  dozw o­
lonej loterji pobocznej, przedsiębierca opłacić winien na rzecz Tow arzystw a 
Dobroczynności 1 %  od w artości objektu na loterję, w ystaw ić się m ającego, 
z  tern je szcze  zastrzeżeniem , iż takow a op łata  nie zw raca się, chociażby lo- 
te rja  nie doszła  do skutku.

Nie m ało je s t jeszcze  żyjących dziś osób, co pam iętają sław ną w kraju 
naszym  loterję poboczną na dobra T yszow ce, w gubernji Lubelskiej położo­
ne, k tóra jako  w ów czas now ość, niezmiernie była zain teresow ała publiczność 
i spowodowała wielkie ubieganie się o kupno losów.

L oterja ta  dostarczyła była treści do ulotnych wierszyków, a naw et do 
napisania komedijki ze śpiewkam i, pod tytułem : „L os na 1 yszowce, 
k tórą na teatrze w arszaw skim , a za  nim i na teatrach prowincjonalnych, 
z niem alem  zadowoleniem publiczności przedstaw iano.

Z pomiędzy późniejszych loterij pobocznych, —  a było ich kilkanaście, 
niektóre m iały powodzenie, inne zaś, pomimo ich ogłoszenia, nie mogły 
przyjść do sku tku , dla braku graczów;, i odwołane być m usiały , ja k  np. lo- 
terje  na domy w W arszaw ie: Jasińskich i Flintow ej.

O statnią dotąd loterją poboczną była ukończona z rokiem 1862  loterja 
na dobra Szym anów  i Seroki, w powiecie Łowickim położone. L oterja ta 
urządzona na wzór loterji k lasycznej, sk ład a ła  się z pięciu oddziałów, a ka­
żdy oddział z trzech klas. Losy do niej, z mocy N ajw yższego zezwolenia, 
nietylko w Królestw ie, ale i w C esarstw ie były na przedaż w ystaw iane.

Pozostaje jeszcze  wspomnieć o loterjach fantow ych, urządzanych zwykle 
tak w i W arszaw ie, jak o  i w innych w iększych m iastach prowincjonalnych. 
Loterje te, przedsiębrane głów nie w celach dobroczynności publicznej, z a ­
w sze i w szędzie znajdow ały chętnych graczów . P ierw szeństw o pomiędzy 
niemi należy się bez zaprzeczenia odbywanym w W arszaw ie w ogrodzie 
Saskim  dwa razy do r o k u , - r a z  na korzyść ubogich i sierot pod opieką T o ­
w arzystw a Dobroczynności zostających, a  drugi na korzyść ubogich gminy 
ewangelickiej w arszaw skiej; a od lat kilku i trzeci raz ,— na korzyść ruskiego 
T ow arzystw a dobroczynności-
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Obiedwie te Ioterje połączone zaw sze z zabaw ą m uzykalną i kw iatow ą, 
przypadają w czasie odbywającego się w W arszaw ie jarm arku  na w eł­
nę, tudzież w ystaw y zw ierząt domowych i w yścigów konnych,— co w szy­
stko sprow adza do W arszaw y wielu obywateli z prowincji i kupców zag ra ­
nicznych.

Loterja fantowa je s t jednem  z głów niejszych źródeł dochodu T ow arzy­
stw a Dobroczynności, łączy przyjem ność z dobrym uczynkiem i nikogo z ru j­
nować nie m oże,— je s t też prawdziwie sym patyczną dla naszej publiczności 
i na uznanie zasługu je .

K. Więokowski.



Pogląd na różnicą handlu od wszelkich innych zatrudnień, 

odnośnie do dwóch kodexow: francuskiego i pow szechnego

niem ieckiego.

W  nowożytnym rózwoju jurisprudencji i prawodawstw, wystąpiła wal­
na różnica prawa h a n d l o w e g o  od prawa c y w i l n e g o ,  która 
w wątku swoim polega na wyróżnieniu handlu czyli działań handlo­
wych, bądź in facto, bądź in jure, od zakresu wszelkich innych zatrudnień, 
stosunków, działań lub czynności, przez życie i ruch społeczny wewnętrz­
ny, jako też przez znoszenie się między-spółeczeńskie wywoływanych. 
Różnica ta  uwydatniła się w kodexie handlowym francuskim z r. 1807, 
u nas od r. 1809 obowiązującym, w trzech względach, a mianowicie: 
w prawie materjalnem co do stosunków, treści, zasad i skutków; w po­
stępowaniu procesualnem —  co do sposobu wprowadzania spraw handlo­
wych, i w organizacji trybunałów handlowych.

Żywotną atoli podstawą różnicy kodexów cywilnego i handlowego, 
starożytnemu prawu rzymskiemu nieznanej ( ‘), jest rostropne rozgrani­
czenie handlu od wszelkiego innego zatrudnienia lub powołania, ku wła­
ściwemu zastosowywaniu bądź jednego, bądź drugiego kodexu.

Odpowiednie rozlicznym stosunkom i potrzebom życia i ruchu społe­
cznego, rozwiązanie tego zadania jest nader trudnem, gdy w poglądzie na 
ogół stosunków i działań w ruchu społecznym zachodzących, nietylko 
właściwe przedsiębierstwa handlowe, jako to : kupiectwo, wexlarstwo 
i bankierstwo, oraz łączące się z niemi zatrudnienia pomocnicze, za dzia­
łania handlowe mogłyby być uważane, ale nadto wszelkie prawie innego 
rodzaju zatrudnienia lub czynności, do rzemiosł, fabryk, do przedsię- 
bierstw przemysłowych przywiązane,—skoro zamierzonym przez nie skut­
kom zawsze sprzedaż wyrobów, odniesienie korzyści pieniężnej, a tern 
samem cecha handlowa towarzyszy.

( ') Rys historyczny o pierwiastkach oddzielnego prawa a kodexu handlowego 
znajduje się jako wstęp do tłumaczenia kodexu handlowego francuskiego, przez 
Augusta Heylman’a w r. 1847 wydanego.

Ekonomista, m. kwiecień, maj i czerwiec. 1 ^
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Jakoż kodex handlowy francuski, w uważaniu i rozwoju zakresu han­
dlu, w uwydatnieniu, —  co pod prawo, postępowanie i sądownictwo han­
dlowe podpada, przywiązawszy w artykułach 1 i 631 piętno handlu, nie 
tyle do osób z powołania swojego wyłącznego handlem się trudniących, 
ile do działań lub czynności za handlowe poczytanych, actes de commerce, 
między wszystkiemi osobami,— bez względu na to, czy są lub nie są han- 
dlującerai ż powołania, uznał w artykule 632, między innemi, za czynno­
ści handlowe, za actes de commerce-.

„wszelkie skupowanie płodów lub towarów, w celu sprzedawa­
nia ich bądź w naturze, bądź po ich przerobieniu i przekształ­
ceniu, albo nawet w celu wynajmowania ich tylko do używalności; 
niemniej wszelkie przedsiębiorstwo rękodzielne.” ( ') .

Otóż w przepisach tych, o ile się dotyczą przerabiania i przekształcania 
płodów, materjałów, kodex handlowy francuski nie odznacza się trafnym 
poglądem na życie i ruch spółeczny, na stosunki, potrzeby i obowiązki 
ludzi różnego stanu i powołania, na stosowność prawa, postępowania i są 
downictwa, bądź cywilnego, bądź handlowego,— w miarę roboty lub pracy 
i umiejętności.

W  przypuszczeniach tych i zasadach, redaktorowie kodexu handlowego 
francuskiego przekroczyli właściwy zakres handlu, i powszechne, społeczne 
pojęcia o handlu, o działaniach lub czynnościach i korzyściach handlowych.

H a n d e l ,  działania, czynności, zatrudnienia, przedsiębierstwa handlo­
we, w istotnej swej treści i w swoich widokach, ograniczają się na skupowa­
niu towarów, płodów, materjałów, wyrobów, w celu odprzedawania ich 
w naturze, bądź na ogół, bądź na szczegół; na trudnieniu się zamianą 
lub przesyłką pieniędzy lub wartości pieniężnych papierowych, wexlar- 
stwem lub bankierstwem zwanem; nakoniec na zajmowaniu się czynno­
ściami handlowemi przez komisantów, subiektów, faktorów i na przesył­
ce, przewożeniu towarów lądem lub morzem lub na rzekach.

Duch, treść i moc prawa handlowego, wbrew powszednim pojęciom 
o handlu i korzyściach handlowych, nie powinny wkraczać w dziedzinę 
rzemiosł, warstatów, rękodzielni, fabryk, w zakres robot lub prac wyma­
gających szczególnego usposobienia, wyosobnionej wprawy, zręczności, 
nauki, umiejętności, sztuki, artyzmu; lecz pozostać powinny w właściwym 
zakresie skupowania towarów, płodów, materjałów, wyrobow rzemieślni-

(i) Według textu:
„Tout achat de denrees et merchandises, pour les revendre, soit en nature, 

soit apres les avo ir  trava illćes  et mises en oeuvre; ou meme pour en louer simple- 
ment 1’usage; toute entreprise de manufacture."



243 —

czych, fabrycznych, ku bezpośredniej odprzedaży; albo trudnienia się in­
teresami pieniężnemi wexlarstwa lub bankierstwa; albo podejmowania się 
obowiązków i zatrudnień około tych działań.

Handlującymi, którzy według kodexu handlowego odpowiedzialnymi 
być powinni, są: kupcy, handlarze, kramarze, przekupnie, przekupki, 
wexlarze i bankierowie; negocjanci, ajenci, komisanci, meklerzy, faktoro­
wie kupców i innych handlujących z powołania; wreszcie przędsiębiercy 
przewozu towarów, płodów, materjałów.

Lecz na tern kończy się zakres handlu, a tern samem zawód handlują­
cych i właściwe pojęcie działań lub czynności handlowych,— nie pomijając 
wszakże wystawiania lub podpisywania wexlów, jako z wątku i celu swo­
jego do zakresu handlu należących.

W szelka bowiem sprzedaż wyrobów, płodów, materjałów, bezpośrednio 
od rzemieślników, rękodzielników, przemysłowców, z ich własnych rąk 
lub z ich poręki, z ich warstatów, składów, magazynów pochodząca, nie 
należy bynajmniej dó kategorji przedsiębierstw, obrotów lub czynności 
handlowych. To działanie jest sprzedażą cywilną, skutkiem zatrudnienia 
cywilnego.

Szewc, krawiec, młynarz, piekarz, stolarz, ślusarz, złotnik, garbarz, 
piwowar czyli właściciel browaru, posiadacz fabryki sukna lub innych wy­
robów, dziedzic lub spółwłaściciel cukrowni, fabrykant pojazdów, cukier­
nik i tym podobni,— ci wszyscy nie są handlującymi, kupcami, handlarza­
mi, kramarzami, wexlarzami, bankierami, negocjantami, spekulantami.
Z właściwego swego powołania i zatrudnienia, nie wykonywają czynności 
handlowych, chociażby gotowe swe roboty lub prace, swe wyroby, towary 
lub płody, bez poprzedniego zamówienia, bez obstalunku, osobom szcze­
gólnym na ich potrzeby, lub handlującym ku odprzedaży na ogól lub 
szczegół, sprzedawali.

Ich odpowiedzialność, jako rzemieślników, fabrykantów, przemysłow­
ców, rękodzielników, jako dziedziców czyli właścicieli, w dobrach swych 
ziemskich fabryki lub przemysłowe przedsiębierstwa utrzymujących 
i wykonywających, przed trybunałami cywilnemi lub w miarę pomniejszych 
poszukiwań przed sądami podsędkowskiemi, za uchybienie swym zobo­
wiązaniom lub niedopełnienie swych umów lub kontraktów, jest dostate­
czną; a w ogólności nie ma nagłej potrzeby poddawania ich postępowaniu * 
sądowniczemu na zasadzie kodexu handlowego.

Jakoż, co do właścicieli ziemskich, gospodarzy wiejskich, rolników, 
posiadaczy winnic, ogrodników,— w ogólności co do wszystkich osób upra­
wą ziemi bezpośrednio lub pośrednio się trudniących i płody swe ziemskie 
sprzedających, kodex handlowy francuski w artykule 638 powyższą za-

16*
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sadę uznał, (wyraźnie stanowiąc, że sprawy przeciwko nim, w przedmio­
cie sprzedaży płodów ziemskich, rospoznawaniu trybunałów handlowych, 
a tern samem wpływowi i skutkom prawa czyli kodexu handlowego, nie 
ulegają ( ') .

Czyż uznana zasada ta nie znajduje daleko więcej usprawiedliwienia 
względem wszystkich zgoła rzemieślników, rękodzielników, fabrykantów, 
przemysłowców, którzy przy pomocy swych czeladzi, majstrów, robotni­
ków, z nabywanych przez siebie materjałów, płodów lub wyrobów, ze 
skór, z drzewa, zboża, sukna, w wykonywaniu swej umiejętności nie zaś 
handlu, nowe wyroby ku użytkowi społecznemu dostarczają?

Rzemieślnik, fabrykant, wszakże ciągle i nieprzerwanie pracą i umie­
jętnością swą zajmować się musi,— kiedy rolnik w pewnych tylko porach 
pługiem, zasiewem i zbiorem się zatrudnia.

Stosownie do tych spostrzeżeń, należałoby wyrażenie w artykule 632 
kodexu handlowego:

„bądź po przerobieniu i przekształceniu”— niemniej „wszelkie przed- 
siębierstwo rękodzielnev 

w drodze prawodawczej wykreślić, a zasadę wyjątkową, w art, 638 te­
goż kodexu objawioną, rosciągnąć do wszystkich rzemieślników, ręko­
dzielników, fabrykantów, przedsiębierców przemysłowych,— tern bardziej, 
że kodex handlowy jest tylko prawem w.yjątkowem od społecznego prawa 
cywilnego; rzemieślnicy zaś, fabrykanci, przemysłowcy, jako w ogólności 
prawu cywilnemu ulegający, a w społeczeństwie liczbę handlujących zna­
cznie przewyższający, nie powinni być pociągani pod wyjątkowe sądo­
wnictwo trybunałów handlowych, do których składu tylko kupcy lub inni 
handlujący z powołania wchodzą,— a rzemieślnicy, fabrykanci, przemysło­
wcy, według organizacji tychże trybunałów, żadnej reprezentacji w nich 
nie mają.)

W  tymże samym artykule zasługuje na wykreślenie i ten dodatek:
„albo nawet w celu wynajmowania ich (płodów, towarów) tylko do 
użytkowania

bo wynajmywanie płodów, artykułów żywności (denrees) lub towarów 
(marchandises) do używania, już samo przez się jest osobliwszem przy- 

4 puszczeniem,— a znajdzie właściwe swe przepisy i zasady prawa, nie w ko-

(■) Podług textu:
„Ne seront point de la competence des tribunaux de commerce, les actions in- 

tentees contrę un propriśtaire, cultivateur ou vigneron, pour vente de denrees 
provenant de son crń”. ..
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dexie handlowym, lecz w kodexie cywilnym, w księdze III, tytule
0 kontrakcie najmu, art. 1708 do 1831.

I tej uwagi pominąć nie można, że w artykule 1-szym kodexu handlo­
wego, wyraz habitmlle dodany do profession ( ') ,  nietylko jest zbyteczny, 
a raczej dobitność definicji osłabiający: ale, co większa, w stosunku
1 w związku z artykułem 632, w razie zwykłej (habitmlle) sprzedaży 
swych wyrobów przez rzemieślników, fabrykantów, zajmujących się zwy­
kłem swem zatrudnieniem w wyrabianiu obuwia, odzieży, mebli, mąki, 
pieczywa, bułek i chleba, cukru,— wywołuje niemożliwą do loicznego roz­
wiązania wątpliwość, czy ich rzemiosło wyrabiania, czy też sprzedaż wy­
robów, za ich zwykłe zatrudnienie, za ich profession habitmlle, uważanem
i uznanem być powinno.

W  poparciu tych spostrzeżeń dodać przychodzi, że skutkiem utwier­
dzenia zasad prawnych właściwy zakres handlu przekraczających, oraz 
wątłej redakcji kodexu handlowego, sąd kasacijny francuski stosunkowo 
najwięcej wydawał wyroków interpretacijnych, a to nawet nader często 
sprzecznych;—jak tego dowodzi wydane w r. 1835, w Prusach Nadreń- 
skich, tłumaczenie niemieckie kodexu handlowego francuskiego, w kto- 
rem tłumacze, oraz komentatorowie (2), do każdego artykułu, krótko, 
zwięźle i dobitnie, wszystkie wyroki sądu kasacijnego francuskiego do- 

mieszczali.
Mnogość i sprzeczność tych wyroków, a towarzyszące im drobnostkowe j,

kwestje, tak  in facto jak in jure, ku rozwiązaniu czy zachodzący spór jest 
handlowym lub niehandlowym, przekonywają o wątłości, niestosowności 
i niepraktyczności przepisów w rozgraniczeniu handlu od innych zatru­
dnień, w kodexie handlowym francuskim przyjętych.

W  tenże sam błąd popadł wyrobiony przez Rzeszę Niemiecką nowy 
Powszechny kodex handlowy niemiecki. (B as allgemeine deutsche Han- 
delsgesetzbuch), który mianowicie w królestwie pruskiem, z dniem 1 marca 
1862 r. moc obowiązującą, pod różnemi zastrzeżeniami do miejscowości 
odnoszącemi się, otrzymał ( s).

(i) W edług textu ;
„Sont com m eręants ceux, ąui exercen t des actes de comm erce, ot en fou t leur

profession liabituelU . ”
(*) B roicher i Grimm, sędziowie try b u n ału  kolońskiego.
(») Pow szechny kodex handlowy niem iecki wygotowanym został za wpływem Prus, 

A ustrji, oraz wszystkich innych sam odzielnych królestw  i księstw  niem ieckich, 
uierauiej w olnych m iast: L ubeki, F ran k fu rtu , H am burga i Bremy, .przez wysyła
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Kodex ten w księdze TY, pod napisem: „ Von den Handelsgeschaften,” 
w artykule 271, w siad artykułu 632 kodexu handlowego francuskiego, 
uważa sprzedaż towarów i innych rzeczy ruchomych, nietylko w naturze, 
ale i po ich obrobieniu lub przerobieniu, za czynność handlową, (Handels- 
geschaft, acte de commerce) (').

Nasuwa się tu przedewszystkiem wątpliwość, czy wyrażenie niemieckie 
„Bearbeitung oder Verarbeitung,” toż samo znaczy, co francuskie „tra- 
vailler et mettre en oeuvre”— ile że powoływane powyżej tłumaczenie nie­
mieckie kodexu francuskiego jest tego brzmienia: „oder verarbeilet und in 
eine andere Form umgeschaffen.”

Ale co większa: zachodząca wątpliwość staje się trudną do rozwiązania 
i zastosowania, z powodu że tenże sam kodex niemiecki w bliskim arty­
kule 273 wyraźnie objawia „że sprzedaże przedsiębrane przez rzemieślni­
ków, o ile się wykonywania ich rzemiosła dotyczą, do kategorji czynności 
handlowych nie należą (2).

nych wyższych urzędników, prawników, profesorów, o raz  członków ze stanu  k u ­
pieckiego na spólną konferencję, pow oływ aną przez Związek Rzeszy Niem ieckiej 
( Bundęs Versammlung) w F ran k fu rcie  nad M enem, w r. 1856 , do Norym bergi, a  co 
do praw a m orskiego (Seerecht), do H am burga. P ro jek t p rusk i s łu ży ł za podstawę, 
z poważnćm uwzględnieniem  p ro jek tu  austrjack iego . Odbyto w ogólności 589 po­
siedzeń, a o sta tn ie  dnia 12 m arca 1861 r. w N orym berdze.

K odex ten, powszechny niem iecki sk ład a  się z pięciu ksiąg  pod następującem i 
napisam i:

K sięga I, Vom H andelsstande.
— II , Vou H andelsgesellschaften .
— I I I ,  Von der stillen  Sese llschaft und von der Vereinigung zu einzelnen 

H andelsgeschaften  fiir gem einschafliche R echnung.
— IV , Von den H andelsgeschaften .
— V, Vom Seehandel.
Nie ma w kodexie tym praw a wexlowego. d la  tego że w Niem czech ju ż  dawniej 

powszechne prawo wexlowe, IPechsel-Ordnung, było uchw alone i zaprowadzone.
W iadom ości te powzięte są z K om entarza  do powszechnego kodexu handlow e­

go niem ieckiego, wydanego w r. 186-2 w B erlinie, przez H. M akower’a i S. M ey e ra  
asesorów  sądowych.

(') A rty k u ł ten  271 w texcie  brzmi ja k  następu je:
„H andelsgeschafte  sind:

I. D er K au f oder anderw eitige A nschaffung von W aaren  oder anderen  bewegli- 
chen Sachen, von S taats-pap ieren , A ctieu oder anderen fiir den H andelsverkehr 
bestim m ten W erthp ap ie ren , um dieselben w eiter zu  veraussern; es macht keinen 
Unterschied, ob die W aaren oder anderen bew eglichen Sachen in  N a tu r oder nach 
einer Bearbeitung  oder Verarbeitung w eiter v e rau ssert w erden so llen .”

(2) W texcie: „D ie W eiterverausserungen  welche von H andw erkern vorgeuom - 
men werden, sind, in so weit dieselben n u r in Ausilbung ih res H andw erksbetriebes 
geschehen , ais H andelsgeschafte  n ich t zu b e tra ch te u .”
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Otóż, prawie niepodobna przypuszczać, ażeby zbliżone do siebie prze­
pisy w artykułach 271 i 273 kodexu niemieckiego miały stanowić sprze­
czność; ale chcąc dojść do loicznej interpretacji, potrzebaby przyjąć, że 
artykuł 271 ściąga się wyłącznie do kupców, do handlujących z powoła- 
nią, którzy nabywszy towarów lub innych rzeczy ruchomych, oddają je 
rzemieślnikom, rękodzielnikom lub fabrykantowi do obrobienia lub przero­
bienia ku dalszej sprzedaży.

Z postrzeżefi tych widocznie się okazuje, że kodexa handlowe— francu­
ski i niemiecki, w rozgraniczaniu czynności handlowych od cywilnych, 
przedstawiają jurisprudence zawiłą, drobnostkową, mnóstwo kwestji, 
sporów i procesów wywołującą; że nie odpowiadają ani właściwemu za­
kresowi działań handlowych, ani istocie i potrzebom ogólnego ruchu spo­
łecznego.

Nabywanie zboża, drzewa, żelaza lub innych jakichkolwiek materja- 
łów surowych lub obrobionych ku przerobieniu i przekształceniu, ku wy­
rabianiu wszelkiego rodzaju nowych przedmiotów, np. narzędzi, machin, 
a to za pomocą roboty, pracy, nauki,, umiejętności, a następnie zbywanie, 
sprzedaż wyrobów tych, choćby towarami zwanych, nie należy do zakre­
su handlu, opartego na przemyślnej spekulacji, na chwiejącym się, a czę­
stokroć kłamanym kredycie, a zmierzającego do łatwego i rychłego zara­
biania i mnożenia korzyści pieniężnych.

Jurisprudencja tak francuska jak niemiecka, podciągając pracę prze­
mysłową, a nawet nauki, umiejętności, pod ruch handlu, wyłącznie w spe­
kulacji pieniężnej zatopionego, przyrównywając żywotne pierwiastki życia 
społecznego do interesów handlowych, zachwiała powagę kodexu cywilne­
go, a raczej nadała przewagę nad nim kodexowi handlowemu.

Lubo pobieżne spostrzeżenia te zmierzają do zmiany i poprawy prawa 
handlowego, w drodze orzeczeń prawodawczych, nietylko wewnętrznych, 
ale i międzynarodowych: jednakże, gdy jurisprudencja i jurisdykcja w nie­
rozerwalnym związku z prawodawstwem pozostają, gdy te sprężyny rządu 
i zarządu spółeczeńskiego poruszają się w jednym i tymże samym widoku 
— dogadzania potrzebom prawnym ruchu i życia społecznego, według po­
znawanej równowagi sprawiedliwości; gdy już celująca rzymska jurispru­
dencja przyswajała sobie możność „jus in melius producere? przeto ju ­
risprudencja wykonawcza krajowa, w sporach i sprawach przeciwko rze­
mieślnikom, rękodzielnikom,'fabrykantom, przemysłowcom, artystom, o do­
pełnienie zobowiązań odnoszących się do ich roboty, pracy, umiejętności, 
do ich rękodzielnictwa, warstatów, składów, magazynów,— mogłaby prze­
wagę praw stanowionych' (des positiven Hec,his) pokierować w duchu po­
wyższych uwag i stosownej analogji z artykułu 638 kodexu handlowego
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francuskiego, ku uznawaniu ich odpowiedzialności w drodze procesu cy­
wilnego nie zaś handlowego, a zwłaszcza w rozwiązywaniu wyłuszczo- 
n<y P°'vyżej sprzeczności, uznać rzemieślników, fabrykantów, zajm ują­
cych się zwykle (habitiiellcment), bezpośrednio lub pośrednio, robota­
mi swego przemysłu, a  rosprzedawających zwykle swe wyroby lub to ­
wary pierwszym lepszym zgłaszającym się, bądź kupcom, bądź innym na 
bywcom,— za odpowiedzialnych stosownie do kodexu cywilnego i procedury 
cywilnej, z usunięciem właściwości trybunałów  handlowych, a  tern samem 
i praw a i procedury handlowej ( ') .
___________  Heylman.

(<) Nie zupełnie podzielamy zdanie autora: rygor sądownictwa handlowego 
połączony jest z pewnemi korzyściami, szczególnie pod względem kredytu, tyle 
w przemyśle ważnego. Pozbawienie przemysłowców tych korzyści byłoby wię- 
kszćm złem, niż poddanie rygorowi procedury handlowej. Niewłaściwość składu 
try mnału handlowego łatwo może być usunięta przez powołanie brakującego 
żywiołu. Red,

A



Historja dawnych polskich miar i wag w zarysie, 
od czasów najdawniejszych aż  do końca XVIII wieku 

przedstawiona.

Człow iek w yszed ł z ziem i, ży je  z niej i do niśj w raca , skończyw szy  z a ­
wód doczesnego  życia sw ojego- C hcąc m ieć z roli w ygodn iejsze  życie , m usi 
chodzić około je j upraw y, i w tym  celu biorąc j ą  w posiadanie, m i e r z y  na 
przód okiem , nas tępn ie  narzęd z iem , ażeby  w ym iarkow ać, w ja k im  sto sunku  
do je j  pod upraw ę w zię tego  ob szaru , z o s ta ją  zasoby , przy pom ocy k tó rych  
up raw ę tę  dokonać zam ie rzy ł.

W  pierw otnych cz asach  zaw iązków  spo łecznych , kiedy s ię  socjalne z a ­
czę ły  w y k sz ta łc a ć  sto su n k i, ziem ię, je że li je s z c z e  by ła  n iczy ją , b ra ł na 
w ła sn o ść  i o p a try w a ł j ą  w ed łu g  upodobania g ran icą . W  p rzypadku  gdy się 
w pobliżu k to ś  osiedlił, o zn a cz a ł ś ladem , gdzie s ię  m a s ty k a ć  je j k res  z  w ła ­
sn o śc ią  są s iad a . P rzyw odził to  do sk u tk u , obchodząc daw no p rzy w ła szc zo n ą  
sobie ziem ię, a w ślad  za  nim idąc now y przybysz w y d ep ta ł z nim spoinie 
k raw ędź ziem i, k tó ra  m iędzj obu posiad łośc iam i leżąc, m ia ła  odtąd s tanow ić  
ich m iedzę. W ła sn o ść  w g ran icach  tak ich  o b ję ta , z w a ła  s ię  zrjeb, jutro  
czyli morg, włóka, łan, a  z w a ła  s ię  z  przyczyn  n as tęp u jący ch :

Do je d n eg o  i d rug iego  z ow ych są s iad ó w  m óg ł p rzy jść  p rzybysz trzeci, 
k tóry  s ię  po lewej stro n ie  p ierw szego  o sied la jąc , o d g ran ic za ł w skazanym  
w yżej sposobem . M ógł p rzybyć cz w arty , u sadow ić s ię  po praw ej stron ie 
drug iego , i pow tórzyć to sam o.

W szyscy  oni, i n as tępn i, k tó rzy  do tak  usadow ionych rów nież d la osiedle­
nia s ię  p rzybyw ali, tw o rząc  z nim  je d n ą  sp o łeczn o ść , (nazw ijm y  j ą  gminą), 
m ogli się  zn a le ść  w potrzebie w chodzić w now ą um ow ę o u ży tkow an iu  tego , 
co ja k o  śladem  o toczone, w ła sn o ść  ju ż  w y łąc zn ą  s tan o w iąc , nie m ogło być 
prostym  czynem , lecz w ed łu g  um ow y nabytem . M iało to m iejsce, ilekroć j e ­
dnem u z sąsiadów  brak ło  na dogodności te j, d rug iem u n a  innej i t. p. lub j e ­
żeli pew na liczba rolników  um ów iła  się  o to , ażeby  po łączonem i s iłam i o b ra ­
b iać  spoinie w zię ty , na  spó luą a n iepodzielną w łasn o ść , k aw a ł ziem i. I w ta ­
kim  bowiem p rzypadku  n a leża ło  posiad ło ść  opatryw ać  na pew ny c z a s  g ran i-
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cą, ażeby  w czasie uży tkow an ia  jed en  nie w oryw ał s ię  w rolg d rugiem u, lub 
nie n adużyw ał tego , c o —ja k  la s , p as tw isk a , w oda, spoinie spoży tkow ać sig 
m iało. W tedy  g ran icę  nabyw anej w ten sposób  posiad łości nie w ydeptyw ano 

ju ż ,  ale j ą  w ym ierzano , za  pośrednictw em  m iary nazyw anej ■powrozem (').
S po łeczność , ja k  j ą  p rzedstaw iliśm y , p rzypadkow o lub z  um ow y zjed n o ­

czo n a , p rzy jm ow ała  ła tw o  do sw ego  g ro n a  now ych p rzybyszów , dopóki by­
ło  do w zięcia u rodzajnej ziem i podosta tk iem ; gdy  je j  za b rak ło , nie m ia ła  po­
w abu d la now ych osadników  ro la , w y jałow iona eiąg łem  użytkow aniem . 
D aw nych p rzyw iązyw ało  naw yknienie do niej: była to albow iem  ziem ia 
odziedziczona pov p rzodkach , w k tórej łonie złoży li oni sw e popioły lub 
kości. (Idy sig i ta  w y ja ło w iła , po trzeba zm u sz a ła  pom yśleć nad tern, co 
dalej począć z ziem ią m ało  p lo n u jącą , lub p lonu jącą  nierów nie dla s ą ­
siadów , z k tó rych  jed n em u  się  lep sza , drugiem u g o rsz a  g leba d o s ta ła . Nie 
pozostaw ało  ja k  uradzić  zam ianę  je j ,  m a jąc ą  się  odbyw ać albo rok rocznie 
albo w pew nym  przeciągu  czasu . W  tym celu s ta rs z y z n a  gm iny kaza ła  
w szystk im  grom adnikom  losow ać, p rzez co lubo posiadacz lepszej g leby  tr a ­
c ił, pocieszał się  p rzecież tą  m yślą , że przy następnem  losow aniu  napraw ić 
sig to da, i czek a ł now ej zm iany  spokojn ie. P osiad ło ść  ta k a  losem się  z w a ­
ła  ( 2) , i n az w a  ta  p o zo s ta ła  n a  d ługo , zn a n a  będąc i w ów czas, kiedy ju ż  lo­
sow an ia  zap rzes tan o  zupe łn ie .

N astąp iło  to w ów czas, kiedy sk rzę tn ie jszy  posiadacz w ylosow anego  a z j a ­
łow ej ziem i sk ład a jąceg o  się  u d z ia łu , w pad ł na  m yśl, że z a  pom ocą n aw o ­
zu  m ożna n ieu ro d za jn ą  ziem ię zam ienić w u rodza jną . Co gdy  sig je d n e ­
mu dobrze udało , p róbow ał tego drugi i trzeci, a  w tedy ca ła  gm ina zg o d z iła  
s ię  na  to , ażeby n ie dzielić ju ż  w ięcej ziem i rok rocznie, lecz pozw olić j ą  
każdem u dzierżyć zw yczajem , ja k ieg o  się gm ina przy zaw iązk u  sw ym  
trzy m a ła .

D zierżona ziem ia, nie będąc odtąd w chw iiow em  posiadaniu , lecz we w ła ­
sności, różne przechodziła  koleje. M ógł z niej w łaścic iel uży tkow ać, m ógł 
k to  inny, w ziąw szy  j ą  od niego, za  um ów ioną robociznę lub czy n sz , w p o ­
siadanie. W  obu przypadkach  sz ło  o to, ja k ą  robociznę n azn aczy ć , ja k i 
czynsz pobrać?

(') W y raz  s ta ro s ło w ia ń sk i. P o ró w n . M ik lasz . L e x ic o n  p a la e s lo v e n ic o -g ra e c o -  
Ia tinum . V in d o b o n ae . 1862— 6 5 , p. w. pow roz, s ljed , i H is t. P ra w o d . I l l ,  § 77, 
w p rzy p . 2.

I s ) Zrjeb  w yraz  s ta ro s ło w ia ń sk i, ła c iń sk ie m u  sars zu p e łn ie  o d p o w iad a jący . 
P o rów n . M iki. L ex ico n  p. w. zijeb, zrjebni. B y ł on  w P o lsc e  je s z c z e  w d ru g ie j p o ­
ło w ie  X V I w ieku używ any , j a k  św iadczy  D y a ry u sz  se jm ow y  z r  1565, św ieżo 
w d z ie le  B iblio teka K rasiń sk ich  o g ło sz o n y  z rę k o p isu
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R zeczą było n a tu ra ln ą  oznaczyć czas  pracy  n a  dnie połow iczne lub ca łe , 
n azn aczy ć  stopę czynszu , a nakoniec baczyć na u rodza jność  ziem i, n a tu ia l-  
ną  lub sz tuczn ie  p rzez użycie naw ozu  do plenności p rzysposobioną, n ak o ­
niec na p rzestrzeń  ziem i. Jeżeli czynszow nik  p o p rzes ta ł na tak im  o b sz a rz e , 
który , od ran a  (od ju tra , jak  nasi m awiali p rzodkow ie, i ja k  dotąd m ów ią 
R usini) do w ieczora p racu jąc  w roli, podo ła ł zo rać , za s ia ć  i zaw lec , w la  
sciciel p a trz a ł na inw en tarz , z a  pom ocą k tó rego  przyw iódł to do sku tk u , 
i w ed łu g  niego, o zn a cz a ł czy n sz  na dnie lub pieniądze. B ra ł w iększy  od te ­
go  k tó ry  cz te rm a końm i lub ośm iu w ołam i, niż od tego  k tó ry  p a rą  koni, 
cz te rm a  w ołam i, albo jednym  koniem i p a rą  w ołów , poorał ziem ię i w j e ­
dnym  j ą  dniu za w ló k ł. W  tym że sto su n k u  n a z n a c z a ł go , gdy  p rzez k ilka  
dni to ż  sam o przyw odził do sk u tk u . Od narzędzia  do orki uży tego  czyli od 
in w en tarza , tudzież  od cz asu  n a  p racę  łożonego , nazyw ano  ten czy n sz  ju ż  
plużnem  (od płu ga  i uży tego  do niego sp rz ę ż a ju j, ju ż  ju h  on, morgiem, 

włóką  i t- p.
U ja k ieg o ż  ludu, w k tórym że k ra ju  eu rope jsk im , u k sz ta łto w a ło  s ię  tak ie

0 rozm iarze  roli i o czy n szach  po jęcie?  #
C ztery  są  narody  europejsk ie , k tó re , ju ż  za  p o g ań s tw a , m ia ły  sw ą  cyw ili­

z a c ję  w ybitną. P iękn ie  s ię  ona za  ch rześc iań stw a , p rzez  w pływ  R zym u
1 Grecji rozw inąw szy , w sp iera się  dotąd na tej sam ej podw alin ie, na k tórej się 
za  pogaństw a w sp ie ra ła . T ą  podw aliną j e s t  lud, a  cz te rem a owemi naiuda- 
mi są  K eltow ie czyli Galowie, dalej S łow ian ie  po obu stro n ach  K arp a t w od­
leg łych  w iekach przed C hrystusem  upłynionych m ieszk ający , k tó rzy  s ły n ą c  
w s ta ro ż y tn e j G erm anji pod nazw ą Sw ew ów , rolnictw o w niej p ierw si u p o ­
w szechnili. P o  nich idą T eu tonow ie  czyli N iem cy. Ci ze S kandynaw ji do 
te jże  G erm anji p rzybyw szy , z  owymi się  Sw ew am i w je d n ą  to w arz y sk ą  zlali 
sp o łeczność . N a końcu stanę li L itw ini, k tó rzy , p rzez zbieg  różnych okoli­
cznośc i, odpycha jąc  od siebie ch rześc iań stw o , opóźnili się  dla tego w cyw ili­
zac ji, i po dziś j ą  n ie rozw in iętą m a ją .

W y kaza łem  w H istorji p raw odaw stw  w za jem ny  s to su n ek  cyw ilizacji do 
ludów  rzeczonych , z  k tó rego  się pokazu je , że rolnictw o g łów nie kw itnę ło  
u  S łow ian , a  na  stopn iu  na jn iższym  s ta ło  u  T eu to n ó w , w o jną  szczegó ln ie j 
i kupiectw em  za jm u jący ch  się . W y kaza łem  też, że kiedy p rzez zb ieg  rozli­
cznych okoliczności, sw ew skie ludy zo s ta ły  od N iem ców  upoddanione, w tedy 
ów  sto su n ek  m iędzy w łaścic ielem  roli a  czynszow nik iem  s ta w szy  się roscią- 
g le jszym , spow odow ał now e nom enk latu ry  w w ym iarach  roli i op ła tach  
czynszu . N om enklatury  te  figu ru jące w ak tach  u rzędow ych niem ieckich, są  
dotąd n iezrozum iałe  dla N iem ców . U cząc się oni ro ln ic tw a od S łow ian , 
przenosili z  ich ję z y k a  do sw o jego  w yrazy , śc iąg a jąc e  się  do upraw y  roli.
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W yrazy  te  zo s taw szy  p rzez tak i obró t rzeczy  za g m a tw an e , nie d a ją  się  dziś 
inaczej ja k  na drodze tilologji słow iańsk ie j odg ina tw ać (*).

T enże  na odw rót s to sunek  spow odow ał pow stan ie  now ych w yrazów  na 
oznaczenie p raw a rzeczow ego do roli p rzyw iązanego , tudzież m iar te jże  roli. 
Oba s tosunk i z  postępem  czasu  w prow adzone do Polski p rzez osadników  
niem ieckich, nietylko wielki w pływ  na do tychczasow e je j  praw o rzeczow e 
w yw arły , lecz o m ało  nazw isk  rodzim ych m iarom  roli nadaw anych  nie w y ­
ru g o w a ły . Z  w yrazów  tych g łów nie  łan i morg z a s łu g u ją  na uw agę.

S łow iańsk ie  jutro  brzm iąc po niem iecku Morgen, zn a cz y ło  po obu s tro ­
nach  K arp a t jednodn iow ą orkę. W  N iem czech oznaczono  p rzez drugi w yraz 
p rzec iąg  czasu  łożonego  na p racę w polu, w innicy, w lesie, litó rą  pan n a z n a ­
c z a ł parobkow i lub najem nikow i, n ak a z u ją c  mu ty le a tyle zrobić koniecznie 
od ra n a  [Morgen) do po łudn ia , a  od po łudn ia  do w ieczora. Z n ac zy ł też ów 
drugi w yraz  pracę p ań szc zy źn ian ą  w ed ług  um ow y w ykonyw aną, i sto sunek  
w ynikający  z  tej um ow y. C zynszow nik  o bow iązyw ał się , w m ie jsce op ła ty  
pieniędzm i lub zbożem , upraw ić ty le a tyle roli, plon zeb rać  i odstaw ić tam  
gdzie w sk az an e  mu będzie. I to tak że  w yrażono  w m ow ie m ieszanej, d z i­
s ie jszym  N iem com  n iezrozum iałe j (2).

U jarzm iw szy  słow iańsk iego  N iem iec ro ln ika, oddaw ał mu napow rót je g o  
n ieg d y ś  w ła sn ą , a  te raz  cudzą ziem ię, czyli ja k  się  w zaw ieranej o to um o­
wie w yrażano , pożycza ł m u j ą  (leihen, skąd  po w sta ł w yraz Mm), i w p o ­
siadanie o ddaw ał, pod w arunkiem , że ta  ziem ia, s ta w szy  się p rzez to lenni- 
czą , p rodukow ać będzie dla zw y c ięź cy  g łów nie ; skąd  ziem ia ta i w ym iar je j 
nazyw ano  łanem. T ę  nazw ę (leno) z a z n a w sz y  S łow ian ie  nad łabańscy , 
skoro  się  w poddaństw o niem ieckie dosta li, oznaczali p rzez nią w ym iar

l ) W dyplomatarj uszach klasztorów, które na ziemi niegdyś od Swewów za­
m ieszkałej powystawiano (Weissenburg w Alzacji, Fulda we Frankouji), tudzież 
w aktach urzędowych kraju salcburskiego, gdzie dziś jeszcze po słowiańsku tu 
i owdzie mówią, czytamy wyrazy, znikąd jak z języka Słowian nie dające się. wy­
rozumieć. Przywodzi je  rosprawa: Ueber die alt deutsche Hu/e van Georg. W aitz. 
Gottingen 1SÓ4; ale wyrozumieć ich nie umie. Zastanawiają prócz innych następu­
jące (tamże na str. 28 w przypisku przytoczone): wara (mylnie napisano w za m) 
znaczy miara, m iara; motałeś z słow  miel znaczącego rzut, utworzony wyraz, który 
wskazuje na sposób rozmiaru granic, o czem się w Hist. Prawod. III § 80 w przyp: 
3-m m ów iło. Wyraz mitus znaczy myto.

(.*) W aitz (Die Hufe str. 28 w przypisku) przywodzi taką umowę: iu quisqua si- 
cione (Sitz, mansus, siedlisko), saigata  (słowiańskie sągnąti, sięgać, stąd siąga  jako 
wymiar roli) una ares et hoc medas (metas żąć) et intus dueas. Takąż umowę osadni­
cy niemieccy zawierali w Polsce. (Długosz przywodzi ją  w Liber beneńciorum 
l ,  107).
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coli ( ' ) .  W y ra z ó w  a to li o jc z y s ty c h , włóka, śled ( ś la d )  to ż  sa m o  o z n a c z a ją ­
cy c h , nie p rz e s ta li u ż y w a ć , i u ż y w a ją  ich d o tą d  (2).

T o ż  sa m o  n a s tą p i ło  w P o lsce  i w  C ze ch ac h . P rzy n ie ś li do  ty ch  k ra jów  
w y o b rażen ie  o ła n a c h  n iem ieccy  o sad n ic y , k tó re  dzielili n a  m iarę  d u ż ą , m a łą  
i m n ie js z ą , co do d łu g o śc i i s z e ro k o śc i. Z  F ra n k o n ji p rz y b y w a ją c y  n a zy w a li 
ła n  f ra n k o ń sk im , z S ax o n ji —  m a g d e b u rsk im , p ru sc y  N iem cy —  c h e łm iń ­
sk im  ( 3). R zeczo n y  ła n  podzie lili n a  ju t r z y n y ,  p rz e z w a n e  po n iem ieck u , ja k  
w yże j z a u w a ż y liśm y , m o rg a m i {Morgen).

O bie n a z w y , ła n  i in o rg , u p o w sz e c h n iły  s ię  u n a s  (4), a le  w y m ia r 
ich n ie  u je d n o s ta jn ił  s ię  w ca le . W  jed n y c h  w ięc  oko licach  k ra ju  m ierzono  
ro lę  n a  d u ż e , w  d ru g ic h  na m a łe , w in n y ch  z n o w u  na n a jm n ie js z e  ła n y . 
P ie rw sz y  o b e jm o w a ł s z e ś ć d z ie s ią t  m o rg ó w , d ru g i c z te rd z ie śc i i w ię ce j, trzec i 
trz y d z ie śc i ty lk o , nie w ięcej n ie  m niej (5). O s ta tn i  u p o w sz e c h n ił s ię  w P o l­
sc e  w XVI w ieku  ( 6): d u ży  i m n ie jsz y  n a le ż a ł  do w y ją tk ó w . Ł a n  tak i c h e ł ­
m iń sk im , j a k  s ię  rz e k ło , z w a n y , m o rg ó w  trz y d z ie śc i w y n o s ił; m o rg  d z ie lił s ię  
n a  p rę tó w  trz y d z ie śc i, a  p rę t n a  p ó łó sm a  ło k c ia ; p rę tó w  d z ie s ię ć  s ta n o w iło  
s z n u r ;  ty ch  trzy  w z d łu ż , a  je d e n  w sz e rz , s k ła d a ło  s ię  na  m org  (7).

P o n ie w a ż  c a ły  w y m ia r p o le g a ł n a  ło k c iu , a  ten  w ró ż n y c h  c z ę śc ia ch  P o lsk i 
i L itw y  by t ró ż n y , p rz e to  dop iero  od u s ta le n ia  s ię  w y m ia ru  ło k c ia , u s ta l i ła  s ię  
te ż  i m ia ra  m o rg a , a  tern sam em  i ła n u .

N iep ew n o ść  co  do w y m ia ru  ła n ó w  p a n o w a ła  a ż  do roku  1 5 6 5 , W ted y  
n a jz n a k o m its z y  z ó w c z e sn y c h  m a te m a ty k ó w  n a sz y c h , S ta n is ła w  G rzebsk i ( 8), 
w y k a z a w sz y  w tern n ied o rz e c z n o ść , że  ła n y  b y ły  n ie ró w n e , b y ł sn a d z  p o w o ­
dem  dla je d n e g o  z  d y g n ita rz ó w  p o lsk ich , ( J a n a  z  K ro to sz y n a  K ro to w sk ie g o , 
w o jew o d y  w ło c ła w sk ie g o ) , że  w te  s ło w a  p rz em ó w ił n a  se jm ie , k tó ry  s ię

(')  Ł a n ,  w średniowiecznej łacinie zwany laneus, znaczy toż samo co frudum , 
skąd wyrażenie się Umei sive feu d u .  Mówi o tern J. L a n d a u  (um. r. 1S65), ale  
rzeczy nie rozumie, nieznając stosunków słowiańskich. Patrz dzieło A. W. S z e m -  
b e r g  Z apadn i Slovand v pravel.it we Wiedniu r. 1868  wydane, str. 303.

(*) Patrz Ł u i is l i  serbski słownik  pod temi wyrazami, w porównaniu z pomnikami 
mowy Drewlan i Glinian w kraju Luneburskim niedawno temu wygasłych, które 
A. Hilferding zebrał (Die sprachlichen Denkmaler i t. d. Bautzen 1857). 

p) D u - C a n g e ,  p. w. laneus, Piśmiennictwo moje, II, 664.
(*) G. L. v o n  M a u r e r ,  Einleitung zur G eschichte i t. d. Munchen 1854. 

Patrz na str. 132 przyp. 68 i porównaj z D ługosza Liber beneficiorum, gdzie czy­
tamy murgi seu ju trzyny ,—morgi,— morgi sive jutrzyny, III, Str. 68, 200, 429.

(ł ) W aitz, D ie Hufe, str. 31— 2.
(6) Patrz moje Piśmiennictwo, II , 665.
(') Czackiego dzieł wyd. poznańsk , I, 240 4.
(*) Piśmien. moje, III, 208— io .
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w  ty m ż e  ro k u  w P io trk o w ie  o d b y ł. „ W o k a b u ły  ró ż n e  są : ła n y , w łó k i, s re b ie , 
ś lady ; po m ie rzy ć  ( je ) ,  bo g ru n ty  n ie ró w n e  i c z y n sz e  trz e b a  w sz y s tk ie  p o ró ­
w n ać , ja k o m  i ta k  dw ie lec ie  na  to  p o zw o lił, a  iżby  pan  te ż  1 0  g ro sz y  n a  to 
p rz y ło ż y ł, to  mi s ię  do b rze  pod o b a  i sp ra w ie d liw ie ”  ( ' ) .  S ło w a  te  c iem ne  w y ­
r a ż a ją  z a p e w n e  m yśl n a s tę p u ją c ą :  N a le ż a ło b y  ta z  p rzec ie  o z n a c z y ć  j a k  m a 
być d z ie lo n a  ro la , m ianow ic ie  te ż  ta , k tó rą  d z ie rż a w ią c  s z la c h ta  od rz ą d u , 
i (w7 sk u te k  u k ła d u  w roku  1 3 7 4  z  k ró lem  L udw ik iem  z a w a r te g o )  p ła c ą c  
z  ła n u  po d w a  g ro sz e , p o d d z ie rż aw ia  j ą  km ieciom  z a  ce n ę  g ro sz y  d z ie s ię ć ;  
W y p a d a ło b y  w ięc (m ó w ił w o je w o d a ) , ro z k la sy fik o w a ć  ro le , i z  m a jący c h  
n a jle p s z ą  g leb ę  p ła c ić  ty le , ile z  k a ż d e g o , ja k ie j  bądź g leb y  b ę d ą ce g o , p łac i 
km ieć  p o b o ru , sk o ro  ta k o w y  se jm  u ch w a li ( 2) .

Nie w z ię ło  to  p o ż ą d a n e g o  s k u tk u :  w o k a b u ły  (m ó w ią c  s ło w a m i w o jew o d y ) 
te  sa m e  p o z o s ta ły ;  ła n ó w  n a  now o  nie ro zm ie rz o n o ; o p ła tę  d w ó ch  g ro sz y  
w n o sz o n o  do sk a rb u  po d a w n e m u . Co trw a ło  a ż  do c z a s u  z a m ia n y  porad l- 
nego  na podymne, n a s ta n ia  o fary ,  d z ie s ię c iu  g ro sz a m i p o c z ą tk o w o  z w a n e j, 
i n a s tą p io n e g o  w re szc ie  n o w eg o  p o m ia ru  te j roli. k tó re j p o s ia d a c z  z a c ią  
g n ą ł  pew ny  d la  rz ą d u  o b o w ią ze k . K to k o lw iek  tak i ła n ,  re w iz o rsk im , s k a r ­
bow ym  i ch e łm iń sk im  n a z y w a n y , p o s ia d a ł, u z n a n y  będ ąc  z a  s o ł ty s a ,  w ó jta , 
w y b ra ń c a , m ia ł ob o w iązek  a lbo  o so b iśc ie  p e łn ić  s łu ż b ę  w o je n n ą , a lb o  d o s ta ­
w ić w ła sn y m ' k o sz te m  u z b ro jo n e g o  ż o łn ie rz a  ( 3).

T a k ie  b y ło , j a k  pow ied z ie liśm y , p rz e jśc ie  w łó k i w ła n : n iep e w n o ść  w y ­
m ia ru  obu  p o ch o d z iła  z  n iep ew n o śc i w y m ia ru  ło k c ia . P ó źn o  z a ra d z o n o  
te m u .

T o ż  sa m o  n a s tą p iło  z  m iaram i innem i, k tó re  d łu g o ść  i s z e ro k o ść , o b ję ­
to ś ć  i ilo ść  m ie rz o n e g o , w a ż o n e g o , liczo n eg o  to w a ru , w y ra ż a ć  m ia ły . B yły  
one  m ie jsco w em i p ie rw o tn ie ; n a s tę p n ie  j e  z  z a c h o d n io -e u ro p e jsk iem i p o ró ­
w n an o .

Łokieć, k tó ry m  s ię  p rz y  m ie rze n iu  m a te r ji  n a  p ła ty  (u b ió r) ( 4) p o s łu g i­
w a n o , n ie  b y ł je d n o s ta jn y . O so b n e g o  a le  n iew iad o m eg o  w y m iaru  b y ł w K r a ­
kow ie  i w W a rsz a w ie . O ba z a  k o ro n n e , czy li d la  c a łe g o  p a ń s tw a  o b o w ią z ­
kow e u z n a n o . P ie rw sz y  m ia ł d o s tą p ić  z a s z c z y tu  teg o  w roku  1 5 6 5 ,  d rug i 
d o s tą p ił g o  w roku  1 7 6 4  rz e c z y w iśc ie . M iał te n  ło k ie ć  ca lów  d w a d z ie śc ia

(') Ilyaryusz z tego roku, str. 301.
(2) H ist, prawod. II , §  301 — 3, V , §  113, w przyp. r. 1566 vol. V olum ina le- 

gum , II , 710.
(3) Porów n. P iśm iennictw o, I I ,  664 5, H istorję  prawod. IV , § 335— 6 i tam że  

przytoczoną m a łą  w ielk iej w agi W o jc iech a  T rzetrzew iń sk iego  rospraw kę.
(4) U  Ł użycan  (w ed łu g  słow n .) p ła t, płatno równie sukno ja k  m aterję lnianą  

oznacza.
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cz tery  ( ') .  P ru sy  gdańsk im , R u ś lw ow skim  się p o słu g iw a ła  ( 2). Cudzoziem  
ski kupiec, na ja rm a rk  p rzybyw ający  ze su k n em , w edług  krajow ego , a  nie 
u siebie używ anego , m ierzyć był winien (•’).

K osm aty  tow ar (fu tra ), liczono z ra zu  na sz tuk i i na mendle (4), czyli na 
w iązki. T e  dosyć późno liczbą p ię tn as tu  ob rachow ano. C ztery  m endle s ta ­
now iąc tak  zw any  kup czyli kupę, u tw orzy ło  kopę. Z asto sow yw ano  j ą  do 
poboru, uchw alonego  na se jm ie , ale od sam ych  ty lko  rusk ich  cerkwi o p ła c a ­
nego ( ł ) .  P on iew aż w ięc liczba ta , choć w potocznej rachubie często  uży ­
w ana , nie n a d a ła  się  dla rachuby  p rzy ję te j od rządu , i m ia ła  w yjątkow e 
znaczen ie , spuszczono  j ą  p rzeto  z uw ag i przy stanow ieniu  p raw a o m iarach 
i w agach , i nie uży to  z a  liczbę urzędow ą.

Sypnvch tow arów  m iarą  n a jd aw n ie jszą  był korzec ( 6), najrozm aitsze j ob ­
ję to śc i. O u jednosta jn ien ie  je j  p różno się  s ta ra n o  na se jm ie roku 1565 , 
O bstaw ał bowiem sk a rb  kró lew ski za  daw ną (bliżej nam  nie z n a n ą )  m iarą 
i w ed łu g  niej k aza ł sobie sep  i inne oddaw ać daniny, a ż  do czasu  w k tórym  
obję tość  m iary tej u rzędow nie postanow ioną nie będzie. Miało to na p rzy ­
sz łym  nastąp ić  se jm ie. T y m czasem  kazano  we w szystk ich  w ojew ództw ach  
K orony, licząc w to M azow sze i R uś, trzy m ać się  m iary , jak ie j g łów ne m ia­
sto  każdego  w o jew ódz tw a u ży w a (7).

Z am ias t na p rzysz łym , na odbytym  dopiero w roku 1 7 6 4  sejm ie p o stan o ­
wiono: że w P ru sach  m a ją  być ogó lną m ia rą  korczyki gdańskie, po łow ę te ­
go co w arszaw sk i korzec, dla ca łe j K orony w tedy się  stanow iący , z a w ie ra ­
ją c e . P ostanow iono  dalej: ażeby się  korce dzieliły  na ćwierci, a  te n a  garn­
ce. K ażda  ćw ierć zaw ierać  m ia ła  garncy  ośm : w szystk ich  więc garncy  
w korcu było  3 2 , k tóre dzielono na pó ł g a rn ce , kw arty  i kw aterki. K w art 
w p ó ł-g arn cu  m iało  być dw ie, a  w każdej cztery kw aterk i. Ćw ierć na leżało  
u w ierzchu że laznym  przedzielić p rętem , i pod ten  pręt m ierzyć, s trychu jąc  
sypny  tow ar że laznym  strychu lcem , a nie w ałk iem . P rzed a jący  a  nie kupu­
jący strychow a!. R ząd  k az a ł w szystk ich  tych  m iar porobić w zory , pocecho- 
w ać je  i okuć. N a k sz ta łt  tych  w zorów  m ia ło  każde m iasto  d la siebie i o k o ­
licznych m iasteczek  kazać  zd z ia łać  m iary, i dla publicznego uży tku  chow ać

(') Dyaryusz z r. 15 0 5 , str. 1 4 3 , r. tenże w Vol. II , 687, r. 1764 vol. V II, 330.
(2 , C z a c k i e g o  dzieła, I, 3 0 5 -6 , r. 1764, 1766, vol. V II, 330, 520.
(J) Dla miast wielkopolskich już w roku 1513 tak  zastrzeżono. Raczyński. Co­

dex Maj. Pol. nr. 140.
(4j M n n d a lu s , manipulus, D u - C a n g e ,  p. t. w.

R. 1565, vol. II , 713.
(6) W yraz starosłowiański u Miklos. p, w. k o ra , k o r ’c t koryto.

(1) R. 156 5 , vol. I I , 687, nr. 54— 5.
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j e  na ra tu sz u . Poniew aż z a ś  sep i dan inę dla duchow ieństw a, s ta ro s tw  i t. d. 
sypano na daw n ą  m iarę, kazano  prze to , m iarę tę  porów naw szy  z  now ą, d a ­
w ać w ed ług  niej sepy  i p rzy jm ow ać j e ,  a  to pod k arą  ( ') .

W e dw a la ta  później L itw a, d la siebie i po łączonych  z sobą k rajów , d a ­
w ne m iary na nowe zam ien iła . P on iew aż za m ias t na korce, m ierzy ła  zboże 
na beczki, przeto  za trzy m aw szy  tę nazw ę, za s to so w a ła  do niej ćw ierci, 
k tóre daw nym  trybem  nie na garnce ale na ośm iny, a dopiero te na sz e ­
sn astk i i na garnce podzieliła. B yły  g arnce  dw ojak ie, osobne d la m ierzenia 
suchego  tow aru , a  osobne dla p łynnego . W ym ierzyć k azan o  te  garnce na 
cale, i n a  każdym  położyć ich liczbę. O sobny był garn iec do hurtow ego, 
a  osobny do częściow ego handlu , p rzezn aczan y  szczegó ln ie  dla m ierzenia 
praśnego  miodu. N azyw ał się  czaszą. P ierw sza  cz a sz a  by ła o połow ę m niej­
sz a  od drugiej: ta m tą  zw ano  cechową, tę  szynkową. C echow a cz asza  m ie­
śc iła  w sobie garncy  sz eść , szynkow a dw anaście  ( 2).

P rzeg lądając  w S ien iaw ie pu ław sk ie  rękop isy , ’a  z  nich ro sp atru jąc  się 
troskliw ie, w tych k tóre czcigodny Felix E o jko  w łasnoręczn ie  n a k re ­
ślił ( s); dziw iłem  się , żem  w nich ani w zm ianki o tern nie z n a la z ł, cze ­
mu przodkow ie nasi tak  uporczyw ie trzym ali się  od czasów  niepam ięt­
nych m iary , co pow iat, a  n aw et co m iasto , różnej (4), i a ż  do roku 1764 , 
1 7 6 6  nie m ającej za sa d y  s ta łe j. N aw et w ow ym  roku nie d o ta rła  n a ­
sz a  m iara do końca , albow iem  n a jn iż sza  (kw aterka) nie m ia ła , ja k  lite­
w ski garn iec , oznaczonej ob jętości. T em u  się  dz iw ując , uspokoiłem  się 
m yślą, że Ł o jk o , za u w aż y w szy , iż to sam o było  u w szystk ich  narodów , 
s łu szn ie  z a p rz e s ta ł g łęb iej się  w tej rzeczy  ro spatryw ać . Jakoż  m ia rą  g re ­
cką , k tó ra  się  z w a ła  medimnus, po ła ta li R zym ianie sw ój modius. C hw ie ją­
cą  się na w szystk ie  boki tę  m iarę, u sta liw szy  F rancuz i p rzez dokładne obli­
czenie cali, podali j ą  z a  w zór doskonałej m iary ca łe j E uropie. Do greck iej, 
rzym skiej i francuskiej m iary  zastosow ali i Niemcy sw ój korczyk (Sche/el). 
Jedni tylko S łow ian ie , a  z  nich g łów nie  Polacy, nie mogli a ż  do połow y 
XVIII-go w ieku (do roku 1 7 64 ) trafić do ładu  z sw ym  korcem , z pow'odu 
narzędzia  w yraża jącego  obję tość  rzeczonej m iary. Jak iem że było to n a rz ę ­
dzie? i cóż by ła  za  p rzyczyna tej gm atw an iny?

P łó tno  było w  czasach  zam ierzch łej p rzeszło ści d rogą  m a te rją  i rzad k ą ,—  
zaledw ie s ta rczy ło  dla kobiet na przyodziew ek; m ężczyźni łu p ieźą  ze zw ie-

(>) R . 1764, vol. V II, 331 - 2 .
(ł ) R. 1766, vol. V II, 519 - 2 0 .
(J) E konom ista r. 1867, II , 230, podał ich spis.
I*) C z a c k i e g o  dzieł I , 305 i Inwent. do Volum legam , p. w. korzec, m iary, 

wskażą lata .
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rz ą t (sk ó ra m i) okryw ali sw e ciału (.) . Ani m yśleć godziło się  o tem , ażeby 
m aterji lnianej m ożna było użyć na w orki. Robiono więc lagwie (naczyn ia  
gospodarsk ie) z  drzew a, kory i t. d., dla p rzechow yw ania w nich suchego  to ­
w aru: czein ju ż  za  C hrobrego, ja k  z dyplom atów  tynieckich w idać, tru d n iła  
s ię  osobna k lasa  rzem ieśln ików , łag iew nikam i (lagenarn) zw anych . O sad 
tej nazw y, w pobliżu lasów  zak ład an y ch , pełno je s t  w Polsce . W  takie n a ­
czynia , dowolnej ob ję tośc i będące, lub w ew nątrz  w ozu , z a m ia s t pó łkoszkam i 
łubiem  w ysłanego , i dla tego  korcem i korytem nazyw anego , zsypyw ano 
só l drobną (2) ,  tudz ież  zboże ( 3), i rozw ożono po k ra ju . K upow ano ów to ­
w ar na oko, albo w ysypane z korca, z  k o ry ta , m ierzono m ie jscow ą m iarą, 
ja k  w sk azu je  dyplom at z  roku 1 4 3 6  um ieszczony w pow yższym  przypisku , 
W  N iem czech, H iszpanji i A nglji, —  gdzie się  ta  m iara p rzez Sw ew ów , ja k  
z  nazw y  je j ,  słow iańsk im  w yrazem  korzec o zn aczan e j, w noszę , u p o w sz e ­
ch n iła , —  w aż y ła  się  d ługo  m iędzy n iską a w ysoką ob ję to śc ią  (4), a ż  w re­
szcie do połow y rzym skiego  zn iżona  rozm iaru , po zo s ta ła  w tej objętości 
u Niemców zam ieszka łych  w G dańsku (5).

Z  nazw isk  s ta ro s łow iańsk ich  k tó re  ów czesną miarę cieczy o zn a cz a ły , 
z a s łu g u ją  na uw agę Vcz'k' , boaka, barilco. T e k rzy żu jąc  się  z  takiem iż, 
lubo w sk ładzie  nieco odm iennem i, w yrazam i celtyckiem i i gotyckieini ( 6), 
w sk a z u ją  p rzez to na od leg łą  sw ą  sta ro ży tn o ść . W szystk ie  narzędzia  tej 
m iary , robił ten sam  rzem ieślnik  co łagw ie ( ') •  Poddziałam i ich b y ły — wie- 
dro, gr'nec, naczynia z k ru szcu  lub gliny robione. B y ła  je sz c z e  n iższa  od 
osta tn ie j m iara, n azy w an a w yrazem  z rzym skiej ( s) i średniow iecznej łaciny

(1) Tacit, Germ. 17, Jul. Cezar, De bello gal. IV, 1.
(2) R. 1242: duas porciones salis quae a wlgo (vulgo) peezini et corcze vocantur, 

r. 1257: valorem duorum alveorum  salis qu i corito vulgariter appellatur, r. 1436 
m edium  eorum  salis m ensure nostri o p p id i S trte lnensis , Cod. diplom. Poloniae II I , S tr . 

435, I  80, I I  863.
(3) R 1441: racioue missalium per corum  siliginis et per corum  avenae, kod. maz . 

nr. 187, Magnus campus in Syedliska, in quo centum chori semiuantur, Dług. Lib. 
benef. I, 18.

(*) D a - C a n g e ,  p  W. Coreles, Corus, Chorus.

(») D u - C a n g e, p. w. Scheffel.
(6) P atrz  wyrazy te w Miklos. i z takiemiż u Du-Cauge’a porównaj je .
lT) W dyplomacie tynieckim Chrobrego Cr. 992—1025) wymieniono go: Pnwit 

a r t i fe x  layenarum  e t  doliorum.

(8) R. 1232, abolevit urnam  m ellis (za melis), w kod, maz. nr.’9.
17Ekonom ista , m. kw iecień, maj i czerwiec.
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w ziętym  (cisus) ( ') .  B yła i w yższa , nazyw ana ceber, kłoda. S ięga pierw sza 
m iara głębokiej sta roży tnośc i, zn a n a  będąc w Galji i w północnych W ło ­
szech , dokąd  się , ja k  m niem am , z a  pośrednictw em  S w ew ów  i zesw ew ionych 
L ongobardów , d o s ta ła  (2). N azw ę je j s ło w iań sk ą  p rzy tacza  nasz  k ronikarz 
Galus ( 3). W  potocznej mowie przyw odzono ten w yraz w znaczen iu  n aczy ­
nia, rzadko  m iary ( 4). K łoda (»), ja k  w H istorji p raw odaw stw  (II § 2 2 8 ) na­
pom knąłem , różnie po jm ow ana, by ła  te ż  m iarą niepew nej objętości. Do 
przechow yw ania rów nie cieczy ja k  zb o ża  i m okraw ego tow aru  używ ana («), 
nie w esz ła  w sk ład  m iar k tó re  w roku 1565  na sejm ie uchw alono . Dopiero 
u staw a z  roku 1 7 6 4  u z n a ła  j ą  z a  m iarę urzędow ą (7).

K iedy p rzychodziło  oddać co s ię  w zię ło , a  w ątp liw ość zachodziła , tak 
m iędzy stronam i k tó re um ow ę za w arły , ja k  i ich spadkobiercam i, jak ie j ob ję­
tości m iara  m a być p rzez beczkę, b ary łę  i t. d. rozum iana, —  byłoby ła tw o  
rozstrzygnąć  spó r, zw ażyw szy : że kiedy ow e, polskiem i będące, tniary o dda­
ły  po łacinie p isane a k ta  w yrazam i łacińskiem i dolium , cadus, amphora, 
p rzeto  m ogą strony  i pow inny zaspoko ić  s ię  w zajem nie , p rzy s ta ją c  na rzym ­
sk ą  m iarę, k tó ra  je s t  pew na, a  nie k łopo tać  się o polską, k tó rej ob ję to ść  nie 
pew na.

Ale poniew aż takow a za sa d a , p rzy ję ta  w sąd ach , okaza łaby  się  niew ątpli­
wie szkodliw ą dla s tosunków  handlow ych; p rzeto  poszukano  zasad y  innej, 
i p rzez n ią w ydobyto z k łopo tu  publikę, k tó ra  um ow y o tow ary  ciekłe z a ­
w iera ła .

W ydobyw ać j ą  z  k łopotu  z a c z ą ł wielki nasz  Z yg m u n t, s łu szn ie , j a k  w łasna 
jeg o  o nim w y raża ła  się  m atka, sta rym  i m ądrym  nazyw any . On w za rząd  
zun jow anych  z P o lsk ą  za  o jca je g o  P ru s  w g lądając , z a s trz e g ł w ty tu le  
35-m  zapro jek tow anego  dla tego  k ra ju  s ta tu tu , że w y jąw szy  G dańsk, k tóre-

('} Pisownia mylna, stać powinno (.mus, znaczący toż samo co cifus (scyphus). 
Poprawić stąd należy uwagę wydawców do Cod. dipl. Pol. I, str. 113. Miara ta 
miodu najniższa znaczyła rodzaj podatku, o czem w Hist. Prawod. V, § 134.

(s) Du-Cange, p. w. Ceberus (si/ulae species), timber (Juliusz Cezar. De bell. gal. I, 
37, przywodzi imiona swewskie N asva, Cimberius).

(*) Kroniki jego I, rozdz 2 decem situlae, slavonice cebri.
(') Ceber szczuczek, (szczupaczków), wyrażono się w r. 1546. Patrz Starożytnicze 

wiadomości o Krakowie, Ambr. Grabowskiego 1852 w Krakowie wydane. Zobacz 
str. 248.

(5) Wyraz starosł. kłoda trabs. u Miki.
(6) R. 1394 w słown. Lindego, p. w. kłoda  stoi: duos truncos frum enti vulgariter 

kłoda. R. 1546 w Star. Wiad. A. Grabowskiego 248,—kłoda śledzi; r. 1564 vol. II, 
666, kłoda albo beczka piwa.

P) R. 1764, vol. VII, 331 miara kłodowa.
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go rozleg ły  w k ra ju  i z a  m orzem  handel po trzebuje  p o sia d ać d w o jak ie , duże 
i m ałe  m iary , m a re sz ta  P ru s  rów nych  uży w ać  m iar, z sy p u jąc , w ażąc , i na  
łokcie tow ar m ierząc (*).

Nie w y rzek ł w szak że  i ten  s ta tu t ,  ile m ia ra  n a jw ięk sza  m a w sobie za  
w ierać m iar n a jm n iejszy ch . Dopiero Z y g m u n t A ugust, um ów ione na sejm ie 
roku 1 5 6 5  o beczce i g a rncu  praw o, k a z a ł, z a  porozum ieniem  się ze  s ta n a ­
mi narodu , z redagow ać w te  sło w a: że  w szelk ie  trunki m ają  być na  ów cze­
sn ą  kwartą krakowską  w całe j K oronie m ierzone, a  cz tery  k w arty  m ają  iść 
na garniec, g a rncy  z a ś  takich  dw adzieścia  cz te ry  n a  baryłą, s ied indziesią t 
dw a na beczką (2).

L itw a  konsty tu c ji tej nie p rz y ję tą . C hcia ła , z  pow odu k tó ry  w net p o zn a ­
m y, m ieć ja k  n a jw ięk szej ob jętości m iary. P o s tan o w iła  więc: że beczka ina 
być n a jw ięk szą  m iarą  d la zbo ża , a  zaw ie rać  cz tery  korce k rakow sk ie , pod 
stry ch , bez żadnego  n adużycia , a  m ianow icie dep tan ia, trzęsien ia , w yw odze­
n ia  w ie rzch ó w , i bez żadnych  n addatków , j a k  dotąd  było, m ierzone ( :i) . 
W  la t a toli k ilk ad z iesią t (4) z a s to so w a ła  sw e beczki do m iary krakow sk iej, 
s tan o w iąc , że m a z  nich k a żd a  g a rn cy  sied indz iesią t dw a zaw ie rać , i że  się 
to  sam o (co w K rakow ie?) m a rozum ieć o g a rn cach  i k w artach , w czein g d y ­
by kto pokrzyw dzonym  się być m niem ał, m oże każd y , co praw u m agdebur­
skiem u podlega, u sk a rży ć  się  albo w M agdeburgu (w  urzędz ie  m iasta  ma* 
gdeburskiem  się p raw em , ja k  j a  rozum iem , rząd ząceg o ), albo w sąd ach  za- 
dw ornych.

Prócz  tych  m iar były je s z c z e  inne, d la pobieran ia  ceł i w ybierania  p o b o ­
rów  uchw alane  n a  sejm ie. M iary te  będąc zag ran iczn em i, n osiły  n a zw isk a  c u ­
dzoziem skie , i m ia ły  in szą  od polskich ob jętość . Z boże m ierzono na laszty, 
ciecze na kufy, i anhtele, tu d zież  na  dw ojak ie  wiadra. D uże  sto  cztery , 
m ałe  ośm dziesią t k w art z aw ie ra ło . Były je s z c z e  inne m iary , k tó re  poznać 
c iekaw i z n a jd ą  w u n iw ersa łach  poborow ych. T y lk o  obce tow ary  m ierzono 
niem i, i w ed łu g  nich cło  pobierano.

W  roku 1 7 6 4  dodano konwie do m iar, m ających  w ym ierzać  ciecze. J e ­
dna  pięć ga rn cy  zaw ie rać  m ia ła . W  roku 1 7 6 6  L itw a, odstąp iw szy  od k ra ­
kow skiej beczki, czyli raczej podw oiw szy ob jętość  je j ,  postan o w iła , że  ta

(*) Patrz wydrukowany ten statu t w H ist. Prawod., IV, a m ianowicie str. 166 p o­
równaj, gdzie Stoi: quod  per terrain aegualis s it m ensura tam  in  modio a lia s  in mensura 
seu c z w y e r t n y a ,  t a  l e n t o  (waga) in  u 1 n a et in  v a s i s.

(J) R. 1565, vol. I I , 687, N . 5 6 — 7, z D yaryuszem  str. 173 porówu.
(3) R . 1613, vol. II I , 2 0 0 .
(4) R. 1677, vol. V , 532 .

17 *
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k tó r ą  sobie  t e ra z  u s ta n a w ia ,  dziel ić  s ię  m a  na  h u r to w n ą  i s z y n k o w n ą .  T a  
d r u g a ,  będ ąc  po dw ójne j  ob ję tośc i ,  m ia ła  o b e jm o w a ć  s to  cz te rd z ie śc i  i cz te ry  
g a rn c y .  S z e ś ć  s z y n k o w n y c h  a  d w a n a ś c ie  h u r to w n y c h  s z ło  na  m ia rę  z w a n ą  
c z a s z a ,  k tó r ą  p rzez  to z  d a w n ą  c z y s z ą  ( ' )  z r ó w n a n o .  M ie rzy ła  ona  drogie  
nap o je ,  w  liczbie k tó ry ch  s t a ł y  u p ó łno cnyc h  ludów' miody,  r ó w n a ją c e  s ię  
z  k u r s u j ą c ą  m o n e tą .  P o n ie w a ż  od s p rz e d a w a n y c h  h u r te m  to w a ró w ,  a  więc 
i od m iodów , nic s ię  d la  sk a rb u  nie p łac i ło ,  a  od s z y n k o w a n y c h  p łac i ło  s ię  
c z o p o w e  i d a w a ło  pobory ,  pob ie rane  od g a r n c a ;  p o d w o i ł  w ięc  p rzem y ś ln y  
Litwin o b ję to ś ć  s z y n k o w n e g o  g a r n c a ,  i o p o ło w ę  mniej j a k  by ł  powinien p ł a ­
cił od n iego  sk a rb ow i.

T o w a r ó w  tak ich  j a k  k ru sz e c ,  w o s k  i t. p. nie m ie rzo no ,  lecz l iczono j e  
i w a ż o n o  sk ą d  po wielu t ru d n o ś c ia c h  u tw o rz o n o  f u n t , lut, kamień, z a ­
s t o s o w a w s z y  ich w a g ę  do za g ra n ic z n e j .

L a n o  sz tab ik i  z ł o t a  i s r e b ra ,  i t a k o w e  z g r e c k a  n a z w a w s z y  talentem, w y ­
b i jano  z  nich pien iążk i ,  j u ż  z a  c z a s ó w  p o g a ń s k ic h  (3), l iczone  n a  grzywny 
i skojce. P ie rw s z e  o d p o w iad a ły  z a g ra n ic z n y m  f u n t o m  (4),  d rug ie  p o n iekąd  
ł u t o m ,  czyli p ien iążk om  bard zo  ( 5) m a ł ą  w a r to ś ć  m a jący m ,  k tó re  z  so l i ­
dam i (d w u g ro sz a m i)  p o ró w n y w a ją c ,  n a z y w a n o  sk o jcam i.  D w a d z ie ś c i a  cz te ry  
so lidy  s z ł y  na  g r z y w n ę .  T a k  j u ż  z a  C h ro b reg o  l iczono,  w e d ł u g  d y p lo m a tó w  
tynieckich .

W y r a z u  s  k o j e c  ź ró d ło s łó w ,  w iad o m y  nie j e s t .  Lelewel w yw od z i  go  od 
zkotu (b y d ła ) ,  — ■ co m a ją c  wiele p o d o b ień s tw a  do p raw d y ,  z n a jd u je  poparc ie  
w  rz y m sk im  w y raz ie  pecus ( s k ą d  pecunia).

G rz y w a  z n a c z y ł a  w  m ow ie  s ta ro s ło w ia ń s k ie j  , , k a r k ” ( lud zk i  i bydlęcy),  
i d z iś  to  s a m o  w  se rb sk ie j  o z n a c z a .  S t ą d  p o sz e d ł  w y r a z  grivn, z n a c z ą c y  
ł a ń c u c h  z ło ty ,  k tó ry  zdob i ł  s z y j ę  ry ce rza .  S t ą d  i g r z y w n a  czyli  n a s z y jn ik ,  
s k ła d a j ą c y  s ię  z  p o n aw ie k an y ch  n a ń  s z ta b ik ó w  k ru s z c u ,  lub c ienkich b laszek  
(■bractea), k u r s u ją c y c h  w  m ie jsce  m o n e ty  ( 6).

R e g u lu ją c  m ia ry  i w ag i ,  z a p ro j e k to w a n o  na  se jm ie :  a ż e b y  t rzy dz ieśc i  
i d w a  łu ty ,  a  cz te rdz ieśc i  i o śm  s k o jc ó w  s z ł o  n a  fu n t ,— co też  p r zy ję to  i z a -

0 )  W łaściw ie czaszą.  P atrz  Miki. p. w. czasza,  kielich, i por. z H ist, prawod. 
V, § 134 w przyp.

i , 2 )  Wies  u  Miki. s ta ro sł. wyraz. W dawnej polszczyznie (pa trz  D ługosza L iber 
benef. I I I ,  355) wyesza  znaczy dzisiejsze wiesiadio  czyli wagę.

I3) Hist. Praw od. II, § 232.
V 4 )  Du-Cange p. w. fu n t .
(5) S tarosł. u Miki. wyraz Ijuto ,  Ijutie,  znaczy „bardzo” (valde).
(6) U Miklos. wyrazy griva, g r im , grwna, shot, z k tó rem i Lelew ela Polskę wiek. 

średn. I I I ,  531 i H ist. Praw od. I I ,  § 283 porównać należy .
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m ieniono w praw o ( ’ ) ,  k tó re  się  a ż  do roku  1 7 6 4  u trzy m y w ało . P o s ta n o ­
w iono w tedy, że na leży  po daw nem u liczyć na grzyw ny  i fun ty , w ed ług  m ia ­
ry  w ro c ław sk ie j. P ie rw sza  szesn aśc ie , drugi ty leż co n iegdyś czyli łu tó w  
3 2  zaw ie rać  m ia ł. L itw a, pu śc iw szy  grzyw ny  w niepam ięć, o sam ych fun tach  
gw ichtam i (od n iem ieckiego Gewichi, w ag a) zw an y ch , tu d zież  o łu tach  po­
s ta n o w iła . M iał być je j fun t o 1 5 od berlińskiego m niejszy  (2).

Pow abny  był drogi k ru szec , w ię c  około  je g o  w agi chodzono troskliw ie. S topę 
g rzy w n y  do sam ej tylko m onety  s to su ją c , u żyw ano  funta  do w ażen ia  to w a­
rów , tu d z ież  do w yrażen ia  w artości każdej na  w agę idącej rzeczy . Z m ie ­
n ia ła  g rzyw na sw ą  stopę, o czem , co do czasów  daw nych, ro sp raw ę  A. Z . 
H elcia (*)’, a  co do późn ie jszych , Volum ina legum  p o ró w n ać  należy .

Z  m n ie jszą  a le  g odną  uw agi tro sk liw ośc ią , z a ję to  się  w ag ą  wmsku, k tó rą  
n a  kamienie i centnary w ed łu g  liczby funtów' obrach owy w ano, Gdy z  c z a ­
sem , k tó ry  latam i ozn aczy ć  n iepodobna, ło jow e zaczę to  lać św iece, to  i te  
n a  ta k ą  sa m ą  sp rzed aw an o  i kupow ano  w agę  (4). P ew n ą  je s t  rzeczą , że ju ż  
w XV w ieku , jeże li nie z te j ,  to niew ątpliw ie z  tam tej s tro n y  K arp a t, u ż y ­
w ano  św iec  ło jow ych: albow iem  Po lak  ( 5) g w ałtem  zb isurm an iony , k tó ry  się , 
w olność o d zy sk aw szy , odbisurm anił, z ezn aje : że T u rcy  brali to za  z łe  chrze- 
scinnom , iż py łu  z  k tó reg o  m uchy (p szczo ły ) robią w oski, u ż y w a ją  n a  św ie ­
ce palone w czasie  re lig ijnych obrzędów , z am ias t lać je  z  t łu sz c z u  by ­
dlęcego.

D ziw no że w osk nie p o p łaca ł i u pogańsk ich  S ło w ian : zaledw ie go u ż y ­
wali oni do g u se ł, lejąc  rozgo tow any  na z im ną w odę, i z  figurek s tąd  s ię  
tw orzących  czyniąc sobie wnioski na p rz y sz ło ść  ( 6). Dopiero ch rześc ia- 
nam i z o s taw szy  dowiedzieli się , że św ia tło  w iekuiste  p rzyśw ieca pobożnym , 
a  bezbożnych noc o tac za  ciem na na wieki w ieków , i że do św ia tła  tego  używ a 
k ośc ió ł ka to lick i w osku . Z bierali go więc odtąd trosk liw ie , i urobione z  n ie ­
go św iece palili przy  ob rzędach  re lig ijnych , w nadziei, że im św ia tło  to  i po
śm ierci p rzyśw iecać  będzie.

B y ł je s z c z e  in szy  powód do sk rzę tn eg o  zb ieran ia  w osku  pobudzający . 
K o śció ł ka to licki, p o trzeb u jąc  dużo św ia tła  do obrzędów  o łta rz a , ob sad zał 
chętnie  obszerne  sw e w łości ludem , n a k ła d a ją c  nań czy n sz, o p łacany  w krę-

(>) D yaryusz sejm ow y z r. 1565 i vol. II , 687.
(2) R 1764, 1766, vol. V II, 331, 520.
(3, J es t  w kw artalniku naukowym, I. 305— 47.
(4) R. 1541 w Starożytn wiad. A Grabowsk , str 247
(5) Piśm iennictwo m oje I , 352.
(«) R ozw aż u M ik los. wyrazy: w o sk , w oskoljej, w osk le ją cy , czarnoksiężnik, «’«- 

sfcolijatelj  toż co w osk o lej
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gach  w osku (.*). Gdy odtąd  szed ł ten tow ar rów no z pieniędzm i, pozw alano 
też op łacać w oskiem  p rzestęps tw a, nie pociąga jące za  sobą kary śm ierci ( 2). 
W ażono w tedy kręgi w osku, nie na sz taby  drogiego k ru szcu , bo w iększe by­
ły od nich owe kręgi, lecz k ładąc  je  na je d n ą  sza lę , a na  d rugą  kam ień, 
k tóry  następnie obrachow yw ano na funty. P o w sta ła  stąd  now a m iara, k tó ra 
się pod nazw iskiem  k a m i e n i a  po zachodniej E uropie i u S łow ian upo­
w szechniła . O bjętość je j by ła m a ła  z a  g ran icą , albowiem  kam ień nie obej­
m ow ał tam  w ięcej riadośin , dw anaście i pó ł, cz te rnaśc ie  funtów  ( 3). W  Pol­
sce ja k ą b y  by ła  ta  m iara przed rokiem 1 5 6 5  wiadom em  mi nie je s t .  W  roku 
tym uchw alono: że trzydzieści dw a funty m a w ażyć kam ień, a  pięć kam ieni 
liczyć się  na  centnar. W edług  rachuby w ięc tej cen tnar nasz  nie odpow iadał 
znaczen iu  sw ej nazw y, zaw iera ł bowiem nie s to  funtów , ale s to  sz e ść d z ie ­
sią t (4).

W idać że wosk był tow ar pow abny, gdy nań rów nie ja k  i n a  sól m onopo- 
lia w yrabiano sobie u kró la, i gdy cło  je g o  w ychodow e na g ro szy  cz tery  
(now szych  zło tych  polskich ośm ) w roku 1601  ustanow ione, podskoczyło  
w roku 1 6 2 9  na g ro szy  dw adzieścia i pięć i ty leż  w roku 1 6 5 0  w ynosiło (s).

M iasta prusk ie, k tóre m iały  u polskiego rządu wielkie znaczen ie , i w edług  
woli w yrab ia ły  sobie p raw a korzystne , nie chciały  na polską ale na  sw o ją  
w ażyć m iarę, dając za  przyczynę, że p row adząc m orzem  handel, stosow ać 
się  m uszą do m iar m orskich. M iały fun t, zw any  sziffun tem , k tóry  4 1 6  z w y ­
czajnych  zaw iera ł.

S ejm  w roku 1 7 6 4  p rzy ją ł za  praw o, że na  gdańsk i kam ień m a iść trz y ­
naście polskich. L itw a postanow iła  roku 1 7 6 6 , że do kam ienia je j m iary 
wchodzić m a czterdz ieści p rzy ję tych  od niej, w yżej spom nionych funtów , k a ­
mieni zą ś  tyle co w K oronie liczyć się  na  cen tnar (6).

Sól rachow ano, m ierzono, nakoniec w ażono. D ziało  się  to za  Chrobrego, 
ju ż  bowiem w tedy , ja k  dyplom at od k ró la  tego  T yńcow i dany  św iadczy, n ie - 
tylko sól z surow icy czyli ze  słonej w ody w y w arzan ą— zawar, (rękop is dy­
plom ata mylnie p isze zamar) znano , ale kopano j ą  też, w ydobyw ając 
w okruchach, k tó re sp rzedaw ano  na sz tuk i (7). Z a  K azim ierza  W ielkiego,

(’) Du-Cange, p. w. Cerocensus, cerocensuales, cerarii.
(*) R. 1345, si occiderit solvet tres lapides, w kod. maz. nr. 66.
(3) Du-Cange, p. w. lapis, petra.
(*) Dyaryusz, str. 193, r. 1565, vol. II, 867.
(5) R. 1567, 1629, 1650, vol. II, 725, 1550, III, 646, IV, 355.
(fi) R. 1766, vol. VII, 5ło, Czack. dzieł, I, 308.
(') W tymże dyplomacie stoi: quatuor pecine. Wyraz drugi brzmi u Du-Cange’a 

pecn, pecia, petia i t. p., a u D ługosza (Liber benef, 1 ,3 9 4 ) pecies agrorum, petiei 
alias vyicy (niwy), Porównaj też w słowniku Linde’go wyraz pecynka.
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ja k  w je g o  u staw ach  solnych sto i, nie w okruchach  ju ż , czyli nie sam ą tylko 
sól drobną kopano, lecz um iano w yrąbyw ać z solnego poktadu  grube je j 
i d ług ie s łupy , k tó re  zw ano  bałwanami ( ') .  Czy tylko te , czy  i drobną sól 
sp rzedaw ano na cen tnary , nie mówi o tern u s taw a; to  atoli pew no, że za  
D ługosza czasów  (um . 1 4 8 0 ), jak im kolw iek  sposobem  w ydobyw aną sól ze 
szybu , korytem  w ów czas nazyw anego , k ładziono  na w agę ( 2).

P rzy  tak iej n iepew ności m iar i w ag , nic dziw nego że się  działy  n ad u ż y ­
cia, a  osobliw ie po m iastach . P rzyw ożone p roduk ta  od w ieśniaków  na ta rg  
kupow ano na d u żą  m iarę, a gdy ci nabyw ali su k n a  lub innego tow aru , m ie­
rzono im go na m ały  łokieć, w ażono na funt lekki i t. d ., nieodpowiednio ce­
nie sp rzedaw anego  produktu. P raw o  n ak azyw ało  urzędnikom  adm inistracij- 
nym  zapobiegać tym  nadużyciom . S to jący  na ich czele w ojew oda i s ta ro s ta  
mieli doglądać m iar i w ag , a  pierw szy szczególn ie j u rzędnik , w yw iadując się 
o cenie tow arów  w k ra jach  postronnych, s to so w ać  do niej cenę produktów  
krajow ych (3) . W reszcie spuśc iw szy  z uw agi tow ary  postronne, za ję to  się  
w yłączn ie  produktam i i w yrobam i k rajow em i, i zap ro jek tow ano  m ające być 
o tern postanow ione praw o. W  m yśl je g o  ( 4): mieli u rzędnicy  adm inistracijn i 
co rok przed żniw am i i po żn iw ach  stanow ić ta x ę  n a  p roduk ta  i w yroby, 
sp raw d zać  m iary i w agi; a czy pe łn ią  sw ój obow iązek rzeczeni u rzędnicy , 
a  szczególn ie j w ojew oda, k asz te lan  i s ta ro s ta .— m ia ł tego  doglądać now o­
projektow any urzędnik , m a jący  s ię  nazyw ać instygato rem , n a  w zór takow e- 
goż  przy  sądach , w ym iar spraw iedliw ości dozoru jącego . D la w iększej p o w a­
gi, m ia ł on być w poczet dygn ita rzów  ziem skich czyli adm inistracijnych  po­
liczony. Z  mocy u rzędow ania winien był w ysokich dygn ita rzów , o p u sz cz a ją ­
cych się  w urzędzie , donosić sejm ikow i, a  ten  m iał być praw om ocen p rze ­
s trz e g a ć  tychże publicznie; gdyby się  za ś  nie popraw ili, m ia ł sejm ik zapozy- 
w ać ich o to  n a  sejm ; tam  z a  jednym  zapozw em  (terminus p erem p to ry ), 
dygn ita rz  p rzekonany  o n iedbalstw o w urzędzie  m iał być u su n ię ty  (*).

(•) Sal minutus et bancatus, czytamy w jego ustawie u Bandtkiego, Jus polotu, 17*
(*) Bolesław Wstydliwy klasztorowi. . donavit perpetuo duas foveas seu a h e o , 

salis, gui tunc coritho, nunc vero wyesze polonioo idiomate appellantur, mówi Długosz

w Lib. benef. III, 335
(») Postanowienia o tem na sejmach od r. 1420 wciąż wydawane, wskaże Inwen­

tarz do Voluminow legum, p. w U ojewoda
(‘ i Dyaryusz sejmowy z r 1565, str. 121, 141 4.
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Król z e z w a la ł na  ta k ą  ustaw ę; ale  panow ie nie chcąc  być kontro low ani, 
nakierow ali rzecz  n a  to , że  ustan o w ien ie  żąd an eg o  in sty g a to ra  na  c z a s  d a l­
szy  od łożono  ( ' ) ,  a  tym czasem  p raw o  o m iarach  i w ag ach  zred ag o w an e  być 
m ia ło  ja k  n a jtrosk liw iej. W ed łu g  redakcji te j, w szy stk ie  m iary  i w agi na  
se jm ie  w ed łu g  u s ta w y  w ycechow ane, dano pod dozór w ojew odzie, k tó ry  z je ­
ch aw szy  z a ra z  po se jm ie  do g łó w n eg o  m ia s ta  w o jew ództw a sw o je g o , w raz 
z  urzędem  sta ro śc iń sk im  i rad ą  w o jew ództw a, winien był oddać pom ienione 
m iary i w ag i pod n a jb liższy  n ad zó r rzeczonem u urzędow i, z  tym  n ak azem , 
ażeb y  b y ły  na  ra tu s z u  k ażd eg o  m iasta  i m iasteczk a  chow ane, i na  żąd an ie  
w ydaw ane od b u rm is trza  tym , k tórzyby  zap rag n ęli sp raw ić  sobie podobne. Ko- 
Pjtb że się  tak  w y rażę , ow ych m iar i w ag , p rzed staw io n ą  sobie, w inien był 
b u rm istrz  sp raw dzić , a  z n a la z łsz y  j ą  spraw ied liw ą, ocechow ać i oddać do 
u ży tk u  in te resan to w i. W szy stk o  to w inien by ł bu rm is trz  w ykonać  b e zp ła ­
tn ie  (2).

P ow tórzone  na se jm ie  z r. 1 7 6 4 , 1 7 6 6 , to  p raw o nic w ażn eg o  nie p rzy ­
d a ło . K a za ło  w zory  m iar ok u ć , cech ą  sk a rb o w ą  o p a trzy ć  i pod n a zw ą  mia­
ry warszawskió) ro z es ła ć  po w o jew ództw ach  z  tern poleceniem , ażeb y  jed en  
exem plarz  tych  m iar zachow ano  w arch iw um  ekonom icznego u rzęd u , tudzież  
n a  ra tu s z u  w arszaw sk im , d la sp raw d zen ia  w sw oim  czasie  przy  spo rze  m o­
gącym  się  o ich au te n ty cz n o ść  w y darzyć; inny exem plarz  k azan o  z ło ży ć  na 
tenże cel n a  ra tu s z u  każd eg o  m iasta  g łó w n eg o  w ojew ódzk iego . S tró żam i 
tych  m iar mieli być podw ojew odzi, u rząd  s ta ro s tw a  g ro dzk iego  i m ag is tra t.
W inni byli p ilnow ać ażeb y  w szy scy  bez różnicy  na te m iary  kupow ali i sp rz e ­
daw ali; a  n a  doniesienie sobie lub d o strzeżen ie  fa łszu  w m iarze  i w adze , k a ­
rę p ien iężną  lub a re sz tu  trzech m iesięczn eg o  w publicznetn w ięzieniu roscią- 
gali. D odała  L itw a, że  k o sz ta  na spo rząd zen ie  m iar nie sk a rb , lecz m ag i­
s tra ty  i k ażd a  w ład za  m iastam i z a rz ą d z a ją c a , ponosić w inny.

   Wacław Alexander Maciejowski.

(') Dyaryusz sejmowy z r. 1S 65 , str. 1 40 , 150 .
(?) Tamże, str. 193—4 i vol. II, 687.

i



WYKAZY STATYSTYCZNE

S A D O W O - K A . R N E  

ZA ROK 1866 .

P rzy  pierw szem  pojaw ieniu się  tego  pożytecznego  i ciekaw ego w ydaw ni­
ctw a K om isji Spraw ied liw ości, w ystąpiliśm y z k ilku uw agam i, ja k ie  nam  ono 
n as trę cz y ło . Obecnie m am y przed sobą nowe w ykazy  z a  rok 1 8 6 6 . Z e ­
w n ętrzn a  ich form a nieco zm ienioną z o s ta ła , zachow ano  je d n a k  p rzy jęty  
pierw otnie system  w treśc i, i d la tego  trzy m a ją c  się  porządku, w jak im  o ce ­
nialiśm y p ierw szą pracę K om isji, zastanow im y  się chw ilę i nad drugą. O w y­
prow adzaniu  ja k ic h ś  sta ły ch  praw  i pew ników  z porów nania dw óch la t, nie 
m oże być m ow y,— na to trzeb a  d ług iego  okresu ; z re sz tą  g ran iczące ze sobą 
la ta  zw ykle nie p rzed staw ia ją  rażącej różnicy. P raw odaw cze i społeczne 
zm iany  nie idą ta k  szybko , aby n a tychm iast odbiły się  w yraziście w cyfrach, 
w y jąw szy  gw ałto w n e  p rzew roty , n iezw ykłe po łożenia , ja k o  anorm alne, — 
w obec których  w szakże  s ta ty s ty k  pow inien być w łaśn ie nader oględnym , ż e ­
by pośp ieszyw szy  się z  n iebacznym  sądem  nie doszed ł do fa łszyw ej konklu­
zji. Cyfry zbliżonych epok są  albo zby t różne , albo zby t je d n o s ta jn e . P ra ­
w da że je d n o sta jn o ść  ta z  drugiej strony  byw a w ogóle je sz c z e  w iększą 
i bardziej p raw id łow ą w długim  la t sze reg u , że liczby podnoszące się  i opa­
dające ja k  fale m orskie, pomim o chw ilowych zw 'rotow, dochodzą w reszcie do 
spoko jnego  poziom u. Z  całe j dopiero sum y danych tw orzyć m ożna pewne 
w nioski, po jąć i w y tłóm aczyć  sobie z razu  n iezrozum iałe  i n ie jasne, p rzypad­
kow e niby, a  je d n a k  konieczne p rze jaw y , w yjaśn ić  to , co w  początku  je s t  j a ­
koby zagadkow ym , oderw anem , —  a co przecież m a zaw sze  sw oje źródło  
w życiu i stanow i ogniw o ogólnego łań cu ch a  życia .

Z  tych  to pobudek tym  razem  ograniczyć się  m usim y po w iększej części 
n a  prostem  zestaw ian iu  cyfr, n a  odw oływ aniu  się  do tego co ju ż  było pow ie­
dziane, m ało  w dając  się  w ogólne spostrzeżen ia .



„W y k azy  sta ty s ty c zn e” z a  1 8 6 6  r. podobnie ja k  za  rok 1 8 6 5 , obejm ują 
sześć  tablic , —  lubo w in ty tu lac ji ich i treści pew ną przyjęto  zm ianę. I tak  
znajdu jem y tu:

I. W ykaz ogólny spraw, czynów  i wypadków, w ciągu 1866 r. przez w szy­
stk ie  sądy karzące dochodzonych, tudzież osób obwinionych:

II . W ykaz osób  praw om ocnie na kary skazanych  za przestępstw a w cią­
gu 1866 r. dochodzone.

III. W ykaz szczegó łow y  przestępstw  i w ykroczeń w 1866  r. do wiado­
m ości sądów d oszłych , z podziałem  na okręgi sądowe.

IV . W ykaz wypadków n agłej śm ierci w 1866 r. wydarzonych.
V. W ykaz pożarów w 1866 r. wydarzonych z wypadku łub przyczyn  

niew yśledzonych, —i
V I W ykaz porównawczy czynów i w ypadków, tudzież osób skazanych  

na kary w dwóch ostatn ich  latach  1865 i 1866 roku.

O gólna liczba takich czynów  i w ypadków , w 1 8 6 6  r. dochodzonych przez 
w szystk ie  sądy  karne , w ynosi 3 0 .5 3 2 , czyli, że sądy  w roku tym dochodziły 
więcej o 771 aniżeli w poprzednim  roku; z a  to  cyfra ta  zb liża się  do cyfry 
z  1 8 6 4  r., w k tórym  było spraw  3 0 .5 2 4 .

W  ogólnej liczbie 3 0 .5 3 2  czynów  i w ypadków  spotykam y:
a )  p rzestępstw  i w ykroczeń zagrożonych  k a rą  w kodexie kar

głów nych  i p o p r a w c z y c h ...................................................... 1 7 .3 6 6
b) w ykroczeń zagrożonych  k arą  w u staw ie gm innej . . .  . 8 .5 2 1
c) w ypadków  nag łej ś m i e r c i .....................................................2 .8 0 4
d)  pożarów  przypadkow ych lub z niew iadom ej przyczyny . . 933

Po dodaniu za ś  9 0 8  sp raw , w których  dochodzenie p rzerw anem  zo s ta ło  
dla nie bytu karygodnego czynu, a  w k tórych  rozw inięto śledztw o, z  pow odu 
czy to denuncjacji czy też skarg i s tron , w ypadnie ogó lna liczba j .  w. 3 0 ,5 3 2 . 
P ocieszającem  je s t  zm niejszen ie się wypadków' n ag łe j śm ierci i pożarów ,—  
pierw szych o 2 2 3 , drugich o 191 .

W  obec bowiem uw agi, ja k ą  zrobiliśm y w pierw szem  naszem  sp raw o zd a ­
niu, że tylko tak ie  przypadki n ag łe j śm ierci s ą  przedm iotem  dochodzenia s ą ­
dow ego, w jak ich  je s t  w ątpliw ość, co m ianow icie było  p rzyczyną śm ierci,—  
zniżenie się cyfry zaw sze  dobrym je s t  sym ptom atem .

Z  liczby 2 .8 0 4  w ypadków  nag łej śm ierci s trac iło  życie:
m ę ż c z y z n ............................................................................................. 1 .5 4 6
kobiet...........................   574
dzieci do 10 la t w ieku........................................................................  711
A pod w zględem  przyczyn śm ierci:
z n ieostrożności i w ypadku z g i n ę ło .................................................  8 8 0
z niedoglądu d z iec i .......................................................  4 2 2
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z p ja ń s tw a .....................................................................................................  ^28

przy p o ro d a c h ..............................................................................................  *81
(z tej liczby kobiet 13, dzieci 168).

ze starości i chorób epidem icznych........................................................  989

z niewyśledzonych przyczyn .....................................................................

Uderzona powtarzaniem się przypadków nagłej śmierci, zw łaszcza pomię­
dzy dziećmi, Kom isja w ciągu 1865 r. odnosiła się do w ładz właściwych, 

by zaradzić złem u, —  na główne źród ła którego zwróciliśm y ju ż  uwagę 

w  poprzedniem naszem sprawozdaniu.

W szystkich pożarów ulegających dochodzeniu było:
od p o d p a le n ia .............................................................................................  879

z nieostrożności.............................................................................................. 888
przypadkow ych.............................................................................................. 933

Razem 1.950

Z ogólnej liczby 933 przypadkowych pożarów, wyśledzono przyczynę 169 

w pozostałych zaś 764 powody zostały nie wykryte.

Na zasadzie ustawy o sądach gminnych, sądy zw ykłe  cywilno-karne osą­
dz iły  w 1866 r. 5 .582 osób, uw oln iły od kary albo oddały sprawy sądom 
gminnym, wójtom  i burm istrzom, lub wreszcie przerwały je  z powodu pogo­

dzenia się stron, co do osób 11.414, z a ła tw iły  zaś 16.995.

Liczba ta je s t przecież zaledwie cząstką całości, bo nie wchodzą w  nią 
sprawy rospatrywane przez same sądy gminne. Gdy wszakże sądy te nie 
podlegają zarządowi K om is ji Sprawiedliwości, wykazy zatem niedotyczą ta ­
kowych i nie obejmują cyfry jakaby reprezentować mogła ich działalność.

Co się tyczy stosunku obwinionych względem dotkniętych karą, to są­
dy ostatecznie w 1866 r. rospatrywały sprawy 25.367 osób,— czyli pocią­

gnięto więcej 363 osób, aniżeli w 1865. Z tych
a )  przyznano n iew inn em i............................................................................... 2.698
ó) uwolniono od odpowiedzialności dla braku dowodów i poszlak 9.878
c )  przerwano śledztwo z powmdu pogodzenia się stron, zwrotu 

sprawy innym władzom, albo w skutek śmierci obwinionych . 5.957

d )  na karę s k a z a n o ................................................................................. 6.834-

Stosunek zatem skazanych do pociągniętych do odpowiedzialności b y ł ja k
1 : 3,7, zaś karanych do liczby podsądnych w ogóle ja k  1 : 2 , - ,  czyli niepo­
równanie wyższy aniżeli w jak im kolw iek innym kra ju . Przyczyny tego złego 
i następstwa wykazaliśm y w sprawozdaniu o wykazach z 1865 r.; obecnie 

dodajemy, że szereg okóln ików ja k ie  Kom isja Sprawiedliwości wydała, ju ż  
w jednym  roku w p łyną ł na pewną zmianę stosunku w tym  względzie.
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Zresztą trudno przemilczeć i o tern także, iż w sprawach rozwiniętych 
w skutek skargi obrażonego lub poszkodowanego, śledztwo przerywa się 
albo kara umarza względem wielu osób w przypadku odstąpienia od skargi, 
a co zdarza się zarówno w toku śledztwa jak  i po wyrokach 1 -ej lub 2 -ej, 
a nawet ostatniej instancji. Dla tego to sprawy znacznej liczby osób oskar­
żonych przerywają się, pomimo nawet zapadłych, skazujących na kary wyro­
ków. Nakoniec w 1866 r. w skutek istniejącego stanu wojennego, 256 spraw 
ważniejszych oddano pod decyzje władz wojskowych; sprawy więc te, po­
mimo rozwiniętego w nich śledztwa i pociągnięcia winnych do odpowiedzial­
ności, nie były rozbierane przez zwykłe sądy cywilno-karne. Wszystko to 
w ostatecznym rezultacie musi wpływać nazbyt mały stosunek liczby ukara 
nych względem liczby do odpowiedzialności sądowej pociągniętych. Zresztą 
" 7 porównaniu z 1865 r. ukarano więcej 1.337 osób, chociaż pociągnięto do 
odpowiedzialności więcej tylko o 363.

Z ogólnej liczby ukaranych 6.834 skazano: 

na kary g ł ó w n e :
do robót c ię ż k ic h .................................................................................  77

na osiedlenie w Syberji........................................................................... 3 5

na kary p o p r a w c z e :  

na mieszkanie w Syberji lub innych odleglejszych gubernjach Ce­
sarstwa ................................................................................  3 5

na oddanie do poprawczych rot aresztanckich..................................... 862
na zamknięcie w' domu roboczym  ................................. 896

„  w domu poprawy........................................................ 286
„  w fo r te c y ....................................................................  5

na osadzenie w w ieży........................................................................... 1 .0 1 1

,, w areszc ie ........................................................................... 1.864
na karę pieniężną . . .     905
na inne mniejsze ka ry ...........................................................................  808

Roty aresztaockie i dom roboczy głównie stosowano do kradzieży, zaś 
dom poprawy wyznaczano głównie za obrazę urzędników i uszkodzenie na 
zdrowiu. W porównaniu z 1865 r. dotkniętych poprawczemi aresztanckiemi 
rotami i domem roboczym było o 620 osób więcej. Powodem tego było 
zwiększenie się liczby przestępstw w ogóle, a. w szczególności kradzieży, 
których w 1866 r. spotykamy 601 więcej. Również zwraca uwagę zwię­
kszenie się liczby oszustw, jakich w 1866 r. wykazano o 471 więcej niż 
w poprzedzającym. Chociaż zważyć należy, że narosły one z lat poprzed­
nich i tylko w 1866 r. doszły zaledwie do wiadomości, tak że z nich ża­
dnych jeszcze wniosków o moralności tego roku wyprowadzać nie można.
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W ciągu 1866 r. w sprawach karnych badano 52.949 świadków czyli 
mniej o 15.859 niż w roku poprzednim; że jednak w sprawach sądzonych 
podług ustawy gminnej wezwano nadto 14,264 świadków, różnica więc nie 
będzie tak uderzającą.

O przewlekłości procedury naszej i o wzywaniu znacznej liczby świad­
ków, — mówiliśmy już z okazji rozbioru wykazów za 1865 r.; nic nowego 
w tej mierze niemielibyśmy do przytoczenia; dodamy tylko parę uwag, jakie 
nam nastręczają wykazy.

Z ogólnej liczby 17.366 czynów, za jakie kara z mocy kodexu karnego
wymierzoną została, przypadło:

na miasto Warszawę...................................... . . . 1.425
na inne m ia s ta ............................................ . . . 5.711
na w s i e ............................................................ . . 10.230

W stosunku do ludności (obrachowanej w 1866 r. na 5.388.534 głów),
na 1000 mieszkańców' przypada:

w Warszawie przestępstw ............................
w innych m ia s ta c h ...................................... . . . . 5,*
we w'siach ....................................................... . . . .  2, 6
w ogóle w całem K ró le s tw ie ...................... . . . .  3y*

Z rodzaju przestępstw karanych przez kodex, najwięcej kar przypadło za
k r a d z i e ż ;  dochodzono z tego tytułu w 1866 roku 5.310 przypadków i uka­
rano 1.501 osób.

W tej liczbie skazanych było:
m ężczyzn ...................................................... . . . 1.252
k o b ie t ............................................................ . . .  249

ludności miejskiej............................................ . . .  506

chrześcian.......................................................
(z nich 1.250 katolików, a 74 protestantów)

żydów .............................................................

małoletnich do 14 la t .....................................
: :  208 f 227od 14 do 2 1 .................................

pełnoletnich......................................................

karanych raz już za k ra d z ie ż ...................... . . .  177
„  więcej razy.......................................
„  poprzednio za inne przestępstwa. . . . .  158

niekaranych...................................................... . . . 1.109
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Stosunkowo do ludności, na 1.000 przypada kradzieży
dokonanych w m ias tach ...........................................................16
we w s ia c h .........................................................   7

Największa stosunkowo liczba kradzieży miała miejsce w Warszawie: do­
szła ona do 687 przypadków, kiedy z ogólnej liczby 5.310 przypadków kra 
dzieży w całym kraju śledzonych, na Warszawę powinnoby przypadać tylko 
'265, a z ogólnej liczby ukaranych 1.501, powinnoby przypaść 75. Z innych 
rodzajów występków wspomnieliśmy o zwiększeniu się liczby oszustw.

Uderzającym jest takoż wzrost znakomity s a m o b ó j s t w .  Za niedoko­
nane albo usiłowane samobojstwm ukarano 30 osob. W ogóle zaś smutnych 
tych wypadków rok 1866 dostarczył 2 9 2 ,-  z tych 237 dokonanych, a 55
usiłowań.

Z ogólnej liczby przypadło:
na W arszaw ę ................................................................  25
na inne miasta.................................................................  72
na w s ie ............................................................................ 195

Według rodzaju śmierci samobójstwa nastąpiły:
przez powieszenie się.....................................................  172
przez zastrzelenie s ię .....................................................  25
za pomocą ostrych narzędzi...........................................  17
przez utopienie się.  ................................, 15

„  skoczenie z wysokości .........................  1
„  o t ru c ie .................................................................  6
„  zago rzen ie ...........................................................  1

mężczyzn b y ło ................................................................. 257
kobiet................................................................  . 35
W porównaniu z 1865 r. spełniono samobójstw więcej 45 ( l ).

Kary za p o j edy nek ,  ani wypadku dochodzenia tego przestępstwa, wy­
kazy za 1866 r. wcale nie podają. Byłoźby to szczęśliwą oznaką upadku za­
starzałego i fanatycznego uprzedzenia, przesądu?

Co się tyczy przestępstw i wykroczeń urzędników policijnych, to ukarano 
358 osób, z tych zaś 323 za opuszczenie aresztantów podczas ich transpor­
towania

D z i e c i o b ó j s t w  dochodzono w o gó le .......................................... 136
ukarano zaś za to przestępstwo osób .................................................. 70
za istotne jednak dzieciobójstwa ukaranych było tylko. . . .  38

(’) Zwiększeniu temu liczby samobójstw odpowiada zwiększenie liczby wypad­
ków pomieszania zmysłów, przez lekarzy stwierdzanemu.
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reszta  przypada za  pochowanie ciał dzieci bez wiedzy policji, ukrycie poro­
du i t. p.

Na zakończenie obecnych uw ag o w ykazach, podajemy obrachowanie ilo­
ści czasu, ja k ą  pochłania ogół kar w 1S66  r. wyrzeczonych. I tak  biorąc 
w ogóle:

osób 77 osądzono na lat 749  i miesięcy 9 do robót ciężkich;
—  8 2 6  na lat 2 .077  i miesięcy 10 , rot aresztanckich;
—  8 9 6  na lat 5 8 3  i miesięcy 10 zam knięcia w domu roboczym;
—  5 na lat 17 i m iesięcy 10  zam knięcia w fortecy;
—  286 na lat 118  i m iesięcy 11 domu poprawy;
—  1011 na la t 2 1 0  i m. 1 wieży;
— 1 8 6 4  n a  lat 96  i in. 3 aresztu .

Czyli ogółem  osób około 5 .0 0 0  osądzono na 3 .8 2 7  lat i miesięcy sześć  
zam knięcia. Przecięciowo na każdą osobę przypada 9 miesięcy.

W idzimy więc stąd , jak i kolosalny uszczerbek przynosi pracy tak  zna­
czna liczba ludzi, w skutek spełnionego przez nich przestępstw a i cier­
pianej za  to kary, oderwanych od zajęcia. Praw da, je s tto  bolesna i że­
lazna zarazem  konieczność; przy odpowiedniem jednak  urządzeniu więzień, 
a  m ianowicie pracy więziennej, przy troskliwem zbadaniu stosunków  i w a­
runków danego społeczeństw a, złem u, choć w m ałej cząstce, zaradzić m ożna.

Każdy z  nas najgoręcej pragnie zapew ne, aby liczba przestępstw  w ogóle 
coraz się zm niejszała. Z niepokojem też śledzim y w w ykazach cyfry, będące 
obrazem przestępności naszego społeczeństw a. Uporne pow tarzanie się d a ­
nej liczby p rzestępstw , praw idłow ość pewnych zjaw isk, może zaniepokoić 
i zapew ne przeraża nie jednego.

W iadomo co mówi Quetelet o prawidłowości w objawach w ystępności. 
.. .„ T a je d n o s ta jn o ść , z  j a k ą  jedne i te  sam e corocznie i w tym sam ym  po­
rządku, pow tarzają się występki, je s t  jednem  z  najciekaw szych zjaw isk. 
Opierając się na tern, pow tarzam , że istnieje osobny podatek, jak i człowiek 
opłaca, z w iększą dokładnością aniżeli ten, jak i ściąga zeń natura lub pań­
stw o; podatkiem  tym je s t  p rzestępstw o.

Możemy też naprzód obliczyć, dodaje au tor dalej, ja k a  ilość ludzi 
obryzga ręce sw oje we krwi spółbraci, ile będzie oszustw , ile  o tiuć, tak 
sam o °  ja k  obrachowujem y naprzód liczbę m ających nastąpić urodzeń 
i śmierci”  O .

(*) Sur l’homtne, t. I, str. 7 do 10.
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P o d o b n ą  m yśl p rze p ro w ad za  i W a g n e r , g d y  m ów i ( ' ) :  „ D o s trz e g a m y  j e -  
d n o s ta jn o ść  w  o g ó lne j liczb ie p rz e s tę p s tw  i p rz e s tę p c ó w , o sk a rż o n y c h , s k a ­
z a n y ch  i u w o ln ionych , w ich podz ia le  n a  p o jed y n cze  p row inc je , p a ń s tw a  (te - 
r ito r ja ln y m ), na  pory  ro k u  i m ies iące , w podzia le  n a  g łó w n e  ro d z a je , to  j e s t  
p rz e s tę p s tw a  p rzec iw k o  osobom  i w ła sn o śc i, podobn ie , j a k  w podz ia le  ze  
w zg lęd u  n a  g łó w n e  pobudk i p rz e s tę p s tw a ; d o s trz e g a m y  dale j s ta ły  s to su n e k  
w y z n a n ia , p łc i, w iek u , s ta n u . L iczb a  i ro d za j w reszc ie  w ym ierzonych  k a r  
p raw ie  je d n o s ta jn ie  w ra c a ją .”  S ło w e m , w sz y s tk o  to  z m ie rz a  ja k b y  do u g ru n ­
to w an ia  w n a s  p rz e k o n a n ia , że  je s te ś m y  pod leg li fa ta ln e j k o n ie cz n o śc i, że 
w o la  n a s z a  j e s t  tu  b e z s iln ą ,—  że  p rz e s tę p s tw a  s p e łn ia ją  s ię  bez je j  u d z ia łu .

W e w n ę trz n e  je d n a k  z b a d a n ie  n a sz e j n a tu ry  i pog ląd  n a  is to tę  p rz e s tę p ­
s tw a , p rz e k o n y w a ją  n a s . że  k a żd y  czyn  j e s t  w y p ły w em  w o I i. M ożem y to  
n a  n a s tę p u ją c y m  w y ja śn ić  p rz y k ła d z ie : S ta ty s ty k a  w y k a z u je , że  w ięcej 
lub m niej obfite ż n iw a  w p ły w a ją  na  po m n o żen ie  lub  z m n ie jsz e n ie  liczby  
m a łż e ń s tw . Z  p ie rw szeg o  w ięc rz u tu  o k a , z d a w a ło b y  s ię , że  w ola  lu d z k a  
z o s ta je  tu  pod s ta n o w c z y m  w p ły w e m  c z y s to  m a te r ja ln y c h  s to su n k ó w , że 
w ty c h  s z la c h e tn y c h  z w ią z k a c h  je j  ro la  u s ta je .

O tó ż  p rzec iw n ie , o d d z ia ły w an ie  w olnej w oli u ja w n ia  s ię  tu  z  c a łą  św ie tn o ­
śc ią  i p o tę g ą . S k o ro  c z ło w iek  p o w s trz y m u je  s ię  w z a m ia rz e  z a ło ż e n ia  ro ­
dz iny , p o w odow any  p rz e z o rn o śc ią , o b a w ą  o b ra k  śro d k ó w  do j e j  u trz y m a n ia , 
to  z n a ć  że  w o la  p rz e ła m u je , p rz e z w y c ię ż a  w nim  inne pobudki, i cz ło w ie k  
d z ia ła  z  c a łą  ro z w a g ą  i z a s ta n o w ie n ie m . T o  nie z e w n ę trz n e  j ą  k rę p u ją  o k o ­
licznośc i, a le  o n a  ra cz e j w ś ró d  nich się  k ie ru je , z a c h o w u ją c  c a łą  s w o ją  e n e r­
g y  i s iłę .

W oli w ięc z a n e g o w a ć  n iepodobna . N ow si s ta ty s ty c y  z  in n eg o  z a te m  w yszli 
p u n k tu . W sz y sc y  z g a d z a ją  s ię , że  ta k  w  św ie c ie  m a te r ja ln y m , fizycznym  
ja k  i m o ra ln y m , po nad  w sz y s tk iem i z ja w isk a m i p a n u je  z a s a d a  n a jo g ó ln ie j­
s z a ,  iż nie ma skutku bez przyczyny. O tó ż  cy fry  p rz e s tę p n o śc i p o d leg a ją  
tem u  n a jp o w sz e c h n ie jsz em u  p ra w u  1 m y j e  b e z z a p rz e c z e n ia  p rz y ją ć  m u s i­
m y; ono  n a w e t będzie p u n k te m  w y jśc ia  d la  k ilku  u w a g  ja k ie  tu  z a m ie śc ić  
postan o w iliśm y , a le  p rze d e w sz y s tk ie m  m u sim y  z ro b ić  z a s trz e ż e n ie , że  r e g u ła  
p o w y ż sz a  „ n ie  m a s k u tk u  bez p rzy cz y n y ” n ig d y , j a k  to  chcie liby  n ie k tó rz y , 
n ie  z a p rz e c z a  i nie u b e z w ła d n ia  lu d zk ie j w oli.

S ta ty s ty k a  j e s t  ja k b y  w ie rn ą  fo to g ra f ją , c h w y ta ją c ą  o b raz  d a n e g o  s p o łe ­
c z e ń s tw a  w  dan e j chw ili. J a k  chem ik , r o s k ła d a ją c  pew ne c ia ło , w y n a jd u je  
je g o  p ie rw ia s tk i i o d k ry w a  p rzy cz y n y  pew nych  p rz e ja w ó w , j a k  C uv ier z  z ę b a

(>) D ie  G esetzm assigkeit in  den scheinbar w illkurlichcn m ensch lichen  Hand- 
luugen vom Standpunkte der S tatistik . Ham burg 1864, s. 2f .
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odgadyw ał przedpotopow e potwory, z  kości n ieznanych zw ierzą t opow iadał 
i sk reś la ł charak ter epoki w jak ie j one ży ły , ich obyczaje, d rapieżność, s to ­
pień siły  i żyw otności,— ja k  geolog z pokładów  ziemi w ysnuw a historję  s tra ­
sznych je j rewolucij i p rzeobrażeń,— tak  sta ty s tyk , m ając przed sobą szeregi 
cyfr, odgaduje z nich p rzesz łość , czy ta  te raźn ie jszość , a  czasem  wnioskuje 
i o przyszłości. Pod każdą cyfrą s ta ty s tyczn ą  ukryw a się całe rów nanie. 
Dopóki elem enta rów nania jedne i te sam e, dopóty jedne i te sam e jego  re­
zultaty ; wprowadźm y jednak  ja k ą ś  nową ilość, zmieńmy liczb stosunek, 
a  i wypadek będzie za raz  odmienny. Podobnież w pierw szej lepszej m aszy­
nie, obluzowanie się  jednego  k ó łka , w ypryśnięcie zęba, zwolnienia łańcucha 
lub sprężyny, zm ienia ruchy, czasam i bieg całości. Ciemny tylko uwierzy, że 
tak być musi; biegły w fachu swoim technik prędko z łe  dopatrzy i zaradzi 
mu z  ła tw ością . Z  w ielką m achiną spo łeczną je s t  poniekąd tak  sam o.

Chemik im więcej zna praw a swej nauki, tem  dowolniej, a  jedn ak  pe­
wniej dz ia ła  i panuje  nad rezultatam i sw ych dośw iadczeń. Podobnież 
je s t  i w sta tystyce . W ystępki bezzaprzeczen ia  m ają swmje praw a, wedle 
których rozw ijają się, pow stają  lub zn ikają; ale zależą one jeszcze  i od da­
nych w arunków . Zm ieńm y w arunki i stosunki oddziaływ ające na nie —  co 
ju ż  od woli i rozum u naszego zaw is ło ,— a zm ienią się i skutki tych przyczyn, 
to je s t  cyfry przestępności. N iem ożność opanow ania skutków  i zapobieżenia 
im, przekonam y się n iżej, je s t  tylko następstw em  niedokładnej znajom ości 
przyczyn. Lecz ja k  lekarz, zanim  poda chorem u lekarstw o, robi s ta ran n ą  d ia­
gnozę, bada i obserw uje sym ptom ata, s ta ra  się zapoznać z  w arunkam i ży­
cia, p rzeszłości swego pacienta i bicia pulsu rachu je, w różnych choroby pe- 
rjodach zestaw ia , a  poznaw szy dopiero przyczynę niezwykłych w organizm ie 
usterek  i odstępstw1 od naturalnego  porządku, —  zapanow yw a nad słabością: 
tak  też  podobnie dzieje się, i temiż sam emi drogam i postępow ać w ypada, gdy 
chodzi o cierpienia i choroby spo łeczne. S ta ty sty ka  daje nam  m ożność 
usku teczn ien ia  takiej diagnozy. O na staw ia  nam  przed oczy fak ta , w li­
czbach rysu je  stan  ogółu; z  opisu tego poznajem y z łe , a nauka  i badania 
w ykryw ają jeg o  ź ró d ła , i tym sposobem  dają  m ożność oddziaływ ania na nie. 
A tak podając m ożność panow ania nad liczbami przestępności, sta ty s tyk a  
tern sam em  najw iększą czyni nam  usługę.

Dodajm y w reszcie, że w ykazy sta tystyczne rozm aitych k rajów , w z n a ­
cznych perjodach czasu , bynajm niej nie w ykazu ją  owej jednostajności o j a ­
kiej tak  często, aż do znudzenia zwykli pow tarzać. Ale co w ięcej, poszuk i­
w ania źródeł w ystępności, które głów nie m amy te raz  na celu, dowiodą nam 
najśw ietn iej, że konieczności cyfry nie m a, bo zależy ona od najrozm aitszych  
w arunków , że w reszcie zna laz łszy  tak  te  w arunki, ja k  g łów ną p rzestępstw  
przyczynę, m ożemy tuszyć sobie, że zapanu jem y  nad niemi.

18E konom ista , m. kw iecień, maj i czsrw iec. 1 °
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Podług pow szechnej opinji tak  między profanami, ja k  i między zajm ujący­
mi się kw estjam i statystycznem i, najgłówniejszem i przyczynami i źródłem  
występków m ają być: nędza, niedostatek i brak ośw iaty. Jeżeli jednak  pod 
wyrazem niedostatek rozum ieć będziemy brak tego co do utrzym ania życia 
je s t niezbędnem, to w iększa część występków' przeciwko w łasności bynaj­
mniej nie to ma źródło . Z godzą się na to tak sędziowie kryminalni, jak  
i kapelani więzienni.

S trasz , który jak o  sędzia krym inalny, na bogate swoje w tej mierze po­
w ołuje się doświadczenie w maleńkiej broszurce „O  przyczynach w ystęp­
ków i środkach zapobieżenia zw iększeniu się ich liczby” (Berlin 1840, str. 
10), powiada: „A kta każdego sądu dostarczają  przykładów  kradzieży z pra­
wdziwego niedostatku i nędzy, zw ykle na kartoflach spełnianych, i mógłbym, 
gdyby tego była potrzeba, z łatw ością wiele podobnych przykładów  nędzy 
dostarczyć; można jednak  we w szystkich tych przypadkach zauw ażyć, że 
obwinieni, jakkolw iek w istocie byli w nędzy, mogli byli sobie przecież ina­
czej zaradzić.” Hanek wr „System acie nauki o w ięzieniu” (Góttingen 1866  
na str. 197 ) dodaje: „Gdyby przestępstw a w tablicach kryminalnych uk łada­
no ze względem  i uw agą na źród ła  z jak iego  pow stały, i gdyby według tej 
metody rubrykowano przestępstw a przeciwko w łasności, w m iarę tego czy 
one z niedostatku, próżniactw a, lub innej jak ie j występnej 'skłonności, np. 
zam iłow ania zabaw y, p jaństw a, gry, stro ju  i t. p., pochodzą, to pewno n a ­
der tylko m ałą liczbę przestępstw  przeciwko w łasności odnieśćby m usiano 
do pierwszej rubryki! A gdyby do tego rozróżniać chciano jeszcze między 
niedostatkiem z w łasnej i niew łasnej pochodzącym winy, —  a podział tak  
przyjąć potrzeba, jeśli chcemy wykryć ostateczne przestępstw a pobudki,— to 
pozostałoby nader niewiele przypadków, w którychby niezasłużona nędza 
tak była wielką, iżby m ogła służyć za wymówkę spełnionego przestępstw a.”

Statystyka dostarczy dowodów zasadności tych twierdzeń. Człowiek w  pó­
źnym wieku, przy osłabionych siłach fizycznych, na w iększą narażany bywa 
nędzę niż młody. Otóż w iększa część przestępców  średniego dochodzi wieku, 
i najw iększa liczba przestępstw  dokonywa się w perjodzie życia, w którym 
„kończy się fizyczny rozwój (nam iętności), a  charakter jeszcze  nie do jrzał.” 
„W ystępność zm niejsza się gdy człowiek wchodzi w' zw iązki m ałżeńskie, gdy 
rodzina wrym aga jego  opieki, a  rozum  poczyna panować nad nam iętnościa­
mi” ( ’), ja k  się w yraża W appiius w „Ogólnej sta tystyce ludności.”

(<) Jak życie w m ałżeństwie chroni od popełnienia przestępstw, wskazuje sta­
tystyka. W e Francji w i 8 4 o r ,  liczba oskarżonych w ynosiła 8226, z tych 4465 
(57%) hyio bezżennycb, 8169 (39%) żonatych, a 355 (4% ) wdowców. We wszyst-
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Szczególnie zm niejsza się liczba kradzieży w wieku od 4 0  do 60  lat, a  po 
60  roku prawie znika; za  to uderzająco w wieku tym częste są  krzyw oprzy­
sięstw a. Jeżeliby z a ś  przytoczono fakt, że w czasach nędzy i klęsk m ate- 
rjalnych, w zrasta liczba przestępstw , to opiera się to  jedynie na prawie jakie 
niżej sform ułujem y.

Co się zaś  tyczy wpływu braku ośw iaty, to je s t  on bezzaprzeczenia 
przyczyną licznych przestępstw , ale byłoby to najbłędniejszem  i przed- 
wczesnem w braku ośw iaty dopatryw ać głów nego źród ła  przestępstw . 
W tej mierze niech nain będzie wolno przytoczyć trafne słow a i uwagi 
znanego a pow ołanego ju ż  przez nas VVappaus’a ( ') .  „Poszukiw ania wy­
bornych sprawozdań nad krym inalną sprawiedliwością we Francji —  m ó­
wi on —  w ykazują, że znakom ite postępy jak ie  w ykształcenie umysłowe 
poczyniło we Francji w skutek pomnożenia szkółek  elem entarnych, nie wy­
w arły bynajmniej wyraźnego wpływu na stosunek przestępności. Liczba nie 
umiejących czytać i pisać zm niejszała  się zarów no między przestępcam i ja k  
w masie ludności; ale z pomnożeniem się szkó ł elem entarnych, przestęp­
stw a wcale nie zm niejszyły się w odpowiednim stosunku.... W iedza sam a 
przez się nie polepsza, lecz tylko kiedy z nią łączy się moralne wychowanie, 
rozbudzenie i w ykształcenie siły  woli, na posadach wiecznego praw a m oral­
ności, wypisanego w ludzkiem sum ieniu.”

U nas z  ogólnej liczby skazanych 6 .834 ,
posiadających w yższą ośw iatę było . . . .
m ających średnią o ś w i a t ę ............................... . . . „  66
um iejących czytać i p i s a ć ...............................
bez żadnej o ś w i a t y .........................................

Oprócz powyższych dwóch przyczyn, niektórzy wymieniają: nienormalny
stosunek płci, — owe zw iązki przelotne, gdzie wiążącem ogniwem je s t  chwi­
lowa nam iętność; dalej przew roty społeczne, przesilenia m aterjalne i finan­
sowe, wreszcie skłonność do p jaństw a i z łe  prawodawstwo. Co do nas, przed 
tern wszystkiem  położylibyśmy: b ł ę d n e  i p r z e w r o t n e  w y c h o w a n i e -  
Oświata daje m aterja ł w sumie pewnych szczegółów ,— wychowanie k sz ta łc i,

kich hanowerskich zakładach karnych w 1864 r. liczba uwięzionych była 1546, 
między tymi 1006 bezżennych, 438 żonatych, 102 wdowców. W ykazy staty­
styczne u nas przedstawiają fakt stwierdzenia i zbadania wymagający, gdyż 
z 6834 karą dotkniętych, było stanu wolnego 1383, zostających w związkach m ał­
żeńskich 5144, wdowców i wdów 307. Zauważmy że wykazy mówią o ukaranych 
nie zaś o oskarżonych.

C*) Tamże, jak wyżój na s tr .  443.

1 8 *
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wyrabia ducha: Można nie nauczyć nawet czytać i pisać, a przecież wycho­
wać wedle praw ludzkich i boskich. Wychowanie jest też pojęciem genery- 
cznóm, oświata zaś pojęciem specyficznym; pierwsze najpospoliciej obej­
muje ostatnie. Otóż wychowanie bywa błędnem i niedostatecznem w tro­
jakim  względzie: albo może być od początku w małoletności zaniedba- 
nem, albo zbyt wcześnie przerwanem, albo wreszcie w ogóle zwichniętem 
i przewrotnćm.

Pierwszą kategorję składają zwykle ludzie wyszli na świat z bezślubnych 
związków. Oni to dają najobfitszy dla więzień kontyngens. Na nieszczęście 
mało jest w tym względzie danych statystycznych: tylko w zakładach ha­
nowerskich i w BruchsaPu znajdujemy rubryki, w których liczba przestępców 
z bezślubnych i ślubnych związków zrodzonych, podaną jest drobiazgowo. Otóż 
liczba uwięzionych we wszystkich hanowerskich zakładach wynosiła 1546, 
a z tych było 187, a więc 12°/0 z nieprawych związków. Ponieważ zaś 
w Hanowerze na 100 urodzeń 10,77 są z takich związków', zdawałoby się 
więc, że bezślubnie spłodzeni nie o wiele przewyższają stosunek ogólny. 
Tymczasem w liczbie ow’ych 1546 znajdowało się jeszcze 73 (4 ,80/ 0) ta­
kich, których pochodzenia nie można było wyśledzić; —  domniemalnie po 
większej części należy ich do nieprawych policzyć. Nadto pomiędzy niepra­
wo zrodzonymi umiera w dzieciństwie zaraz daleko większa stosunkowo l i ­
czba. Dla tego na pewno przyjąć można, że w hanowerskich zakładach nie­
prawo zrodzeni nieporównanie są liczniejsi ja k  prawi.

Lecz stosunek ten daleko jest wyrazistszy podług sprawozdań więzienia 
bruchsalskiego za 1865 rok. Na 560 więźniów było 111 w bezślubnych 
związkach zrodzonych. Z 560 było ‘250 nie mających zupełnie żadnego 
albo nader złe mających wychowanie, 126 bardzo, 156 dosyć zaniedba­
nych, a 28 z lepszem tylko nieco wychowaniem. Zresztą przykład innych 
karnych zakładów i doświadczenia przekonywają stanowczo, że większa 
część przestępców zaczyna karjerę swoją od dzieciństwa, a dzieci i wy- 
chowańcy oszustów i zbrodniarzy najczęściej są kandydatami więzień. By­
łoby też nie małą zasługą zwrócenie bacznej na ten przedmiot uwagi i l i ­
czebne wykazanie wyływu ja k i pierwiastkowe wychowanie wywiera na po­
wstanie i pomnożenie się występków.

Do drugiej kategorji należą ci, którzy lubo w dzieciństwie z pewną sta­
rannością wychowani byli, potem jednak, zbyt wcześnie wyszedłszy z pod 
opieki, ulegli zepsuciu. Ukończywszy nawet szkolę, człowiek wchodzi w pe- 
rjod życia najniebespieczniejszy. Wiek ten dostarcza też najwięcej prze­
stępców i to w zastraszających postępach. Skłonność do zbytku, pragnienie
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użycia  z  rozbudzonemi siłami żywotnem i,  k rew kośc ią  nam ię tnośc i ,  popycha  
w iększą  czę ść  do zbrodni i w ys tępku .

Nakoniec t rzecią  ka te g o r ję  s ta n o w ią  ci, k tó rych  wychowanie  spaczonem  
i zwichniętem  zo s ta ło .

T u  wymienić na leży  w pływ  uprzedzeń  i p rzesąd ó w  rodzinnych i p lem ien­
nych, w p ły w  c a łego  k ierunku  sy s tem u  w ych o w an ia  publicznego, a  nakoniec  
dążeń  ca łego  ogó łu .

Co się  z a ś  tyczy  w p ły w u  n a  p rzes tęp n o ść  n ienorm alnego s to su n k u  płci, 
to p rz e j rza w szy  roczniki sp raw  karnych ,  ileż t a m  z n a jd z iem y  s t ra sz n y ch ,  
ponurych  epizodów, gdzie  m iłość  zm ien iona  w nam ię tność ,  j e s t  g łó w n ą  
sp rę ży n ą  fatalnej in trygi,  a lbo zbrodniczego czynu! Pewien  p isarz  p o w ie ­
dzia ł .  że  na  osta tn ie j  stronicy  każd eg o  wielkiego dz ie ła  i każdej  niemal 
zbrodni,  zap isan e  j e s t  imię kobiety.

W  ciekaw ej b roszurce  D ra  H en g s ten b erg ’a  p. t. „ O b ra z y  z  więziennego 
życia ,” zn a jd u jem y  w y g ło sz o n ą  dosadnie  i w sp a r tą  p rzyk ładam i p ra w d ę ,  iż 
nierząd,  z w ła s z c z a  w wielkich m ias tach ,  byw a  bezpośredn iem  albo pośredniem 
ź ró d łem  niezliczonych w y s tę p k ó w .  W ick  w dz ie łku  „ O  opiece dla uwolnio­
nych w ięźn iów,” —  powiada, że  p różniactwo i n iem oralność  s ą  łożyskam i,  
k tó rem i toczy  się  występek;  a  nieco dalej dodaje :  „ je s t t o  fak tem ,  że  z ło d z ie ­
j e  recydywiści przebyli prawie  w szys tk ie  kolejne  stopnie ro sp u s ty ,  n ierządu ,  
p różn iac tw a ,  żebraniny i tu ła c tw a ,  zan im  doszli do zbrodni.”

Z r e s z tą  do tkn ię ta  wyżej nader  w a ż n a  t a  okoliczność,  że pomiędzy u w ię ­
zionymi i w ogóle p rzes tępcam i,  p rz ew a ż a  liczba ludzi wolnego s t a n u ,  na j le ­
pszym  j e s t  dowodem w pływ u  cielesności na  p rzes tępność .

N ie ła twem  j e s t  zapew ne  w dz is ie jszych okolicznościach założen ie  rodziny. 
Człowiek m łody, w obec wielkich w y m a g ań  to w a rz y s tw a ,  ledwie m o g ący  się  
s am  u t rzy m ać ,  przy nawyknieniu  do w yg ó d  i ż ąd zy  u ży w an ia ,  —obaw ia  się  c ię ­
ż a ru  i odpowiedzialności j a k ie  rodzina  k ładz ie  na  barki,  i wchodzi w zw iązk i ,  
k tó re  poc iąga ją  z a  sobą  upadek  moralności,  na jp ie rw  osobiste j ,  a  potem 
i ogólnej,  a  łą c zą c  się  z  innerai us te rkam i,  n iedostrzeżen ie  p ro w a d zą  do w y ­
s tępku .

Co się  tyczy  p j a ń s t w a ,  k tó re  łą c z ą c  s ię  z  ro sp u s tą ,  p od ług  wielu, 
z w ięk sza  liczbę p rzes tęps tw ,  —  to, nieprzecząc  sam eg o  faktu ,  nadm ien im y 
tylko, że  p rzy czy n a  ta  m nie jszej  j e s t  wagi.

B ezzaprzeczen ia  wiele z d a rz a  się  w iększych  albo m nie jszych  wykroczeń  
i p rzes tęp s tw ,  c za se m  n aw et  zbrodni,  w n ie t rzeźw y m  d okonanych  stan ie ;  ale 
dośw iadczenie  n a u cza ,  iż z  jed n e j  s trony ,  człow iek  dopiero w ted y  oddaje  
się  p jań s tw u ,  g d y  j u ż  w innym k ierunku  z e sze d ł  z  drogi m oralnośc i ,  i że
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z  drugiej strony  częs to  p jaństw o  j e s t  o sta tn im  ak tem  ukartow anego  w y­
stępku , naprzód  n a  trzeźw o obm yślanego  i up lanow anego ,— dodaniem  sobie 
odw agi, środkiem  p rzy g łu sz en ia  o sta tn ieg o  echa odzyw ającego  się  sum ienia , 
albo w reszcie środkiem  obrony w obec o czeku jącego  zb rodn ia rza  w ym ia­
ru  kary .

Ż e w reszc ie s tosunk i spo łeczne, p rzew ro ty  po lityczne, ekonom iczne, n a ­
w et finansow e i sam o nakoniec praw odaw stw o , podobnież od d zia ły w ają  na 
zw iększen ie  się  lub zm n ie jszen ie  p rzestępnośc i, —  o tern w ątp ić  niewolno, 
i codzienne z re sz tą  dośw iadczenie d o sta rcza  nam  licznych i p rzek o n y w a ją ­
cych w  tym  w zględzie dow odów . Po każdym  n ieurodzajnym  roku , po nieu- 
datnych  żn iw ach , po licznych kupieckich upad łościach  i b an k ru c tw ach ,— li­
czba p rzes tęp s tw  w idocznie się  zw ięk sza . W prow adzenie now ego p raw o ­
d aw stw a , albo s tw a rz a , albo też  przeciw nie niw eczy ca łe  rubryki i g a tunk i 
w ystępków , i W ap p au s  m a z u p e łn ą  s łu sz n o ść , kiedy pow iada: „ iż  m ądre 
p raw odaw stw o m oże, u su w a ją c  w idoczne zapory  w spo łecznej o rgan izac ji, 
a  w sp ie ra jąc  m aterja lny  dobrobyt, zm n iejszyć pokusy  do licznych w y stęp ­
ków . Ale z a ra z  dodaje: „w y łą cz n ie  je d n ak  tem i ty lko środkam i, z łem u  się 
nie za rad z i.”

Jak ież  w ięc s ą  te  środki i gdzie ź ró d ło  skup ia jące  w szystk ie  inne z łego  
p rzyczyny , ja k o  o s ta te czn a  p rzestępności pobudka? W szystk ie  w pływ y 
o k tó rych  w yżej by ła  m ow a, d ad zą  się  razem  do jed n eg o  sp row adzić ź ró ­
d ła ;— źród łem  tem  je s t  moralna wola jednostki.

N iech nam  wolrio będzie przy toczyć , w tej m ierze, z  pow odu w ażności 
p rzedm iotu , zdan ia  k ilku znam ienitych  s ta ty s ty k ó w .

W a p p au s  zak o ń cza  sw o ją  „ S ta ty s ty k ę  m oralności’’ następnem i u w a g a ­
mi: „N ajp ie rw  z  tego  że  w ystępki w  pew nej spo łecznośc i, wedle liczby i g a ­
tunku , ja k  niem niej pod ług  w ieku i p łci p rzestępców , z  ta k ą  p o w tarza ją  się 
le g u la rn o śc ią , w ynika że  ca ło ść  w  tym  w zględzie p ozosta je  pod w pływ em  
ogólnych spo łecznych  sto su n k ó w . T en  fak t je d n a k  bynajm niej nie dop row a­
d za  do w niosku , aby  po jedynczy człow iek , indiw iduum , pod legał w czynno ­
ściach  sw oich nieuniknionem u p rzeznaczen iu . Przeciw nie, z  fak tem  tym  g o ­
dzi się na jzupe łn ie j m oralna jed n o s tk i w olność, on j ą  naw et stw ie rd za . Bo 
w ystaw ione p rzez  n as praw dopodobieństw o zbrodni, ów  popęd do w ystępno- 
śc i (penchant au crime pod ług  Q uetelet’a ) , n ie  j e s t  w yrazem  niezm iennej 
konieczności, a le  raczej w yraża  po p rostu  s to su n ek , a  m ianow icie stosunek  
m oralnej s iły  cz łow ieka w zględnie do pokusy , popędu do p rzestępnośc i, le ż ą ­
cych w nim sam ym  i spo łecznych  w arunkach . T o  w y k azu je  s ię  rów nie d o ­
bitnie ze s ta łe j rozm aitośc i indiw idualnego albo narodow ego ch a rak te ru  tych 
w arunków , tego  praw dopodobieństw a, ta k  rozm aitych  k ra jów  ja k  rozm aitych  
s tan ó w  je d n eg o  i tego  sam ego  k ra ju . C złow iek m oże w sferze  sw ojej wolnej
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działa lnośc i rozw ijać  w szystk ie s iły  sw ej duszy , aby oprzeć się  pokusie . 
Ale dośw iadczenie n a u c z a , że gdy jed en  zw ycięża, inny upada , i tym  sp o so ­
bem  w idzim y, że w ogóle te sam e sku tk i s ta le  i perjodycznie p o w ta rz a ją  się 
i to ta k  d ługo , dopóki m oralna s i ła  cz łow ieka p ozosta je  bez zm iany w zg lęd ­
nie do k u sząco  dz ia ła jących  na niego spo łecznych  sto su n k ó w . P rzed  podo- 
bnemi fak tam i, rozum ie się, u p ad a  te o rja  abso lu tnej w olności woli człow ie­
ka, p row adząca do zanegow an ia  w szelk iego  m oralnego rozw o ju . Z  drugiej 
strony , ża d n ą  m iarą  nie dow odzą one n iezm iennego p rzeznaczen ia , fatum . 
Bo oba dz ia łacze  (fak to ry ), m ogą zm ienić s ię  w  sk u tek  woli cz łow ieka, tak , 
że w o sta tn im  rezu ltac ie  m ożebność w ystępku  z a w is ła  od ogólnej m oralno­
śc i, za tem  od woli sam ego  cz łow ieka .”

N a to z g a d z a  się  i H ilferich, w ustęp ie  zam ieszczonym  u W ag n er’a , gdy 
mówi: , ,Z daje  mi się  że  w m ow ie będące fak ta  nie zm u sz a ją  n a s  b y n a j­
m niej do p rzy jęc ia  ja k ie jś  konieczności dz ia łań  indiw idualnych, n iw eczącej 
w sze lką  o sob is tą  w olność i odpow iedzialność. C óś podobnego w tedy tylko 
d a łoby  się p rzypuścić, gdyby m ożna było dow ieść, że w szy stk ie  ow e czyny 
s ą  bezw arunkow em i n as tęp s tw am i zew nętrznych  w pływ ów , k tó rym  cz ło ­
w iek tak  podlega ja k  w ypadkom  n a tu ra ln y m , albo też , że  duchow a k o n sty ­
tu c ja , m oralny  u k ła d  cz łow ieka ta k  je s t  ra z  n a  zaw sze  u rządzony , że inne 
czyny  nad  te , ja k ie  d la każdego  w ie k u ,. narodu  i czasu , s ta ty s ty k a  z a u w a ­
ż y ła , m ie jsca  m ieć nie m ogą. P y tam y  się  je d n ak , czy s ta ty s ty c zn e  sp o s trz e ­
żen ia  podają  nam  pow ody konieczne do podobnego w niosku? O dpow iadam : 
że nie, i nie są d zę  abym  popadł p rzez  to  zap rzeczen ie  w  sp rzeczność  z po­
g lądem , ja k i w zględnie do pow tarzan ia  s ię  liczby sam obó jstw  w y g ło s iłem ,—  
aby zau w ażo n a  je d n o s ta jn o ść  i nadal m ia ła  s ię  okazyw ać; chyba że ogó ł 
w p ływ ających  na ten  objaw  p rzyczyn  zo s tan ie  ten  sam . P om iędzy tem i 
bow iem  przyczynam i j e s t  je d n a  i to  n a jw a żn ie jsz a  ze  w szystk ich , p a n u ­
ją c y  nastrój woli ludzhiij. Ale czyliż nas tró j ten  nie m oże s ię  zm ien ić ró ­
w nież ja k  i zew n ę trzn e  przyczyny? S tw ierdzony  j e s t  fak t s ta ty s ty c z n y , że 
sam o b ó js tw a  od la t 3 0  znaczn ie  s ię  pom nożyły . N ikt w szak że  tego  nie b ę ­
dzie p rzyp isyw ał w y łączn ie sam ym  zew nętrznym  pobudkom , rów nież n ik t 
n ie  zechce d o w o d z ić , ażeby  to  było  duchow ą ep idem ją X łX -go w ieku. 
F a k t św iadczy  g łów n ie  o zm ienionym  kierunku woli, z a  co każdy  j e s t  od ­
p o w ie d z ia ln y ...”

Z  tego  w sz y s tk ie g o  u ja w n ia  się , że lubo p rzestęp s tw a, tak  ja k  w szelkie 
p rze jaw y , m a ją  sw o je  p raw a , w edle k tó rych  sp e łn ia ją  się; a le  p raw a te  nie 
w y łą c z a ją  w olnej w oli, — przeciw nie ja k o  czynn ik  j ą  u ja w n ia ją . N ajogó l­
n ie jsze  w te j m ierze praw id ło  da s ię  w te n  sposób  sform ułow ać: W ystępek  
rodzi s ię  i z ja w ia , skoro  nac isk , ja k i  n a  jed n o stk i w yw ierają ogólne w arunki
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bytu (fizyczne, ekonom iczne i spo łeczne), przew aża m oralną siłę  woli. W o­
lę więc tę  w spierać, rozw ijać, ośw iecać— oto je s t  ca ła  tajem nica panow ania 
nad ową za trw ażającą  fatalnością cyfry.

W pływ ajm y na wolę jednostek , a  będziemy cudownie zmieniali cyfry prze- 
stępności. Nad w szystkiem i razem  w ziętem i w arunkam i życia panująca wo­
la zachw ieje, a  naw et obali w iarę w konieczność z łego , w n ieub łaganą fatal- 
ność cyfry i ujaw ni tryum f ludzkiego ducha.

M oldenhawer.



W E FLORENCJI, 
w r. 1867

(od 27 wrześ. do 5 paźdz.).

Z  kolei 6-te posiedzenie kongresu statystycznego odbyło się we Florencji. 
Liczne grono pracowników na tera polu zebrało się tam w końcu września 
1 8 6 7 . W spaniała sala senatu i jego biura oddane były do rosporządzenia 
zgromadzeniu, którego prace i rezultaty co do ważności nie ustępują poprze­
dzającym.

Przedewszystkiem zwrócono uwagę na to, co już zrobionem zostało na 
poprzednich kongresach Dr. Maestri, dyrektor statystyki we W łoszech, przed­
stawił ciekawą tablicę zestawiającą synoptycznie kwestje rozbierane dotąd 
na kongresach w Bruxelli, Paryżu, Wiedniu, Londynie i Berlinie, którą tu 
podajemy z  dodaniem kwestij rozbieranych na ostatnim florenckim kongresie:

iKwestje rozb ierane n a  kongresach
Bru- 
xe lla  

r. 1853
Paryż
1855

W ie­
deń
1857

L on­
dyn
I860

Berliu
1863

F lo ­
rencja

1867

1 O rganizacja  s ta ty s ty k i..................... 1 2 3 4 5
2 ,, k o n g re s u ..................... l 2 . 3 4 5
3 Ziem ia: fizyczny u k ład  k ra ju  . .  . 1 2 3 4 5
4 S ta tystyka  w ielkich m ia s t .............. 1 2 . . . .
5 L u d n o ś ć ................................................ 1 2 3 4 5 6
6 W łasność g ru n to w a ......................... l . 2 3 4 .
7 R o ln ic tw o .............................................. l 2 3 4 . 5
8 K opalnie i zak ład y  g ó rn ic z e ......... . 1 .
9 Przem ysł, rę k o d z ie ła ..................... 1 . .

10 R oboty p u b lic z n e .............................. 1 •
11 M onety, m iary, w agi......................... 1 2 3 4
12 H andel .................................................. 1 .
13 Przewóz (poczty, ko leje  ż e lazn e ). 1 2 3
14 Insty tucje  k re d y to w e ....................... 2 . 3
15 U b e sp ie cz en ia .................................... 1 . 2 3
16 W ytw ór i spożycie............................. 1 . *
17 Ceny i z a p ła ty ........................... .. 1 2 3 •
18 Z abespieczenia i do b ro czy n n o ść .. 1 3 4 5
19 Iiygiena i służba  z d ro w ia .............. 1 2 3 4 5
20 W ychowanie publiczne ..................... 1 2 . 3
21 P rasa , l i t e r a tu r a ................................ 1 2 •
22 W ięz ien ia .............................................. 1 •
23 S ta tystyka  s ą d o w a ............................ 1 3 4 5
24 A rm ja i m ary n a rk a ........................... . 1 5
25 F inanse .................................................. 1 2 3 .
26 N auki i s z tu k i .................................... . . 1
27 G m in y .................................................... . . 1
28 Obieg m onetar. i powierczy, banki • • 1
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Podług tego widzimy, iż niedotknięto jeszcze pewnych kwestij, ja k  np. le­
śnictw a i polow ania, w yznań, rozm aitych kwestij politycznych i administra- 
cijnych, wreszcie handlu.

W  samym początku rozbierano kw estje: o rg a n iza c ji kongresu i s ta ty s ty ­
k i  a d m in is tra c ijn ij.

Proponowano zniesienie sekcij czyli oddziałów kongresu, rozbierających 
specjalnie dane kw estje; lecz po bliższem rozważeniu odrzucono ten wnio­
sek. W łaściw ie tylko takie specjalne oddziały mogą w pewnych kw estjach 
stanow czo rozstrzygać. Rosprawy na ogólnych posiedzeniach nie odpowia­
dałyby tem u celowi; zgrom adzenie bowiem ogólne sk łada się z  ludzi ro z ­
maitych fachów. Cóżby więc np. znaczy ł g łos bankiera lub adw okata, 
w kwestji medycznej, lub g ło s w ojskow ego w kw estji prawniczej?

Nie przyjęto rów nież wniosku, aby po odbytych obradach delegowani rz ą ­
dowi głosowali w kw estjach rozbieranych i aby rezultaty  tego głosow ania 
były uw ażane za  stanow cze postanowienia kongresu, i przez delegatów  u rzę­
dowych zalecane rządom do wykonania.

P. Blasiis, w łoski m inister rolnictwa, zrobił wniosek, aby nadać szersze 
ram y statystyce adm inistracijnej, ażeby ona nie była podległa specjalnym 
celom polityki i wpływom chwili. Nieufność bowiem ludności s ta je  często 
na zaw adzie dokładności i prawdzie danych statystycznych, gdy te m ają 
służyć za  podstaw ę roskładu lub podw yższenia podatków' i t. p. celów spe­
cjalnych. W  obszernych zaś  i ogólnych danych statystycznych, rząd może 
w każdej chwili znaleść patrzebne skazów ki i objaśnienia.

Dalej postanowiono, aby przed rospoczęciem w łaściw ych obrad każdego 
kongresu, odczytyw ano streszczone spraw ozdania o pracach biur sta ty sty ­
cznych pojedynczych krajów , i aby te spraw ozdania były drukowane.

Poruszono też  w ażną kw estję jedn ośc i słow nictw a sta tystyczn ego . P. M ae­
stri naw et podał program , w którym  staw ia zasady do podjęcia tej pracy. 
K ongres w yraził życzenie:

1) „ab y  dyrektorowie biur statystycznych zechcieli się tern za jąć , i aby 
rezu lta t swej pracy w tym względzie przedstaw ili na następnym  kongresie;”

2) „ab y  wszystkie publikacje sta tystyczne podaw ały dokładne określenia 
nazw dawmych, któreby dzisiaj m iały inne znaczenie.”

Pp. Cantoni i Pareto zrobili wniosek, aby w prowadzić do badań biur s ta ty ­
stycznych m eteorologję  i h yd ro g ra fję . K ongres, pomimo przeciwne zdanie 
p. Engla (dyr. biura s ta t. berlińskiego), przyjął ten wniosek. Pan Block czy­
ni uw agę, iż statystycy m ają ju ż  i tak za  wiele do czynienia, aby jeszcze  
pom nażać ich prace wprowadzeniem odrębnych przedmiotów', i dla tego uw a­
ża  to za  niew łaściw e, zw łaszcza  że badania tego rodzaju w ym agają sp e ­
cjalnej znajom ości fizyki i inżenierji.



Dalej przedmiotem dyskusji była statystyka sądowa, a mianowicie roz­
bierano wszechstronnie kwestję przyczyn przekroczenia prawa. Postawiono 

tu pytania:

1. Czy statystyka kryminalna powinna oznaczać przyczyny właściwe 
przekroczenia prawa?

2. Co należy rozumieć przez przyczyny właściwe; czy należy je odróżniać 
od przyczyn ubocznych, pośrednich? W jakich razach i o ile należy zazna­
czać te ostatnie?

3. Czy należy oznaczać szczegółowo przyczyny w razie usiłowania prze­
stępnego, spełnienia i powtórzenia przestępstwa, równie jak w ich stosunku 
do wyrzeczenia sadu, środków zbrodni, wreszcie do wieku, płci, oświece­

nia i t. d.?
4. Podług jakich zasad ogólnych, teoretycznych i praktycznych, ma być 

ułożona klasyfikacja przyczyn występku.

Sekcja postanowiwszy, iżby przedmiotem badań kryminalno-statystycznych 
były tylko zbrodnie, ułożyła klasyfikację ich przyczyn, którą tu podajemy:

5. Niezgody i rosterki ekonomiczne i społeczne.

7. Gniew, pjaństwo.
8. Zemsta i zawiść.
9. Chciwość.

] 0. Szorstkość, gburowatość.
U .  Środki ułatwienia lub pokrycia innego przestępstwa.
12. Niezgody domowe.
13. Nędza.
14. Przyczyny różne i niewiadome.

Główne przyczyny zbrodni.

kvolności;
[życia;
Iwdasności.

1. Zachowanie własne i innych

obrona honoru:

2. Przesąd i uprzedzenie,
3. Namiętności religijne.
4. „  polityczne.
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S ek cja  sta ty sty k i sad ow ej z a ję ła  s ię  n a stęp n ie  k w estją  p rzestęp ców  n ie ­
letn ich , i p o sta n ow iła  m iędzy innem i, ażeby sp raw dzić czy  zn ajdu ją  s ię  to ­
w arzystw a  opieki, któreby s ię  za jm o w a ły  m łodym i przestępcam i po ich u w o l­
nieniu  lub oddaniu na naukę, i c z y  zd arza ją  s ię  co  do nich p ow tórzen ia  
p rzestęp stw .

Inna sek cja  z a ję ła  s ię  s ta ty sty k ą  gminy. Z a podstaw ę do rospraw  w tym  
przedm iocie p o s łu ż y ła  w yborna praca p. C ezara Correnti. P ostan ow io n o  iż 
nie d osyć aby sta ty sty k a  gm iny z e s ta w ia ła  cyfry, lecz  w inna przedstaw iać  
w sz y stk ie  p ierw iastki ży c ia  i organ izacji gm in y , pod w zg lęd em  ludności, z ie ­
m i, w y zn a ń , ję z y k a , s to w a r zy szeń , adm inistracji i t. d. K on g res w yra ził 
ta k że  ży c zen ie , aby prow adzono i o g ła sz a n o  s ta ty s ty k ę  w ielk ich  m iast, 
p o d łu g  jed n o sta jn y ch  tablic.

P rzechodzim y teraz do sek cji sta ty styk i obiegu monetarnego i powiercze- 
go. P . Allievi, który p r zygo tow a ł tę  k w estję  do dyskusji, za lec a  naturalnie u je ­
dn ostajn ien ie  m iar, w a g  i m onet; za leca  te ż  badanie praw p rzem ieszczen ia  
i rosk lad u  na g lob ie  k ru szców  w form ie p ien iędzy i w szelk iej innej. P an  W o ło ­
w sk i z a u w a ż y ł tu , ż e  Francja w prow adzeniem  sy stem a tu  m etryczn ego da ła  
in ic ja tyw ę u jednostajn ien ia  w a g  i miar i że  ze sta w ien ie  m iar i w a g  różnych  
krajów  na ostatn iej w y sta w ie  p o w szech n ej w  P aryżu  p rzy śp ie szy  m oże u s k u ­
teczn ien ie  te g o  d z ie ła .

W  k w estji m onety  w n iesion o  p rzyjęcie z a  praw ne n arzęd zie  w ym ian y  s a ­
m ego  ty lko z ło ta ; pan W o ło w sk i w y stą p ił przeciw ko tem u, tw ierd ząc, iż po­
n iew a ż  ilo ść  w yd ob yw an ego  z ło ta  z m n ie jsza  s ię , a  srebra w zra sta , przeto  
dla u trzym ania rów n ow ag i ich w artośc i i un ikn ięcia  je j  zb y t w ielk ich  w ahań  
zgu b n ych  dla w sze lk ich  tranzakcij, n a leży  oba te m eta le przyjąć z a  praw ne  
n arzęd zie  w ym ian y . K on g res nie ro z strzy g n ą ł j e s z c z e  k w estji tej s ta n o w ­
czo; w y ra z ił ty lko ż y c zen ie  u jed n osta jn ien ia  m onety  w e  w szy stk ich  krajach, 
w  sp osó b  następujący:

„K o n g res  p rzyk laskując dążeniom  k onw encji 2 3  grudnia 1 8 6 5  r. p o w o łu ­
j e  do podjęcia  w sze lk ich  u s iło w a ń , celem  sp row ad zen ia  rozm aitych  sy stem a -  
tó w  m onetarnych , będących  d z iś  w  u życiu , do typu sp ó ln ego  lub do typ ów  
podobnych, opartych na sy stem a c ie  d z ies ię tn y m , zd oln ych  do ła tw ej kon­
w ersji.

P asca l D uprat podaje program  badań nad produkcją i ob ieg iem  m etali.
K w estja  banków b y ła  rów n ież  traktow ana w form ie badania s ta ty s ty ­

czn eg o . P an  W o ło w sk i, popierając siln ie  je d n o sta jn o ść  em isji, przedstaw ił 
liczn e tab lice s ta ty sty cz n e , od n oszące  s ię  do banków  szk ock ich  i am erykań­
sk ich . U siło w a ł on w y k a za ć  iż co innego je s t  wolność banków, a  co in n ego
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;prawo emisji, które stwarza narzędzie obiegu, a zatem nie powinno być do­

wolnie wyzyskiwane.

Wolność emisji znalazła także silnych obrońców.
Sekcja wreszcie, po odczytaniu przez p. Wołowskiego listu zmarłego hr. 

Cavour’a, w którym ten oświadcza się za jednostajnością emisji, przyjęła 
projekt p. Wołowskiego i poleciła p. W irtb ’owi ułożyć wzory tablic, podług 
których mają być zbierane potrzebne w tym przedmiocie wiadomości.

P. W irth złożył program badań o bankach, którego wypracowanie sekcja 
mu poleciła. Jestto wyborna praca, krótka a wyczerpująca,— dwa przymioty 
które rzadko razem się napotykają ( ') .

Kwestja kredytu gruntowego dała sposobność p. Wołowskiemu przedsta­
wienia systemów kredytowych używanych w Niemczech, Polsce i we Francji. 
Wykazał on przytem wielkie korzyści wypływające z tego rodzaju kredytu.

Rozbiór kwestji kredytu rolniczego zapowiedziano na przyszłym kon­

gresie.
Przechodzimy teraz do kwestji czystego dochodu rolniczego. Podług 

sprawozdania p. Rabbini, dla znalezienia czystego dochodu, potrzeba odjąć 
od dochodu surowego (brutto': a) koszta uprawy właściwej i b) straty 
i szkody pochodzące od przyczyn atmosferycznych. Do kosztów uprawy za­
licza on: 1° zapłatę robotnika; 2° utrzymanie i kupno zwierząt roboczych; 
3° narzędzia; 4° naprawę budowli; 5° zawodnienie; 6° nawozy sztuczne 
i inne kupne; 7° drenowanie (sączkowanie): 8° ubespieczenia od ognia, gra­
dobicia i t. p.; 9° zarząd gospodarstwa. Szkody zrządzone przez wypadki 
atmosferyczne odnoszą się do deszczów i posuchy, gradu lub mrozu, zale­
wu i t. p. Mniemamy, iż okoliczności te wpływają na dochód surowy, nie 

zaś na czysty.
Pomijając sprawozdanie o bibliotekach, sztukach pięknych i armji, oraz 

pewne uwagi i noty, zawierające wiele rzeczy ciekawych, wspominamy tu 
jeszcze, iż co do ludności zajmowano się odróżnieniem ludności rzeczywi­
stej od p ra w n ij ;  przyczem zgromadzenie przyjęło projekt p. Monte- 
gazza, aby statystyka zaznaczała stopień pokrewieństwa małżonków.

Pozostaje nam jeszcze nadmienić, iż na miejsce przyszłego kongresu za­
proponowano B e r n  w Szwajcarji lub H a g ę  w Holandji.

P. Blasiis zakończył posiedzenia pożegnalną mową, której ustęp końcowy 

przytaczamy:

( ')  W irth, o ile wiadomo, przygotowuje specjalną pracę o bankach.
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, , . . . .  Kongres florencki, milo mi to powiedzieć, był szczęśliwem ze­
braniem, w którem wiedza i dóbra wola podały sobie dłonie w serdecznym 
uścisku, i gdzie umiejętność otrzymała silnego bodźca. Spodziewam się, że 
Włochy będą korzystać z szerokiego i nowego horyzontu, jaki się dla nich 
otwiera na polu statystycznych badań.”

„Mam nadzieję, że znakomici cudzoziemcy, którzy się obecnie pośród 
nas znaleźli, i których mogliśmy osobiście poznać i ocenić, mam nadzieję, 
mówię, iż wracając do swych krajów rodzinnych, bedą mogli powiedzieć, iż 
Włochy po swem zmartwychwstaniu, poczuwają miłość nauki i światła,”



DBESPIECZEM A W  KRÓLESTW IE POLSKlEM
(wyciąg te  sprawozdania b. Dyrekcji ta  r. 1866),

OGÓLNE REZULTATY R. 1866.

1. Wysokość ubespieczeń (5-u kategorij).
I. Zabudowań . . . rubli 240.974490

II. Ruchomości . . .  „  115.916543
III. Transpor t ów. . .  „  2.983100
IV. Życia (w kapitale) . „  1 .068342 ,'H
V. Bydła (z r. 1865) . „  63.612100

= 4 2 4 .5 5 4 5 7 5 ,75
2. Składki r o s p is a n e ........................................................ 2 .215699,42 l/2
3. Straty z 2 .283 w y p a d k ó w ....................................... 1 .528626
4. Wynagrodzenia przyznane za r. b. i poprzednie . 1 .815996,34
5. W y p ła c o n o .................................................................... 2 .060746
6. Fundusze: r Z abud.. 78.915,68 *'«

L Ruch. . . 739.982,31 */« 
i  Acoocłć? i2 i / /  Trans.. • 58.557,

a) Gotowizna . . . 1 .05d 92o , A  ś życie . .  173 .6 2 2 ,24 */4
b) Zaległości i awanse. 2 .24 5 5 2 2 ,S63 < ( Bydła . .  2.848,36i/«

Czynni ki . . . .  + 3 .2 9 9 4 4 8 ,’9
Bierniki (zobowiązania) — 2.546639,23

Majątek czyli przewyżka w czynnikach . . =  752809,56

a mianowicie:
zamożność brak

+  —
W funduszach Zabudowań..............  • 299.986,jS y .

Ruchomości............... 945.449,85 ■/,
Transp........................  61.169,88 3/4
Ż y c ia .........................  73.342,05 V,
Bydła  • >8.165, w y ,

+1.070.961,61 % —S18.151,9t 3/« 

Razem jak  wyżej . . .  +752.809,5*



SZCZEGÓŁOWE REZULTATY ODDZIELNYCH KATEGORIJ.

I. Zabudowania.

Wysokość ubespieczeń: w miastach . . . ru b li 94.906380
we wsiach . . . ,, 146.06S110

= 2 4 9 .9 7 4 4 9 0
(w r .  1865-m 223.106410)

Pożarów: w miastach 2 4 7 — strat na rubli 421450
we wsiach 1623 „  574970

=- 1870 „  996420

w tej liczbie:
od p i o r u n u ............................. 79
z p o d p a l e ń ............................  187
z nieostrożności . . . .  241
ze z łych kominów. . . .  198
z przyczyn niewiadomych . 1165

II. Ruchomości.

Wysokość ubespieczeń: sta łych ....................................rubli 111.485294
czasowych . . . .  ,, 4 ,431249

= 1 1 5 .9 1 6 5 4 3
(\T r. I865-m 123.829341)

suma p o r ę c z o n a ......................... 79.774919
Pogorzeli 214; strat r. 415.628 (w miastach 91.169; we vvs. 324.459)

III. Transporty.

Wysokość ubesp. transp. lądowych . . r. 2 .102300 
wodnych . . „  880800

= 2 .9 8 3 1 0 0
(w r. 1865-m 5.070000)



Wysokość ubespieczenia:
1. Kapitał pośmiertny: .
2. „  na dożycie. .
3. „  na przeżycie .

llbesp. kapitału . .

4. Dochód dożywotni. .
5 „  na przeżycie .

osób 326 ru b li  1.012075 
„  20 56267,75

„  346 „  1 .068342,75

„ 2 „  190
1 „ 450

V. Bydło.

W roku 1866 dokonany byt spis bydła z podziałem na włościańskie i nie- 
wtościańskie (dworskie). Rezultat co do dworskiego niżej zamieszczamy: 
o włościańskiem wiadomość jeszcze nie je s t podana,— dla tego cyfry ogólne 
wzięte są ze sprawozdania za r. 1865. Normalna wartość ubespieczona usta­
nowiona: wołu i byka 40, krowy 30, jałowizny 20 rubli. Bydło ras ule­
pszonych szacuje się podwójnie.

Wykaz t  r. 1865:

sztuk  500.298
1.227.813 

„  337.628

=  2 .065.739 oszacowane na r. 63 .612 .100

Bydło dworskie według spisa 1866 r.

Woły i byki . sztuk 187.727 wartość rubli 7.509.240
Krowy . . .  „  327.948 „  „  9 .845.250
Jałowizna . . „  99.550 „  „  1 .991.000

=  615.225 „  „  19.345.490

Woły i byki . 
Krowy. . . 
Jałowizna .

KASY OSZCZĘDNOŚCI.

Sprawozdanie Dyrekcji Ubespieczeń obejmuje także rezultaty obrotów kas 
oszczędności, które zostawały pod jej zarządem.

19
E konom isto , m. kw iecień, maj i  czerwiec.
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Liczba uczestn. k a p ita ł—rubli
«. W arszawska (główna) kasa oszez. 17.816 686.634,42
b. .17 kas prowincjonalnych , . 4 .172 1 27.47 7,5 3 '/2

=  21.988 814 .112,00 ~'l%
Oprócz powyższej sumy posiadały jeszcze kasy w końcu 1866 roku su­

mę rubli 18 .578,l l ' / j ,  w której mieściło się: długu 1 0 .0 6 9 ,9 2 */4
i zysku 8.508,19

KOSZTA ADMINISTRACJI.

1. Płace Dyrekcji, extraordynarja i śledztwa . . . 84 .514 ,83
2. Służba z e w n ę trz n a ..................................................... 25 ,402 ,80
3. Władzom pomoce na k o n tro lę .................................  24.245
4. Na straż ogniową. . .  ....................... ...... . 24.000
5. E m erytury..........................................................................  781,90

1 '
2

=  158 .944 .2:' ‘/'a

UBESPIECZENIA W MIEŚCIE WARSZAWIE 

w r. 1867.

Po zniesieniu Dyrekcji Ubespieczeń, czynności jej dotyczące ubespieczeń 
w m. Warszawie i głównej kasy oszczędności przeszły do Magistratu W ar­
szawskiego. Cyfry z roku zeszłego 1867 co do W arszawy, dajemy od­
dzielnie (w sprawozdaniu za r. 1866 ubespieczenia warszawskie zawarte są 
w cyfrach ogólnych).

I. Zabudowania.

Wysokość ubespieczeń.......................................... rubli 46 .976 .810

D o c h o d y  z  r e m a n e n te m .....................................  H l  .4 9 0 ,38
, w y n a g ro d ze n ia  1 0 3 .8 0 2 ,15 '/a  

W y d a tk i ja(j m jn js tr a c ja . 18 .363
=  12 2 .1 6 5 ,13 1 4

Z a le g ło ś c i ....................................................................  141 .684,91 '/«

P o g o r z e li  b y ło  4 2 . -
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II. Ruchomości.

i ciągłych . 9.728626; suma poręczona 6.754806
Wysokość ubespieczeńj t.zasmvych . 1.788657 „  1.121609

=  11.517283 „  ' 7.876415

Dochody z rem anentem .............................. 152.418,61 */«
twynagrodzenia. 32.749,52 ’/3 

W ydatki “j adm. i straż. . .  12.987

=  45.736,M 'It
Zaległości............................................... • ■ • 66.492,56
Pogorzeli 15.

III. Życie.

1. Kapitał p o śm ie r tn y .................................. .....  625.525
2. „ na dożycie...........................................................  35.900
3. Dochód dożywotni.............................................  ^0

Składka roczna  ................................................ 2 9 .849,04 '/■,
Dochód z rem anen tem .......................... .......................... 155.256,66 J/i

i zaspokojenie zobowiązań . 15.551,39 ’/j
W ydatki j aą m;nist r a c j a ........................  1 4 4

— 15.695,39 1li

IV. Bydło.

W r. 1867 nie było spisu ani składek.
Według spisu 1866 r:

a. W a r t o ś c i  n o r m a l n e j .  
Krów . . . .  1462 wartości rub. 43.860
Jałowizny . . . 99 99 160

—  1470 =  44.020

b. W y ż s z e j  w a r t o ś c i .

Wotów i byków . 4 wartości rub. 320
Krów . . . .  227 „ „ 13.620

^ 2 3 i  == 13.940

Razem bydła s z t u i T l T O l  .  . . wartości rub. 57.960
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D ochód  z r e m a n e n te m .................................... 9 2 5,48 V,
W ydatki:

za  w ybite b y d ło .....................................465
przy w y b ic iu ...........................................14) ,93
a d m in is t r a c j a ..................................... 80

=  68 6 ,93
Z a l e g ł o ś c i ................................................  221,”

KASA OSZCZĘDNOŚCI W ARSZAW SKA.

W  końcu roku 1867 uczestników  17 .805
K a p i t a ł .............................. rubli 6 3 5 .1 2 9 ,15' / 2
w przecięciu na jednego uczestnika r. 3 5 ,67.



K  R  O  IST I  K  A . n .

—  S tan  L ik w id a c j i  w ło ś c ia ń s k ie j  w końcu  m a ja  1868 .

Czynności przygotowawcze kom isy włościańskich.

nie.................  1.377
.............  1.585

T ab e l podanych do K om isij.
W tej liczbie złożonych po ter 
i ułożonych przez komisarzy

Z  nich spraw dzonych  w K om isja
Z dóbr p ryw atnych ..

„  in sty tu tow ych
„  m ajorack ich .

_ , . . . ( na dym ów  . .
I te  obejm ują-łJ ( .m o rg o w . . .
T ab e l p rzedstaw ionych  do K om ite tu  U rządzającego

19.669

18.614 ) 
223 i 
815 J

=19.652

422.958
5.439.496

19.008

Czynności ostateczne K o m is ij C entra ln ij i  Ł ikw idacijnej.

T abel za tw ierdzonych  p rzez K om . C en tra lną
I

Z nich p rzyznano

( . . 1 na  dym ów .
\ w łościanom  <

( i

rubli
q, ł morgow  . .

jw łaścic ie lom  w ynagrodź. .
T abel sp raw dzonych  p rzez K om . L ikw idacijną .
Z  nich za rząd zo n o  w y p ł a t y .............................. rubli

18.194
394.818

4.701.711
55.007.857

16.241
51.516.039

—  P ostanow ien iem  K om ite tu  U rządzającego  z  d. 5/ j 7 s ty czn ia  r . b. wy- 
danem  w  w ykonaniu  N ajw y ższeg o  ro sk az u , M e n n ic a  w a r s z a w s k a  zn ie s io ­
ną z o s ta ła  w raz z  is tn ie jącą  przy niej M e d a lie r n ią ,  licząc term in zn iesien ia  
od '/ ,  3 s ty czn ia .

C ) D i. w .
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—  Z m ia n a  b i le t ó w  k r e d y to w y c h , U k a z  z  d. 1 3  lu tego  r. b. poleca w y ­
rabiać bilety kredytow e p o d łu g  now ych  w zorów , u zn ając d o ty ch cza so w e , w e ­
d łu g  w zorów  zatw ierd zon ych  w 1 8 1 3  r. sp orzą d zan e, z a  n ieodpow iednie n o ­
w ym  ulepszen iom  w  sz tu c e  rytow niczej i drukarskiej i w w yrabianiu  papieru  
z  w odnem i zn akam i. Z m iana  tu nastąp ić  m a ty lko co do form y b ile tów , gd y ż  
nie d o tyczy  ich sy stem u  ani p od zia łó w , ani też  ob ow ią zu ją cych  w zg lęd em  nich  
p rzep isów . O góln y  kierunek czy n n o śc ią  w ym iany b iletów  na n o w e poruczono  
B ankow i P a ń stw a  z  sp ó łu d z ia lem  m in istra skarbu, a je j sp raw ozd an ie— R ad zie  
za k ła d ó w  kredytow ych . W  c ią g u  roku, t. j .  do 1 5  m arca 1 8 6 9  r. w ym iana ma 
być otw ierana stop n iow o w e w sz y stk ich  gatu n k ach  b ile tów  —  w  początku  
w  sam ym  banku i je g o  kantorach , a  następn ie i w  od d zia łach  i w  k asach  
sk arbow ych . D aw n e bilety w yco fan e  w  ten sp osó b  będą n isz czo n e . Dla 
o s ta te c z n e g o  w yco fan ia  m ających  p o zo sta ć  w  ob iegu  daw n ych  b iletów , m i­
n ister skarbu , gd y  u zn a  teg o  p o trzebę, przedstaw i w n io sek  o zarząd zen ie  
w ym ia n y  o b ow ią zk ow ej.

—  U kazem  z  d. 9/ 2, m arca r. b. K o m is ja  R z ą d o w a  S p r a w  W e w n ę t r z ­
n y c h  z n ie s io n ą  z o s t a ła  o d  1 j 3 l ip c a  z  p rzen iesien iem  je j czy n n o śc i do 
w ła śc iw y c h  m in isterstw  i w c z ę śc i do K om itetu  U rzą d za jącego  i z  z a c h o w a ­
niem  N am iestn ik ow i, ja k o  g łó w n e m u  n aczeln ik ow i kraju , b liż sze g o  nadzoru  
nad biegiem  spraw  w e w sz y stk ich  g a łę z ia c h  zarząd u . Co do u b esp ieczeń  
i k a s o sz c z ę d n o śc i, p oruczono K om itetow i U rząd zającem u , obok c z a so w e g o  
za rząd zan ia , ob m yślen ie  takiej organ izacji, a żeb y  ta g a łę ź  m o g ła  w e jść  
pod bezpośredn ie zaw iad yw an ie  m in isterstw a  sp raw  w ew n ętrzn ych . Po  
zw in ięciu  R ady p r zem ysłow ej nadaną z o s ta ła  m in istrow i fin a n só w  m ożn o ść  
ustan aw ian ia  w  zn a czn ie jszy ch  pod w zg lęd em  p rzem ysłu  m iastach  K om ite­
tów  ręk odzieln iczych .

—  P ostan ow ien iem  K om itetu  U rzą d za jącego  z  d. 7/'19 m aja  r. b. po lecono  
k a p it a ły  z a k ła d ó w  d o b r o c z y n n y c h  ( in s ty t u t o w e )  ś c ią g a ć  z  h ip o t e k  s t o ­
pn iow o, przy każdej przedaży  dóbr z  licy tac ji, przy sp ła c ie  p o ży czek  T o w a ­
rzy stw a  K red ytow ego  i przy w y p ła c ie  lis tó w  likw idacijnych ,— i lok ow a ć ja k o  
sk ład  (d ep ozy t) w  B anku Polsk im . K ap ita ły  w ieczy śc ie  lok ow an e śc ią g a ją  
s ię  ty lk o  w  razie gd y  gru nta  fo lw arczn e nie dają b esp ieczeń stw a .

—  P rz ez  u k az do K om itetu  U rzą d za jącego  z  d. V 21 m arca r. b- T o w a ­
r z y s tw o  K r e d y to w e , dla zap ew n ien ia  regu larności op ła ty  k u ponów  i u m o­
rzen ia  w  obec za leg a ją cy ch  rat je m u  n a leżn ych , up ow ażn ion e z o s ta ło  do w y ­
p u sz c z e n ia  o b lig a c ij  na ok a z ic ie la  na su m ę 1 .5 0 0 0 0 0  rubli, cen y  im iennej 
po 1 0 0  r., p rzyn oszących  procentu l ‘/ a kopiejki dzien n ie ( 5 4 ,47 °'0 ro czn ie),
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um arzalnych  w ciągu  G-u la t w rów nych  częśc iach , a to p rzez  zn iszczen ie  
obligacij p rzy ję tych  w opłacie ra t, a w raz ie  nie w płynięcia T/ 6 części w c ią ­
gu  roku (n a  3 m iesiące przed term inem  w y k u p u ), to i w ylosow anych w b ra ­
ku jące j ilości, po cenie im iennej w ykupionych. Od procentów  i kap ita łów  za  
w ylosow ane obligacje w czasie w łaściw ym  nie odebranych żadne procenta 
nie będą p łacone , a  po la tach  2 0  je d n e  i drugie przechodzą na  ko rzyść  T o ­
w arzystw a . W ypuszczenie obligacij m a być ukończone u  '23 paźdz . 1 8 6 9  r.; 
nie w ypuszczone do tego  term inu , w inny być zn iszczone.

—  U kazem  do R ządzącego  S en a tu  z  d. 2 3  m a ja  r. b. u s ta w a  o o p ła ta c h  
z a  p r a w o  p r o w a d z e n ia  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  N ajw yżej za tw ie rdzona  9 lu ­
tego  1 8 6 5 , w C esarstw ie  obow iązu jąca , w raz z dodatkow em i przep isam i, 
ro sc ią g n ię tą  z o s ta ła  od ' / 13 lipca r. b. do 1 0 -u  gubernij K ró lestw a , z  pew ne- 
mi m odyfikacjam i (D z . W . N. 1 2 7 ) . W ydaw an ie  św iadectw  i konsensów , 
o raz  dozór i kon tro la  nad prow adzeniem  handlu  i procederów  n a leż ą  do m a­
g istra tów  i u rzędów  gm innych; nadto  w m iastach  guberh ja lnych  i w Ł odzi, 
a  w m iarę uzn an ia  potrzeby i w innych m ie jscach , w y znaczane  będą co rok 
d epu tac je  handlow e. Z  d. Vt3 lipca, u ch y la ją  s ię  p rzepisy  do tąd  obow iązu ją­
cej u staw y  g ild ijnej.'

Do u k az u  do łączo n a  je s t  k la s y f ik a c ja  m ie jsc o w o śc i do poboru op ła ty  od 
św iadectw  i konsensów  (biletów ). W szystk ie  m iejscow ości K ró lestw a m ie­
sz cz ą  się  w 4 -c h  k lasach  (II— V) ja k  nas tępu je :

K lasa  II. W a rsz a w a .
III. K alisz , Lublin, fcodż, ich pow iaty i pow iat w arszaw sk i.
IV. P ło ck , P etroków , Radom , K ielce, Ł om ża, S iedlce, S u w a łk i,

C zęstochow , ich pow iaty  i pow iaty  gubern ji w arszaw sk ie j, 
oprócz p. w arszaw sk iego  i sam ej W arszaw y.

V. W szy stk ie  po zo s ta łe  m iejscow ości.

—  P ostanow ieniem  K om itetu  U rząd za jąceg o  z  d. V 19 czerw ca r. b. u s t a ­
w a  c e ln a  dla K ró lestw a , w ydana w  r. 1 8 5 0 , zn iesioną z o s ta ła  i polecono 
w ładzom  sądow ym  i adm inistracijny in  K ró lestw a w in teresach  służby  celnej 
s to so w ać  się  do przepisów  U staw y  celnej C esarstw a  z r. 1 8 5 7  (Z b . pr. t. VI) 
i do późn iejszych  dodatkow ych postanow ień.

—  R e fo rm a  s ą d o w n ic tw a  w  K r. P o l. W  r. 1 8 3 3  z polecenia N ajw yż­
szego  ustanow iony  był w P e te rsbu rgu  Komitet 'przygotowawczy do prac 
prawodawczych dla Królestwa, p rzek sz ta łco n y  w krótce na Komisję ko- 
dyfikacijną przy 2 -m  w ydziale K ancelarji C esarsk ie j. W  r. 1861  K om isja 
ta  z o s ta ła  zw in iętą , a  czynności je j p rze sz ły  do Rady Stanu Królestwa,
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N akoniec z  N ajw yższego  ro sk azu , w ydanego 2 3  w rz e śn ia /5  październ ika 
1 8 6  i r. u tw orzoną  z o s ta ła  p r z y  K om itecie U rządzającym  K o m is ja  'pra­
wna  dla p rze jrzen ia  zeb ranych  p rzez  K om isję kodyfikacijną m a te rja ló w  
i w niosków , i u stanow ien ia  g łó w n y ch  z a sa d  reform y sądow n ictw a i p raw o­
daw stw a , w duchu  o sta tn ich  środków  rządow ych i zb liżen ia z praw odaw stw em  
C esarstw a . W edług  N ajw yżej zatw ierdzonej * /«  czerw ca 1 8 6 5  r. instrukcji, 
K om isja m ia ła  w ypracow ać:

1. Z asa d y  ogólne p raw odaw stw a w K rólestw ie , a  m ianow icie:
a )  o rg an izac ji sądow ej i po stępow ania  sądow ego  cyw ilnego krym i­

nalnego;
b )  kodexn cyw ilnego; 
c )  kodexu karnego;
d  ) kodexn handlow ego i postępow an ia  handlów o-sądow ego.

2 . P ro jek ta  sam ych  p raw , na  podstaw ie tychże  za sa d , po ich rozbiorze 
w K om itecie U rz. i N ajw yższein  za tw ie rdzen iu .

3 . U staw ę leśną i inne przep isy  do tyczące zabesp ieczen ia  w łasnośc i z iem ­
skiej.

4 . W nioski co do kw estij praw nych p rzez w ład ze  podnoszonych lub też 
w łonie sam ej kom isji pow sta jących .

Z  prac przygotow aw czych K om isji, m a jących  n a  celu rozbiór n ag ro m a­
dzonych m aterja lów  i zbadan ie  obow iązujących  p rzep isów , o k aza ło  się : że 
prace K om isji kodylikacijnej, p rzedsiębrane przy daw nem  u rządzen iu  sąd o w ­
nictw a w C esarstw ie , dz iś  po w prow adzeniu  tam  u staw  sądow ych , n iew ielką 
dosta rczyć  m ogą pom oc; —  że o rg an iz ac ja  sądow nictw a w K ró lestw ie , z  po ­
wodu iż się  ro zw ija ła  bez ogólnego  p lanu, w różnych  czasach  i przy rozli­
cznych rząd ach , p rzedstaw ia  n ieh arm o n ję ,— z w ła sz c z a  w obec N ajw yższych  
ukazów  z d . |1 9  iu leg o /2  m arca 1 8 6 4  r,; że w reszc ie  pod w zględem  postępo ­
w an ia  sądow ego  cyw ilnego, praw o obow iązu jące (od r. 1 8 0 8 )  m a tę g łó w n ą  
w adę, iż u su w a  u d z ia ł sądów  w biegu sp raw y , a  w y tw arza  monopol a d ­
w okatów 1.

Po  ukończeniu  p rac  w stępnych , K om isja p rz y s tą p iła  do sk reś len ia  za sad  
o r g a n iz a c j i  są d ó w  i p o s tę p o w a n ia  s ą d o w e g o . S tosow nie  do instrukcji, 
za p a try w a ła  się  n a  za sa d y  u s ta w  sądow ych C esarstw a , z  d. 2 0  listopada 
1 8 6 4  r., s to su jąc  je  ze w zględem  na m iejscow e okoliczności i un ika jąc  po ­
w tarzan ia  badań  teo re tycznych  ju ż  w C esarstw ie  dokonanych.

Do g łów n ie jszych  zboczeń p ro jek tu  od u s ta w  C e sa rs tw a  należą:
A) W  o rg a n iza c ji sądow ej:  1) zachow an ie  sądów  gm innych i zjazdów ' 

sędziów  gm innych dla w si, o raz  u rządzen ie  sądów  m iejskich i z jazdów  s ę ­
dziów  —  dla m iast, w zam ian  insty tucij pokojow ych (m irow ych) Cesarstwm



-  297 -

(sędziowie gminni obieralni, m iejscy z  nominacji); 2 ) zastąpienie ppdwtadoo- 
ści sądów  nadzorem  osobistym —  m inistra, prezesa, prokuratora: 3) o rgan i­
zac ja  s tanu  adw okackiego; 4) w yłączenie przysięgłych ze składu sądów  
okręgowych; 5) urządzenie przy Izbach sądow ych w ydziałów  obwiniających.

B) W  postępowaniu sądowem cywilnóm: 1) ograniczenie kompetencji 
sądów gminnych i miejskich do spraw  z umów i zobow iązań nie przew yż­
szających sumy 2 5 0  rubli (w Cesarstw ie 5 00 ). Z a  to z  drugiej strony s ą ­
dom gminnym oddano w szelkie sprawy o nieruchom ościach podchodzących 
pod działanie ukazów  19 lu tego/2  m arca 1864  r., oraz akcje o spadki i dzia­
ły ruchomości między w łościanami; 2) pozostawienie sądom gminnym pewnej 
dowolności żądania i spraw dzania dowodów, żądania osobistego staw ienni­
ctwa, kierowania się miejscowemi zw yczajam i i t. p.

C) W  postępowaniu sądowem Irym inaln im : 1) ograniczenie atrybucij 
do przestępstw  pociągających naganę, karę pieniężną do 75 r. od osoby, lub 
aresz t do 3-ch tygodni (w Cesarstw ie 3 0 0  r., 3  miesiące aresztu  i rok wie­
ży); 2 ) W yjęcie przekroczeń policijnych z pod kompetencji sądów  gminnych 
i miejskich; 3 ) osobna organizacja  sądów  do przestępstw  politycznych i po ­
średnictwo Namiestnika w przedstawieniu wniosku o zreponowanie spraw y 
do kasacji (w  Petersburgu).

Nadto Komisja zaprojektow ała zasady p o stęp o w an ia  o ch ran ia jąceg o  
i organizacji w y d z ia łu  n o ta r ja ln e g o . W' obec istniejącego w Królestwie 
system u hipotecznego uznano za zbyteczne ustanowienie starszych  no tarju - 
szów i osobnych archiwów notarjalnych, gdyż ak ta  notarjalne z korzyścią 
w archiwach hipotecznych przechow ywane być mogą.

W szystkie wymienione projekta zasad: a) organizacji sądownictwa; b) po­
stępow ania sądow ego— cywilnego, kryminalnego i ochraniającego i c) o rga­
nizacji notarjatu , wykończone w początku r. b. 1 868 , przedstaw ione zostały  
drogą praw odawczą do N ajw yższego zatw ierdzenia.

Projekt zasad organizacji sądowej (z no taria­
tem) obejm uje artykułów '..................... 170; w Cesarstw ie 91

„  postępowania s. cywilnego . . . .  177 —  134
„  —  kryminalnego . . •. 2 0 9  —  157
„  —  ochrani aj ącego. . .  105 —   —

Razem 661 —  382

Dalej Komisja praw na za ję ła  się ułożeniem  nowego w ydania k o d e x u  
k a rn eg o . Kodex z  r, 1818  zastąpiony zo sta ł w 1847 r. przez nowy kodex 
kar głów nych i poprawczych, dotąd obow iązujący, a którego wydanie m ia­
ło na celu zastosow anie się do ustaw y C esarstw a o karach, wydanego w r. 
1845 . Prawo to pod wielu względami uległo zm ianom  przez osobne posta-

20



nowienia, a nadto jest niezupełne, bo niektóre ważne części pominięte były 
dla braku potrzebnych wiadomości z Królestwa, jak to się z akt Komisji ko- 
dyfikacijnej okazuje. Wreszcie niedostateczność tego prawa szczególnie się 
uwydatnia po zaprowadzeniu w Cesarstwie reformy sądów i wyjściu w r. 1866 
nowego wydania ustawy o karach. Dlatego też Komisja prawna uznała za 
niezbędne'przejrzeć kodex z r. 1847, w celu jego uzupełnienia i zgodzenia 
z nowem prawem Cesarstwa. Projekt nowego kodexu karnego dla Królestwa 
już jest ukończony.

Nakoniec w ostatnich czasach Komisja przystąpiła do przejrzenia prawa 
cywilnego w Królestwie obowiązującego, a przedewszystkiem do rozbioru 
materjałów i prac w tym przedmiocie b. Komisji kodyfikacijnej.

r e d a k t o r , Antoni Nagórny.


